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RUŚ CZERWONA.

iz
*-ray ten iednę z nayobszernieyszych 

i nayżyżnieyszych prowiucyą Polską nie­
gdyś składający, pod nazwiskiem Woie- 
wództw Ruskiego i Bełzkiego, dzielił się 
ieszcze w Ruskim Woiewództwie na Zie­
mie: Lwowską, Przemyślską, Sanocką, Ha­
licką, Chełmską i Zydaczewską, ta ostatnia 
na Seymie koronacyynym Jana III 1672 
roku utworzoną i urzędnikami ziemskiemi 
nadaną została, niektórzy starożytni nasi 
dzieiopisowie pod nazwiskiem Rusi Czer- 
woney Wołyń i Podole załączaią, my ob­
szerne te kraie pod oddzielnemi ich tytu­
łami opiszeiny.

Graniczyła Ruś Czerwona na połnoc z 
Litwą czyli Polesiem Brzeskim Litewskim, 
na wschód z Wołyńskim i Podolskim Wo­
jewództwami , aż do rzeki Dniestru, za 
Dniestr na południe przeszedłszy, z Buko­
wina i Wołoszczyzną, daley pasmem gór 
Karpackich Tatry nazywanych, ku zacho­
dowi idąc z ziemią Siedmiogrodzką do źro- 
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dła prawie Prutu i góry zwane’y Srebrna, 
ztąd z Węgrami temże pasmem gór postę­
pując do góry Beskid, z pod którćy podług 
opisu Długosza rzeki San i Dniestr Polskie 
a oraz Tyssa Węgierska swóy początek 
biorą; na tey to góry Beskid wierzchoł­
ku mówi Ładowski na kar. 150 miał się 
znaydować kamień z napisem Ruskim od 
Leona Xiążęcia Ruskiego położony, na znak 
granicy niegdyś Rusi i Węgier, a inni do- 
kładaią, iż się tu tróywęgielna schodziła 
Polski Rusi i Węgier granica, i znak ten na 
tę pamięć zrobiono, a górę tę Rozrog na­
zwano, kray ten od Długosza nazwany zie­
mia obiecana, mlekiem i miodem płynąca,, 
co oznacza iż obfituie we wszelkie do wygo­
dy życia ludzkiego aż do zbytku płody , 
na Polesiu Chełmskim od granic Litew­
skich iest nieco zapełniony biotami i lasa­
mi, lecz około Chełma spuszczając się ku 
południowi zaczynają się pszenicorodne pa­
górki w Bełzkim, co do żyzności i położe­
nia ziemia podobna sąsiedzkiemu Wołynio­
wi. Przemyśłska i Lwowska pagórkami 
więcey naieżona ma żyzne ziemie, wiele tu 
iest mieysc warzeniem soli sławnych. Zy- 
daczewska ziemia za Dniestrem acz górzy­
sta iednak nie iest naynieurodzaynieysza. 
Halicka za Dniestrem którey szczególnie 
Powiat Kołomyyski Pokuciem nazywa się, 
względem początku nazwiska tey krainy, 
niepewne są domysły autorów, naypewniey- 

sze iest zdanie, że Powiat ten iako za mia­
steczkiem Kuty leżący Pokuciem nazwany. 
Opowiemy póżnićy iak powiat ten był nie­
kiedy lennem prawem Wojewodom Woło­
skim dawany, w kukuruzę, kawony, winne 
grona szczególniey obfituie, na lewym brzegu 
Dniestru powiat Trembowelski Halickiey 
ziemi żyzny, a na iego rozległych równi­
nach piękne stada koni i wołów hoduią się. 
Pastwiska około Pomorzan, Złoczowa, oraz 
pod Oczakowem Sarnicki za naysławniey- 
sze w Polszczę wymienił, na których nie­
gdyś wielkie stada koni hodowano. Rośli­
na Czerwiec którćy ziarna czerwone przez 
Badowskiego opisane, farbę karmanyzową 
wydaią, rodzi się tu na Rusi, Wołyniu, 
i Podolu; we Włoszech przez kilka wieków 
naszego Czerwca na farbę używano, a Mie­
chowita poświadcza, iż za iego czasów do 
Florencyi i Genui handlowano Czerwcem ,. 
Królowie Polscy do sześć tysięcy czerwo­
nych złotych z samego cła wychodzącego 
dochodu mieli. Kruszec srebra i złota w 
wielu mieyscach gór Karpackich postrze­
gano, świadczą dawni autorowie , na kar­
tach Zanoniego, znaki miedzi na górze nie­
daleko źródeł Stryia, złote u strumienia Zło­
tego wbicg maiącego do rzeki Prut na gó­
rze Diabla zwanćy, srebra na górze Sre- 
brnćy, zkąd niedaleko Prut początek swóy 
bierze, przy zamku Tustan także niegdyś 
znaydowano złoto, świadczy Rzączyński, ru­
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dy żelazne, gipsy, alabastry, wapna i gli­
ny na garki, cegłę, kafle wyborne w obfi­
tości tu znayduią się.

Góry z nacznieysze odległe od Karpatów, 
te na Rusi Długosz wspomina.

Chełm, na tey górze był zamek od któ­
rego cała ziemia wzięła imię.

Halicz, góra gliniasta Dniestrem oblana, 
od którey miasto i ziemia a potym króle­
stwo Halickie wzięło swoię imię.

Łysa góra, nad Lwowem panuiąca na 
którćy zamek był Królewski wyższym zwa­
ny- .

Pothylic, nad rzeką tegoż imienia na 
którćy górze mówi Długosz był niegdyś 
zamek zapewne za Xiążąt Ruskich.

Rzeki większe przerzynaią Ruską ziemie.
San, bierze swóy początek z pod gó­

ry Beskid i doliny zwanćy od Długosza Hu- 
ska Połonina , przepływa ziemię Sanocką 
iPrzernyślską i wpada w Wisłę naprzeciw 
Sandomierza.

Dniestr, od Greków i Rzymian nazywa­
ny 'Pyras wypływa iak mówi Długosz z 
pod teyże samey góry Beskid, źrzodło tu 
blisko zamku zwanego Sobień w mieyscu 
nazwanern Dębowica dla nadzwyczayney 
wielkości Dęba z pod którego mówi tenże 
autor Dniestr, San i Tyssa albo Cisza rzeka 

do Węgier spływaiąca początek swóy bio- 
rą. Dniestr przerzynaiąc ziemię Halicką 
oddziela Podole i Btacławskie z Pobere- 
żein od Wołoszczyzny, wpad swóy ma w 
morze Czarne pod Białogrodem od Turków 
Akerinan zwanym.

Stryi, którego źródła mówi Długosz są 
w górach przy, wsi Wysoka, wbiega do 
Dniestru pod Zydaczewem. Ta to rzeka 
niegdyś dzielić miała Słowian Polskich od 
przed Dnieprskich, ta służyła za granicę 
dyecezyi wprzód Pragskiey a potym Kra- 
kowskiey.

Prut, Początek iego w górach Pokucia 
naszego, przerzyna Powiat Kołomyyski, da- 
ley płynie Wołoszczyzną wbiega do rzeki 
Dunaiu.

Bug rzeka, wypływa niedaleko zamku 
Oleska iprzerzynaiąc Belzką i Chełmską zie­
mię idzie przez Podlasie i Mazowsze pod 
Serockiem łącząc swe wody z Narwią. Bug 
sławny zeyściem się woyska Bolesława 
Chrobrego z Ruskiemi, i klęską onych po 
którey zdobycie Kiiowa nastąpiło; oddzie­
lał niegdyś Słowian Polakom hołduiących 
od Słowian przed Dnieprskich.

Połtew rzeczka, ma początek u wsi Żu­
brza iak mówi Długosz płynie koło Lwowa 
i uyście iey do Boga niedaleko Buska. Kray 
ten od Słowian zasiedlony, nosił do czasu 
Mieczysława I nazwisko Chrobacyi czer- 
woney, nadto mieszkali tu także narody Sio- 
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■wiańskie Wiatyczanów i Radymiczanów 
między Sanem i Bugiem podług świadectwa 
Naruszewicza w tom: II historyi Polskiey 
na kar.*  53 siedzące, które iak świadczy Ne­
stor i Długosz będąc tey samey krwi co i 
Polacy onymże hołdowali: Stryi i Bug rze­
ki odgraniczały ich od Słowian przed 
Dnieprskich Rusi hołduiących, nim nawet 
było erygowane biskupstw’o Krakowskie. 
Otto Cesarz granice dyecezyi Pragskie'y aż 
u tych rzek zakreślił, gdy zamiarem na­
szego pisma iest tylko opis Stai ożytney Pol­
ski, ciekawy przeto czytelnik ieżeli zechce 
dostatecznieysze mieć o posadach Sławian 
y początku Polaków wyobrażenia, niech 
czyta szanownego Joachima Lelewel we 
względzie dzieiów narodowych Polskich 
postrzeżenia.

Za panowania Mieczysława I. w roku 
986 Włodzimierz wielki iedynowładca Ki­
jowski opanował Czerwińsk czyli Chroba- 
cyą, Czerwoną wziął Przemyśl, włożył da­
ninę na Radymiczanów i Wiatyczanów , a 
nie maiąc żadney przeszkody od Mieczy­
sława, aź u Buga i Sanu kres zaborom swo­
im położył.

W roku 1018 Bolesław Chrobry oparł­
szy swą szablę na murach Kijowa zemścił 
się naiazdu kraiów oycowskich i Ruś czer­
woną tegoż roku nazad Polszczę odzyskał. 
1036 roku w czasie zamieszań po śmierci 
Mieczysława II. Jarosław Xiążę Nowogro­

dzki korzystając z zamieszek Polski, potę­
gę swoię na dawne kresy Włodzimierza 
posunął, lecz Bolesław Śmiały Król Polski 
przywrócił dawne panowanie Polski nad 
temi kraiami, Przemyśl zdobył 1071 roku 
i Kijów opanowawszy, Xiążąt Ruskich do 
hołdu przymusił, lecz pod Władysławem 
Hermanem wybiiać się iuż zaczęli ciż Xią- 
żęta z uległości Polakom, aChrobacya dotąd, 
teraz zaś Ruś Czerwona w roku 1100 mię­
dzy dzielnicę Xiążąt tych podzielona zosta­
ła. Pierwszym Xiążęciein Halickim był 
Michayło Świętopełk co i na Kiiowie oraz 
Włodzimierzu panował, Wasilkowi i Wo- 
łodarowi dostało się Przemyślskie.- odtąd na­
stępni Xiążęta związkami krwi często z Xią- 
źętami Polskiemi spokrewniani, w uległości 
onymże spokoynie zostawali. Rok dopiero 

1 185 nowe w tym kraiu przyniósł zdarzenie, 
które Węgrom narodowi za Tatrami siedzą­
cemu, dało wpływ do nieiakichpraw na tey 
ziemi, a potym różnych o nią z Polską umów 
i sprzeczek stało się powodem.

Roku 1182, kiedy Mścisław i Włodzi­
mierz Xiążęta na Rusi czerwoney panuiący 
zakłócili się z sobą Kazimierz Sprawiedli­
wy monarcha Polski' dopomógł Mścisławo- 
wi do utrzymania się na Xięstwie Halickim 
a Włodzimierz został przymuszouy szukać 
przytułku w Węgrzech; naprzykrzył się 
wkrótce Mścisław okrucieństwy swemi Ru­
sinom i w roku 1185 od nich otrutym to- 
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stał, to dało powód Włodzimierzowi do 
poszukiwania praw swoich, lecz Bela III 
Król Węgierski wołał raczey na mieysce 
pretendenta tego, syna swego Andrzeia do 
Halicza przysłać, niedługo ten iednak tam 
utrzymał się, i od tegoż samego Włodzi­
mierza w roku 1188 wypartym został, a to 
za pomocą Kazimierza Sprawiedliwego , 
wdzieranie się Węgrów do Rusi w podey- 
rzeniu maiącego; wdzięczny Włodzimierz 
towarzyszył Leszkowi Białemu synowi Ka­
zimierza w potrzebie nad rzeką Mozgawą 
1106 roku, nakoniec bezpotomnie życie w 
Haliczu zakończył.

Leszek Biały iako Pan zwierzchni roz­
rządzając Xięstwem Halickim oddał ten 
kray Romanowi Mścisławowieżowi, lecz nie- 
znalazł tćy przychylności co w zmarłym 
Włodzimierzu , Roman albowiem w roku 
1205 na naiazd ziem Polski dobroczyńcy 
swego targnął się, i po niezmiernych zni­
szczeniach bitwę pamiętną u Zawichostu 
nad Wisłą stoczył, w którey zbity zupełnie 
od Polaków sam trupem poległ. Andrzey 
król Węgierski korzystaiąc z nienawiści ia- 
ką mieli Naliczanie do Mścisława Mścisła- 
wowicza, brata zabitego Romana, w roku 
1214 wspomniawszy na swoy niegdyś trzy­
letni pobyt w Haliczu, wyprawił tam sy­
na swego Kolomana i dla niego o koronę 
u Innocentego III Papieża postarał się, i z 
Salomeą córką Leszka Białego Xiążęcia Pol­

skiego onegoż zaślubił, niepomogło to ie­
dnak Kolomanowi nowemu Halicza kró­
lowi do utrzymania się na świeżo utworzo­
nym tronie, Mścisław za pomocą Połowców 
odzyskał Halicz w tymże roku, i korono­
waną parę odesłał do zamku Terezsko i 
tam w więzieniu zamknął. W dwa lata Ko- 
loman z żoną przez negocyacye oyca otrzy­
mał wolność, a Mścisław spokoynic w Ha­
liczu aż do śmierci w roku 1222 zaszłey, 
panował. Odtąd Koloman niemiał następ­
ców korony, ani praw swych do Halicza 
nigdy niepopierał. W sześć wieków do­
piero one iakim sposobem wskrzeszono ży- 
iące pokolenia na to patrzały. Dostało się 
Xięstwo Halickie po śmierci Mścisława Da­
nielowi Romanowiczowi, za którego prze­
szła Dniepr straszna horda Tatarów w ro­
ku 1240 i okropne Rusi i Polszczę przy­
niosła zniszczenia; Daniel pełny nienawiści 
za zabicie oyca ku Polakom, przewodniczył 
Tatarom przy nayściu Polski, a w roku 1244 
Lublin zabrał, i tam dotąd pamiętną przy 
zamku okrągłą wieżę zmurował, nadto w 
roku 1246 przez Opizona Legata Papiezkie- 
go w Drohiczynie na króla koronowanym 
został, tenże Daniel 1260 roku Tatarom do 
zdobycia zamku i pamiętney rzezi w San. 
domierzu dopomógł, a w roku 1266 życia 
dokończył, po śmierci iego wziął rządy Lew 
syn, a w roku 1268 Lwów miasto założył, 
i w roku 1287 naysławnieyszćy wyprawie

Tom II. 2
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Tatarów do Polski którey wszyscy Xiążę- 
ta Ruscy towarzyszyli, był przytomny. — 
Ruskie kraie ochronione były od zniszcze­
nia, lecz mściwi Tatarowie studnie w po­
wrocie swym zatruć starali się i tym zło­
śliwym sposobem wiele ludn na Czerwo- 
nćy Rusi wygubili. Rok 1301 przerwał 
pasmo życia Leona który pozostawił dwóch 
synów Włodzimierza i Leona, ci obadwa 
w bitwach z Gedy minem Wielkim Xiążę- 
ciem Litewskicm 1321 roku stoczonych pier­
wszy pod Włodzimirzem drugi pod Kiio- 
wem na placu polegli, siostra ich Maria za­
ślubiona była Troydenowi Xiążęciu Mazo­
wieckiemu, a kiedy Kiiow , Łuck i Wło­
dzimierz osobne Xięstwa uległy orężowi 
Litewskiemu, Ruś Czerwona opanowana od 
dwóch Czarzyków Tatarskich odzyskała 
Pana w Bolesławie Xiążęciu Mazowieckim 
synu Troydena i Maryi Xięźniczki Ruskiey. 
Roku 1327 zjechał Bolesław do Lwowa, 
zaprowadziwszy wtenczas z sobą wiele fa­
milii Mazowieckie'y na Ruś, wkrótce iednak 
niepodobał się nowym poddanym swoim, 
i w roku 1340 trucizną od nich zadaną tak 
mocno że go na sztuki rozsadziła życie i 
państwo postradał.

Kazimierz Wielki Król Polski spokre­
wniony z zmarłym dopiero Bolesławem iak 
tylko go wieść doszła w Krakowie o śmierci 
Bolesława zawarł ugodę z Ziemowitem bra­
tem zmarłego, zapewniaiącą mu Xięstwo 

Bełzkie, a sam zgromadziwszy woysko na­
rodowe w miesiącu Kwietniu, ruszył pod 
Lwów, opasał miasto i do poddania się 
przymusił z warunkiem iż obrządki reli- 
giyne kraiowe szanowanemi będą. Zamki 
obadwa ieszcze pod tenczas drewniane obiął 
i popalił» a skarby Xiążęce z złota, srebra, 
kleynotów między któremi dwa krzyże zło­
te z znaczną częścią drzewa Krzyża Sgo, tu­
dzież dwie korony bogato w różne, kamie­
nie ozdobione, szaty i tron Xiążęcy zabrał, 
w krotce też bez trudności ziemie: Prze- 
myślską Lubaczewską, Sanocką, Halicką, 
Trębowelską i Tustan opanował, świadczy 
Naruszewicz w historyi Polskiey tomie VII 
karcie 99. i zrobiwszy iak Kromer mówi 
zjazd z kraiowych obywateli uformował 
Polską prowincyą, postanowiwszy w nićy 
Woiewodów, Kasztelanów, Starostów i Sę­
dziów, pozniey w roku 1356 Lwów przy- 
wileiami i prawem Magdeburskim obda­
rzył. Mieszkańcom wolność wyznań i ró­
żne swobody nadał, i na wyludnioną do­
tąd okropnemi Xiążąt Ruskich woynami 
i naiazdami Tatarskiemi ziemię, osady Niein^ 
ców, Ormianów sprowadził, ciak świadczy 
uczony Łoyko: liczyła ta ziemia pod ten­
czas zamków tylko ośm, resztę kraiów o- 
kropne po napadach Tatarskich wystawiały 
pustynie.

Kiedy dom Autryącki zaiął te kraie, li­
czono miast królewskich 40 prócz szlache­
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ckich i Duchownych, i tak łącząc na czte­
ry wieki tę piękną prowincyą z Polską, mą- 
drem rozporządzeniem dał iey zakwitnąć 
w ludność i dostatki ten rządny, sprawie­
dliwy i prawdziwie Wielki Król, zszedł on 
bezpotomny z tego świata w roku 1370. 
Ludwik Król Węgierski Siestrzeniec iego 
obiął tron Polski, ten z okazyi Xiążąt Li­
tewskich trzymających Wołyńskie Xięstwo 
z obowiązkiem hołdu koronie Polskiey u- 
dał się z woyskiem na Ruś, żyzność zie­
mi tey piękney krainy, mówi Długosz za­
paliła w nim chęć oderwania tego kraiu od 
Polski oddał go więc w roku 1377 w rzą­
dy Władysławowi Xiążęciu Opolskiemu, 
a w krotce zrobił z nim inną umowę to iest 
wypuściwszy Ziemię Dobrzyńską iKuiawy, 
Ruską prowincyą swoiemi Węgierskiemi 
Starostwami obsadził, umarł Ludwik w Tyr- 
nawie 1382 roku smutną po sobie uzurpa- 
cyi Rusi, a ieszcze sinutnieyszą nadanego 
różnych wolności stanowi szlacheckiemu 
przywileiu, co otworzył otchłań nieszcęść 
naszych zostawiwszy pamiątkę. Polacy wzię­
li na tron córkę iego nieśmiertelney wdzię­
czności Polaków godną, Jadwigę. Ta to 
Heroina w 19 Jatach wieku swego poszła 
na czele woyska Polskiego złożonego z o- 
chotników w 1390 roku na Ruś, ipowyga- 
niąwszy z nich Węgrów lubo własnych 
swych rodaków iako uzurpatorów prowin­
cyi do nowey iey oyczyzny należącey, po­

siadanie tey spokoyne Polszczę na cztery 
wieki zapewniła ; Ta mówię Heroina, iak 
świadczą historycy ówcześni, pełna wdzię­
ków, nauki i przymiotów Pani, czyniąc o- 
fiarę z skłonności swey do Wilhelma Xią- 
żęcia Austryackiego dla interesu oyczyzny, 
poślubiła sobie dzikiego podówczas ieszcze 
narodu Litewskiego Xiążęcia Jagełłę, i po­
dając iemu swą rękę, iż tak rzekę świętą 
sprzęgła w ieden węzeł dwa wielkie na­
rody, co w następnych wiekach tak ogro­
mne składaiąc królestwo w moc i potęgę 
w Europie tyle słynęły; ta ieszcze Pani, mę­
ża swego Jagełłę słodką namową skłoniła, 
iżby dźwigając założenie Akademii Krako- 
wskićy, przysposobił naród do tego świa­
tła w iakie wr wiekach następnych zajaśniał. 
Żyć powinna wdzięczność dla niey po wszy­
stkie wieki dopóki tylko krwi i potomków 
Polaka stanie; ten był ostatni przypadek 
Rusi Czerwoney względem swych odmian, 
Jadwiga odzyskawszy tę prowincyą iako 
własność korony, uwieczniła possessyą oney 
narodowi Polskiemu aż do roku 1772.

Ziemia Ruska pograniczna Węgrom da­
ła rozciągłość większą stosunkom Polski z 
tein Państwem , a z powodu że iego kró­
lowie zwykli byli dotąd wzniecać preten- 
syą swą do tey prowincyi, zawarty został 
w roku 1403 w Zalathsack dyecezyi Agram 
d. 3 Kwiet: iak świadczy Łoyko między stro­
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nami obu tych królestw traktat, mocą które­
go panowie Węgierscy i Polscy odnawiając 
dawną między sobą przyiaźń i związki, po­
siadłości swoie i spokoyność nawzaiem so­
bie zatwierdzaia.<

Zaszła wprawdzie z Zygmuntem królem 
Węgierskim i Cesarzem w roku 1413 w 
Lubowli Władysława Jagełły umowa, gdzie 
ugodzono się na podział Multan i Woło­
szczyzny , a Rusi posiadanie ubezpieczone 
do śmierci Jagelle z warunkiem iż umowa 
ta przez lat 5 ieszcze po śmierci kontra- 
ktuiących trwać ma, i źe w czasie tym nad 
postanowieniem ostatecznym pracować mia­
no. Następne domu Austryackiego z Ja­
giellońskim traktaty przemilczaiąc pretensyi 
swych do Rusi, Polskę przy spokoynem 
posiadaniu kraiów tych utwierdziły.

Lubo urządzenia Kazimierza W. zapro­
wadzenie niemieckich osad których prze­
myślne plemie dotąd w Podgórza siedzibach 
pozostało, wymurowanie zamków i obwa­
rowanie miast murami od napadów nie- 
przyiacielskieh, nadanie swobód, toleran- 
cya i zachowanie wolności wyznań dało po­
czątki zakviitnienia temu kraiowi, a Wła­
dysław Warneński przez przywiley 1443 
roku równaiący duchowieństwo Greckiego 
wyznania w swobodach z duchowieństwem 
łacińskim, tym więcćy umocnił związki na­

rodowe (1J; powszechne klęski iakie oy- 
czyznę naszą dotykały koniecznie i na ten 
kray zlewać się musiały, tym więcey ie-

(1) W wieku X. Ruś przyięła wiarę Świętą Chrze- 
ściiańską i około roku 1000 Włodzimierz 
Xiążę Kiiowski postanowił Metropolitę w 
Kiiowie dla caley Rusi, z uległością Patry- 
arsze Carogrodzkiemu iako głowie kościoła 
wschodniego, idącemu za nauką Focyusza: 
szukał iednak kościół Rrzymski sposobów po- 
iednania się z wschodnim i pracowano około 
tego na soborach Barskim w Apulli 1097 ro­
ku. Lateraneńskim 1139, 1215 i 1273 roku, 
nakoniec na Synodzie Florenckim 1439 lecz 
nigdy z zupełnym skutkiem, lubo Xiążęta pa- 
nuiący na Rusi iako to Jarosław Xiążę Ki­
iowski około roku 1071 i Daniel nominowa­
ny na Króla Ruskiego za dozwoleniem Inno­
centego III. Papieża przez Opizona Legata 
w roku 1246 zdawali się oświadczać swoię 
do tego skłonność. Po zniszczeniu iedyno- 
władztwa Kiiowskiego Xiążąt Ruskich przez 
Litwinów, Witołd Xiążę Litewski niechciał 
cierpieć uległości Patryarsze Carogrodzkiemu 
i Focyusz Greczyn Metropolita Kiiowski w 
przytomności iego za przychylność do Caro- 
grodu przez Biskupa Synodalnie z urzędu zło­
żony został. 1443 r. Władysław Warneń­
ski Król równie wielki polityk iako i woio- 
wnik duchowieństwo Greckie z Łacińskim w 
prerogatywach porównał zupełnie i wszelkie­
mu prześladowaniu położył tamę. Była odtąd 
naywyższa iak się powiedziało Metropolia 
Rusi w Kiiowie lecz kiedy Izydor Metropoli­
ta ieździl na Synod Florencki i do Unii z ko­
ściołem Zachodnim skłonił się, rozgniewało 



16 17

szcze źe granicami swemi bliski Turków, 
Tatarów i Kozaków, i tak Tatarzy w 9) 
Inkursyach na Polskę zniszczyli go równie 

iak Wołyń i Podole. Czerwiński w opi­
sie okolicy Zadniestrskiey na kar: 58 tak 
ie wylicza; za Bolesława Pudyka dwie,za Le-

to Iwapa Wasilewicza, iakoż w roku 1457 
oddzielnego w Moskwie postanowił Metropo- 
politę: miało to wpływ iuż do pomyślnych 
tego monarchy powodzeń w odebraniu No­
wogrodu wielkiego i Pskowa. 1505 roku He­
lena Xiężniczka Ruska, żona Alexandra króla, 
wyiednala n męża dla Jonasa Archymandryty 
Mińską Metropolią w Kiiowie oraz potwier­
dzenie kanonów Jarosława Xiążęcia Ruskie­
go, a w roku 1507 gdy Zygmunt I. potwierdził 
w Polszczę swobody kościoła Greckiego, nie 
szli iuż od tey pory Władycy Ruscy za zje­
dnoczeniem Florenckim. Dopiero, to za Zy­
gmunta III, który cały zaiąt się gorliwością 
o wiarę Katolicką i przygotował przyszłe wy­
padki, posłużyła do iego zamiaru następuiąca 
okoliczność: Jeremiasz Patryarcha Carogrodz­
ki około roku 1590 zjechał do Moskwy i tam 
osobnego instalował Patryarchę. Rozgniewał 
się o to Michał Rahoza Metropolita Kiiowski 
nad całą Rusią dotąd maiący zwierzchność 
i zwołał do Rrześcia Litewskiego Synody 
swych Bisknp w na których w roku 1594, 
1595 nakoniec 1597 postanowiono Unią z ko­
ściołem Rzymskim, lecz nie miała ta zaraz 
zupełnego skutku, Władycy Lwowski i Prze- 
myślski odstąpili od niey, Konstanty Xiążę 
Ostrogski i wielu innych Panów na Rusi nay- 
mocniey sprzeciwili się. Odtąd zaczęły się 
wzaiemne gwałty i prześladowania, to można 
powiedzieć dzieło Unii podkopało zupełnie 
budowę wielkiego Królestwa, kiedy miesz­
kańcy iego prześladowani poszli szukać pro-

tckcyi u obcych. Ta to iest pierwsze epoka 
stronnictwa w Polszczę i partyy, ta wie­
cznych roróźnień i nienawiści w wielkich fa­
miliach, iakoż zaraz w roku 1600 kiedy Mi­
chał Woiewoda Wołoski po wyrzuceniu ztain- 
tąd Jeremiasza hołdownika Polskiego zagroził 
granicom Polskim z woyska i twierdz pod 
ten czas ogołoconym <lla trwaiącey w Inflan­
tach woyny Szwedzkiey, wielu możnych Pola­
ków sprzyiało Michała zamiarom a to dla u- 
wolnienia od prześladowania swev religii Gre­
ckiey pragnąc się z nim złączyć, to niebezpie­
czeństwo tak daleko groziło oyczyznie naszey, 
świadczy Piasecki na kar: 223 że iuż nie 
odpadnienia iakowyeh prowincyi ale utraty 
i podziału nawet całego Królestwa obawiano 
się. Zamoyski tylko wielki męstwem swein 
momentalnie wiszącą zgubę potrafił oddalić. 
Władysław iednak IV. biegły w polityce i 
sztuce woienney, Metropolitę Kijowskiego i 
Przemyślskiego swą protekcyą osłonił i swo­
bodne onym odbywanie obrządków zapewnił, 
lecz po śmierci iego duch prześladowania nic- 
iistal, z tego zapaliła się straszna woyna Koza­
cka pod Chmielnickim o zniszczenie Unii wo- 
łaiącym: przemieniono Ukrainę w pustynie,wy­
cięte tam prawie wszystkie familie Szlacheckie 
straciły swe dziedzictwa, przypłacając za 
swoię i przodków swoich winę; nareszcie od­
padła Ukraina Zadnieprska z Kiiowem naza- 
wsze. Po traktacie Grzyniultowskim 1686 ro­
ku kończącym spory z Rossyą. Metropolita 
Rusi Polskiey w roku 1708, Biskup Lwow- 

Torn II. 3 
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szka Czarnego dwie, (te Rusi z powodu u- 
ległości Xiążąt Ruskich Tatarom nie tak 
wielkie klęski zadały), za Kazimierza W. 
cztery, za Władysława Jagiełły dwie, za 
Alexandra pięć, za Zygmunta I. ośmnaście, 
za Zygmunta Augusta sześć, za Henryka 
Walezyusza iedna, za Stefana Batorego trzy, 
za Zygmunta III czternaście, za Władysła­
wa IV cztery, za Jana Kazimierza pięć, za 
Michała Wiśniowieckiego dwie, za Jana III 
cztery i za Augusta II dwie. Przydać do 
tego należy naiazdy Wołoszy i Turków, za 
Jana Olbrachta, Alexandra i Zygmunta I, 
a po zabraney przez Turków za Zygmunta 
III Wołoszczyznie Ruś na pierwszym szty­
chu tak strasznego sąsiada aż do roku 1699 
to iest traktatu Karłowickiego, zostawała, 
i dopiero po tym traktacie iak świadczy 
Czerwiński, okolice Zadniestrskie zaludniać 
się i mieszkańcy z taynych pomiędzy gó­
rami schronień na równiny schodzić i tam 
osiadać zaczęli. Zniszczył równie te kraie 
tyle sławny z nieszczęść dla Polski, bunt 
z Kozakami Chmielnickiego, a napady iego

ski 1700, Przemyślski 1692. Łucki 1702 do 
Unii przystąpili i onę nakoniec pod przewo­
dnictwem Leona Kiszki Metropolity Ruskie­
go i Biskupa Włodzimierskiego na synodzie 
w Zamościu 1720 roku umocnili. To iest któ- 
tka historya stosunków w iakich wyznanie 
Greckie w Polszczę do tey epoki znaydowa- 
io się. 

aż do Wisły i Sanu iak wiele krwi rozla­
ły, iak wiele spustoszeń okropnych tutay 
zostawiły, dzieie ówczasowe nam to dokła­
dnie opisały. Podział na ziemie gdzie po­
spolicie odbywały się sądy w Woiewódz- 
twie Ruskim iuż powyżey opisałem. Herb 
iego był Lew złoty w koronie złotey na 
polu błękitnera, seymiki ziemi Lwowskićy, 
Przemyślskiey, Sanockiey, Zydaczewskiey, 
odbywały się w Wiśni, Halickićy w Hali­
czu, Chełmskiey w Chełmie ; popis rycer­
stwa ziemi Lwowskiey u Glinian, Przemyśl- 
skićy u Medyki, Sanockićy uSanoka, Chełm­
skiey u Chełmu, Halickiey u Halicza.

Lwów, stolica niegdyś Xięstwa a potym 
prowincyi Ruskiey, przez Leona Xiążęcia 
okołu roku 1268 między górami nad małą 
rzeczką Potlew zwaną, z gór źrodło biorą- 
cą założone; ludne i handlowe od swych 
początków, ma trzy katedry, Łacińską. 
Ruska i Ormiańska, od Kazimierza W. swo- 
bodami i nadanem prawem własności grun- 
tu 70 łanów frankońskich uposażone, mu­
rem obwiedzione, wałem i przekopem , o- 
raz dwoma zamkami, wyższym na górze, 
i niższym przy mieście na mieyscu niegdyś 
drewnianych przez tego króla ztnurowane- 
mi obwarowane,dwie tylko bramy miało Ha­
licką i Krakowską i mocną twierdzę w owych 
wiekach wystawiało, liczono iuź w tern 
mieście za czasów Staro wolskiego około 
1500 domów, wiele kościołów i gmachów 
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pięknych, ogrody w około oraz winnice na 
wzgórzach otaczających z których do stu be­
czek wina w dziesięcinie Xiązęta Ruscy bra­
li, mówi Rzączyński na kar; 68, świadczy­
ły o tćm archiwa mieyskie, świadczy o tem 
także Cellariusz. Stawy sąsiednie temu mia­
stu. wiele ryb, naywięcey szczupaków sła­
wnych wielkością dostarczają, w górach 
przyległych marmur, gips alabaster znay- 
duie się, kościół katedralny gdzie infuła 
Arcy-Biskupa perłami i kleynotami nie- 
zmiernóy ceny wysadzona mówi Cellarius 
znaydowała się, katedra Ruska z kościołem 
S Jura na górze iak mówi Bielski, 1268 r. 
od Jerzego iednego z Xiążąt Ruskich fun­
dowana, (powieść ta przypada właśnie na 
rok założenia miasta przez Xięcia Leona ), 
kollegium kanoników przy którem były 
szkoły od Professorów z Akademii Krakow- 
skićy niegdyś rządzone, kollegium i szkoły 
Jezuitów, klasztory Dominikanów, Franci­
szkanów, Karmelitów, Bernardynów, i inne 
z których niektóre dochodami i bogactwy 
wielkicmi sławne były. Ormianie półno­
cną część miasta tego zasiedli i piękny swóy 
kościół katedralny w nim maią. Żydzi w 
wschodniey części oddzielnie zamieszkali.

Ormianów w Lwowie iest ten począ­
tek: kiedy Saraceni niszcząc wchodnie pań­
stwo cisnęli mieczem tameczne narody, 
przeniosło się wiele famili z Armeniy na Ruś 
ieszcze za Xiąźąt Ruskich. Kazimierz W. 

pozwoliwszy im sądzenie się swoiemi pra­
wami przyciągnął ieszcze więcey do Lwo­
wa, i w roku 1366 będąc w tem mieście, dał 
wolność religii i Biskupowi ich Grzego­
rzowi pozwolił założyć katedrę. Bielski na­
liczył kościołów Ormiańskich 16 do tey ka­
tedry należących, to iest we Lwowie trzy, 
w Kamieńcu Podolskim trzy, w Łucku, w 
Zamościu, Horodence, Sniatynie, Brzeza- 
nach, Stanisławowie, Tysmienicy, Jazło- 
wcu, Łyszczu, to więc tych przemyślnych 
mieszkańców ściągnęło do naszego kraiu: 
rzecz zasługuiąca na uwagę że Grecy, Ła- 
cinnicy i Ormianie naymocnidy w prze­
szłych wiekach sprzeciwiali się w Lwowie 
obsiadaniu Ewangielikow, wielu to miasto 
ludzi uczonych wydało, Jan Leopolita zwa­
ny dla gładkości ięzyka oyczystego powsze­
chnie chwalony, Pisma Sgo wydaniem w 
roku 1561 wsławił się; Tomasz Dresner 
wydawca tylu dzieł o prawie Polskim, na­
uczyciel prawa w akademi. Zamoyskiey i 
inni. Jarmarki tu sławne w czasie kontra­
któw na Świętą Agnieszkę za czasów pa­
nowania Polski odbywały się, na których 
wiele kupców z wschodu zgromadzało się- 
Gmachy wspanialsze Cellariusz wyliczył, 
Ratusz, Zbroiownią i Ludwusarnią. Drukar­
nia sławna wydaniem wielu dzieł staroży­
tnych autorów Polskich iuż za czasów Cel- 
laryusza słynęła. Dzieie miasta tego aż do 
Kazimierza W*  iuż są znaiome, za pana- 
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wania tego króla 1350 r. Litwini pod zamek 
przez Kazimierza W. zmurowany podstą­
pili, lecz dobywać go nieośmielili się. Ta­
tar zy także dla utrzymania się przy tym kra- 
iu po Xiążętach Ruskich nieiakie usiłowa­
nia czynili i miastu zagrozili, lecz męstwem 
Polaków zamachy ich zniszczone. Roku 
1524 Turcy i Tatarzy na próżno to miasto 
obiegli. 1586 Stefan Batory Król Polski 
Senat w te'm mieście z osób 40 w połowic 
kupców, a w połowie rękodzielników usta­
nowił. 1648 roku Chmielnicki Bogdan w 
300 tysięcy Kozaków i Tatarów to miasto 
obiegł i zamek wyższy zdobył, miasto po 
wycierpianćm kil k odzień nem oblężeniu pe­
wną summą pieniędzy okupiło się; 1672 
roku, za panowania Michała Wiśniowieckie- 
go obiegli Turcy Lwów dnia 27 Września, 
broniło sie miasto aż do dnia 11 Paździer­
nika walecznie pod przewodnictwem Eli­
asza Łąckiego aż do przybycia posłów Pol­
skich , przez których nieszczęśliwy traktat 
w Buczacu w dni kilka zawarty woynę tę 
ustąpieniem pamiętnćm Kamieńca Podol­
skiego z całćm Woiewództwem zakończył, 
a miasto to i całą Ruś Czerwoną z niebez­
pieczeństwa grożącego wybawił, i dla Polski 
zachówał.l’Abbó Proyard wypisie życia Sta­
nisława Leszczyńskiego mówi, iż Karol XII 
dnia 5 Września 1705 roku Lwów sztur- 
jnen? zdobyi; garnizon wyciął, skarby Augu­
sta II i obywatelskie zabrał.

Jauów, Jaworów, dzierżawy niegdyś 
Króla Jana Sobieskiego gdzie iego ulubione 
mieszkanie było.

Szkło, sławne wodami mineralnemi, któ­
re ieszcze na początku XVII wieku Syxtus 
lekarz rodem zLwowa opisał i dzieło swe 
drukiem ogłosił.

Kulików, ma fabryki koców i burek 
przez ieńców tureckich od Króla Jana III 
tu osadzonych zaprowadzone.

Gliniany, mieysce sławne, gdzie prze­
znaczała rokosz za Ludwika Króla podniesio­
ny, powieść ta przez pewnego stronnika Ze­
brzydowskiego’aktualnego rokoszu przeciw 
Zygmuntowi 111 naczelnika iak dowodzi 
Naruszewicz w Tomie VI na kar: 145 zmy­
ślona. Uwagi te wybrał Naruszewicz iak 
sam wyznaie z uczonego dzieła Józefa Za­
łuskiego Biskupa Kuiawskiego męża tak 
wiele dla oyczyzny naszey zasłużonego, pod 
tytułem Specimen Historiae Polonae Cri­
ticae.

Po śmierci Zygmunta Augusta ziemie 
Ruskie tu swóy zjazd odbywały, 1648 ro­
ku woyska Polskie pod Mikołaiem Xiążę- 
cicm Ostrogskim i Alexandrem Koniecpol­
skim tu się przeciw Chmielnickiemu zbie­
rały, roku 1649 Jan Kazimierz Król prze­
ciw Kozakom i Tatarom tu z wovskiem 
ściągnął. pod tem miastem odbywały się 
okazywania czyli popis woyskowy szlache- 
ckiey ziemi Lwowskiey.
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Biały Kamień, przy źródłach Bugu.
Złoczów, Jana III niegdyś dziedzictwo 

gdzie zamek był piękny i obronny, tu w 
roku 1674 Stanisław Jabłonowski Woie- 
woda Ruski pobił Tatarów woiuiących w 
pomocy Turkom przeciw Sobieskiemu.

Zborów, z zamkiem przez przemożną 
niegdyś familią Zborowskich po przeniesie­
niu się na Ruś zbudowanym, tutay Jan Ka­
zimierz przybywszy dla oswobodzenia Po­
laków przez Chmielnickiego oblężonych w 
roku 1649 sam otoczony od przemagaiących 
Tatarskich i Kozackich sil w wielkim znay- 
dował się niebezpieczeństwie, udało mu się 
atoli Islana Gerey Hana Tatarskiego naswoię 
stronę przeciągnąć, i Chmielnickiego do ugody 
zmusić, który na dniu 19 Sierpnia tegoż ro­
ku publicznie (lubo iak przyszłość dowiodła 
nieszczerze) przeprosił Króla Polskiego i 
umowę podpisał.

Daniłów, niedaleko granic Podlaskich od 
Ccllariusza wspomniany.

Jeziorna, z zamkiem niegdyś waro­
wnym.

Grodek, tu dokończył życia Władysław 
Jagełło Król Polski i Wielki Xiąże Litew­
ski roku 1433 iak mówią dzieiopisowie słu­
chaniem słowika w wieczorną porę oziębił 
się i wiekiem nachylony wpadł w słabość 
nieuleczoną.

Komar no, sławne wielością i wielkością 
rybnych stawów-

Żółkiew z zamkiem niegdyś wspaniałym 
i obronnym, miasto od Stanisława Żółkiew­
skiego Hetmana W. Koronnego zbudowa­
ne na początku XVII wieku, w kościele ka­
tedralnym spoczywaią zwłoki tego wielkie­
go Bohatyra poległego na polach Woło­
skich. Nad nagrobkiem onego odmalowa­
na batalia pod Kluzynem i tryumfy iego, 
bitwy przez Sobieskiego pod Wiedniem, 
Strygomią i Chocimein z Turkami stoczo­
ne, kunsztownie na ścianaęh tegoż Kościo­
ła odmalowane (2). Jest tu zamek w któ­
rym Jan III Król prawnuk Żółkiewskiego

OBRAZY W KOŚCIELE FARNYM ŻÓŁKIEWSKIM 
(wyjątek z gazety Lwowskiey roku 1824).

(2) Kościół parafialny w Żółkwi zbudowany iest 
w kształcie krzyża, maiącego iednakowe pro­
mienie: każdy z nich iest długi na sążni 7, 
a blisko 4 szeroki. Kościół teu stoi na wznie- 
sionem mieyscu, rozmaitemi rzeźbami ozdo­
biony piękne stawia widoki, we środku iest 
biały i widny. Wchodząc wielkiemi drzwia­
mi, spostrzega się po obu stronach kaplice ; 
w nich widać obrazy w postaci naturaluey. 
Na przeciw wchodu wielki ołtarz; po obti- 
dwóch stronacłi onegoż umieszczone pomniki 
Żółkiewskich; po prawdy Bohatyr z pod Ce- 
cory, po lewóy innych dwóch znakomitych 
mężów tegoż domu z marmuru czcrw’onego ; 
mężczyźni wystawieni w zupełney zbroi, ko­
biety w dawnych ubiorach. Napisy na oby­
dwóch tych pomnikach już nieznaczne. Da­
wniejszy na pomniku Żółkiewskiego, kazał 

Tom II. 4 
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i dziedzic tego mieysca często przemieszki­
wał. Kościół Xięży Dominikanów na pa­
mięć śmierci Marka Sobieskiego brata Kró-

ieszcze Jan III zwycięzca Otomanów zatrzeć 
a natomiast położyć następujący:

Exoriare aliquis nostris ex ossibus ultor:
Teraz tylko ślad pozostał, gdzie były lite­

ry. Nieco więcey ku przodowi są pomniki 
Xiecia Jakuba Sobieskiego i Woiewody 1) <- 
niclowicza, Dziada Jana III po matce , wy­
robione z marmuru czerwonego z białemi fi­
gurami; lecz te są w połowie nadwerężone,

Tu umieszczone są także dwa wielkie obra­
zy; z tych

Pierwszy. Zawieszony wprost nad pomni­
kiem Żółkiewskiego, wystawia bitwę pod Klu- 
zynem dnia 8 Lipca roku 1610. U góry 
wznoszący się anioł trzyma napis : Dextera 
domini fecit virtuteui. — Jest to chwila w 
którey oba woyska stanęły w szyku boio- 
wyin. Z obu stron podzielone woysko na 
małe hufce, które we 4 i w 5 szeregów sto­
ją w nieiakim od siebie oddaleniu. Rozma­
itość narodów rozpoznać z chorągwi , ubio­
rów i t. p. Zupełnie na widni iest oddział 
piechoty za rogatką, na którey pierwszy sze­
reg piechoty klęcząc opiera broń swoię. Prze­
ciwko tym nacieraią iezdcy Polscy, porusze­
nie to okazuie początek bitwy. Po lewey 
stronie obrazu widać obóz palisadami oto­
czony, namioty rozmaitego koloru, nie gład­
kie iak zwyczaynie, lecz u wierzchu z ko- 
pnłkatni. Po tey samey stronie tabor wozów, 
których budowa podobna do teraźniejszych 
prochowych; tak są w kolo poustawiane, że 
iednego dyszel podchodzi pod wóz przeciw- 

la Jana na wyprawie przeciw Tatarom po­
ległego przez matkę zbudowany.

legły; na obrazie widać tylko pulkole, na­
krycia rozmaite. W pośród tey twierdzy wo- 
zowey iest kilka namiotów okazałych. Tu 
i owdzie okazują się małe chatki i zagrody, 
z tych niektóre po prawdy stronie płoną w o- 
gniu. Wszystko zaś ma las w głębi. —Jak­
kolwiek ten obraz iest szacowny we wzglę­
dzie historycznym, bo naucza o szyku boio- 
wym ówczesnym, o obronie, o okopach, uży­
ciu broni, ubiorach, i t. p. wszakże chociaż­
by nie tak ciemnego byt koloru, nie może 
bydż uważany za dzieło mistrzowskie. Figu­
ry wszystkie są prawie iednakowey wielko­
ści; te co są na przodzie, nie maią więcey 
nad stopę i żadna z nich nie iest szczegól- 
niey wydatną , by w niey wodza rozpoznać 
można. Koloryt za icdnostayny, oprócz na­
miotów i wozów, które czerwono, biało i nie­
biesko są oznaczone; lecz za nadto są dro­
bne, przeto w oddaleniu tylko pstrocizną się 
wydaią. Cały obraz nie naylepiey zachowa- 
cliowany, ma ryssy i dziury na stopę długie, 
z tego powodu może glówney figury niedosta- 
ie. U spodu iest napis stosowny.

Drugi obraz na przeciw pierwszego będą­
cy, przedstawia bitwę pod Chociniem, w któ­
rey Jan Sobieski pokonał Turków r. 1673.

Jeniusz unoszący się trzyma u wierzchu 
skromny napis: Dextera' Domini percussit 
inimicum. — Chwila ta iest wziętą, gdy na 
obóz nieprzyiacielski ze wszech stron uderzo­
no. — Po drugiey stronie Dniestru widać o- 
obóz w kształcie pół miesiąca, okopany tak , 
że iednę stronę zasłania rzeka. Turcy ucie-
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Przemyśl, stolica przedlym Xięstwa 
Ruskiego tego imienia, a potym ziemi (iak 
opowiada Cellariusz pełno maiącey zamków

ciekaią, wielu ginie w rzece; Polacy napadaią 
obóz ze wszystkich stron; wszystko to w głę­
bi bardzo dobrze wystawione z naleźytem za­
chowaniem perspektywy. Na iaśni okazuie 
się wódz, w wielkości naturalney', 'okryty 
zbroią po którey aż do boków spada skóra 
tygrysia: koń pod niin gniady, spina się, 
lęka; płaszcz czerwony unosi się w powie­
trzu — strach — niepewność. Jak wiel­
ki upał był dnia owego, świadczy to wódz 
odkrytą maiąc. głoWę; atoli z pewnością pra­
wica iego dzierży buławę hetmańską, na 
twarzy nialitie się surowość i spokoyność, 
wyrazy zwycięstwo oznaczaiące. Koloryt o- 
brazu iest żywy, a bohater rostropnie na wi­
dni położony. U spodu napis: In expugna­
tis direptisqne Turearum ad Chocimum ca­
stris , ibique plusquatn octoginta, millibus 
barbarorum deletis, altero ab obitu. Michae- 
lis Poloniac regis die, virtute et imperiis Joan- 
nis Sobieski, protuqc supremi regni et campi 
marschalci. nunc feliciter Poloniae regnantis 
Joannis III ac victoris Dei MDCLXXI1I. 
Nov. XI ipso divi Martini, militum et hero­
um patroni die.

Niestety! mistrzowskie to dzieło naywię­
cey ze wszystkich uszkodzone, po lewey stro­
nie iest przerwa do sześciu stop kwadrato- 
towych, i wiele innych rys znacznych. Wiel­
kość obrazu taka iak pierwszego. Obadwa 
umieszczone w naleźytem świetle, mogą do­
brze bydź uważane nawet odmieniwszy sta­
nowisko.

szlacheckich dla obrony od inkursyi Tata­
rów pobudowanych) miasto nad rzeką Sa­
nem, dwóch Biskupów Łacińskiego i Gre-

Trzeci. W kaplicy po lewey stronie; przed­
miotem odsiecz Wiednia przez króla Jana 111. 
w dniu 12 Września 1683 roku.

Ta chwila właśnie iest tu główną, gdy zwy- 
cięztwo zaczęło sprzyiać, a Turcy ucieczką 
się ratuią. U góry trzyma Anioł w iedney 
ręcę nad głową króla palmę zwycięzlwa, w 
drugiey napis: Ne quando dicant gentes, ubi 
est Deus eorum. CXIII psal.

W głębi po lewóy miasto okryte dymem 
i płomieniami, zaledwie tylko rozpoznać się 
daiące po kopulach kościelnych i wieży Sgo 
Szczepana. W środku świetny oboz turecki, 
obszerny iak miasto oblężone, bez okopów 
zewnętrznych takowy opasuiących, iako też 
przeciwległych nieprzyiacielowi właśnie świad­
czący o dumie pohańców. Namiot szkarłatny 
Wezyra skini się złotogłowiem i rozmaitą 
tkaniną. — Ze strony prawey zbliża się król, 
w wielkości naturalney, na czele swoich 
zbrojnych rycerzy, którzy od góry Kalemberg 
postępuią maiąc długie piki z chorągiewkami 
koloru czerwonego i białego. Król ma na 
sobie zbroię pozłacaną, pięknie ozdobioną, 
głowę iego okrywa srebrny hełm, na któ­
rym orzeł z rozpostartemi skrzydłami. Sie­
dzi na dzielnym koniu kulanym, pod którego 
nogami wiie się Turek w niebieskim ubiorze. 
Za królem postępuie rycerz z długą piką, na 
końcu którey przymocowane są pióra i dwa 
skrzydła, iest to znak, który obiawia obecność 
wodza. Widząc to Kara Mustafa, dopiero prze­
konał się że iest król przy woysku. Po nad kró- 
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ckiego mieszkanie, jarmarki ma sławne i 
mieszkańców handlem bawiących się. Za­
mek królewski na wzgórzu nad miastem pa­

lem przelatuje orzeł z Kaleinberga. Do o- 
wego czasu wierzono jeszcze, że lot ptaków 
rokuie zwycięztwo. Król trzymając buławę 
w ręku, wydaie rozkaz do uderzenia na nie­
przyjaciela. Przed nim uciera się iuż kilka 
chorągwi, między któremi szczególniej’ się 
odznacza dwóch zbroynych z iazdy Polskiey. 
Z tych ieden z wyciągnięteini rękoma pędzi 
przeciwko dowódzcy Spaliów, drugi z piką 
w ręku goni innego. Turcy uciekają na le­
wo. Aby bogactwo i miękkość wodzów tu­
reckich wystawić, bardzo rostropnie umieścił 
autor na teyże lewey stronie siedzącą na 
pięknym wielblądżie Wezyra faworytę, któ­
rą Janczary staraią się uprowadzić. Iły sprzy­
mierzeńców tureckich z ich stanowiska wy­
wabić, na sanióy iaśni przedziwnie iest wy- 
wystawiony uciekaiący Siedmiogrodzianin. 
Odzież zielona i opięta, spodnie niebieskie 
z czerwonemi sznurkami, szarfa różowa i 
czapka graniasta rózróżniaią go; ucieka on 
bez broni, obziera się tworzliwie izobudwo- 
nia wyciągnięteini na przód rękami spieszy. 
Pod nim na samym kraiu zielonego tła wi­
dać imię artysty Attamonte (1).

(1) Marcin Altamonte czyli Attamonte Neapoli tańczył, uczył 
się sztuki malarskiey w mieście rodzinnym i w Rzymie, 
ieden z kardynałów posłał go roku 1682 do Warszawy, 
gdzie przez trzy lata zostawał, inalniąc po większe'y czę­
ści dla Króla Jana i dla Hetmana Stanisława Jabłonow­
skiego. Osiadł potśm w Wiedniu, i dziełami swetni 
ustalił swoię sławę. Wskrzeszenie Łazarza, obraz iego 
umieszczony w kościele Sgo Karola Boromeusza, dotych­
czas znawców, zaymuie. Umarł roku 1745, w 88 roku 
zy cia. 

nuiący, murem niegdyś otoczony i wieża­
mi umocniony; było tu kilka klasztorów 
oraz kollegium iezuickie. Domy, mówi Cel-

Obraz ten naylepiey zachowany, prawie 
nieznaczne ma ryssy. Z resztą iak iest ważny 
we względzie historycznym, tak równie za- 
sluguie na imię mistrzowskiego dzieła. Wy­
raz surowości i godności na obliczu króla, 
boleść i usiłowania Turka pod nogami iego 
konia, trwoga i przestrach uciekającego Sied- 
iniogrodzianina należycie oddane, zasluguią 
na uwagę. Światło dzienne sprzyia temu ma­
towaniu, ton obrazuiest ponury, koloryt zie- 
lonkowaty.

Czwarty w kaplicy po prawey stronie, wy­
stawia bitwę pod Ostryhoiniein (Gran, Stri- 
gonimn, po węgiersku Esztergom) dnia 9 Pa­
ździernika we 4 tygodnie po bitwie pod Wie­
dniem.

Król Jan III korzystaiąc ze zwycięztwa pod 
Wiedniem, puścił się za tarkami do Węgier. 
Oddzieliw szy iazdę swoię od woyska, gonił 
za nieprzyjacielem. Pod Parkanami oparł się 
mu młody bohater Kara Mahmud, i pobił 
Króla. Zaszło to dnia 7 Października. Król 
z otwartością wielkim ludziom właściwą wy­
znał błąd, połączył się z woyskiem Rzeszy, 
i we dwa dni poźniey, to iest dnia 9 Paź­
dziernika 1683 roku dla pomszczenia się 
zniewagi swoiey ruszył przeciwko nieprzy­
jacielowi. Ullody bohater, ten sam Kara 
Alahmud, z rozpaczą zaiąl stanowisko. Obóz 
iego przytykał po lewey do Dtinaiu, po pra­
wdy do łańcucha gór, w tyle miał rzekę 
Gran. Zaledwie do wiary podobna, iż ci sa- 
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larius, pięknie zbudowane przydawały oz­
doby miastu. Roku 986 miasto to iako o- 
sadę Słowian do Polski należących Wło-

mi Turcy, którzy w liczbie 200,000 pod Ka­
ra Mustafa, pierzchli przed 70,000 Chrześci­
jan, tu pod sprawą Kara Malnnuda, śmiało 
stawią czoło podwóyney sile nieprzyiaciela. 
Ich uderzenie było straszne; lecz zemsta oży­
wiała przeciwników i uledz musieli; była to 
rzeź okropna, iakiey rzadko przykładów. 
Wszyscy bez litości utracili życie, most lyż- 
wowy na Dttnaiu prowadzący do Oslryho- 
mia zniszczono, a Turcy którzy mściwego 
uszli oręża, znaleźli śmierć w nurtach rzeki. 
Tę to krwawą bitwę wystawia piękny ten 
obraz; po drugiey stronie Dunaiu widać mia­
sto Ostryhom, z zamkiem na wysokióy skale, 
z tey strony są Parkany. Most, po którym 
Turcy chca siebie ocalić, w połowie zburzo­
ny; wszystkie ich usiłowauia zmierzaią do 
tego, aby się dostać na brzeg przeciwległy. 
Król w nafuralney postaci przodkuie swym 
rycerzom. Zbroia wyzlacana i pięknie ozdo­
bna okrywa pierś iego; a głowę hełm srebrny 
z orłem, iak na poprzedzającym obrazie, 
oprócz tego ma wstęgę błękitną orderową. 
Obok Króla Xiąże Jakób, pod -ów czas do­
piero lat szesnaście liczący, w znpełney zbroi; 
odbiera on rozkazy swego oyca. Po prawey 
widać polskich puszkarzy, którzy dla okaza­
nia dnia tego potrzeby, z wielką szybkością 
ogromne działa nabiiaia.

Obraz ten tey samey wielkości co i po- 
przedzaiacy. Obadwa zrobione dokładnie 
według obszerności ścian, na których zawie- 

dzimierz Xiążę Ruski zabrał. 1018 roku 
Bolesław Chrobry Polsce 'odzyskał w za- 
mieszaniach po Mieczysławie II Rusini 
to miasto powtórnie opanowali. 1070 ro­
ku Bolesław Śmiały po cztero - tygodnio­
wym oblężeniu miasto dobył, zamek dla 
braku wmdy poddać się mu musiał. 1498 
roku Stefan Woiewoda Wołoski splondro- 
wał i spalił, Tatarzy wielekroć razy oko­
lice onego spustoszyli, mianowicie 1623 ro­
ku, w tey to ziemi Kazimierz Wielki wie­
le osad niemieckich lokował, których prze­
myślne pletnie dotąd utrzymuie się handlem 
i rękodziełami.

Jarosław nad rzeką Sanem ludne ihan- 
dlowne, z zamkiem założone przez Jana z 
Melsztyna w wieku XIV. opasane murem 
od Ralata Kasztelana Przemyślskiego 1501 
roku. Kollegium tu było niegdyś Jezuickie 
sławne iarmarki odprawiały się w tern mie­
ście na święto Wniebowzięcie Nayświęt- 
szey Panny, te niegdyś iak świadczy Łu­
bieński i Piasecki pierwsze w Europie po

szoue; i obadwa przez tegoż samego mistrza 
Attamonte. Ostatni nie ma potrzebnego świa­
tła, ołtarz zasłania okno po prawey, i z le­
go powodu obraz ponurego tonu. IJ góry 
pięknie oddany aniól korzystnie się wydaie, 
trzymając w iednej' palmę nad głową boha­
tera, zaś w drugiey ręce następujący napis ; 
Flavit spiritus tnus, et submersi sunt quasi 
plumbum in aquis vehementibus.

Tom II, 5
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Frankfortskich nad Menem trzymały miey­
sce, tu z zachodu kupcy Włoch i Niemiec, 
od wschodu i południa z Turek, Rossyi, 
Persyi, Węgier i Miiltan oraz całey Pol­
ski zjeżdżali się.

W roku 1625 wszczął się w czasie te­
goż Jarmarku w sam dzieii S. Bartłomieja 
w pośród drewnianych domów przypadko­
wy tak wielki pożar, który całe miasto z 
towarami kupieckiemi do 10 milionów zip. 
owczasówych a 40 millionów zł. Polskich 
teraźnieyszych podług tabeili ewaluacyiney 
Czackiego szacowanemi strawił, ludzi 300 
przeszło w tym pożarze zginęło; poczuli 
zapewne tę stratę długo handluiący w Eu­
ropie, a boiaźń odtąd do drewnianych miast 
Polskich zjeżdżania się, oraz stan polity­
czny naszego kraiu iuż więcey tak wielkim 
iarmarkom w mieście i kraiu naszym na 
zawsze przeszkodziły, przypadek ten nie­
szczęsny ■wierszem opisał Chlebowski iak 
świadczy Bentkowski w historyi literatury 
Polskidy na kar 292 wtórnie I. 1656 ro­
ku Karol Gustaw z Szwedami to miasto 
opanował, Puffendorf świadczy o boga­
ctwach i obszerności tego miasta, iż tam 
całe woysko Szwedzkie utrzymywać się 
mogło.

Oleszyce, w zamku tuteyszym umarł A- 
dam Sieniawski Hetman W. K. 1716 roku, 
mieysce to lubił i ogród naypięknieyszy w 
Polscze założył.

Krasiczyn piękny nad Sanem zamek, 
iak go opisał Cellarius.

Przeworsk miasteczko sprzedażą płócien 
sławne.

Próchnik, zamek między Jarosławiem 
i Przemyślem.

Łańcut gdzie pałae w kształt twierdzy 
niegdy od Stanisława Lubomirskiego Wo­
jewody Krakowskiego co po śmierci Chod­
kiewicza woynę Chocimską ukończył zbu­
dowany. Szwedzi 1656 roku to miasto o- 
panowali i znacznie ogniem uszkodzili.

Fulsztyn, siedlisko domu Herbutow.
Dobrom.il, sławne niegdyś drukarnia , 

która nam się wydaniem dzieł Długosza lu­
bo nie wszystkich przysłużyła.

Bialoboki, Sośnica, Dombrowa. Uhorce, 
Łaski, Zamki szlacheckie dla obrony od na­
padów Tatarskich pobudowane.

JFiśnia, sławne niegdyś Seymikami Wo­
jewództwa Ruskiego miasto. Nieporówna- 
nybadacz rzeczy Polskich Ossoliński w Tom 
III t. 142 wiadomości historyczno - kryty­
cznych przytacza Orzechowskiego powieść 
iż przed seymem Lubelskim 1564 zgroma­
dziły się na Seymiki Ruskie naycelnieysze 
domy Sieniawscy, Starzechowscy, Herbur- 
towie, Tarłowie, Mieleccy, Trzebińscy, Sie­
mińscy, Broniewscy, Derszniakowie, Dro- 
hoiewscy, zgoła iak Orzechowski wyraża 
czoło prowincyi z Senatu krom Arcy-Bi- 
skupa Lwowskiego Słomkowskiego Bisku­

Dobrom.il
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pa Przemyślskiego, Herbuta Woiewody Ru­
skiego Sieniawskiego i innych było ieszcze 
przytomnych kilku Mało - Polanów, Spytko 
Jordan Kasztelan Krakowski, Stanisław Tar­
ło Radomski, Mikołay Ligęza Zawistoski; 
w samem też obywatelskim gronie ponie­
waż Ruś a mianowicie Przemyślska Ziemia 
miała po dostatku ludzi którzy się z młodu 
za granicą we Włoszech Niemczech i Fran- 
cyi ćwiczyli zaczym naukami tak kwitła, że 
mogła w te'y mierze iść w porównanie z 
nayzawołańszemi miastami włoskiemi, znay- 
dowalo się wielu filozofów i Krasomówców. 
Orzechowski wzmienił przy tym tryb sey- 
mikowania. Senat odbywał obrady w ko­
ściele, szlachta rycerstwo na cmentarzu, Jan 
Herburt Poseł od Króla piękną i gruntowną 
miał mowę. Orzechowski odnosząc od koła 
rycerskiego narady do Senatu mówił: przed­
miot rozterko w ówczesnych o religie wpły­
wach do różności zdań Orzechowski bro­
nił władzy duchownych, treść iey wypi- 
sana,.iest w iego obronie Quincunxa.

Zydaczeiv, niegdyś miasto stołeczne zie­
mi tegoż imienia.

Mościska, Dubiesa, Kańczuga, fpo te 
miastaStefan Woiewoda Wołoski kraie Pol­
skie za Jana Alberta znisczył) od Cellariu- 
sa wspomniane.

Samborz, mieysce sławne warzeniem so- 
li, ekonomiia niegdyś królów Polskich. Tu 
kiedyś za świętnych dla Polski Jagiellon. 

skich czasów wielu uczonych urodziło się. 
Radzymiński cytowany przez Soltykiewi- 
cza liczy ich do 5o mianowicie trzech bra­
ci Benedykta Jana i Stanisława Jlerbest.

Rzeszów, z zamkiem niegdyś pięknym 
nad Wisłoka handlowne miasto ma tu wiele 
w okolicy swoiey osad niemieckich, tkaniem 
płótna bawiących się, od Kazimierza W tu 
sprowadzonych.

Halicz, na górze nad Dniestrem, stolica 
Xiestwa Ruskiego potym Królestwa wskrze­
szonego od Kolomana Węgicrskiego Królewi­
cza tu ukoronowanego, który ledwo lat trzy 
panuiąc uwięziony od Mścisława Xiążęcia 
Ruskiego zrzec się musiał korony i krain. 
W ostatku miasto to klęsk wielkich od Ta­
tarów i Turków doznawszy, przez cztery 
wieki było stolicą ziemi Województwa Ru­
skiego na Powiaty Trębowelski i Kołomyy- 
ski podzieloney, herb iey był oddzielny za­
wierał w polu białym kawkę czarną w ko­
ronie złntćy z rozciągniętemi skrzydłami, 
w okolicy tego miasta wiele iest źrzodeł 
słonych wód, z których sól warzą, i od te­
go mówią dawni dzieiopisowie miasto imię 
to przybrało.

Zurawno, nad Dniestrem rzeką powy- 
żey Halicza, tu wr roku 1676 w dziesięć ty­
sięcy woyska bronił się Jan III Król od 
12 Września aż do 17 Października z nie­
wypowiedzianą walecznością 80 tysięcy Tur­
kom pod Ibrahimem Baszą i 130 tysięcy Ta­
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tarom,nakoniec zmusił ich do zawarcia po- 
koiu Zurawińskim zwanego, którym dwie 
części Ukrainy odzyskano Polscze, trzecia 
została przy Turkach z Podolem. Król Jan 
okazał tu nieustraszone swoie męstwo, i 
w zupełnym braku, prochów i żywności u- 
miał wytrzymaćnieprzyiaciela, któremu czas 
słotney iesieni przykrzyć się zaczął. Bantke 
pisze, iż Marcin Kątski Generał Artylleryi 
przechodząc się w lochach podziemnych 
zamku Zurawińskiego znalazł trafunkiem 
moździerz z którego puszczone bomby spra­
wiły mniemanie w Turkach iż się iakieś 
posiłki przedarły i to skłoniło ich nareszcie 
do szukania zgody. Bantke na kar: 421 
Tom II.

Jurów miasteczko obronne.
Iiaczowice, także obronne nad rzeczką 

Jurem.
Marcinów, obronny.
Uyście, poniżey Halicza nad Dniestrem 

twierdza.
Monasterzysk, nad rzeką Kropią obron­

ne na granicy z Podolem, Wielki Czarne­
cki w walce z Tatarami tu odebrał postrzał 
od kuli w gębę, i dla tego na podniebieniu 
blaszkę zawsze nosił, oraz ciężką miał wy­
mowę, a gdy mu ktoś wymawiał że z pro­
stego szlachcica został Senatorem, odpowie­
dział: „ia nie z soli, ani z roli, ale z te­
go co mię boli urosłem. Bantke na kar­
cie 418.

Brzczany, nad rzeką Lipą z zamkiem 
niegdyś iak opisuie Cellarius warownym i 
pięknym przez sławnych bohaterskiemi czy­
nami Sieniawskich zamieszkany, miasto lu­
dne i handlowne. Miasto to i przyległo- 
ści Zygmunt I darował Mikołaiowi Sie- 
niawskiemu Hetmanowi zwycięztwem pod 
Obertynem nad Wołoszą i Tatarami zasłu­
żonemu (2).

(3) Miasta i zamki w czasach dawnieyszych, od­
różniały się zupełnie co od swego przeznacze­
nia do dzisieyszych , a te mieysca warowne 
które wstrzymywały napady nieprzyiaciół, 
póżniey zostały skażone przez zbytek i oka­
załość iakie do nich wprowadzono. — Mia­
sto Brzezany leży w Cyrkule Brzezańskim, 
w odległości dziesięciu mil od Lwowa, na 
około wałami otoczone, opatrzone działami 
strzelby i Rusznicami. Miasto to w czasach 
dawnieyszych do nayobronnieyszych mieysc 
należało, iuż to przez wzgląd na naturalne 
iego położenie, iuż też dla tego, że sztuka 
ludzka uczyniła go niedostępnem. Pokilka- 
kroć zastępy nieprzyiaciół pragnęły zdobyć to 
miasto, broniły go mężne Polaków piersi a 
dzielny odpór, okrywszy nieprzyiaciół wstydem 
zmuszał ich do odwrotu.

W środku miasta na górze wznosi się ko­
ściół famy fundacyi Sieniawskich postawio­
ny w guście gotyckim. Starożytność tey bu­
dowli. i wspaniała struktura , stanowią iey 
celnieyszą wartość, wielki ołtarz cały z he­
banu rznięty, na szczególnieyszą zasługuie 
uwagę. Za tym ołtarzem spoczywaią zwło­
ki Jakóba Strzemieńczyka, był on puikowni-
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Zawałów, nad taż samą rzeczką za­
mek

Podhayce, murem i basztami mocne 

miasteczko nad rzeką Kropią. Roku 1674 
przez Turków i Tatarów bez skutku oblę­
żone.

kiem pod Hetmanem Sieniawskim, i w bitwie 
z Tatarami, dawszy znakomite dowody wy­
trwałości i męstwa , po dwakroć przełamał 
nieprzyiaciół hufce, i w tenczas gdy się iuż 
przedarł, aż do taborów nieprzyjacielskich, 
strzałą śmiertelnie raniony spadł z konia. 
Polacy obtoczyli go i odparli nieprzyiaciół, 
a umierającego zaniesiono do kościoła farne- 
go, gdzie sam wyrwawszy z boku strzałę, 
własną krwią napisał następuiący nadgro- 
bek.
,,Tu leży Jakób co miał za herb strzemię, 
„ Puslisko się urwało, aonhob o ziemię.

Napis ten za wielkim ołtarzem, dla uwie­
cznienia pamiątki zlotcmi literami na białym 
marmurze wyrytym został. Z obu stron po 
ścianach kościoła znayduią się herby fami- 
łiyne Leliwa. Przy ołtarzu daią się widzieć 
rozpostarte sztandary Tatarskie, z ponsowey 
materyi, okryte różnemi hieroglifami i kwia­
tami srebrnemi. Na rozlegley równinie uka- 
zuie się obronny zamek, w pobliskości zaś 
będąca rzeka nazwana złotą Lepą, dzieląca 
się na dwa koryta oblewa, go w kolo. Za­
mek ten otoczouy wałami, do którego iedno 
tylko było weyście przez żelazny most na 
łańcuchach zwodzony , opatrzony był strzel­
nicami, do dział i ręcznćy broni. Nad bra­
mą znaydowat się napis, herby Polskie i Li­
tewskie, pod spodem zaś herb Sieniawskich. 
Po lewey stronie bramy widzieć było można 
ogromną ośmioboczną basztę, w którey znay- 
dowała śię broń starożytna, W zbroiowni 

tey baszty, odmalowany iest pogrzeb Miko- 
laia Sieniawskiego Hetmana polnego, któremu 
w caiey okazałości towarzyszy Zygmunt Au­
gust w gronie znacznieyszych Panów Pol­
skich; wyprowadzaiąc ciało iego z Lublina. 
Lewa strona zaniku od baszty, iest znacznie 
zruynowaną. Nad bramą były mieszkania 
dworu Sieniawskich gdzie późniey zaprowa­
dzono klasztor 00, Bartoszków (1).

Po prawey ręce bramy znayduią się ganki, 
podobnie iak w zamku Krakowskim, wspar­
te na pilastrach. Nad filarami równo z da­
chem, wznoszą się trofea, i herby Sieniaw­
skich. Na pierwszem piętrze były pokoie 
Wiedeńskiemi zwane, założone przez Miko- 
laia Hieronima Sieniawskiego (2) Hetmana

(1) Bartoszkami nazywano Xięży Świeckich, którzy obowią­
zani byli żyć podług ustaw Biskupa Ilolchauser, powsze­
chnie kommunistami ich zowią. W Brzezanach było ich 
obowiązkiem utrzymywać w porządku kos'eiół Zanikowy, 
i znayduiące się w nim groby familijne Sieniawskich; 
późniey na ich miejsce ip. Xięźna Izabella Lubomirska 
zaprowadziła Panny Miłosierdzia.

(z) Tenże Mikołay Hieronim Sieniawski, maiąc ieszcze lat 
8 tak w prawnie iuż strzelał złuku, że gdy szło o zakład, 
zawsze mu prawie przyznawano pierwszeństwo. Wiadomo 
że po znakomitych familiiach polskich, utrzymywał się 
zwyczay chowania posągów z drzewa, wyobrażających 
niaprzyiaciół, na których młodzież dos'wiadczała sił swo­
ich. Młody Mikołay w przytomności znakomitszych 
Panów Polskich zapytał się oyca swego: „Oycze! a dłu- 
goż ieszcze będę woiował z temi drewnianemi nieprzy­
jaciółmi, zaczyna mi się iuż przykrzyć że oni mi żadne­
go nie daią odporu” Oyciec po ukończeniu nauk, prze­
znaczył go do stanu rycerskiego, w którym na przyszłość 
ważne poczyniwszy dla oyczyzny usługi zyskał Hetmań­
ską buławę.

Tom II. 6
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Trembowla, stołeczne Powiatu Ziemi 
Halickiey miasto przy granicach Podola z 
zamkiem, w czasie oblężenia przez Turków

Wielkiego, na pamiątkę świetnego zwycięz- 
twa nad Turkami pod Wiedniem, gdzie iak 
wiadomo, powierzonem mn było dowództwo 
lewego skrzydła. Malowanie to iest pędzla 
sławnego Mistrza szkoły Włoskiey, wszystkie 
osoby są wystawione w kolosalney wielkości, 
a w perspektywie pokaźnie się cala bitwa 
pod Wiedniem. Dziś sala ta iest iuż znacznie 
spustoszoną.

Na drugiem piętrze bylypokoie zlotemi zwa­
ne, w podobieństwie znacznie do tych zbliżo­
ne, które się dziś znayduią, w zamku Kra­
kowskim. W nich widzieć było można gło­
wy sławnych ludzi, stolarską, snycerską ro­
botą i malowaniami ozdobione. W tych po- 
koiach złożone były dawniey sprzęty Polskie; 
ściany zaś zdobiły drogie makaty, i obicia. 
Sufit na płótnie malowany wystawia! Tryumf 
Bachusa.

W mieyscu gdzie była niegdyś biblioteka,stoi 
teraz glob konstellacyi niebieskich. Na dzie­
dzińcu stoi kościół z dwiema po bokach latar­
niami. Kościół ten poświęcony N. Pannie iest 
blachą pokryty w nim to się mieszczą groby 
familiyne Sieniawskich, od czasu kiedy ci ie­
szcze aryanami byli (3) Posągi ich marinuro-

(3) Aryanie wywodzą swóy początek od Fausta Socyna zSy- 
cyny, który w roku 1679 przybył do Polski. Stany kró­
lestwa widząc ich znacznie rozgałęzionych, w roku 1658 
na seymie Warszawskim ponowiwszy statui Władysława 
Jagiełły o heretykach uchwaliły, aby Aryanie w trzech 
latach wyprzedawszy się z dóbr i majętności z Polski u- 
srąpili.- W roku i65c) przeciąg ten czasu do dwóch lat 

1674 roku dowodził tu Samuel Chrzano­
wski i bronił się mężnie przeciw sile Sera- 
skiera Ibrahima. Przestrzegła go żona, że 

we naturalney wielkości, stoią wokoło przy 
ubocznych ołtarzach; nad niemi są napisy od­
lane z bronzu, wyszczególniaiące stopień ich 
godności, a razem i zgonu, sufit i kopuły są 
w płasko-rzeźbach, na suficie iest odmalowana 
cała litania wszystkich świętych.

Po prawdy ręce widzieć można kaplicę; 
w niey spoczywaią zwłoki Sieniawskich wy­
znania Rzymsko-Katolickiego. Nadgrobki ich 
są rżnięte z marmuru podobne królewskim , 
bo przez tych samych nawet mistrzów co i 
w Krakowie w kaplicy Zygmuntów robione: 
wyobrażaią rycerzy w zbroiach wspartych na 
ręku, cała kaplica ta iest w samych nadgrob- 
kach. —Wszędzie zastanawiaią, iedna z nich 
z białego alabastru wyrobiona, odróżnia się 
swoią pięknością i wystawia ona Sieniawską 
z domu Kostków Woiewodzankę z dzieckiem 
nad głową. — Przed wielkim ołtarzem są 
nadgrobki Sieniawskich Aryanów, podohnież 
w płaskorzeźbach ; w grobach zaś złożone 
cynowe trumny, w których spoczywaią Sie- 
niawscy w zbroiach w sukniach starożytnych.

Za zamkiem wznoszą się szczątki niegdyś 
obronnego ogrodu i innych zabudowań, które 
także wałami do kola są obwiedzione. W ro­
ku 1811 miasto to przez pożar bardzo wiele 
ucierpiało.

{Wypis z tygodnika Wandy na rok 1813).

skróconym został. Po takowey uchwale Alexander Pa 
pież lll (partrz Alberlrandego o papieżu) nadał Janowi 
Kazimierzowi i następcom iego Królom Polskim tytuł, 
Regis Orthodoxi to iest Króla prawowiernego. 
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30 szlachty zmawia się na poddanie zamku, 
stanąwszy z orężem w ręku od zamiaru ich 
odwiódł, lecz po zrobionym wyłomie sam 
się zachwiał i iuż o poddaniu się zamyślał; 
wtenczas stanęła przed nim żona z dwo­
ma nożami grożąc że utopi ieden nóż w 
nim a drugi w sobie , ieżeli twierdzy da- 
ley bronić niebędzie, w krotce przybył Król 
Jan III na odsiecz i zniósłszy Nuradyna 
pod Lwowem uwolnił od oblężenia twier­
dzę (4).

TRĘBOWLA I IEY OKOLICE.

(4) Miasto Trębowla leży nad rzeką Święcą, po­
między pasmem górna których wznosi się pod 
nad miastem spustoszały zamek wsławiony 
w dzieiach polskich obroną Chrzanowskiey, 
Z ruin wspomnionego zamku, czasz ocalił trzy 
warowne baszty i mury z strzelnicami do nich 
przytykaiącemi. W kazamacie po prawey stro­
nie bramy będącey, znayduią się ieszcze ma­
lowidła i herby Potockich ostatnich Starostów 
Trębowelskich. Baszty te póżniey służyły za 
składy akt grodowych, które Rząd Austryacki 
do Lwowa przenieść rozkazał. Góranaktó- 
rey się wznosi zamek iest niezmiernie spa­
dzistą, i z trzech stron prawie niedostępną, 
widać ieszcze nieiakie ślady wązkiey drogi 
wiodącey krętemi scieszkami, do zamku. Za 
zamkiem na równinie rzeką Święcą oblaney, 
widać czworoboczne okopy tureckie, za niemi 
budowle miasta. Kościół Karmelitów leżący 
na lewym brzegu Swięcy iest umocniony gru­
bym murem i basztami, do którego bezsku­
tecznie szturmowali Turcy. Na korytarzach 

Obertyn, z zamkiem pamiętne mieysce 
wielkim zwycięstwem przez Jana Tarnow­
skiego Hetmana Wielkiego Koronnego nad

klasztornych znayduie się transparent które­
go używano do illuminacyi za Zygmunta III 
po slawnein zwycięztwie nad Turkami pod 
Chocimem, można ieszcze na nim rozpoznać 
następuiący napis w iezyku łacińskim „Zy­
gmuntowi III z Bożey laski Królowi Polskie­
mu, Wielkiemu Xieciu Litewskiemu ect. ect. 
tarczy chrześciaństwa i zwycięzcy Turków”. 
Biblioteka klasztorna posiada ważny ręko- 
pism, to iest: Dyaryusż oblężenia Trębowli 
przez iednego braciszka zakonnego pod czas 
tegoż oblężenia napisany. Trębowlą obiegł 
Ibrahim Basza za czasów Jana Sobieskiego. 
Zaledwie dowiedziano się o wkroczeniu woysk 
Tureckich do Polski a iuź Trębowla uyrzała 
nieprzyiaciół pod swoiemi morami. Ibrahim 
przypuściwszy szturm do zamku; a razem do 
przyległego klasztoru, po długich bezskute­
cznych zabiegach ; z znaczną stratą odparty 
został. Kazał więc założyć piece i warszta­
ty służyć mogące do odlania ciężkich dział 
w obozie. Opasał miasto i zamek, przez kil­
ka dni bezustannie do niego strzelaiąc. Tym 
czasem gdy z iedney strony mężni woiowni- 
cy z wałów kierowali dzielną obroną z dru­
giey strony duchowieństwo, starcy i niewia­
sty łączyli wspólne modły w świątyniach, dla 
uproszenia o wyższą pomoc i opiekę, bez któ- 
rey miasto łatwoby uledz mogło przewyż- 
szaiącóy liczbie nieprzyiaciół. Wkrótce ie­
dnak pomiędzy oblężeńcami dał się uczuć 
brak żywności, bo oprócz woyska na osadzie 
będącego zamknęła się w nim znaczna liczba 
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Piotrem Woiewodą Wołoskim 1530 roku 
odniesionym, Zygmunt I Król nadgra- 
dzaiąc usługę iego naznaczył po dwa gro-

szlachty z okolic z zonami i dziećmi. Wy­
łom zaś w mitrach miasta taki byl znaczny, 
iż obawiano się aby niedobyto zamku. Ma­
jąc to na uwadze Chrzanowski dowodzący 
oblężeńcami, zwoła! radę woienną; i posta­
nowił iuż nazajutrz poddać nieprzyjacio­
łom zamek. Lecz skoro udał się na spo­
czynek, żona iego po ukończeniu modłów 
wieczornych, weszła do sypialney komna­
ty, uzbroiona rzekła do męża: „Tą bronią 
odbiorę ci życie, i sama sobie śmierć za­
dam, ieżeli mi natychmiast nieprzysiężesz 
że zamku uiepoddasz, i do ostatniego bro­
nić go nieprzestaniesz. Na miłość Boga, 
Oyczyzny, i wiarę małżeńską mężu! szanuy 
wiek twóy spędzony na usługach kraiowych, 
i zostaw nieposzlakowane imię twym dzie­
ciom”. Chrzanowski zdziwiony tą nadzwy- 
czayną odwagą żony, poprzysiągł dopełnić 
iey żądania, i wspólnie zniązaiąt się naprawą 
murów. Nazaiutrz zaś gdy Turcy nowe przy­
śpieszyli natarcie, Polacy przez dzielny odpór 
wstrzymali ich zamachy na opanowanie wa­
rowni. Chrzanowska zaś pokrywszy pierś 
zbroią, na czele mężnych zastępów uczyniła 
wycieczkę, zmieszała szyki nieprzyiacielskie 
niespodziewanym napadem i z zabranemi kil­
kunastu ieńcami wróciła do zamku. Wkrót­
ce nadciągnął też i Król z posiłkami do Stru­
gowa i oswobodził Trębowlą.

Za Trębowlą nad w'siąZioluscami na wyso- 
kiey górze widać spustoszały klasztor 00. 
Bazylianów, który równie wsławiony iest mę- 

sze z łana co znaczną pod tenczas wynosiło 
summę.

Kulczyki, zamek.

żnym odporem woysk Polskich przeciw oble­
gającym go Turkom. Klasztor ten zostawszy 
zamkniętym z rozkazu Jozefa II zbliżył się 
do swego upadku i dziś smutny iuż zniszcze­
nia wystawnie obraz. Wzdłuż rozciągające­
go się pasma gór widać miasteczko Strusów. 
Przeprawiwszy się przez rzekę widać miaste­
czko Bucząc patrz kar: 82 leżące nad rzeką 
Strypą pomiędzy górami na których wznoszą 
się dwa klasztory 00. Dominikanów i Ba­
zylianów, wystawione przez Potoekich, do któ­
rych nawet to miasto dotąd należy. Po nad 
rzeką Strypą widać zamek obronny do Bu­
czackich niegdyś należący, których ród w tych 
czasach wygasł iuż zupełnie. Zamek ten 
sławny iest traktatem Buczackim, za pano­
wania Michała Korybuta podpisanym przez 
Kommissarzy Polskich i Tureckich. Na le- 
lewym brzegu iest pałac Mikolaia Potockie­
go Starosty Kajjiewskiego równie spustosza­
ły. Murowany ratusz w guście gotyckim, fa­
ra, cerkiew; Sgo Mikolaia i Pokrowy, czyli 
cerkiew Wniebowzięcia Panny Maryi, zdobią 
to miasto. Miasto Iłuczać iest dosyć znaczne 
i handlowne, ma gimnazyum zostaiącepod do­
zorem 00. Bazylianów'.

Za Buczacem iest zamek starożytny nad 
wioską Podzamczem zwmną, daley nieco wi­
dać szczątki klasztoru OO. Bazylianów. Gro­
ta zaś W' którey znayduie się statua Sgo O- 
ntifrego, i wmdospad ze skał wytryskający, 
dla swoich czarujących piękności godnemi 
są widzenia. O kilka mil ku stronie polu-
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Kąkolniki, miasteczko z zamkiem. 
Rulszowce, z zamkiem.
Stiiatyń, na Pokuciu to iest w ziemi Ha-

dniowey iest wioska Złotniki inaiąca przywi- 
leie na targi, rzeka Strypa oddziela ią od wsi 
Sokolemu zwaney na.leżącey do familii Wil­
czków. Obronny niegdyś zamek Wilczki, a 
dziś zupełnie spustoszały , dokoła oblewa 
rzeka Strypa, Jeden z Starostów Wilczków 
dostał się w niewolą Turecką pod Chocimein 
po dziesięciu latach powróciwszy do rodzin­
nego mieysca znalazł żonę swą iuż innemn 
zaślubioną. Była to pani z domu Złotnickich, 
która straciwszy losem woyny męża, popadła 
w ciężką chorobę. Powziąwszy iednak wiado­
mość w kilka lat od powracaiących ziomków 
z niewoli tureckiey o śmierci męża swego, 
dala się nakłonić i familii, zaślubiła rękę in­
nemu. Po dziesięciu latach Starosta Wil­
czek. w caley okolicy, miany powszechnie za 
umarłego, wraca z niewoli w ubiorze piel­
grzyma, wycieńczouy długo-le tniemi cierpie­
niami, niepoznany od dworu i żony, przyięty 
byl w zamku z tą gościnnością, iaka zawsze 
znamionowała charakter Polaków. Dano wie­
czerzę, przy niey gdy opowiadać zaczął przy­
gody swoiey niewoli, naymłodszy syn iego 
13 lat maiący, terni słowy odezwał się „Piel­
grzymie zwiedziłeś iak powiadasz ziemię świę­
tą, byłeś przez lat tyle w niewoli; o gdybyś 
mógł uprosić u Boga, iżby tak iak i dzieciom 
twoim powrócił nam oyca, którego okrutni 
zabrali nieprzyiaciele.”

Wyrazy te obudziły silne uczucia miłości 
rodzicielskiey, nieszczęśliwy oyciec porwał z 
uniesieniem syna i zawołał „Bóg ci go wra- 

lickióy za Dniestrem nad rzeką Prutem, mia­
sto handel wiodące z Wołoszczyzna szcze- 
gólniey nn woły niekiedy wosk i konie. 
Adam Neale Anglik w swych podróżach 
1818 roku wydanych mówi za świadectwem 
Pana d’Anville, źe Sniatyń był ostatnią o- 
sadą Rzymską na granicy Dacyi staroży- 
tney, zwane przedtym Netin Dava o któ­
rey wspomina Ptolomeusz. Roku 1589 przez 
Turków w czasie iarmarku, iak świadczy 
Sulikowski na karcie 223, spalone, kupcy 
W niewolą zabrani.

Iiolomyia, nad Prutem stołeczne nie­
gdyś powiatu do Ziemi Halickiey należą­
cego, właściwie Pokuciem zwanego, miasto 
sławne z obfitości soli warzoney od kilku 
wieków; w roku 1485 w Poniedziałek po 
Nayświętszey Panny Narodzeniu Kazimierz 
III Jagellończyk Król Polski pod rozbitym 
na polach tego miasta namiotem na przy-

ca synu ! . . . ” lecz niedokończy wszy reszty 
słów, z radości w obięciach synowskich sko­
nał. Przytomni zostawszy osłupieni nadzwy- 
nością tego zdarzenia, wkrótce odkryli stra­
szną taiemnicę, lecz iuż było za poźno, ża­
dne bowiem środki lekarskie niepotrafily go 
przywrócić do życia. Zona z rozpaczy uda­
ła się do pobliskiego klasztoru, i tam w ślu­
bach zakonnych resztę dni swoich dokonata. 
Cale zaś to zdarzenie w iedney z sal zamko­
wych dla uwiecznienia pamiątki odmalowa- 
nein zostało.

Tom II, 7
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gotowanym tronie zasiadłszy przyiął hołd 
od Stefana Woiewody Wołoskiego i Boia- 
rów iego. Stefan złożył wielką chorągiew 
pod nogi Królewskie i upadłszy na kolana 
przysięgę wykonał , toż iego Boiarowie 
uczynili i wieczną wierność za siehie i po­
tomków swoich koronie Polskiey zaprzy­
sięgli. Obchód ten uroczysty opisuie Biel­
ski na kar: 427. formę zaś przysięgi i hołdu 
zachował nam Przyłuski w dziele de Pro- 
vincijs Poloniac w zbiore Miizlera na kar: 
386. Wielu Senatorów Polskich było przy­
tomnych temu obrządkowi, między innemi 
Maciey z Starey Łomży Biskup Kamienie­
cki, Jakób Dembiński Kasztelan i Starosta 
Krakowski. W swem mieysca powiemy 
iak wiele krwi kosztowało Polakom utrzy­
manie się przy panowaniu nad tą prowin­
cyą, która dopiero przez umowę w Buszy 
1617 roku na zawsze od Polski pod pano­
wanie Tureckie odpadła. Po odebranym 
hołdzie dał Kazimierz w pomoc Woiewo- 
dzie Wołoskiemu 300 Polskich Kopiyników 
pod dowództwem JanaKarnkowskiego prze­
ciw Baiazetowi Cesarzowi Tureckiemu któ­
ry’ rokiem wprzód iuż był Kilią i Biały- 
gród opanował.

Dobryłów, nad Prutem pod górami Kar- 
packiemi, iak mówi Kallimach, przez Grze­
gorza z Sanoka Arcy-Biskupa Lwowskiego 
zbudowany, «jurami umocniony i przez te­

goż mężnie po kilka razy od napadu -Ta­
larów obroniony.

Mor cza, nad rzeką Bystrzycą. 
Tyśmienice, miasteczko z zamkiem.
Jezupol, z zamkiem nad rzeką Bystrzycą. 
Kałusz miasto umocnione.
Iiuty, nad Prutem, od tego miasteczka 

są niektórzy tego zdania Pokucie wzięto 
swoie nazwisko.

Stanisławów, piękne imienia Potockich 
miasto, oraz obronne; mówi Wyrwicz w 
Geografii powszechrjey na kar: 286 fundo­
wane przez Andrzeia Potockiego Woiewo- 
dę Kijowskiego a przez Syna iego Jozefa 
umocnione, świadczy Łubieński.

Sanok, stolica niegdyś Ziemi, Woiewódz­
two Ruskie składaiącey nad rzeką Sanem 
z zamkiem, tu się urodził ów sławny i uczo­
ny Grzegorz z Sanoka, co za świadectwem 
Filipa Kalimacha, życie iego opisującego, 
pierwszym był zasczepicielem lepszego gu­
stu nadobnych nau,k w Polscze. ,,On, mówi 
ten autor, naypierwszy z brudu i nieczy­
stości iakiemi grammatycy umysł młodzie­
ży skalali, zacząwszy ocierać, ozdobę i świe­
tność dawnego ięzyka do Krakowa wpro­
wadził”. Wsławił się nauką za panowania 
ieszcze Władysława Jagełły. Zofia Królo­
wa przydała go za poradzcę Władysławowi 
Warneńskiemu na tron Węgierski powo­
łanemu: odtąd mówi szanowny Sołtykowicz 
o ;stanie Akademii Krakowskiey na kar: 218. 
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straciła Akademia nazawsze tego potrzebnego 
natikom męża. Towarzyszył on w wypra­
wie nieszczęsney przeciw Turkom pod Wa­
rną Władysławowi Królowi, a będąc prze­
ciwnym iey przedsięwzięciu, Juliana Kar­
dynała co do złamania przysięgi skłonił te­
go Króla, przeklęstwy okrył, i na placu bi­
twy konaiącego, wyrzuciwszy mu na oczy 
nie prawe iego rady, porzucił. Hunniad 
rządzca Węgier zaszczycił go swoim zaufa­
niem i synów mu swoich w dozór oddał, 
z których ieden Macićy był papotym Kró­
lem Węgierskim, oraz nauk i uczonych 
przyjacielem i Węgier prawodawcą. Przy­
był Grzegorz do Polski w charakterze po­
sła Węgierskiego , złożył potym ten obo­
wiązek i wroku 1451 został Arcy-Biskupem 
Lwowskim, zszedł z tego świata 1477 ro­
ku. Wiele spraw iego mądrych i rad zdro­
wych dla oyczyzny, oraz prac uczonych 
wyliczył Kalimach.

Mąż ten wielki zwykł był mawiać, że 
do utrzymania i ocalenia Rzeczypospolitey 
więcćy znayduie się mocy w umyśle niż 
w ciele a to z przekonania iak wiele nauki 
i oświecenie maią w pływu w pomnożeniu 
dobra kraiu. Sołtykowicz wcytowanem dzie­
le na kar: 232.

Krosno, miasto handlowe, składem nie. 
gdyś win węgierskich sławne, iarmarki tu 
były znaczne i mieszkańcy bogaci, mówiCel- 
lariusz. Rękodzielnie sukna sławne tu były 

podłng świadectwa Zeilera w wieku XVII. 
piszącego.

Romanów, na granicach niegdyś Mało- 
Polski.

Dynów , nad Sanem umocnione.
Lesko, także niegdyś umocnione od na­

padu Tatarów.
Bełz, niegdyś Woiewództwa tego imie­

nia stolica, niedaleko od Buga, iak świadczą 
historycy mocna twierdza. Woiewództwo 
to pod imieniem Xięstwa wprzód przez Xią- 
żąt Ruskich rządzone a potym od Kazimie­
rza W. iakośmyiuż wyżey mówili, Ziemo­
witowi Xiążęciu Mazowieckiemu nadane, od 
potomków tegoż aż do roku 1462 było po­
siadane i przez Kazimierza Jagieloiiczyka 
do korony zostało przyłączone, wiele tu iest 
nadań od Xiążąt Mazowieckich. Herb te­
go Woiewództwa Gryf biały w koronie 
złotey w polu czerwonem, seymiki odby­
wały się w Bełzie, popis rycerstwa pod tem- 
że miastem.

Busk, przy wbiegu rzeki Połtew do Bu­
gu, niegdyś warowne, obroniło się napadowi 
Tatarów, 1516 roku, w którym iak świadczy 
Jostus Decius, Sekretarz Zygmunta 1 w dzie­
le de Vetustatibus Poloniae księdze III fol. 
113. Tatarzy z Rusi do 50 tysięcy niewol­
ników oprowadzili.

Pothylicz, miasteczko pod górą tegoż na­
zwiska, na którey za świadectwem Długosza, 
był niegdyś zamek, tenże świadczy na kar: 
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215, iż w okolicy tegoż miasta drzewa so­
snowe ścięte leżąc długo, z czasem przemie­
niają się w krzemienie.

Olesko, z zamkiem nad błotami, na górze, 
iest to iedna z tych twierdz, które Starosto­
wie Węgierscy po śmierci Ludwika Króla 
Litwinom poddali, tu się urodził znany bo- 
hatyr Jan 111 Król Polski.

Podhffrce, z pałacem i ogrodem pięknym, 
za. czasów ieszcze Cellariusa Król Jan So­
bieski i syn iego Jakób często tu przeby­
wali (5).

ZAMEK PODIIORCE.
(Wypis z Tygodnika Warszawskiego Wanda z roku 1823).

(5) Zamek Podhorce wystawiony przez Koniec­
polskich, a sławny urodzeniem Matki Jana 
III; leży w Cyrkule Złoczowskim na trakcie 
ze Lwowa do Brodów; z iedney strony w od­
ległości daic się spostrzegać równina otoczo­
na pasmem gór, które podpieraią olbrzymie 
skały, z drugiey porządnie zabudowane wio­
ski, przedzielone rozleglemi polami, za któ- 
remi na wzgórzach ukazuic się zamek Pod­
horce. Pomiędzy zamkiem a kościołem po­
stawionym w porządku Korynckim, idzie go­
ściniec murowany, cala okolica wysadzona 
drzewami, przyiemne tworzy widoki. Wszy­
stkie dawne gmachy które odtąd po różnych 
mieyscach Polski istnieią, oznaczaią się szeze- 
gólniey rzadką sztuką mocnego budownictwa. 
Sale w zamku Podhorce (dziś przez niedozór 
właścicieli znacznie uszkodzone), zasluguią 
na uwagę i świadczyć mogą o smaku naszych 
przodków." Wszędzie zwracaią oko wyzla-

Brody, między błotami, dziedzictwo nie­
gdyś Stanisława Koniecpolskiego Kasztela­
na Krakowskiego, oraz przez tegoż udziała-

cania, i piękne sztukaterye. W iedne'y z tych 
sal iest biblioteka założona przez dziada 
Koniecpolskich, zawiera ona rzadkie ręko- 
pisma. dotyczące się historyi naszego narodu. 
Pomiędzy innemi nayciekawszy iest rękopism 
wyprawy Wiedeńskiey, z niego też są nastę- 
puiące wyiątki.

,, Wyiechali Polacy z Królem na woynę, 
„ dosyć stroyno, i z pompą, mieli siodła grze- 
„ cznie oprawne, rzędy piękne, konie dobre, 
,, śmiałe chociaż nie niemieckie frezy. Na 
„ tych koniach w woynie można wieie racho- 
„ wać, gdyż koń iest orężem żywym, który 
„ przydaie do sil człowieczych chyżość i czy- 
„ ni ie kawalerskiemi z piechotnych. Mieli 
„ kasanki i inne szaty różney barwy, zlo- 
„ tein i srebrem świetnie osadzone i po- 
,, pstrzone różnemi farbami, mieli pióra i 
,, skrzydła orle, futra lamparcie i niedźwie- 
,, dzie proporcy i chorągwi rozmaitych dosyć 
,, było liczno, słowem straszni dla nieprzy- 
,, iaciela i srodzy a śmiali sami w sobie, na 
,, liczbę mało się oglądaiący, i niedbali na 
,, fortece i barmaty. Lepsi do potkania się 
,, z nieprzyiacielein w polu, a niż do obrony 
„ mieysc , bo są serdeczni, ludzie wolni, i 
,, dobre maiący rynsztunki, konie i porząd- 
,, ki, ale zaś są roskoszni, i nieradzi w'y- 
,, trwaią nodze, ztąd też to urosło przyslo- 
„ wie, że nieprzyiacioiom potrzeba iest ostróg 
,, a by ich pobudzać przeciw naszym, a Po- 
,, lakom trzebaby znowu munsztuków, aby 
„ ich wstrzymać w iunactwie. Woysko to
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na twierdza , w starożytności znakomita, 
szkoły publiczne tu były i Kollegiata, dziś 
sławne handlem i osadą żydów bogatych.

Tyszowice, twierdza niegdyś, tu się za­
wiązała na wsparcie nieszczęśliwego Jana 
Kazimierza, sławna w roku 1655 na dniu

„ wyprowadzone na pole otwcrzyste przeciw 
„ pohańcom, mężnie się z niemi spotkało, 
„ za Wiarę, Oyczyznę, wolność, żony i dzieci. 
„ Nie dziwota, bo też przed bitwą, na ziemi 
„ Cesarkiey wiele uczyniło Bogu votum (I). 
„ Pomiędzy naszemi apoliańcami, zaiste wiel- 
„ ka była różnica. Nieprzyiaciel miał lu- 
„ dzie poslusznieysze, i bardziey zniewolone, 
„ a my śmielsze i serdecznieysze; oni lepiey 
,, się mogli bronić po fortecach, my zaś le- 
„ piey ich zdobywać; oni się lepićy pilnują 
,, gromady, a my zaś więksi iesteśmy rezo- 
„ lutni w bitwach i w imprezach; oni się mniey 
,, boią nędzy i niewoli, my zaś mniey śmier- 
„ ci i żelaza, lecz ci i owi pospolicie tyle 
„ mogą iaka iest dzielność i męztwo ich pa- 
,, na , bo w wielkich i niezwykłych zdarze- 
,, niach ...” Reszta kart w tern mieyscu 
tak iest zbutwiała, że niepodobna na nich li­
ter rozpoznać.

W tym samym rękopiśmie iest opisanie zdo- 
bytey pod Wiedniin chorągwi (2).

(1) Stwierdza to podanie stup z tablicą postawiony za Wie­
dniem na Leopoldbsurg, na tablicy wyczytać można ten 
napis :
o Jci les mains en croix au pied du maitre autel 
,, Jean Sobieski pendant tout le saint sacrifice , 
,, Pour vaincre 1’Ottoman invoqUa FEternel, 
,, Oui deux heures apr£s aux Chretiens fut propice, 
,, Et rendit a jamais son grand nom iminortel.”

(a) Niewiadomo o którzy to chorągwi iest mowa, gdyż oprócz 
pomnieyszych, iednę nay większą zaraz po bitwie Jan So­
bieski przez SKiędza Denhorfa Opata Mogilskiego Inno-

Długość iey rachuiąc od drzewca, wynosi 
stop 12, szerokości zaś ośin. Tło iest zielo­
ne, a na niein do koła wyszyte są rzadką sztu­
ką złotemi literami następuiące Wiersze w ię- 
zyku Arabskim.
„ Zyczeiny sobie sławnego zwycięztwa, ażeby 
„ ci Bóg odpuścił grzechy, tak przeszłe iako 
„ i przyszłe, niech zleie na ciebie zupełną 
,, swą łaskę, a Machomet Omar niech cię 
„ prowadzi na dobrą drogę”.

W środku.
,, Nie iest inny Bóg tylko Bóg prawdziwy a 
„ Machomet iego prorokiem”.

Na końcu zaś
„ Abubasper i Bóg, niech cię wesprą swo- 
,, ią wszechmocnością i pomocą, bo on iest 
,, który w serca swoich wiernych spokoyny, 
„ wlał umysł, aby się W nich pomnożyła wia- 
„ ra Proroka.”

Napisy te na tle zielonem, ż czterech stron 
obwiedzione są, ponsową materyą, na którey 
są wyszyte srebrne kwiaty. Na drzewcu osa-

centemu X[ Papierowi na pamiątkę do Rzymu Ódestał_ 
późniły złożono ią w Lorecie. Francuzi podbiwszy Wło 
chy, i stawszy się panami Rzymu, dobyli ią z Lorelti, 
i oddali Polakom tę drogą pamiątkę waleczności ich 
przodków. Rzeczona chorągiew była ptzy Legii lszćy. 
Po śmierci Jenerała Dąbrowskirgo narodowa ta własnos'ć 
dostała się Towarzystwu Królewsko Warszawskiem przy- 
iaciół Nauk. Rysunek ie'y był przyłączony do dzienni­
ków politycznych. Drugą chorągiew odesłano do War­
szawy, dotąd w kos'ciele katedralnym Sgo Jana widzieć 
ią można. Trzecią chorągiew Jan Sobieski do Żółkwi 
odesłać rozkazał, zkąd iak niektórzy mniemaią do Wie­
dnia wziętą została.

Tom 1L
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20 Grudnia Konfederacya. Polska była w 
tenczas opanowana przez Szwedów, Bran- 
deburczyków , Kozaków i Tatarów, a Ra- 

kocy Xiąźę Siedmiogrodzki iuż iey nowe» 
mi piorunami zagrażał. Pierwsi co akt oney 
udziałali. byli Stanisław Potocki Woiewo-

dzona iest wielka gałka mosiężna, grubo po­
złacana, u którey zawieszone są dwa kół­
ka, z sznureczkami zielonemi przerabianemi 
złotem.

Z teyże Riblioteki wyszedł znayduiący się 
w monasterze Bazyiiańskiin (3) mszał, opra­
wny w gruby biały pergamin i wykładany bla­
chą srebrną, w którym następuiące podania o 
urodzeniu Jana III wyczytać można.

„ Jan III Król Polski, Europy słońce, 
,, xiężyca Ottomańskiego zaćmienie, piorun 
., wschodnich kraiów odebrał swóy począ- 
,, tek od gaśnie Wielmożney i starożytney 
,. familii Żółkiewskich, wnuki Kanclerza 
„ Koronnego a potem Hetmana Wielkiego. 
„ Urodził się w zamku Oleska w roku 1624 
„ dnia wtórego Czerwca, w wigilią Przenay- 
,, świętszey Tróycy, która to taiemnica, przez 
„ całe życie w osobliwszey czci u niego za- 
„ wsze była, i szczególna w przygodach u- 
,, cieczka i pomoc dziwna. Ten Jan, tćy 
,, Jaśnie Wielmożney pary iako był trzecim 
„ synem, tak w porządku Królów Janów był 
„ też trzecim Królem. W czasie iego przyi- 

ścia na świat dziwna zrządzenia niepoię- 
„ tey w swych cudach Opatrzności, przygoda 
,, się zdarzyła. Skoro bowiem odebrano nie- 

mówię, po obmyciu, go położono go na sto-

(5) Monaster ten wstawiony został obroną Heleny Iwano- 
wnćy Xiężniczki Ruskićy przeciw Tatarom. 

„ łe marmurowym, (4) który w tey chwili iak 
,, gdyby zrysowany piorunem, na dwoieprze- 
„ pękł się. Rzecz dziwna! przytomnych za- 
„ sępiła, a wielebny oyciec Ziemiaszko znay- 
„ duiący się przy tern milczeniu, rozerwał ie 
,, teini słowy. Znać że niemowlę to z poręki 
,, Wszechmocności chwałę odebrało, która 

w calem Chrzesciiaństwie walor mieć bę- 
„ dzie, świetna ta iednak chwała, w czasie 
„ dalszym przepęknie się, i Polskiemu naro- 
,, dowi szkodliwą się stanie”.

Z tego to zbioru J. W. Katarzyna z Ka- 
mińskich Stawińska powiada rzadki medal 
zloty którego tu napis załączamy. — Napra­
wmy stronie (pars aversa) znayduie się popier­
sie Sobieskiego, w około zaś iego napis.

Joannes III Rex Polon: Liberator Chri­
stianitatis : na lewey zaś stronie (pars re­
versa)

Joannis III Sobievi, Patriae, scutum natale 
erectum Magno Regi, et Militiae Magistro 
ob Foederis rupti-

Quod Pater ad Chocimuin fecerat, 
Vindictam ibidem de hoste sumptam. 
Exercitum ob internetionem caesum 
Castra capta, et spolia aeta.

Valachiam Moldaviamqne in 
Provinciam redactas,

(4) Stół ten w-póinieyszym czasie przeniesiono z Oleska do 
Podhoreckiego zamku., gdzie dotąd leszcze widzieć go 
można. 
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iewoda Krakowski Hetman W. K. Stani­
sław Lanckoroński Woiewoda Ruski Hetman 
Polny, Krzysztof'Tyszkiewicz Woiewoda

Fines Reipublicae ad Danubium prolatos 
Infert memoria aeterna, (5).

W zamku Podhoreckim widzieć można obra­
zy dawnieyszych mistrzów Włoskich i Fla­
mandzkich , pomiędzy któremi iak się poka- 
zuie z rękopisom, znaydowała się kopiia Z 
sławnego obrazu w Rzymie; (6) opis tego o- 
byazu w Całości umieszczamy.

,, Na blasze iniedzianey, oleyno odmalo- 
,, wana iest wieczność, która tłoczy czas, 
„ aby nie zacierał zwycięztwą bohatera. — 
„ Nad nią unosi się sława, tyzymaiąca po- 
,, piersie Jana III z tym napisem”. 
Assertor Christianitatis, flagellum Turcornm 
(Wybawca Chrześciaństwa pogromca Turków), 

W roku 1791 kopiia obrazu tego niewia­
domo gdzie i przez kogo uwiezioną została. 

Prócz innych obrazów zachowane są w po­
rządku portrety familiyne Koniecpolskich, i 
obraz Koniecpola miasta rezydyonalnego ma­
jętności Koniecpolskich na Ukrainie. Pod 
tym obrazem dopisano złotemi literami, że Sta­
nisław Koniecpolski miał swoich miast 17Q, 
a wsiów na Ukrainie około 740.

(5) Tłumaczenie. Japowi III Sobieskiemu oyczyzny rodzin­
ny herb ustanowiony. Wielkiemu Królowi i Hetmanowi 
woyska, za zerwanego przymierza, które oyciec pod Choci- 
meni zawarł, pomstę tamże ną nieprzyjacielu odniesio­
ną. Woysko na głowę zbite, obóz zdobyty, łupy za­
brane, Wołoszczyzna i Multany w prowincyą zamienio­
ne, granice Rzecżypospolitey do Dunaiu rozciągnione, 
niesie pamięć wieczna.

(6) Ohraz ten w czasie wtargnicnia woysk Francuzkich do 
Wioch, w ra2 zwielu innemi do Paryża uwiezionym 
został, dziś niewiadomo gdzie się znayduie. 

Czerniechowski, Andrzdy Potocki Oboźny, 
Stanisław Staszewski Starosta Horodelski, 
Stanisław Domaszewski sędzia Łukowski. 
Lanckoroński był autorem tego związku, a 
Stefan Czarnecki Kasztelan podówczas Ki­
jowski i Jerzy Lubomirski wielki Marsza­
łek Koronny duszą onego. Piotr Opaliński 
Woiewoda Podlaski pierwszy podniósł broń 
w Wielkiey Polszczę przeciw Szwedom.

Chełm, stolica ziemi tego imienia, kate­
dry, Grecka i Łacińska, ostatnia przeniesio­
na z Hrubieszowa do Krasnegostawu przez 
Macieia z starey Łomży Biskupa za czasów 
Kazimierza Jagiellończyka (6).

Wzbroiowni znayduią się sztandary, Szwedz­
kie, Tatarskie i Tureckie, buńczuki, szyszak 
srebrny, dawne zbroie, buława hetmańska, 
dwa luki w srebro oprawne, znaki które 
przed Wezyrem noszono, pałasze, kilka pan­
cerzów usarskich, i wiele innych woiennych 
rynsztunków. Prócz tego znayduią się w 
zamku wspaniale kobierce i naczynia Ture­
ckie zabrane pod Wiedniem przez. Jana So­
bieskiego, wspaniale łoże Dziada Koniecpol­
skich, świeczniki i puhar znaczney wielkości 
W srebro oprawny, była to niegdyś własność 
Stanisława Koniecpolskiego (7).

(6) W Chełmie w kościele katedralnym znaydu- 
się w ołtarzu obraz cudowny Nayświętszey

(7) Stanisław Koniecpolski Hetman Wielki Koronny, w wo- 
iennem rzemienie znakomity, Tatarów, Szwedów i Tur­
ków zwycięzca, miał przytrudną i zaiąkaiącą się wymo­
wę, ztąd o nim żołnierze zwykli byli mawiać: „Pan Sta- 
. ni sław w przód uderzy, nim wymówi”.
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Horodło, nad Bugiem tu w roku 1413 
Władysław Jagiełło Król zwołał zjazd Li­
twy i Polaków, spoił obadwa narody mo- 
cnieyszyin iedności węzłem, Polacy herby 
swe z szlachtą Litew.ską podzielili, przyi- 
muiąc obowiązek miewania wspólnych zja­
zdów w Lublinie i Parczowie, nie miały 
te iednak formy ieszcze seymów iakie pó- 
źniey składano, gdyż posłowie ziemscy do­
piero, iak wiadomo, za Kazimierza Jagiel­
lończyka do obrad przypusczonemi zostali: 
■warowano także, iż przyszłego Pana ieden 
naród bez drugiego obierać sobie niema , 
Bielski na kar- 272.

Krylów, nad Bugiem, ma rozwaliny sta­
rego zamku, dziedzictwo niegdyś kardynała 
Radzieiowskiego.

Uchanie, dziedzictwo niegdyś Mikołaia 
Daniłowicza Podskarbiego W. K. kościoi 
i pałac był tu wspaniały przez tegoż zbudo­
wany (7).

Panny, do którego z szczególnem Nabożeń­
stwem byj JanKazimierz, woził go z sobą na wy­
prawy woienne, lak to opisuie X- Susza w 
dziełku swein dziś rządkiem około 1673 r. wy- 
dnym. Przy tymże ołtarzu znayduie się dotąd 
antepediuin z srebrney blachy przez Jana 
Kazimierza podarowane, na któróm w płasko­
rzeźbie iest wybity obraz batalii z Kozakami 
pod Beresteczkiem w dniu 28 Czerwca J651 
roku stoczoney.

(7) Jakub Uchański z dawnóy familii Hrabiów 
na Służewie w ziemi Warszawskiey, odebrał

Hrubieszów, nad rzeczką Hrubieszą mia­
steczko: tu iak opowiada Niesiecki Paweł 
z Grabowa Biskup Chełmski z Chełma ka-

w młodości wychowanie staraniem Tęczyń- 
skiego Kasztelana Krakowskiego, wydosko­
nalił się naymocniey w nauce prawa i znaio- 
mości praw oyczystych. Królowa Bona zro­
biła go poradnikiem w swych interessach 
prawnych, w roku 1647 Dziekanem Płockim 
i Archydyakonem Warszawskim, nominowany 
w krotce został Referendarzem Koronnym au- 
autor du Journal Literaire de Pologne 1756 ro­
ku z którego wypis życia tego wyięty mówi 
że w tenczas nabrał skłonności do nauki i u 
Jana Trzecieskiego wielce biegłego w staro­
żytności i znaiomości teyże ięzyków wraz 
z Zebrzydowskim Drzewieckim co byli po- 
tym Biskupami, Przyłuskim i Modrzewskim 
na schadzkach bywał, Zygmunt August no­
minował go Biskupem Kuiawskim, Papież 
Paweł IV. uwiadomiony o wolnym zdaniu 
Uchańskiego niechciał tey nominacyi potwier­
dzić. — Uchański tnniey zważaiąc na to o- 
obiąl Dyecezyą, pisał na przeciw Bulli Pa- 
piezkiey tak, że za iego sprawą bliskie rze­
czy były iż Polska oddzielnego kościoła swe­
go Patryarchę mieć mogła, roku 1564 Uchań­
ski został mianowany Arcy-Biskupem Gnie­
źnieńskim autor świadczy że godzien był 
tey dostoyności dla swey wielkiey wprawie 
wszelkim biegłości i rzeczy oyczystych wia­
domości. Czas zbywaiący poświęcał czy­
taniu dziel, biblioteka iego była wyborna. 
Postać ciała miał uymuiącą. Uchański za­
myśla! zebrać Synod w Piotrkowie i ogłosić 
niepodległość kościoła Polskiego. Lecz Com- 
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tedrę przeniósł, a Maciey z starey Łomży 
następca iego w Krasnymstawie ulokował.

Krasnystaw, nad Wieprzem Kazimierz 
W. tutay wielki staw kazał wykopać, iak 
świadczy Sarnicki na karcie 253 od które­
go to miasto miało wziąść nazwisko swoie, 
mówi Gwagnin iż za czasów onego muro­
wane, z zamkiem niegdyś obszernym i wa­
rownym, w którym Maxymilian Arcy-Xią- 
żę Austryacki Pretendent tronu Polskiego 
roku 1588 od Jana Zamoyskiego pod By­
czyną poymany przez rok w niewoli prze­
siedział, przy którym iako assystuiący dla 
straży bawił się Marek Sobieski Woiewo-

mandoni Legat Papieżki zniszczył iego za­
miary.

Po śmierci Zygmunta Augusta Uchański 
zmienił sposób myślenia. Sławnego posta­
nowienia de Pac inter Dissidentes podpisu 
odmówił i naywięcey do wybrania na tron 
Henryka Xiążęcia Andegaweńskiego przyczy­
nił się w roku 1574. Po usunięciu się tegoż 
Uchański trzymał stronę JMaxyiniliana Ce­
sarza pod tenczas gdy sławney pamięci Ste­
fan Batory Królem wybrany został. Miał 
on wielkie staranie o wychowanie młodzieży 
i swym nakładem w Pułtusku i Kaliszu wie­
le edukował szlachty. Na synodzie Piotr­
kowskim roku 1577 na którym uchwały zbo­
ru Trydenckiego przyięto powiększenie do­
chodów akademii Krakowskiey zachęciwszy 
do tego zbawiennego dzieła innych Bisku­
pów wyiednal.—Zakończył swe życie w Ło­
wiczu 1585 roku tamże pochowany. 

da Lubelski dziad Króla Jana. Katedra Ła­
cińska, późniey ztąd do Lublina przeniesio­
na, prócz wspaniałego Kollegium Jezuitów 
przez Andrzeia Potockiego Kasztelana Kra­
kowskiego fundowanego, klasztor Francisz­
kanów i dwie Cerkwie Ruskie zdobią ie- 
scze to miasto.

Iłatno, między błotami Prypecią rzeką 
oblane; zamek tu był niegdyś na wysokićy 
górze, podług Gwagnina.

Lubowla z zamkiem także niegdyś na 
górze wysokiey, świadczy Gwagnin.

Zamość, w pośród nayprzyiemnieyszych 
równin przez nieśmiertelney pamięci Jana 
Zamoyskiego Kanclerza i Hetmana W. K. 
założone, nowym Zamościem zwane, na pa­
mięć starego co dał początek tyle zaslużo- 
ney w oyczyznie familii Zamoyskich, mu­
rem obwiedzione, wałami i przekopem u- 
mocniooe, miasto na wzór Włoskich z pod- 
sieniami u domów zbudowane, akademia 
przez tegoż wielkiego męża fundowana , 
mieszkańcy swobodami i wolnościami uda- 
rowani.

Bank, mons pietatis zwany, dla poży­
czania ubogim ustanowiony. Gmachy zna- 
cznieysze, Kollegium akademickie, kościoły 
dwa Łacińskie, Ruski i Ormiański, zamek , 
giełda, zbroiownia. Bramy tu są: Lwow­
ska i Janowska. 1648 roku Chmielnicki z 
Kozakami miasto to obiegi i przez cztery ty­
godnie w oblężeniu trzymał: obroną miasta 

Tom II. 9 
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wsławił się podtenczas zacny Weyher z swe- 
mi półkami z Prus Zachodnich. 1656 roku 
Karól Gustaw z Szwedami na próżno o zdo­
bycie tego miasta kusił się.

Narole, nad rzeką Tanew cztery mile 
od Zamościa, iak świadczy Grądzki miasto, 
do którego w roku 1648 wiele ludu przed 
Kozaków napadem schroniło się. Chmielni­
cki miasteczko to zburzył i 45 tysięcy ludzi 
w niem wyciął, świadczy o tem zdarzeniu 
Kochowski.

Szczebrzeszyn, nad Wieprzem.
Tomaszów, imienia Zamoyskich do or- 

dynacyi należące, miasteczko miodami i wi- 
śniakami sławne, niedaleko od tego miasta 
rzeka Wieprz swóy początek bierze, fabry­
ka faiansów znayduie się tutay.

Lipsko, przy źródłach rzeki Tanew na­
przeciw Narola, oyczyzna sławnego Dzieio- 
pisa Sarnickiego.

Łaszczę wka, Tarnogród , Grabowiec, 
przez Cellariusza wzmienione miasta.

WOŁYŃ
WOJEWÓDZTWO WOŁYŃSKIE.

Podzielone niegdyś na Powiaty Wło­
dzimierski, Łucki i Krzemieniecki, używa­
ła w Herbie Orła Białego w pośrodku Krzy­
ża umieszczonego, seymiki wyboru posłów 

w Łucku; popis rycerstwa odbywał się pod 
temże miastem, graniczyło na północ z Li­
twą czyli Polesiem Woiewództwa Brzeskie­
go Litewskiego , na wchód z Ukrainą czyli 
Woiewodztwem Kiiowskiem na południe z 
Podolem', na zachód z Woiewodztwrem Ru­
skiem i ziemia Chełmska.< <

Ziemia ta tak znaczną maiąca rozciągłość 
podług Długosza i Naruszewicza za zdaniem 
tegoż idącego zawierała ieszcze w swych 
granicach Ziemię Chełmską. Piękna równi­
na i nieznaczne wzgórkowatości żyzną o- 
kryte ziemią, a ku stronie Polesia naypię- 
knieyszemi obrosłe lasami okrywaią i zdo­
bią ten kray, płodność ziemi tak iest wiel­
ka iż zboża pospolicie układała w sterty, 
które iak mówi Rzączyński naksztalt wież 
po polach sterczą; w takie sterty po dwie­
ście do trzysta kop zboża na iednę składa- 
ią. Pszenica iak nayczystsza podług świa­
dectwa tegoż naylepszy ma pokup w Gdań­
sku, prosa tak wielka rodzi się obfitość iż 
w roku 1716. szlachcic ieden z pod Ostroga 
2400 korcy iagieł posłał do Gdańska, które 
na opatrzenie w żywność 300 okrętów w por • 
cie natenczas stoiących zakupiono, świadczy 
tenżeRzączyński. Zbożena Wołyniunaywię- 
cey chowaią w ziemi wypaliwszy w przód la­
my i słomą obesławszy, Ładowski w Hi- 
storyi naturalney Królestwa Polskiego. Pod 
Krzemieniem i Wiśniowcem srebrnego kru­
szcu znaydowano oznaki, świadczy Bielski, 
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widok Królestwa Polskiego na kar: 215. 
Rudy żelaza około Suraża w lasach i innych 
mieyscach znayduią się tu w obfitości. Tak 
źyżną ziemię przerzynaią rzeki większe.

Styr, początek bierze niedaleko Oleska 
blisko źródeł Bugu i oblewaiąc Łuck i inne 
miasta wpada do Prypeci.

Horyń początki iego z pod Horynia nie­
daleko Wiśniowca, oblewa Jampol, Lacho- 
wce, Zasław, Ostróg, Deraznie i w Polesiu 
Litewskim poniżey Dawidowa wbiega do 
Prypeci.

Slucz, źrzodła pod Bazalią zwzgórzów, 
oblewa Konstantynów, Lubar, Zwiachel i 
przepływaiąc gęste i piękne Polesia Wołyń­
skiego lasy, poniżey Bereźniczy łączy się z 
Horyniem.

Turzyśk rzeka, podług oznaczenia na kar­
cie Zanoniego oddzielała ziemię Chełmską od 
Wołynia wbieg iey do Prypeci.

Gór w kraiu tym niemasz, Długosz iednę 
tylko wymienia.

Krzemieniec cała skalista i gdzie,mówi ten 
Dzieiopis, wiele krzemieni znayduie się od 
których mieysce to wzięło swoie imię, za 
czasów tego dzieiopisa, iuż był na tey górze 
zamek mocny.

W czwartym i piątym wieku po Chry­
stusie gdy Słowiańskie narody wysypały się 
z wschodu z za Wołgirzeki, Wolhanie osie­
dli niegdyś nad ta rzeką iiakutrzymuie Naru­
szewicz, posiedli ten kray. Długosz na kart 

18 w Tomie I przy wyliczeniu rzek Pol­
skich powiada że gdzie rzeka Uczew pod 
mieściną Grodkiem wbiega do Bugu, tam 
był niegdyś zamek Wołyń zwany, od któ­
rego cała ziemia Wołyńska wzięła swToie 
imię. Naruszewicz mieysce to niedaleko Hru­
bieszowa, gdzie właśnie widzieć i teraz Gro­
dek i Wolice naznacza.

W dziesiątym wieku kiedy Ihory i syn 
iego Świętosław Xiążęta Ruscy Zadnieprscy 
zaczęli zaglądać z tey strony Dniepru na sie­
dziby narodów Słowiańskich, Konstanty 
Porfirogenit Cesarz Carogrodzki acz poka- 
leczonemi nazwiskami wymienił mieszkaią- 
cych w tym kraiu Słowian o których Na­
ruszewicz w Tomie II Historyi Polskiey 
na kar: 416 domyśla się że to byli Dere- 
wlanie, Dręgowiczanie około Drohiczyna 
Chełmskiego, nad Bugiem Wołyńcy, Krzy- 
wiczanie na Polesiu około Horynia rzeki, 
Łuczanie około Styra, o posadach tych na­
rodów poznieysze pióra dokładniejsze po­
dała nam wiadomości.<

Kiedy Włodzimierz Xiąże Kiiowski przy 
końcu X wieku podbił pod swe panowanie 
te narody. Wołyń w podziale pomiędzy 
synów iego przybrał nazwisko Xięstwa 
Włodzimirskiego, iakoż w roku 1703 Bole­
sław Śmiały Król Polski idąc dla podbicia 
Kiłowa obiegł w Łucku Ihora Xiążęcia Wło­
dzimierskiego i zhołdował go sobie, odtąd 
la ziemia prawem hołdownictwa należeć 
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poczęła do Polaków. Około roku 1320. Gre- 
dymin Xiąże Litewski zwyciężywszy Xią- 
źąt Ruskich nad rzeką Pierną pod Kiio- 
wem, gdzie Leon Xiąże Włódzimirski po­
legł, opanował Wołyń, Kiiów i Ukrainę. 
Rozpierali się o własność tey ziemi pod 
Kazimierzem Wielkim i Ludwikiem z Li­
twinami Polacy. Władysław Jagiełło łą­
cząc Litwę z Koroną Polską w iedno ciało, 
zakończył woienne spory, lecz niedobrze 
doyrzałe ciała politycznego spoienie dało 
okazyą za Kazimierza Jagiellończyka, do 
niektórych sprzeczek i między Panami Li- 
tewskiemi a Koronnemi kłótni. Zygmunt 
August na pamiętnym seymie Unijowym , 
1569 roku w Lublinie, Wołyń przyłączył 
do korony i wWoiewodztwo przemienił, 
Woiewodę mianował, i mieysce w Senacie 
oznaczył: zatrzymał iednak Wolyii aż do 
ostatniego podziału Polski za prawo dla 
siebie Statut Litewski, pisząc w sądach wy­
roki ięzykiem oyczystym.

Łuck, nad rzeką Styrem z zamkiem nie­
gdyś obronnym, ma dwie katedry Biskupów 
Łacińskiego (do którego dyecezyi należało 
Woiewództw pięć to iest: Wołyńskie, Po­
dlaskie, Brzeskie, Litewskie i Ruskiego część, 
w których Xięstw 12 Bielski naliczył} i Gre­
ckiego , z których Ilypacy Pociey na pa­
miętnym 1595 roku w Brześciu Litewskim 
Synodzie do unii przystąpił i w Rzymie zło­
żył swe oświadczenie. Kollegium niegdyś 

Jezuickie, klasztory Xięży Bernardynów, 
Bonifratrowi Dominikanów: miasto to około 
roku 1000, iak wspomina Naruszewicz w 
Historyi Polskiey Tomie II od Włodzi­
mierza zbudowane. 1073 Roku przez Bole­
sława Śmiałego oblężone, wzięte i wraz 
z całym Wołyniem Polszczę zhołdowane, 
pod panowaniem rozdrobnionych Xiążąt Ru­
skich w kłótniach ich i domowych naia- 
zdach rozmaitey doświadczało doli. Pod 
Litwinami w rebellii Swiedrygełła przeciw 
Władysławowu Jagielle, 1431 roku oprócz 
zamku ogniem zniszczone. Odprawił się tu 
w, roku 1429 na dniu 6 miesiąca Stycznia 
sławny zjazd Monarchów, na który Zy­
gmunt Cesarz z żoną swoią, Władysław 
Król Polski i Witold Xiąże Litewski przy­
byli: Zygmunt Cesarz nieszczerze Królowi 
Polskiemu sprzyiaiący ofiarował taiemnie 
Witoldowi koronę i wzniecił tym sposo­
bem między obudwoma nieporozumienie, 
a potym sławny spór, w którym wiadomo 
że Zbigniew Oleśnicki Biskup Krakowski 
naygorliwiey sprzeciwu! się iż Witold po­
żądanego dla siebie tytułu Króla Litwy o- 
siągnąć niepotrafił. lloyność Witolda i do­
statki w’ traktowaniu na tym zjezdzie opi- 
suią Historycy: byli na tym zjezdzie Po­
słowie Cesarza Carogrodzkiego i wielu in­
nych Xiążąt, przedmiotem naradzania te­
ge miało bydź ułożenie środka oparcia się 
grożącey iuż Oltomańskiey potędze.
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Sokal, nad rzeką Bugiem z zamkiem 
mocnym, gdzie Klasztor Zakonu S. Fran­
ciszka na wyspie Bugu rzeki dla obrony 
od napadów Kozackich i Tatarskich w kształt 
twierdzy zbudowany.

Włodzimierz, z zamkiem nad rzeczką 
Ług, stolica niegdyś Xięstwa do którego ca­
ły Wołyń i Ziemia Chełmska należała, po- 
tym Powiatu, sławne Katedrą Grecką. Ro­
ku 1320 Gedymin Wielki Xiążę Litewski 
miasto to i Xięstwo, zabiwszy w wiadomey 
bitwie Xiążęcia Ruskiego tam panuiącego, 
zabrat. Roku 1365 Kazimierz Król Polski 
poszukuiąc praw korony Polskiey po opa­
nowaniu Rusi Czerwone'y, Włodzimierz 
i Xiestwo w granice swego państwa przy­
łączył, Keystuta Xiążęcia Litewskiego w 
niewolą poymawszy; roku 1370 za pano­
wania w Polscze Ludwika Króla Węgier­
skiego, tenże Keystut Xiążę Litewski z Lu- 
bartem bratem swoim naszedł Włodzimier­
skie Xięstwo i zamek w Włodzimierzu zmu- 
rowany przez Kazimierza Wielkiego na 
górze, w mieyscu gdzie stał kościół katedral­
ny Panny Maryi, ustraszywszy nieiakiegoś 
Pietrasza komendanta do poddania się przy­
musił. Anonim Archi-dyakon dzieiopis 
współczesny powiada; że gdy Kazimierz 
Wielki rzeczony zamek murować przed­
sięwziął, robiło około niego do trzechset 
ludzi, że wielkie mnóstwo koni i wołów 
przez dwa lala zwoziło potrzebne matery- 

ały, i że Król na tę fabrykę więcćy ani­
żeli trzy tysiące grzywien srebra ze skar­
bu swoiego wysypał, a czterema dniami 
przed śmiercią sześćset grzywien które bydź 
miały wzięte przez Wacława z Tęczyna 
gmachu archytekta i przełożonego nad tą bu­
dową; lecz nim Wacław na Wołyń udał się 
Król umarł, a pieniądze do skarbu złożone 
zostały. Litwini gmach ten nie dokończony 
rozburzyli, kamienia na kamieniu niezo- 
stawuiąc. Naruszewicz w historyi Polskiey 
wtórnie VII. Roku 1431 w czasie rebel- 
lii Skirgełły przeciw Władysławowi Jagel- 
le, miasto to ogniem spłonęło.

Łokacze między Włodziinierzem i Łu­
ckiem.

Piławce, na granicach Podola niedaleko 
źrzódeł rzeki Bugu. Tu po nieszczęsnych 
przegranych Polaków z Kozakami pod Kor- 
suniem i żółtemi wodami bitwach i pozabra- 
niu w niewolą Wielkiego Koronnego Miko­
łaia Potockiego i Marcina Kalinowskiego 
Polnego Hetmanów, zebrało się do 36 ty­
sięcy Polaków’ pod dowództwem Regimen- 
tarzy : Xiążęcia Dominika Ostrowskiego cno­
tliwego Pana, lecz sztuki woienney niewia­
domego, Alexandra Koniecpolskiego w mło­
dym wieku bez woiennego doświadczenia 
i Mikołaia Ostroroga człowieka biegłego w 
prawie lecz sztuki woienney nieznaiącego. 
Xiażę Jeremiasz Wiśniowiecki Bohalyr wie­
ku owego acz obrażony pominięciem siebie, 
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iednak prywatną urazę poświęcił dobru 
publicznemu, ale rad iego zdrowych słu­
chać niechciano. Xiążę Dominik Ostrogski, 
iak mówi Grądzki, maiąc wielu poddanych 
swoich pod znakami kozakow, żałował 
krwawey bitwy staczać, i był zdania tego, 
aby przez układy z kozakami woynę zakoń­
czyć; Chmielnicki żartował sobie powta­
rzała^.*  iż kiedy Polakom pierzyna, łacina, 
i dziecina przywodzi, woyna im niepóydzie 
pomyślnie. Skutek to zjścił, zaledwo albo­
wiem dnia 23 Września 1648 roku 6,000 
Tatarów przed obozem Polskim pokazało 
się , naypierwsi wodzowie a potym całe 
woysko zostawuiąc bogaty łup dla Koza­
ków pierzchnęło. Chmielnicki zagony swe 
pod Lwów, Zamość, aż do Wisły niscząc 
wszystko paląc i wycinaiąc rozpuścił. Jak 
potym Polacy hańby tey zemścili się pod 
Bereszteckiem w mieyscu swem czytelnik 
do wie się.

Ostróg, miasto warowne z zamkiem dziel­
nica niegdyś Xiazat Ruskich, którzy od tego 
miasta imię Xiążąt Ostrogskich wzięli, Gwa- 
gnin wywodzi pochodzenie onych od Ro­
mana Xiążęcia zbitego w pamiętne'y bitwie 
pod Zawichostem. Niesiecki mówi iż Da­
niel Wasilewicz synowiec Daniela Króla 
Halickiego, pierwszy się Xiążęciem na Ostro­
gu pisać zaczął. Obszerność tego Xięstwa 
zamykała Zasław'. Dubno , i inne wielkie 
na Wołyniu.rozległości.

Wsławił się wielkiemi bohatyrskiemi 
dziełami, na początku wieku XVI Konstan­
ty Xiążę Ostrogski, 33 wstępnych bitw wy­
grał , iak mówi Niesiecki, a przywodząc 
Litewskim zastępom nad rzeką Kropiną 
w Mścisławskim przeciw Rossyi i 1512 ro­
ku pod Wiśniowcem przeciw Tatarom, nie­
śmiertelną sławą okrył się, zostawił dwóch 
synów Eliasza i Konstantyna. Eliasz z Be­
atą Kościclecką miał tylko iednę córkę Hel- 
szkę czyli racze'y Elżbietę z nieszczęść swych 
i przygód w dzieiach naszych sławną (7).

(7) Eliasz a w dzieiach Górnickiego nazywany 
Ilia Xiążę na Ostrogu Ostrogski poiął za 
małżonkę w roku 1539 Beatę Kościelecką 
która na dworze Królowóy Bony była chowa­
ny z taką troskliwością, mówi tenże Górni­
cki, iakby należała do Królewskiego rodu. 
Matka iey Katarzyna z Szląska podług te­
goż świadectwa była faworytą Zygmunta I. 
z którą miał syna Janusza; ten nosił tytuł 
Xiążęcia , a oddany stanowi duchownemu 
wprzód Biskupem Wileńskim a potym Po­
znańskim został. Tę Katarzynę wydal Król 
za Kościeleckiego Podskarbiego Wielkiego 
Koronnego, człowieka z szczególnych talen­
tów i biegłości w ekonomice wielce od dzie- 
iopisów ówczasowych sławionego: iemu al­
bowiem i Krzysztofowi Szydłowieckiemu wi • 
nien byl Zygmunt I iż zastawszy Jana Al­
berta i Alexandra rozrzutnością skarb wyni­
szczony, mądrem rozporządzeniem i rostro- 
pną oszczędnością, przyszedł do wielkich 
dostatków, za pomocą których w początkach 
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Konstantyna dostatki opisał Niesiecki, miał 
Xiażę ten intraty rocznóy milion dwakroć 
sto tysięcy, co ewaluiąc podług tabelli Cza-

zaraz panowania pomyślnego urządzenia krain 
mógł położyć pierwsze zasady, Eliasz czyli 
Ilia o którym na początku zaczęliśmy mó­
wić, Xiąże Ostrogski zostawi! córkę iednę 
z wzmienioną Beatą Kościelecką spłodzoną 
Elżbietę, czyli w dzieiach Górnickiego nazywa­
ną Ilelskę tey rozmaite życia przygody godne 
są w potomney pamięci zapisania. l*o  śmierci 
liii Xiążęcia pozostała córka iego w opiece Zy­
gmunta Augnsta Króla, którey rękę ubiegało 
się wielu panów Litewskich i Koronnych. Dy­
mitr Xiążę Sanguszko niemogąc uzyskać do­
zwolenia od Matki, w towarzystwie Wasila 
Xiążęcia Ostrogskiego zbroyno przybył do 
zańikti Ostrogskiego, i ten mocą opanowawszy 
pomimo złorzeczenia matki ślub wziął z córką, 
z którą unikaiąc gniewu Królewskiego do Czech 
umóst się. Wytoczyła się skarga przed sąd Kró­
lewski na obżałowanie matki Xiężney Ostrog- 
skiey w Knyszynie, mówił przed Królem Czarn- 
kowski od Xiężney, broni! niestawaiące- 
go Xiążęcia Dymitra Sanguszkę Odachowski 
szlachcic Litewski. Mowy te obiedwie iako 
wzór wymowy Polskiey czytać można w dzie­
iach Górnickiego. Stanął nakoniec dekret na 
X ięcia Dymitra wyimuiący go z pod opieki 
prawa i oglaszaiący wywołanym na zawsze 
z kraiów, po ogłoszeniu którego Marcin Zbo­
rowski Kasztelan Kaliski doścignął Xięcia 
Sanguszkę z nową zaślubioną małżonką w 
Jaromirze miasteczku w Czechach ; tam gdy 
pierwszy odebrać uwiezioną Xiężnę , drugi 
bronić małżonki usiłuią, ostatni przypłacił 

ckiego na dzisieyszą monetę przeszło dzie« 
sieć milionów czyni. Marszałkowa! u niego 
zwykle ieden z Woiewodów któremu 70

życiem, gdzie dotąd nadgrobek zdarzenie to 
zaświadcza w następującychsłowach : „Hoc 
loco conditur corpus clari Lithvanae Ducis 
Demetrii Sanguszko ex magnifica familia 01- 
gerdi nati Capinanei Circassiensis et Canio- 
viensis, quem Martinus Zborowski trucidavit 
Anno 1554. Vid. Paprocki fol. 207. Zborow­
ski odebraną Xiężnę odwiózł matce, która 
i z córką odtąd naywięcćy, obawiaiąc się 
podobnych wypadków przy Krołowey Bonie 
bawiła: aż Łukasz Górka Pan możny z Wiel- 
kiey-Polski uprosił u Króla, iżby mu Helszka 
Xięzna w małżeństwo oddaną była sprze­
ciwiała się postanowieniu Królewskiemu Xię- 
żna matka, tak iż znowuż sposobu dla 
doprowadzenia do skutku tego małżeństwa 
szukać musiano. Nayważnieyszą wymówką 
było Xiężney iż Statut Litewski którym się 
rządził Wołyń na żeniących się Polaków w 
Litwie ten kładł warunek, iż wzięte po żo­
nie imiona czyli dobra za pewną naymnicy- 
szą na wlokę postanowioną cenę sąsiadom 
odstąpić byli w obowiązku: działy się te spo­
ry pod czas kiedy Król z Warszawy na seym 
do Piotrkowa miał wyieżdzać, którenii znu­
dzony Król zdięty Xiężnie matce z palca pier­
ścień posiał córce iako znak pozwolenia: na­
stąpi! zatym ślub z Łukaszem Górka, przeciw 
któremu matka protestowała i córki przez 
lat kilka oddać oneiiiu niechciała i zawsze 
dla iiniknienia gwałtu dworu Królowey Bony 
pilnowała się; a po odjaździe teyżo do Wioch 
w klasztorze w Lwowie żamknęła się z cór- 
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tysięcy pensyi roczney płacił; assystuiacych 
paniąt (iak nazywa Niesieckij było przy 
nim do dwóch tysięcy. Ostróg w budynki

ką, obsadziwszy ten ludźmi swemi zbroyne- 
mi. W roku 1559 Król na żądanie Łukasza 
Górki dal rozkaz Piotrowi Barzemtl Staro­
ście Lwowskiemu, co późniey na poselstwie 
w Hiszpanii umarł, iżby oddał Xiężnę mał­
żonkowi zaślubionemu: przybył i Górka z bra­
cia i przyiaeiółmi swemi do Lwowa. Niesku- 
tkowały przyjacielskie Barzego u Xiężney 
przełożenia, dal zatem Król rozkaz Staroście 
przez Górnickiego dworzanina na piśmie po­
siany, aby mocą przywieść iego postanowie­
nie do skutku; postawił więc naprzód Sta­
rosta straże u bramy aby nikogo nie wpu­
szczać do miasta, wcisnąć się iednak potra­
fił Sawicki Podlasianin pisarz iak w ówczas 
mianowano czyli Sekretarz Xięcia Radziwi- 
la Woiewody Wileńskiego, znaleziono przy 
nim w woyloku listy Buskim charakterem do 
Xiężney Ostrogskióy pisane aby niedawala 
córki swey za Górkę ieżełi niochce stracić 
swey maiętności. ciągle albowiem panowie 
Litewscy przy wyłączeniu statutowem stawa­
li, i to była istotna przyczyna caley o tę 
małżeństwo sprzeczki. Wkrótce Xiążę Szymon 
Slucki wszedł do miasta w żenraczyin odzie­
niu i do klasztoru dostał się; a gdy Xiężnę 
opatrzono w żywność i broń, trudno było 
przymusić do oddania córki. Starosta odiąć 
kazał wodę kanałem do klasztoru idącą, tym 
sposobem dopiero zmiękczona Xiężna wysła­
ła dworzanina swego Zielińskiego, oświad­
czając, iż swą córkę oddała za żonę Xieciu 
SzymonoM Sluckiemu, iż w przypadku gwał- 

i ludność pomnożył, mężne czyny iego hi- 
storya opisała. Unii z kościołem rzymskim 
naygorliwiey sprzeciwił się, syna swego 
Janusza wysyłając za granicę napominał 
iżby stroiu Polskiego nieporzucił i nie że­
nił się iak tylko z Półką lub Węgierką. 
Janusz Xiążę Ostrogski założyciel wr. 1609

tu puginałem który zawsze przy sobie nosi 
wprzód córce a potym sobie życie odebrać 
gotowa: niedostatek iednak znagłił do wszy­
stkiego i nazaiutrz przyzwawszy Starostę 
córkę oddala, którą on stoiąc na stopniu iey 
kolebki to iest karety, iak wyraża Górnicki, 
do zamku odprowadził, napisano iednak li­
sty do Króla donosząc o zaślubieniu z Xię- 
ciem Shickim a matka Xiężna na sąd Kró­
lewski oddala się. Wkrótce przyszły rozka­
zy aby Helszka Xiężna pierwszemu małżon­
kowi oddana została, co znowuż z przymu­
sem na zamku w Lwowie wykonano. Nie by­
ło korzystnem dla Gorki, iak świadczą dzie- 
ie to małżeństwo: niechciała albowiem żyć z 
nim zmuszona małżonka, żadnych dzieci nie 
miała, a po śmierci męża z pomięszanemi 
zwyslami na dwór Xięcia Konstantyna Ostrog- 
skiego Stryia przybyła, i tam życia tylu ozna­
czonego losu osobliwościami dokonała. Nie- 
lepszy był matki idy tak wielkich maiętno­
ści pani « Królów wychowanicy koniec, za­
ślubił ią albowiem po owdowieniu powtórnie 
znamienity w dzieiach naszych Albrycht La­
ski Woiewoda Sieradzki , lecz dla niezwal- 
czonego uporu zamknąć w zamku Kesmerk 
w Węgrzech był przymuszony, gdzie rówuie 
nędznie życia dokończyła.
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Ordynacyi zostawił przeszło 300 tysięcy 
czerwonych złotych w gotowiźnie prócz 
kleynotów i sprzętów: ordynacya ta sta­
wiła niegdyś 600 ludzi na usługę Rzeczy- 
pospolitey, schodząc bez potomka płci mę- 
skiey, mianował po sobie następcą ordyna­
cji siestrzeńca swego Alexandra Xięcia 
Zasławskiego. W roku 1673 wygasł dom 
ten równie na Januszu Alexandrze, iak 
świadczy Bielski, po którym Hieronim Lu­
bomirski i syn iego Józef Ordynatami by­
li, od których taż Ordynacya przeniosła 
się w dom Xiążąt Sanguszków; przez Kon­
stytucją 1766 roku dobra tej- ordynacyi 
za ziemskie sa uznane, a właściciele zamiast 
utrzymania 600 ludzi, do płacenia corocznie 
200 tysięcy złotych polskich obowiązani, 
z którego to dochodu utrzymywano regi­
ment aż do ostatniego podziału Polski.

Bazalia, od Bazylego Xiążęcia Ostrog- 
skiego za czasów Sarnickiego zbudowana.

Kraislów, Konstantynów, miasta i zam­
ki niegdyś Ordynacyi Ostrogskiey.

Miropol, Ostrozek, Zwiachel, nad Słu- 
czem.

Korzec, ojczyste miasto niegdyś Xiażąt 
Koreckich, Dymitr Olgierdowicz zbudował 
tu zamek na skalę, poległ na wyprawie 
Witołda przeciw Tatarom 1399 roku; od 
tego pochodzą Xiążęta Koreccy świadczy 
Niesiecki.

Jampol.

Zastaw, gniazdo domu Xiążąt Zasław- 
skich, pochodzenie swoie z iednego szczepu 
co i Xiążęta Ostrogscy, iak mówi Niesiecki, 
od Jerzego Xiążęcia na Zasławiu brata 
Iwana, od którego poszli Xiążęta Ostrogscy, 
mającego.-obadway ci mieli być synami Ba­
zylego, żyli w XV .wieku, po wygaśnieniu 
Xiążąt Ostrogskich obieli ich dobra i Or­
dynacya, sami wygaśli przjr końcu wieku 
XVII, spadek po nich przeniósł się dó 
Xiążąt Lubomirskich.

Rockmanów, przez Cellariusża miano­
wany.

Klewań, otoczony murami z zamkiem 
starożytnym, dziedzictwo Xiążąt Czartoryy- 
skich na którym się ten dom pisze. Niesie­
cki cytuie Dyploma 1458 roku na Klewań 
przez Swidrygełłę Wielkiego Xięcia li­
tewskiego, Michałowi Wasilewiczowi Xią- 
żęciu Czartoryskiemu nadane, także przy- 
wiley Władysława Warneńskiego 1444 ro­
ku Iwanowi, Alexandrowi i Michałowi Xią- 
żętom Czartoryiskim braciom i kuzynom 
swoim herb pogonią zatwierdzaiący, nieza­
przeczony dowód iż szanowny ten dom 
w oyczyznie naszey, którego wielkie usłu­
gi historya obecna zaświadcza, iest szcze­
pem drogiey nam krwi Jagiellońskiey.

Międzyrzec, obronne niegdyś podług 
Starowolskiego miasto, Kościół i klasztor 
Xiężj- Franciszkanów bardzo wspaniały, 
fundowany przez Janusza Xiażęcia Ostróg- 
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skiego. Kollegium Jezuitów, Anna zXiążąt 
Ostrogskich Chodkie wieżowa tu założyła, 
gdzie złożone są zwłoki męża idy wielkie­
go woiownika Jana Karola Chodkiewicza 
Woiewody Wileńskiego, Hetmana W. X. L. 
na wyprawie przeciw Turkom w obozie 
pod Chocimem dnia 24 Września 1621 ro­
ku zmarłego.

Olyka, miasto i zamek między błotami 
przez Xiążąt Radziwiłłów, w roku 1589 u- 
stanowiona i przez seym aprobowana Or- 
dynacya. Xiążę Stanisław Radziwił Kan- 
elerz W. X. Litewskiego zamek, Kollegi- 
atę, akademią i bank dla ubogich moris pie­
tatis zwany fundował tutay, świadczy Cel­
larius. 1651 roku Kozacy daremnie to mia­
sto obiegli.

JPlśniowiec, gniazdo niegdyś przemo- 
możnego domu Xiążąt Wiśniowieekich : 
wprowadzili oni swróy ród od Korybuta ie- 
dnego z synów Olgierda Wielkiego Xiążę» 
cia Litewskiego, i iak utrzymuie Niesiecki 
iednego szczepu co i Xiążęta Zbarascy, Bo­
ryccy i Woronieccy około Peresław-ia z 
synów tegoż Korybuta rozrodzeni. Posia­
dłości ich były wielkie na Ukrainie za Dnie­
prem, wyspy na Dnieprze, Tomakówka, 
i Chorczyca do nich należały, na których 
bronili wstępu Tatarom i powściągali nie- 
spokoynych Kozaków. Grądzki i Niesiecki 
świadczą, iż Xiążę Jeremiasz Wiśniowiecki 
przyprowadził swe'y milieyi pod Warsza­

wę 12 tysięcy; powodem do tego były za­
targi z Kazanowskim o dobra Rumno na 
granicy Rossyiskiey leżące: tenże Xiążę Je­
remiasz był Woiewodą Ruskim, prawdziwy 
bohater wieku swego, sam ieden tylko po 
zabraniu w niewolą Hetmanów, potrafił 
się opierać Chmielnickiemu, tenże wprzy- 
godach niebezpiecznych oyczyzny zwykł 
był mawiać: Calamitas Patriae lamentatio 
Jeremiae. Niesiecki w tomie IV na kar: 548.

W rozruchach tych i po odpadnięciu 
Kozaków Zadnieprskich do Rossyi, wszyst­
kie swoie dobra 600 tysięcy liwrów czy­
niące intraty, iak świadczy P. Bizardein w 
dziele Histoire de Dićtes des Elections de 
la Pologne. utracił, tak iż syn iego Michał 
Xiążę Wiśniowiecki, co był potym Królem 
Polskim, bez maiątku i w ubóstwie pozo­
stawiony dobrodzieystwem Jjudwiki Kró- 
lowey i Karola Ferdynanda Królewicza był 
wychowany i edukowany; osobliwszem 
rozporządzeniem Opatrzności na tron wy­
brany, posiadał do rządzenia państwem pra­
wdziwe zdatności, zazdrością iednak mo­
żnych szczęściu iego zawistnych martwio­
ny cztery lat tylko panuiąc życia dokonał. 
Wygasła tą familia w roku 1747 na Micha­
le vVisniowieckira Woiewodzie Wileńskim 
i Hetmanie wielkim Wielkiego Xięstwa Li­
tewskiego. Sarnicki świadczy iż męztw'o 
bohatyrów tego domu za iego czasów w 
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wieku XVI wieśniactwo w śpiewach swo­
ich sławiło.

Pod Wiśniowcem iest mieysce pamięt- 
nćy bitwy z Tatarami w roku 1512 przez 
Kamienieckiego Hetmana i Konstantyna Xią- 
źęcia Ostrogskiego szczęśliwie stoczoney.

Krzemieniec nad Ikwą rzeką, zamek na 
wysokićy i skalistćy górze niegdyś Królo­
wej Bony żony Zygmunta I. posiadłość, 
istnieie tu teraz Lyceum Wołyńskie pod 
okiem i starannością nieodźałowaney stra­
ty Tadeusza Czackiego tylu uczoncmi pra­
cami a mianowicie dziełem o Litewskich 
i Polskich prawach zasłużonego kraiowi, 
urządzone i założone, z Dobrodzieystw 
Wiekopomnćy Pamięci Błogosławionego 
Alexandra I. Cesarza i Króla Polskiego 
funduszami opatrzone. Wspomnieć tu wi- 
nienem szanownego Symonowieża praca­
mi swemi w względzie zoologicznym zale- 
tnego.

Dubno, miasto obszerne i zamek przed- 
tćin do Ordynacyi Ostrogskićy należało, 
sławne kontraktami które tutay do r. 1774 
czyli odpadnienia Lwowa pod panowanie 
Austryackie odbywały się.

Berestecko, nad rzeką Styrem miasteczko 
na którego polach 1651 roku dnia 28 Czer­
wca sławna w dzieiach narodu naszego z 
Kozakami i Tatarami do 400 tysięcy pod 
dowództwem Chmielnickiego , iak Grądzki 
dzieiopis ówczesny i naoczny świadek, oraz 

inni historycy zgodnie świadczą liczonemi, 
stoczona była bitwa. Polacy łącząc i szla­
chtę koronną na pospolite ruszenie przez 
Króla zwołaną liczyli do 100 tysięcy lu­
dzi. Kontyngens Xiążęcia Pruskiego iako 
lennika korony pod dowództwem Walroda 
znaydował się. Jan Kazimierz Król przy­
wodził środkiem i sam naczelnie komen­
derował. Mikołay Potocki Hetman W. Ko­
ronny prawćm , a Marcin Kalinowski Pol­
ny’ Hetman lewćm skrzydłem, obadwa Het­
mani niedawno z niewoli Tatarskiey wy­
puszczeni. Artylleryą dowodził Przyiem- 
ski, Jeremiasz Xiążę Wiśniowiecki Jazdą, 
trwała dzień cały naykrwawsza i nayza- 
ciętsza walka, i aź nazaiutrz Jeremiasz Xią- 
źę Wiśniowiecki szybkim natarciem swey 
iazdy, Kalinowski Hetman Polny Koronny 
śmiałem naprzód postąpieniem, oraz Przy- 
iemski Generał Artylleryi czyli pod tenczas 
starszy nad armatą zwany, trafnie kiero- 
wanemi wystrz łami naprzód Tatarów do 
ucieczki okropną w nich rzeź sprawiwszy 
zmusili, a potym Kozaków rozpędzili, legio 
na poboiowisku do 30 tysięcy Kozaków 
i Tatarów; Krakowska i Sandomirska szla­
chta pięknie popisała się, Łęczycanie, Lu- 
blanie i ziemi Chełmskiey szlachta z ró- 
wnem męstwem walczyli, i naywięcey z 
tych Woiewództw wyginęło. Była teżto 
walka decyduiąca, w którćy gdyby była 
przegrana, naypięknieysze podówczas ie- 
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szcze Królestwo zostałoby przez zbunto­
wanych Ukraińców7 i okrutną dzicz Tatar­
ską opanowanym, i do ostatnich swych 
granic zniszczonem. Niekorzystał iednak 
Jan Kazimierz z tego zwycięstwa i dozwo­
lił Kozakom na dniu 5 Lipca uformować 
tabor, pod którego zasłona, dowodzeni przez 
Dzedzałego bespiecznie na Ukrainę uszli. 
Chmielnicki i Han Tatarski na przód uie- 
chali Grądzki powiada , iż Han Tatar­
ski wyrzucaiąc. Chmielnickiemu przegraną 
chciał go związanego Królowi odesłać, i 
ledwo ofiarowaną sobie summa pieniężną 
dał się ułagodzić. Niesłuchano rad Xiążę- 
cia Jeremiasza Wiśniowieckiego radzącego 
ścigać nieprzyjaciela; szlachta roziechała się 
do domów, a Król Jan do Warszawy, tym 
sposobem wypuszczono z rąk owoc zwy- 
cięztwa i dozwolono Chmielnickiemu w no­
we uzbroić się się siły: fatalny los iuż po­
pychał Polskę ku otwartey na iey zgubę 
przepaści.

Zbaraż, miasto i zamek, mieszkanie nie­
gdyś Xiążąt Zbaraskich, iednego co i Xią- 
źęta Wiśniowieccy od Korybuta brata Ja­
gę Iły pochodzącego rodu , dom możny i 
niegdyś w oyczyznie dobrze zasłużony7. 
Krzysztof sławny za Zygmunta III pamię- 
tnem do Stambułu poselstwem. Ostatni z li­
nii Janusz XiażeZbaraski Kasztelan Kraków- <
ski zszedł z tego świata r. 1632. Roku 1649 
przed przemagaiącą siłą Kozacką cofnęli 

się z pod Konstantynowa Polacy i na dniu 
30 Czerwca tu pod Zbarażem stanęli w 
9000 ludzi pod dowództwem Firleia i iego 
kollegów Regimentarzami od Rzeczypospo- 
litey mianowanych. Chmielnicki w 180 ty­
sięcy Kozaków i Tatarów otoczył na dniu 
14 Lipca tę garstkę Polaków, których mę­
żny acz obrażony za odebrane dowództwo 
Jeremiasz Xiążę Wiśniowiecki w odwadze 
pokrzepiał, trwało oblężenie dwa miesiące, 
dwadzieścia szturmów odparło pomyślnie, 
a w 75 wycieczkach zemszczono się w krwi 
nieprzyiacielskiey za ich napady: głód stra­
szliwy dokuczał oblężonym, przymuszeni 
byli ieść konie, koty, sczury i psy; z upa­
dłych koni i poległych trupów zaraziło się 
powietrze i zatruli wody, mówi Bandke 
na kar: 350 krótkie wyobrażenie dzieiów 
Polskich w tomie II, a Chmielnicki dopóty 
niechciał słyszeć o żadney kapitulacyi, aż- 
by mu wydano Xiążęcia Wiśniowieckiego 
i Alcxandra Koniecpolskiego. Bronili się 
Polacy aż nakoniec strzała z obozu nieprzy­
jacielskiego z listem wypusczona, uwiado­
miła ich że Król ciągnie na odsiecz. Przy­
był wprawdzie Jan Kazimierz w 18 tysię­
cy ludzi pod Zborów, ale i sam od Chmiel­
nickiego otoczony został, sczęśliwy gdy mii 
się udało Islan Gere'y Hana Tatarskiego na 
swą stronę przeciągnąć, siebie i oblężonych 
w Zbarażu uratował, a Chmielnicki do za­
warcia umowy skłonił się, którey celniey- 
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sze punkta: że swobody Kozackie przy­
wrócone będą do dawnego stanu i źe Ho- 
ryń rzeka odgraniczać będzie ich kray, 
Unia zniesiona zostanie, a Metropolita Ki- 
iowski zasiądzie w senacie po Biskupie 
Chełmskim, o czćm obszerniey w swem 
mieyscu opowiemy.

PODOLE
WOJEWÓDZTWO PODOLSKIE.

Złożone niegdyś z Powiatów Kamienie­
ckiego, Latyczowskiego, i Czerwonogrodz- 
kiego, nosiło w herbie Słońce złote w po­
lu Siałem: seymiki wyboru posłów i depu­
tatów odbywały się w Kamieńcu, Popis ry­
cerstwa czyli okazywanie uBalinaiak świad­
czy Bielski w widoku Królestwa Polskiego. 
Graniczyło na północ z Wołyniem, na 
wschód rzeką Morachwą z Woiewództwem 
Braclawskiem do Ukrainy należącem, na 
południe rzeką Dniestrem z Wołochami 
i Multanami pod panowanie Tureckie na- 
leźącemi, na zachód z Woiewództwem Ru­
skiem czyli ziemią Halicką.

Na ziemi tey, pominąwszy nieco wzgór- 
kowate niwy Wołynia, wznoszą się więk­
sze wyniosłości, które u ich sczytu koro- 
nuią przyiemne gaie, doliny nayźyznieysze, 
okryte buynemi roślinami i sady napełnio­
ne owocorodnemi drzewiny. Góry Miodo- 

borskie mianowicie w położeniu swćm po­
między rzekami Zbrucz i Smotrycz tysiące 
widoków romantycznych stawią ciekawe­
mu oku. Różnica strefy na Podolu od in­
nych ościennych prowincyi iest bardzo 
znaczna: kiedy te leżą pod śniegiem, odzie­
wa iuż zieloność błogie brzegi Dniestru, 
wcześniey tu kwitną drzewa i dochodzą o- 
woce, winograd, melony, kawony, morwy 
rodzą się bez starania. Ziemia uprawna 
bez wielkiey pracy nadzwyczaynie obfity 
wydaie plon, pastwiska i trawy są lak wiel­
kie, źe, iak opisuie Rzączyński i Ładowski, 
zaledwo rogi bydłu widać gdy się pasie. 
Zboża tutay naywięcey obracaią na wypa­
lenie gorzałek i utuczenie wieprzów.

Góry nayznacznieysze są tu Miodobor- 
skie zwane, wznoszą się od błoń Wołynia, 
gdzie Boh i Bożek początek swóy biorą, 
ciągną się na południe ku Dniestrowi. 
W pośród skał tych to gór, wiią się rzeki.

Zbrucz i Smotrycz, dó Dniestru wcho­
dzące, w skalach nad Zbruczą kryią się zło*  
zyska warstw, alabastru, marmuru i gipsu. 
Wiele innych pomnieyszych rzek przerzy­
na te krainę, wszystkich wbieg do Dniestru, 
między któremi znacznieysze :

Studzicrmica i Morachwa, co odgranicza 
Podole od Ukrainy.

Dniestr, którego początek opisaliśmy pod 
Czerwoną Rusią, skrapia brzegi Podola; rze­
ka ta acz bystra pomiędzy skałami płynie, 

Tom 1L 12 
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iednak mogłaby być żeglowną od kraiów 
w Gallicyi, gdzie łodzie solne na podobień­
stwo Wrocławskich chodzą, ieden iest tyl- 
rzut czyli spad z góry pod Jampolem, któ­
ry łatwo mógłby być wyżłobionym a rze­
ka spławną zrobiona aż pod Akerman czy­
li Białogród; gdzie iak świadczy Sarnicki 
na kar: 244 u Miitzlera , za czasów Kazi­
mierza Jagiellończyka był port, z którego 
pszenicę Podolską na Archypelag do wy­
spy Cypru spławiano , tenże w księdze II 
dzieiów mówi, iż w czasie młodości iego 
Wenetowie przez uroczyście wyprawione 
poselstwo, prosili Zygmunta I Króla iżby 
porty nad morzem Czarnem, tak iak były 
za Kazimierza, przywrócił a Cypr zbożem 
z Podola i Ukrainy mógł być tak zasilonym, 
iak za przodków iego Królów Polskich. 
Za panowania Zygmunta Augusta Króla Com- 
mandoni Kardynał (iak iego życiopis Gra­
tiani świadczy) zwiedził małe katarakty 
Dniestru pod Jampolem, i ułożył proiekt 
handlowy zWenecyą, o którym wypisy 
ważney korrespondencyi przywiózł niegdy 
Xiadz Albertrandy, iak opowiada Czacki o 
prawach Litewskich i Polskich w tomie I 
na kar: 211. Szlecer mówi iż przy końcu 
wieku XV Turcy od zachodu i Tatarzy 
od wschodu opanowali uyścia rzek do Czar­
nego morza i zamknęli handel Podola, iak 
obszerniey opowiada na kar: 51 w pra- 

cowitem dziele statystyki Podola w tom: I. 
Szanowny Marczyński.

Nie hrakuie temu kraiowi na źródłach 
mineralnych, siarczyste w Adamowie przy- 
ległości Dunaiowców i Osochowcach, żela­
zne w Konstantynowie starym, Hrynkach 
blisko Teofilpola i Szumska, świadczy o tćm 
tenże autor podróży w górach Miodobor- 
skich w roku 1809 wydanćy.

Podole, iak opisuie Sarnicki, rozciąga­
ło się przedtem aż do morza Czarnego i 
uyścia Dniestru, gdzie potym uformowało 
się z kraiu zwyczaynie Pobereżem zwane­
go Woiewództwo Bracławskie, a ta część 
co iest na południe od Jahorłika rzeki do 
Tatarszczyzny potym należała. Nasz opis 
ogranicza się tylko po rzekę Morachwę, ia­
ko granice niegdyś Woiewództwa Podol­
skiego ; o wzmienionym zaś i od Podola 
oderwanym, iak utrzymuią Sarnicki, Stryy- 
kowski a za niemi Naruszewicz, kraiu pod 
tytułem Ukrainy mówić będziemy. Podole 
właściwe w IX wieku według zdania Na­
ruszewicza i podobieństw wszelkich zasie­
dlone było przez Słowian zwanych De- 
rewlanie na których włożył poddaństwo 
Świętosław syn Ihora a oyciec Włodzi­
mierza 1. osada iednak, iak doniósł uczony 
Lelewel była raczey około Prypeci gdzie 
miasto Owrucz w Kiiowskim niegdyś Wo­
jewództwie leży. Trzymali tę ziemię potom­
kowie tego monarchy aż do strasznego wy-
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Iewu Tatarów na początku XII wieku, 
odtąd zdaie się że krainę tę Opustoszałą, złu­
dzi i osad ogołoconą, Tatarzy przez swoie 
Baskaki czyli rządcę zawiadowali. Sarni- 
cki świadczy w księdze VI że Tatarzy Po­
dole podbili, i tam nazwiska osadom Bako- 
ta; Balaklćy, Czapcakle'y, Kuzmien, Kaczy- 
bey, (leżą te mieysca iuż poniżey Jahcrli- 
ka) ponadawali, kray iednak cały był o- 
kropną pustynią i takim go zastał Olgerd 
Wielki Xiążę Litewski, kiedy iak świad­
czy Koiałowicz na kar: 287, cdycyi Gdań- 
skiey w roku 1331 na Tatarów koczuią- 
cyeh w Ukrainie pa obu brzegach Dniepru 
i Podole rządzących przez Baskaków, wy­
prawił się i onych w bitwie wraz z trze­
ma Carzykami u Siney wody zniósł, a roz­
szerzył granice Litwy do morza Czarne­
go , Tatarów z Podola wygnał, którzy iak 
opowiada Stryikowski, na polach Dobru' 
ckich nad Dunaiem osiadłszy, do iego cza­
sów ięzyk Słowiański i pamięć osad swych 
na Podolu przez Litwę zrugowanych za­
chowali. Olgerd kray ten Alexandrowi, 
Konstantemu, Teodorowi i Jerzemu synom 
Koryata Xiążęcia Nowogrodzkiego w rzą­
dy oddał, który w pustey i bez żadnego 
pod tenczaś zamku ziemi, mieysca Bakota 
i Smotrycz obwarowali, oraz w Kamieńcu 
twierdzę założyli. Naruszewicz przywodzi > 
iż podług Długosza iuż w roku 1218 Ka­
mienicę iako osada Kamieńczanów Słowian 

exystowal: być jednak może iż pierwsze 
wzmocnienie warownego tego od samey 
natury mieysca Koryatowicze udziałali. Ze 
Podole było pustynią po nayściu od Ta­
tarów, zgadza się na to i uczony Łoyko w 
odpowiedzi swey na wywód praw mo­
carstw ościennych do prowincyi zabranych 
Polskich. Jerzy Koryatowicz był wezwa­
ny wkrótce do rządów Wołoch i Multan 
i tam od kraiowców zdradliwych w So- 
czawie zabity. Teodor po śmierci oyca Ko­
ryata na Xięstwo Nowogrodzkie nastąpił. 
Podole zostało się pod rządem Alexandra 
i Konstantego Xiążąt. Kazimierz Wielki 
łącząc Ruś Czerwoną do Korony rozciągnął 
swe panowanie i na Podole, a po różnych 
o ten kray z Litwą sprzeczkach aż do ro­
ku 1430, przyłączone nareszcie zostało do 
korony, i zdaie się z opisu Łoyka, iż ro­
ku 1434 zostało w Woiewództwo zamie­
nione, rządząc się prawami Koronnemi.

Lubo naiazdy Tatarskie, często niszczy­
ły ieszcze ten kray, iednak pod panowaniem 
Jagełłów i Stefana Batorego kiedy na strze­
żenie granic obmyślono z żołnierza kwar- 
cianego zasłonę, zakwitnął w miasta i osa­
dy. Wszczęte z nieszczęśliwych rozróżnień 
o Uniią iuż pod Zygmuntem III Kozackie 
bunty, które za Jana Kazimierza w wielki 
ogień wybuchneły, zniszczyły to piękne 
Woiewództwo, a w roku 1673 pod pano­
waniem Michała Wiśnio wieckiego, Turcy 
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wypowiedzieli woynę Polakom i dnia 4 
Sierpnia przeszli Dniestr rzekę, dnia 29 Sier­
pnia opanowali Kamieniec Podolski i pod­
sunęli się aż pod Lwów. Stanął nakoniec 
pamiętny traktat Buczacki na dniu 18 Pa­
ździernika roku tegoż na następujące wa­
runki: „iż Kamieniec i Podole maią zostać 
w ręku Tureckich, Ukraina Kozakom od­
dana, a Polska ieszcze co rok 23 tysiące czer­
wonych złotych ma płacić Porcie Ottomań- 
skiey. Nie ścierpiał naród Polski takowe­
go pokoiu , wybuchnęła wkrótce woyna , 
a męztwo Jana Sobieskiego tyle tylko do- 
kazać potrafiło, iż przez traktat Zurawiń- 
ski, 1676 roku hańbiące kondycye trakta­
tu Buczackiego zniszczone zostały, dwie 
części Ukrainy do Polski zwrócone, a trze­
cia pod Kozakami hołduiącemi Turcyi po­
została. Tatarom Lipkom czyli Litewskim 
wynieść się do Krymu pozwolono, i ci Ta- 
tarowie w woynie Tureckiey 1683 i 1699 
roku naywięcey Polakom szkodzili, mówi 
Bandke; prześladowanie wszczęte za Zy­
gmunta III a kontynuowane za Jana Kazi­
mierza naywięcćy ich zniechęciło.

Nieuwolnił iednak traktat Zurawiński 
Podola z pod panowania Tureckiego, wy­
buchnęła w roku 1683 na nowo woyna, w 
klórey Jan III Wiedeń oswobodzić z nie­
bezpieczeństwa potrafił, lecz Podola niezdo- 
łał Turkom odebrać: l’Abbe Coyer whi- 
storyi Sobieskiego tom III, kar: 17 mówi 

iż po opanowaniu przez Machometa IV. 
Szlachta, Xieża i Zakonnicy ustąpili z Po­
dola, Turcy wszystkie ich wsie i miasta 
spalili tak, iż całe Podole istniało tylko w 
Kamieńcu, resztę przemieniło się w pusty­
nie, i uprawiano tylko tę część ziemi, któ­
ra od stoku twierdzy do ruin Zwańca roz­
ciągała się. Jak wielkie poniosła Polska straty 
w tey nieszczęśliwcy woynie wiadomo z hi- 
storyi, a okropne spustoszenie Podola opisnie 
sam Król Jan III w Uście do Oyca Święte­
go u Załuskiego w tomie I na karcie 896 
umieszczonym, z Złoczowa na dniu 13 Li­
stopada 1684 roku datowanym , w którym 
wystawuiąc trudne prowadzenie woyny z 
Turkami i Tatarami, mówi iż całe Podole 
iest pustynią, że lud tameczny chwycił się 
obrządków Mahometańskich i niewiernym 
stał się swemu kraiowi, że z tego powodu 
wiele ludności z Podola aby na nieprzyja­
ciela nie pracowano uprowadzić kazał; wię­
kszą część przeprowadzili Turcy za Dunay 
a 2,000 Spahom z Benderu rozdali grunta , 
iak l’Abbe Coyer świadczy: tak więc tru­
dne do opisania zrobiły się pustynie; trwał 
ten stan nieszczęśliwy tych kraiów aż do 
traktatu Karłowickiego w roku 1699 za pa­
nowania Augusta II zawartego, którym 
wszystko do stanu iaki był przed wrnyną 
za Michała Wiśniowieckiego 1672 roku za- 
częąt, zwrócono, a tak Kamieniec i Podol­
skie Woiewództwo powróciły się koronie
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Polskiey. Od tego to dopiero traktatu, lu­
bo te kraie ieszcze od napadów Tatarskich 
i zamieszań Ilaydamackich nie były wolne, 
zdaie się iż wszystko tu odżyło i osady na 
żyzney ziemi nową postać przybierać za­
częły-

Kamieniec Podolski, oblany rzeką Smo- 
trycz, na skale miasto i twierdza, urwiska 
prostopadłe skał zagradzaią wszelki do nie­
go przystęp, zamek zwany ziemny zasłania 
od zachodu, szczyt skały na którey zbudo­
wano Kamieniec zaymuie rynek porządnie 
obudowany; wielość z murowanych do­
mów', ulice brukowane, kościoły piękne, 
iakoto Katedra Biskupa Łacińskiego, kla­
sztory Karmelitów bosych, Trynitarzów, 
Jezuitów, Panien Dominikanek, oraz kilka 
Cerkwi Ruskich i kościół Ormianów zdo­
bią miasto i nadawały mu niegdyś pier­
wszeństwo wtórego rzędu miast naszego 
kraiu. Nad gmachami twierdzy wznosi się 
meczet, zabytek ostatni panowania Turków. 
Bielski mówi, iż gdy za czasów Augusta II 
przez traktat Karłowicki wracali Turcy Ka­
mieniec Polakom, warowano iżby miesiąca 
z meczetu niezrzucać, pobożny wynalazek 
dogodził ich żądaniu stawiaiąc na xieżycu 
wyrobiony z miedzi Obraz Nayświętszćy 
Panny. Koiałowicz i Stryykowski świadczą 
że około roku 1331 po zawoiowaniu Po­
dola pod Tatarami przez Olgerda Wielkie­
go Xiążęcia Litewskiego przez Xiążąt Ko- 

ryatowiczów rząd sobie tego kraiu powie­
rzony maiących Kamieniec i iego twierdza 
zbudowane zostały. Roku 1633 Kozacy i 
Tatarzy naszli Podole i obiegli Kamieniec, 
przez Koniecpolskiego Hetmana wypędze­
ni i porażeni zostali, roku 1656 Kamieniec, 
Podolski od 120 tysięcy Kozaków oblężo­
ny został, a przez Polaków obroniony. Ro­
ku 1672 dnia 18 Sierpnia obiegł Wielki 
Wezyr Turecki to miasto, a dnia 29 tegoż 
miesiąca Komendant Generał Podolskich Ziem 
nieprzyiąwszy załogi od Jana Sobieskiego 
poddał to miasto Turkom, gdy przez iego 
nieostrożność magazyn prochowy na powie­
trze wyleciał, a szlachcie schronionćy z żo­
nami i dziećmi bombardowanie Tureckie 
przykrzyło się. Garnizon wolne otrzymał 
wyniście a szlachta z twierdzy oddalenie 
się. L’Abbe Coycr w tomie I na kar: 362 
mówi iż Mahomet IV odprawił wjazd na 
koniu do Kościoła Katedralnego w Kamień­
cu tak iak Machomet II do Kościoła Stey 
Zofii po zdobyciu Konstantynopola. Jan 
Kazimierz Król spokoynie w Francyi po 
abdykacyi mieszkaiący po odebraniu nowi­
ny wzięcia Kamieńca Podolskiego, dotknię­
ty smutkiem skończył życie,świadczy Bandt- 
kie w tom: II kar: 162. Od tey epoki zosta­
wał pod panowaniem Turków aż do ro­
ku 1699 w którym gdy na mocy traktatu 
Karłowickiego Kommendant Turecki odda­
wał go Marcinowi Kątskiemu Generałowi

Tom II. 13
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Artylleryi, okazuiąc prochy w lochach pod­
ziemnych, iuż zapalił lont i chciał dotknię­
ciem iego do prochów siebie, Polskiego Ge­
nerała i całą twierdzę na powietrze wy­
sadzić, Kątski z niesłychaną przytomnością 
uchwycił ręką za lont, zgasił go, osłupił 
Muzułmana pogrążonego w zadziwieniu, 
a zamach iego bezskutecznym zrobiwszy, 
siebie i miasto ocalił. Więźniów na całe 
życie ,do robot i na zamknięcie skazanych 
do tey twierdzy za rządu Polskiego odsy­
łano.

Pardowce, zamek obronny nad rzeką 
Smotrycz od Jana Potockiego Woiewody 
Bracławskiego zbudowany, znaydowały się 
tu szkoły protestanckie i drukarnia, świad­
czy Niesiecki. Roku 1621 w czasie woy- 
ny z Turkami zwycięstwem Chocimskim 
sławney od Turków oblężony lecz niezdo­
byty, roku 1651 Kozacy i Tatarzy podey- 
ściem zamek opanowali, i same miasto splon- 
drowali, świadczy Cellariusz.

Felsztyn, obronne niegdyś miasto i za­
mek przy źrzodłach rzeki Smotrycz, osada 
Wielkopolanów dała początek temu miastu 
i zachowuie dotąd swoie ubiory, świadczy 
o tćm autor dzieła podróży w górach Mio- 
dobórskich, miasto to sławne iest iarmar- 
kami.

Satanów, w okolicach tego miasta po ska­
łach gór Miodęborskich ukrywali się Opry- 

sko wie tak zwani rozbóynicy w górach,świad­
czy Cellarius.

Dunaiowce, Iiitaygród, miasta i zamki 
niegdyś obronne-

St.udzienica, nad Dniestrem, była tu nie­
gdyś wielka wieś, która iak świadczy Band- 
kie na kar: 310 tomie II chłopstwem samćm 
broniła się przez trzy dni attakom całey 
siły Tureckiey w roku 1633 i niedobyli 
iey Turcy aż po utracie blisko tysiąca 
głów.

Stryniowce, niedaleko źrzodeł Bohu 
otoczone sadami, te sady, mówi autor po­
dróży w Miodoborskich górach, są zaby­
tkiem Turków którzy tu iak wiadomo pa­
nowali.

Proskorów, z zamkiem miasto na obszer- 
nćy równinie otoczone wzgórzami.

Mohylów, nad Dniestrem miasto i za­
mek niegdyś obronne ludne i handlowne, 
(różne od tego co leży nad Dnieprem w Bia- 
łey Rusi,) skład handlu Multan i Woło- 
sczyzny i mieysce którędy przechodziły zwy- 
czaynie towary z tych kraiów do Berdy­
czowa.

Grodek, miasto z zamkiem.
Kupin, między górami, piękne położe­

nie iego podróżuiący w górach Miodobor­
skich autor przyrównywa do okolic Dale- 
karlij w Szwecyi.

Horynin , od tego mieysca aż do Kupi- 
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na ciągnie się równina naieżona wielu mo-

Czarnokozienice, nad Zbruczem miasto 
i zamek którego dziś smutne gruzy; mar­
mur , alabaster i gips w obfitości tu się 
znayduią.

Krzywce, niedaleko tćy wsi w górach 
nad brzegami rzeczek Tarnawy i Studzie- 
nicy znachodzą się obszerne pieczary, do 
których, mówi Ładowski, ciasne bardzo 
wniyście wewnątrz tak pomięszane że w 
nich można zbłądzić, w ścianach są różne­
go rodzaiu kamienie szkliste, alabastrowe , 
marmurowe na których iak mówi Ładow­
ski zdaią się bydź wyrażone różne posta­
cie. Pod wioską Ormiany, świadczy tenże 
autor, znayduią się pieczary w których cia­
ła ludzkie w całości utrzymuią się, pod Bo- 
raczowem także lecz zawalone.

Antonówka, przy schyłku gór, mówi au­
tor podróży w górach Miodoborskich, od­
krywa oku w padole malarskim okazałą sie­
dzibę Antonowki, gdzie natura ukończyła 
wielki obraz Miodoborów, iest to mieysce 
niedaleko Dunaiowców sławne pięknćm 
mieszkaniem, rozlicznemi przechadzkami i 
zbiorem pomników sławnych oyczyzny na- 
szćy bohatyrpw.

Szarawka, Werbki, Zynków, niegdyś 
warowne mieysca.

Krasnopol, zamek bardzo mocny podług 
świadectwa Collariusza.

TPoronkowce, Kałusz, Kuryłoxvce, mia­
sta mocne.

Czerniowce, podwóyna twierdza nad 
Morachwą rzeką, oddzielaiąca Podole od 
Woiewództwa Bracławskiego.

Flecze, Suhaki, Szarygrod, umocnione.
Międzyrzec czyli Mezyrów, nad rzeką 

Row, twierdza, iak świadczy Cellariusz.
Dolina, od mieysca tego twierdzi Sar- 

nicki nazwane Podole. Winogrona tu po­
dług tegoż podania udawały się i wino 
smakiem podobne Kuszowskiemu w Wę­
grzech. Sarnicki Deser: Poloniae.

Bar, w mieyscu zwanem niegdyś Row 
mówi Stryikowski na kar: 588. Królowa 
Polska Bona żona Zygmunta I. zbudowała 
to miasto i zamek na skale wpośród błot, 
na pamięć Baru w Włoszech południowych 
położonego, do iey dziedzictwa wraz z Xię- 
stwem niegdyś należącego, tu się zawiąza­
ła pamiętna konfederacya 1768 roku.

Chmielnik, z zamkiem nad rzekąBohem, 
sławne porażką Tatarów.

Konstantynów, miasto i zamek za czasów 
Cellariusza mocno warowne.

Latyczów, stolica przedtym powiatu. 
Deraśnia, niegdyś obronne.
Mikułyniec, z zamkiem.
Międzybórz, zamek tuteyszy, mówi au­

tor podróży w górach Miodoborskich, liczy 
się w liczbie nayogromnieyszych budyn­
ków w Polscze, Baszowie Tureccy których
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był długo mieszkaniem, powiększyli go i w 
guście wschodnim ozdobili, w zupełney 
całości dotatd zachowany stawia wspaniały 
Starożytności widok. Tu w kaplicy są pa­
miątki Hrabiów Esterhazy z Węgier w 
roku 1715 w Polszce na wygnaniu przy­
tułku szukaiących napisy w Łacińskim, Nie­
mieckim i Węgierskim ięzykach. Mar­
czyński w statystyce opisania Gubernii Po- 
dolskiey.

Usiatyń, mieysce niegdyś mocne. 
Skala, z zamkiem obronnym.
Zwaniec, zamek niegdyś obronny nad 

Dniestrem tu Jan Kazimierz Król 1653 r. był 
oblężony przez Chmielnickiego i iedynie z 
ostatniego niebespieczeństwa tak iak i pod 
Zborowcm uiąwszy sobie Tatarów’ wyra­
tować się potrafił.

Janów, Czerwony gród, Jazłowiec, zamki 
blisko granic Multan niegdyś obronne.

Potok, na granicach Halickiey ziemi z 
zamkiem niegdyś warownym, w kościele 
XiężyDominikanów spoczywaią zwłoki Ste­
fana Potockiego Woiewody Bracławskiego, 
sławnego w woynach za Zygmunta III bo- 
hatyra.

Zaleszczyki, założone przez Stanisława 
Poniatowskiego Kasztelana Krakowskiego, 
oyca Stanisława Augusta Króla, osadzone 
rękodzielnikami niemieckiego narodu, mia­
nowicie sukien i szkła.

Bucząc , z'zamkiem mocnym , gniazdo
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wyruszył mu na pomoc, z dwoma silnemi 
kolumnami, generał Meller Zakomelski, a 
z Radomia wyszły znów trzy inne kolumny. 
Położenie Kononowicza stało się krytycz- 
nem, był otoczony coraz bardziej zacieśnia­
jącym się pierścieniem bagnetów rosyjskich. 
Kononowicz nie chcąc do bezowocnego 
rozlewu krwi dopuszczać, kazał broń za­
kopać i oddziały powstańcze rozpuścił, a 
sam z adjutantami schronił się do jednego 
z poblizkich dworów, a gdy mu dano znać, że 
jakieś wojsko się zbliża, zbudzony o świcie 
z twardego snu, w bieliźnie tylko wskoczył 
z adjutantami na zaprzężony wózek i poje­
chał z nimi do lasu. W drodze jednak po­
znani, zostali wzięci do niewoli. Niektórzy 
z żołnierzy rosyjskich poznali w Konono- 
wiczu niegdyś przez siebie na Kaukazie u- 
uwielbianego wodza, okazywali mu współ­
czucie i okryli go swemi szynelami, z ża­
łosnym wyrazem twarzy, nie odstępując 
od wózka, na którym był wieziony. Było to 
dnia 2-go czerwca 1863 r.

Nazajutrz Meller Zakomelski odbył sąd 
nad pojmanymi i skazał ich na śmierć 
firzez rozstrzelanie. Rosjanie, przyznać na- 
eży, byli mistrzami w pastwieniu się nad 

swemi ofiarami.
Zgromadzono wojsko, armaty skierowa­

no ku miastu, wszystkich mieszkańców 
zmuszono, aby byli obecni na egzekucji.

Gdy wyprowadzano skazanych, muzyka 
wojskowa zagrała żałośnie...

Kononowicżowi na jego prośbę nie za­
wiązywano oczów. Spoglądał spokojnie na 
skierowane ku sobie lufy karabinów. Wraz 
z nim rozstrzelany był Sadowski i Nałęcz 
(Łabędzki) również oficer rosyjski. Egzekucja 
odbyła się na piaskach nadrzecznych wprost 
łąki kościelnej bliżej granicy tejże ku stro­
nie Szlachtuza.

Michał Grabowski, dyrektor główny pre- 
zydujący komisji rządowej wyznań religij­
nych w liście konfidencjonalnym z dn. 7 
czerwca 1863 r. odniósł się do ks. Arcy­
biskupa Felińskiego z żądaniem, aby po­
ciągnął do odpowiedzialności ks. Grodzic­
kiego, proboszcza miasta Warki i wymie­
rzył nań karę przykładną za zaniedbanie 
.najświętszej powinności kapłana*  a mia­
nowicie za to, że odmówił przygotowania 
na śmierć skazanych na rozstrzelanie pow­
stańców: Kononowicza, Sadowskiego i Ła- 
będzkiego(?) Odpowiedź na ten list wygo­
tował ks. biskup Rzewuski w dniu 23 czer­
wca i zawiadomił, że po wezwaniu dzie­
kana właściwego, tenże sub fide sacerdo­
tali, czyli pod przysięgą na święte nama­
szczenie kapłańskie zeznał co następuje: 
„Wykonanie wyroku nastąpi to w samą uro­
czystość Bożego Ciała, a po księdza po­
słano dopiero wówczas, kiedy skazanych
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niegdyś tyle sławnćy w dzieiach oyczystych 
familii Buczackich, mieysce gdzie w roku 
1672 Michał Król Polski nieszczęśliwy po- 
kóy z utratą Podola i Ukrainy z Turkami 
zawrzeć musiał; tu świadczy Sarnicki w 
zbiorze Miitzlera na kar:' 243 znayduią się 
żyły złote, które niegdyś wieśniacy w prze­
zroczystym strumieniu spadaiącym z skały 
zbierali, co potym przez gnuśność zaniedba­
no, ztąd pochodzą sławne iuż za Sarnickie- 
go stada koni Buczackich.

Dobrowody, twierdza nad Strypią rzeką 
wspomniana przez Cellariusza.

Okopy Swiptey Tróycy, twierdza nad 
Dniestrem przez Jana Sobieskiego po o- 
panowaniu przez Turków Kamieńca iako 
świadczy Załuski, udziałana. L’Abbe Coyet 
w historyi tomu III. na kar: 17 mówi, iź 
roku 1684 cała armiia Królewska przez 
sześć niedziel nad udziałaniem tey twierdzy 
pracowała, a osadzony tam garnizon utru­
dniał na potym dowóz żywności Turkom do 
Kamieńca, przez Stanisława Augusta z ro« 
zwalin dźwigniona.

Batotv albo Batoch, mieysce pamiętne 
wielką klęską Polaków pod hetmanem Ka­
linowskim. Chmielnicki nigdy rzetelnie nie- 
dotrzymuiący umów,napadl przez syna swe­
go Tymofeia do Wołoch na ożenienie się 
z córką Woiewody Wołoskiego ciągnącego 
niespodziewanie skradłszy się przez lasy 
na oboz 9000 Polaków obozuiących pod
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Batowem, Tatarzy dopomogli do otoczenia 
bił się hetman Kalinowski z rozpaczą i sam 
na placu poległ, bitwa trwała dwa dni to 
iest 1 i 2 Czerwca 1652 r. Po zabiciu Hetma­
na zwycięstwo przy przemagaiącćy sile Ko­
zaków i Tatarów. Zginął tu kwiat młodzie­
ży Polskiey do 5000 dostało się w niewolą, 
lecz co za okropney dzikości pełen przy­
kład, z umów między Kozakami i Tatarami 
ieńcy woienni i ich okup do ostatnich na­
leżał. Kozacy niesyci zemsty, zapłacili za 
głowy będących w niewoli, a Nahaycy Ta­
tarzy przez trzy dni na placu bitwy nie­
szczęśliwych bezbronnie stoiących wycina­
li niewolników Polskich; tak okropną śmier­
cią zginął tutay Marek Sobieski brat Kró­
la Jana ręką Kantymira ścięty, na pamięć 
śmierci iego pełna żałości matka zbudowa­
ła kościół i klasztor, iako mówiliśmy, w Żół­
kwi, a brat Jan Sobieski Król Polski zem­
ścił się śmierci okrutney'pradziada swego 
z matki Żółkiewskiego i brata Marka tu 
poległego w strumieniach krwi Mahometań- 
skiey i narodoyvi Polskiemu nienawistney

Kończąc oblaney tey ziemi tylu poto­
kami krwi Polaków iokrytey tylu z ich ko­
ści usypanemi mogiłami opis, dodaie ieszcze, 
iż w zdłuż Dniestru znayduie się wiele roz- 
walin, twierdz i zamków, które zasłaniały 
tę krainę po<{ panowaniem Polski niegdyś 
będącą, i składały nieiaką linią warowną, 

na granicach zaś Wołynia między Bohem 
i Bożkiem, są okopy czyli wał, które Tur­
cy posiadaiąc Podole przeciw Polakom wy­
sypali , redutami umocnili i brzegi iego O 
brzegi wspomnionych rzek oparli. Siady 
tych warowni dotąd są widoczne, świadczy 
tyle razy cytowany autor podróży w gó­
rach Miodoborskich na kar: 49»

UKRAINA
Ukraina uważana iako niegdyś prowin- 

cya do Królestwa Polskiego należąca, skła­
dała się z trzech Woiewództw: Kiiowskiego, 
CzerniechoWskiego, i Bracławskiego.

1° Kijowskie dzieliło się na Powiaty Ki­
jowski, Owrucki iŻytomirski, oddziel­
ne były dzierżawy Kozaków Sicz Za­
porowska zwane.

2° Czerniechowskie, na Czerńiechowski 
Nowogrodzki i Siewierski.

3° Bracławskie^ na Bracławski, Winni­
cki i Żwinogrodzki, do tego należały 
pola dzikie do morza Czarnego ku O- 
czakowu rozciągnione z których iak 
dowodzi traktat Zygmunta I z Solima- 
nem Sułtanem Tureckim, Tatarzy o- 
bowiązahi byli za pastwisko owiec 
i bydła płacić Królowi Polskiemu pe­
wną kwotę pieniężną, a Sarnicki Pol- 

Tom II. 14 
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skie pastewniki opisuiąc, oprócz Zło- 
czowskich i Pomorzańskich mianuie 
pastewne błonia między Oczakowem i 
Owidowem ieziorem; graniczyła Ukra­
ina za Dnieprem od wschodu niegdyś 
z Rossyą, od południa w polach dzi­
kich końską wodą zTartaryą mnieyszą 
aż do morza Czarnego, to iest z pań­
stwem niegdyś Tatarów Krymskich 
czyli Perekopskich.dalćy morzem Czar- 
nem aź do uyścia Dniestru pod Aker- 
manem czyli Białogrodem, od zacho­
du rzeką Dniestrem z Multanami aź do 
wpadu Morachwy, zkąd z Woiewódz- 
twem Podolskim i Wołyńskim, na pół­
noc z Litwą,to iest niegdyś Woiewódz- 
twami Mińskim, Mścisławskim i Smo­
leńskim.

Opisuię Polski stan iaką była do poło­
wy wieku XVII to iest do roku 1648 przed 
nieszczęśliwą burzą za Jana Kazimierza. Na 
tę epokę niechay zawsze czytelnik raczy 
zwracać swoię uwagę. Opis tych kraiów 
pod tytułem Ukrainy, chociaż to nazwisko 
właściwe iest onym, mało był używany , 
przez kraiopisarzy, opisali oni ią niegdyś 
albo pod tytułem dawnych Xiestw, albo 
pod nowszym podziałem na Wojewódz­
twa: ia położyłem tych trzy pod ieden ty 
tuł dla tego, iż przekona się każdy, że nie" 
tylko imię llkrainy, to iest kraiu pobrze, 
żnego niegdyś Polski, ale nawet położenie 

strefa, natura ziemi, ród mieszkańców i o- 
nych historya, w wszystkich wiekach iest 
nietylko ściśle połączona, ale iest istotnie 
iedna.

Z pobrzeżnych wzgórzó w Podola i Wo­
łynia, wstęp na błonia i stepy Ukrainy 
zwiastują ogromne niwy nie obięte okiem 
tu i owdzie uprawne otoczone gaiami krze­
wić w, drzewa owocowe, między któremi 
góruie czereśnia, a nayobficićy wyrasta gru­
szka, krzaki laskowe, bzowe, dereniowe 
umaiaią pagórki, buyna trawa, którą zara­
stają stepy Ukrainy, tuczy niezliczone sta­
da bydła, koni i owiec, których trzody tu 
i owdzie w pośród równin nieprzeyrzanych 
okiem pasące się igraiąc przyiemny daią 
widok południowey Ukrainie ku uy- 
ściom Dniepru i Dniestru sady morwowe 
i iedwabnice szczęśliwie się na nich płodzą 
czekaiąc tylko na swe rozmnożenie i upo­
wszechnienie, winne latorośle, brzoskwinie 
utrzymuią się bez osłony, słodkie wydaiąc 
owoce, melony i arbuzy okrywaią grzędy; 
uprawney małą pracą rolnika ziemi, nie­
zliczona liczba roiów pszczół nay wyśmie­
nitszy biały wydaie miód, zboża w dołach 
chowanego i powszechnie na gorzałki wy­
palonego niezmierna obfitość, lasów nie wie­
le ma Ukraina , a południowey iey części 
zupełnie na nich zbywa.

Brzegi rzek udziałały doliny,'które po­
wszechnie nazy waią Jary, na stoczystościach 
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ich zaległy tu wszędzie siedliska włościan 
między sadami, stawiaiąteż odosobninoe Fu­
tory; przyiemny widok sprawia porządne ich 
zabudowanie i wygodne siedlisko umaione 
w koło zarosłemi sadami, tam to osadnik 
czynny i przemyślny nieprzeszkodzony w 
swem działaniu od zazdrosnego sąsiada, u- 
suniony od miast i poźerczego żydów ple­
mienia, użytkuie z własney pracy, niezna 
przywar i nędzy wściśnionem towarzystwie 
ludzi rodzących się, a otoczony familią i 
dziećmi, żywiąc ich pracą rąk swoich, cieszy 
się, i na ich łonie spokoynie usypia.

Uważano nieraz, iż rys zachowany w7 bu­
dowie, ma stosunki z charakterem narodo­
wym, mieszkania włościan na Ukrainie są 
nikczemne, iednak lubo tym stronom zbywa 
na drzewie potrzebnem do budowy, wygo- 
dnieysze są iak innych mieszkańców Pol­
ski: lecz iak wielce iest ubogie i skromne 
ustronie włościana, tyle nawzaiem są wspa­
niałe i pyszne siedliska możnych. Wi­
dzieć albowiem tam się daią pałace poły- 
skuiące złotem i przybrane w marmury, 
i są tak piękne pomniki iakich ani Wło­
chy co są kolebką sztuk, ani Anglia gdzie 
się tak wydoskonalił w wszelkich względach 
dobry gust, nie wystawiała oku: świadczą 
o tein podróżni opisuiąc Sofiiowkę, mieysce 
blisko Humania. Miasta Ukrainy w miarę 
przemysłu ijiandlu są nikczemnie zabudo­

wane z drzewa, dla tego niszczone częstemi 
pożarami.

Powierzchnia Ukrainy składa poziom pół­
kolisty, mówi szanowny autor w rysie Ukra­
iny zachodniey na kar: 20 wyniesiony na 
średniku, a zniżony gwałtownie ku przecię­
ciu, co utwarza górę nieobjętą atoli okiem 
dla pgroinu, strony północne i wschodnie 
owego półkoła, do którego można załączyć 
i Ukrainę za Dnieprem usunione od pro­
mieni słonecznych a wystawione na zsep 
ogromnych śniegów należą do strefy zimney. 
Szczyt zaś to iest środek uważaiąc Ukrainy, 
obwiewaią wiatry, które nabywszy na prze­
strzeni stepów niewymierzonego pędu, dzia- 
łaią nieustanną zmienność strefy, i nagłe zi­
mna po cieple następowanie, strony połu­
dniowe i zachodnie Ukrainy odbieraiąc wy­
ziewy ciepłe wdatrów morza Czarnego, o-’ 
słonione górami Multan i Podola, obdarzone 
są strefą umiarkowaną i stalą, tu to ziemia 
okryta winnicami i sadami wydaie morwy, 
brzoskwinie i różne naydelikatnieysze owo­
ce, rodzi w obfitości melony i kawony, 
przyiaźna iest hodowaniu owiec z piękniey- 
szą wełną, nakoniec roskosznem dla czło­
wieka mieszkaniem.

Przerzynała Ukrainę rzeki znacznieysze.

Dniepr, naywspanialszy pomiędzy rze­
kami na, wschodzie, bierze swóy początek 
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w lasach Rossyi w Smoleńskim za Doroho- 
buzem przepływa białą Ruś i Ukrainę; 
są na nim poniżćy Kudaka, 13 katarakt 
czyli tak zwane Porohy, są to góry kamien­
ne, z których woda z wielką gwałtowno­
ścią spada, Kozacy pierwsi byli, którzy 
przepływali te niebezpieczeństwa żeglugi 
na łódkach, wpad tey rzeki do morza Czar­
nego niedaleko Oczakowa. Za czasów pa­
nowania iedynowładzców w Kiiowie flot- 
ty Rossyi zbierano na tey rzece, do któ­
rych łodzi z Prypeci i innych rzek wbieg 
do Dniepru mających Słowianie przystar- 
czali. Carogrodowi puszczaniem się swem 
na morze Czarne nieraz zagrażali Kozacy, 
o których będzie w swem mieyscu mowa, 
i z Dniepru puszczaiąc się na morze w swych 
czaykach, miasta mnieyszey Azyi nisczyli, 
przedmieścia Carogrodu plondrowali i czę­
stokroć Sułtana Tureckiego w iego Seraiu 
strachem i boiażnią nabawiali. Dobroczyn­
ny wiekopomney pamięci Monarcha że­
glowną tę rzekę dla dobra kraiu udzia- 
łał. Wbieg maią od wschodu do Dniepru 
rzeki.

Desna, Czerniechowskie przepływa i 
niedaleko Kiiowa do Dniepru wpada.

Suta, przy którey wbiegu, mówi Sarni­
cki, Rolesław Chrobry Król Polski na znak 
rozszerzonego swego panowania słup żela­
zny zabić kazał.

Pszola, którćy wbieg do Dniepru nieda­
leko Krzemieńczuka.

Worskla, wpada do Dniepru pod Pere- 
wołoczna, nad ta rzeka Witołd wielki Xiaze 
Litewski idąc w pomoc Takalmiszowi od Ta­
tarów pod Idygeiem wodzem Tamerlana 
prowadzonych został zbity, stracił wiele na 
placu rycerstwa Polskiego i Litewskiego, a 
sam zaledwo z pogromu uszedł.

Orel, przy mieście tegoż nazwiska do 
Dniepru wpada. Zeiler w opisie swym mó­
wi, iż w okolicach nad tą rzeką znayduie 
się wiele drzewin wiśniowych półtrzeci sto­
py wysokich, lecz owoc przyiemny wiel­
kości śliwy który w Sierpniu doyrzewa da­
jących, można tam nawet widzieć gaie z tych 
drzewin na pół-mili ciągnące się.

Samara, wbiega do Dniepru przy mie­
ście i twierdzy tegoż nazwiska, którą po za­
wartym w roku 1681 traktacie Grzymułto- 
wskim i nabytych dla Rossyi, Kiiowie, 
Smoleńsku, i Czerniechowie, Xiążę Gali- 
czyn, wracaiąc z wyprawy przeciw Ta­
tarom zbudował. Naruszewicz o Tauryce 
na kar: 116. Zeiler mówi, iż ta rzeka 
płynie powolnie, iest niezmiernie rybna 
i przerzyna okolice w którey iest wiele la­
sów, a w nich mnogość pszczół i zwierzy­
ny, i ta mówi obfitość, była pomocą i po­
budką Polakom do wystawienia twierdzy 
Kudak.
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Od zachodu nastppuiace rzeki w Ukrainie 
do Dniepru wpadaią.

Teterów alko Ciecierów, poczyna się na 
granicach Wołynia i przerzynając Powiat 
Żytomierski poniżmy Hornostaypola wpada 
do Dniepru.

Irpień albo Pierna, rzeka nad którą za­
szła bitwa Gedymina wielkiego Xiążęcia Li­
tewskiego w roku 1320 z Xiążętami Ruskie­
mu po którćy Litwini opanowali Kiiów. Do 
roku 1793 odgraniczała territorium Kiiow- 
skie do Rossyi należące od Polski.

Bos, rzeka pośród skał około Białey Cer­
kwi, Korsunia płynie, wpada do Dniepru 
poniżey Kaniowa.

Taśmina, rzeka przy wbiegu swym po. 
niżey Czerkass do Dniepru, graniczyła do 
roku 1793 Polskę od Nowo-Serbii osady 
Rossyyskiey.

Ingul mały, źródła iego w stepach czyli 
dzikich polach Ukrainy, za Taśininą uyście 
do Dniepru poniżćy Tiahinki.

Iriguł wielki, źródła iego w tychże ste­
pach uyścia do rzeki Bohu.

Boh, wypływa z pod góry Zborna, mo­
giła na Podolu, oblewa Międzybóż, Kon­
stantynów, Bracia w, Winnicę, Koniecpole, 
i przez dzikie pola na których przedtem 
Tatarzy koczowali, płynąc wbiega do Li­
manu, atamxwraz z Dnieprem łączy swe 
wody w morzu Czarnem. Na tey rzece 

w inieyscu zwanem Kuczman, był most 
Witolda, świadczy Sarnicki na kar. 243. w 
Zbiorze Muclera na karcie Foliniego widzieć 
to mieysce niedaleko wbiegu Kodemy rzeki.

Czapczakley, w polach gdzie niegdyś 
Tatarzy za opłatą Królom Polskim iak się 
iuż mówiło swe pastwiska mieli, wbiega do 
Bohu, tu mówi Sarnicki na kar: 247 były 
za iegoieszczeczasów ruiny zamku Balakley 
które radzi iżby wzmocnić, oraz inny za­
mek nad rzeką Russawą do Dniestru wpa- 
daiąca pobudować, a tym sposobem dowodzi 
iżby można zapobiedz napadom Tatarskim 
z tey strony na Polskę.

Teligoła, iezioro w dzikich polach po- 
niżćy Jachorlika, gdzie niedaleko drugie je­
zioro z którego za ustaniem się wód sólbiorą.

Obdarzyło przyrodzenie ziemię Ukrainy 
rozmpitą wielością zwierząt i ptaków z tych 
na szczególnieyszą uwagę zasługuią:

Suhak zwierzę wielkością podobne do 
sarny, rogi ma ostre żółte i przezroczyste 
w pierścienie iakoby składane, sierść bru­
natną rdzawą, pod brzuchem białą. Na cze­
le stada (iak opisuią Badowski i Rzączyński) 
idzie ieden upatruiąc na wszystkie stro­
ny czy niemasz iakiego niebezpieczeństwa, 
a gdy postrzeże zwierze inne lub człowieka, 
gwizdnieniem znak daie i ucieka razem 
z trzodą na mieysca bespieczne. Rzączyń- 
ski przywodzi iż Polacy na polach Ukrai­
ny przeciw Tatarom obozuiący polowaniem

Tom II. 15 
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na tego zwierza bawią się. Miechowita opi- 
suie iż Han Tatarów obstępywać kaźe stada 
upatrzone wkoło pomiędzy wielkiemi wstę­
pach trawami, a ukrywszy ludzi gdy uderzą 
w kotły, zwierz ten zalękniony tu i owadzie 
błąkając się z łatwością bitym bywa.

Z rodzaiu ptaków Sokoł żarłoczny ptak, 
lecz do unoszenia w myślistwie zdatny a 
na żórawie, gęsi dzikie a nawet sarny do 
chwytania sposobny.

Po rozległych Ukrainy stepach wznoszą 
się liczne tu i owdzie usypane w różnych 
wiekach mogiły, odległe starożytności po­
mniki, wymowne krwawych na tey ziemi 
między narodami boiów i onych przecho- 
dów pamiątki. Nie wszystkie iednak są 
smutnym przykryciem pogrzebanych kości 
ludzkich, uczony Autor w piśmie podróż 
"W górach Miodoburskich troiako dzieli one;

l“'fze Mogiły przechodowe, te sa w wy­
miarze prostym mało od siebie odległe 
i tak usypane że iedne z drugich wi­
dziane być mogą, służyły niegdyśprze- 
chodnim narodom za skazówkę drogi 
w stepach, i dziś ieszcze niektóre szla­
ki na Ukrainie wedle nich są wymie­
rzone.

2s,e Mogiły pomnikowe w ogromie nay- 
większe wznoszone należą do stanowisk 
lub na pamiątkę wygranćy bitwy.

3««e Mogiły poboiowe z mnogich kości 
poległych w bitwie ludów przysypa­

nych ziemią ułożone, między któremi 
wznosi się czasem znakomitszy wynio­
słością ziemi poległego iakiego sła- 
wnieyszego wodza grobowiec.

Są na Ukrainie liczne wały, okopy w po­
śród pustyń, mieysca niegdyś warowni wo- 
iennych ludów; Sarnicki i Stryikowski 
świadczą iż tam pokazywano za ich czasów 
Gedemina, Olgerda i Witolda Xiążąt Li­
tewskich szańce i studnie, Xiążąt Wiśnio- 
wieckich którzy w tym kraiu za Dnieprem 
mieli swoie nayobszernieysze włości, wo- 
ienne warownie sterczą ieszcze w stepach 
nawet około niższego Dniepru gdzie Chor- 
czyca a męstwo ich lud za czasów Sarnic- 
kiego w pieniach potomkom podawał.— 
Okopy Chmielnickiego niedaleko Ingułu 
wielkiego i Doroszeńki nad rzeką Boro- 
wluk widzieć można oznaczone na karcie 
Zanoniego. Znakomitsze i po kilkanaście 
mil ciągnące się wały, wspomina uczony 
Czacki na kar: 14 w Tomie I. dzieła swe­
go o prawach Litewskich i Polskich, ieden 
z nich nazywany iest od mieszkańców Zmi- 
iowym, dawność iego iest wyższą od epok 
zapisanych w Historyi; o tym Żmij są różne 
powieści na Ukrainie, Czacki mówi iż w ro­
ku 1800 w iedney Mało - Rossyiskidy pie­
śni nuconey przez ślepego dziada znalazł 
porównanie pochwały Chmielnickiego z po- 
chwałąŻmij zapewneiednego znaydawniey- 
szych woiownikow w południowcy Polscze.
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W Ukrainie Zadnieprskiey czyli potym na- 
zwaney Mało-Rossyiskiey widzieć się daie 
na karcie Zanoniego, znak dawnego zasy­
panego rowu poniżey Czerniechowa od 
Desny rzeki, ciągiem do rzeki Ostrze pod 
miasto Nizyn.—■ Uczony Bandke w Tomie I. 
na kar: 11 świadczy ii od Biało-Cerkiew- 
sczyzny aż ku Dnieprowi ciągnie się miey- 
scami przerwany i w płaszczyznę obróco­
ny wał od mieszkańców tamecznych wa­
łem Traiana nazywany, częstokroć także 
zdarza, się w tych okolicach iż znayduią 
pieniądze tego Cesarza, ale czy od Rzymian 
ten wał zrobiony czy poźnieyszy niemasz 
pewności.

Kto usypał więc te znakomite woiennych 
ludów ślady dociec trudno; iak wiele za­
sięgnąć można z podania Dzieiopisów nay- 
dawnieyszych iakie ludy na tey ziemi pra­
wdziwie oyczyzną krwawych woien nazwać 
się mogącey zamieszkały, pokazuie się na­
przód że Cymmerowie od rzeki Kubań aż 
da uyściów Dniestru po nad morzem Czar- 
nem siedliska swe rozciągali. Herodot na 
400 lat przed Chrystusem piszący mówi, 
że kiedy Scytowie napadli na ten naród 
wszczęła się między Cymmerami walka czy­
li bronić się naiezdnikom lub ustąpić z oy- 
czyzny, w tey zabici zostali ich Królikowie 
i nad rzeka Dniestrem pochowani. Herodot 
świadczy zex za iego czasów groby tych 
Królów iako też mury Cymmeryiskie i mia­

sta nadbrzeżne widzieć ieszcze można było, 
Scytowie ten kray wypłoszywszy Cymme- 
rów iuż pod tenczas posiadali; naród ten 
swoim ięzykiem nazywałsięSkolotami, przy­
szedł z za Wołgi i Kamy rozciągnął się po 
obu stronach Dniepra i dał nazwisko Scy- 
tyi Furopeyskiey.

Nie trwożyły Greków dzikie Scytów le­
gowiska brzegi morza Czarnego otaczaią- 
cych,mówi Naruszewicz o Tauryce na kar: 
21 i za czasów Herodota iuż wiele było 
osad Greckich handlem bawiących się, nad 
Dniestrem, Dnieprem i Bohem, a Grecy ma­
jący osady nad Dniestrem (Tyras) nazywa­
li się Tyrytami, nad Dnieprem (Boristhenes) 
Borysthenitami. Miasto Olbia przez Mile- 
sianów założone,Czacki w dziele o prawach 
Litewskich Tom I na kar: 210 opowiada 
iż przy w biegu Bohu do Dniepru gdzie 
dziś widziemy Gubernialne miasto Miko- 
łaiewsk leżało. Olbia sławna była niegdyś 
składem Lewanckiego handlu. Strabon Ge­
ograf współczesny Augustowi Cesarzowi 
mówi, iż przy uyściu w morze Dniestru 
Hermonactis zwane, a 140 staien postepu- 
iąc w górę tą rzeka miasta po praweyNi- 
cosia a po lewey ręce Ophiusa. Miasta te 
iako i inne nad morzem Czarnćm przez Gre­
ków zasiedlone, były wolne, niepodległe i 
bawiły się handlem. Tenże Strabon mówi 
iż Roxany z wodzem swoim Tazem naród 
na północy między Donem i Dnieprem mie- 
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szkaiący posiłkowali Scytów i że ich Mi- 
trydat Król Pontu wezwany na pomoc od 
Królów Bosphoru poraził, i kraie nad mo­
rzem Czarne'm zhołdował. — Wtenczas to 
ten zwycięzca zamyślał przeyść Dniepr i 
Dunay i uderzyć na Rzymian, działo się to 
na lat kilkadziesiąt przed Chrystusem.— 
Rzymianie za czasów Nerona Dniestr prze­
szli, to iest około 62 roku po Chrystusie, 
Naruszewicz w Nocie 5 do księgi Tacyta, 
o Germanii przywodzi na to świadectwo 
z napisu starożytnego od Wulpij in veteri 
Latio dochowanego, prowadził tę woynę 
Plautius Propretor Mezyi, przepędził kró­
lika Scytyjskiego za Dniepr, i znaczną wie­
lością pszenicy potrzeby ludu Rzymskiego 
opatrzył, dowód źe iuż pod te wieki kray 
ten był uprawnym.

Gotowie naród od morza Bałtyckiego 
z północy wędrowny, za czasów Valensa 
i Galliena Ccsarzów Rzymskich około ro­
ku 214 po Chrystusie*  opadli około morza 
Czarnego i Azowskiego.

Hunnowie około roku 376 zawoiowali 
Gotów a po śmierci Attyli króla swego złą­
czyli się w ieden naród z niemi, mówi Na­
ruszewicz o Tauryce na kar: 34, odtąd Ukra­
ina została mięszanina narodów.

Chazarowie pokrewni Hunnow plemię 
iedno co Turcy, Pieczyngi, Uzowie i Wę­
gry przywlekli się w te kraie, pierwiastki 
ich były zaxrzeką Jaik nad morzem Kas- 
piyskim.

Nakoniec za czasów Konstantyna Por- 
firogenita, który iak świadczy Naruszewicz 
zaczął panować w Carogrodzie około roku 
912. Rusini naród, północny mieszkaiący 
około iezior Ładoga, Onega i Białe Oze- 
ro, dostawszy się z wolnych ludzi pod pa­
nowanie Ruryka zaczęli się pomykać ku 
południowi, podbiiać Słowiany sąsiedzkie 
i posuwaiąc się ku morzu Czarnemu aż do 
uyścia Dniepru.

Pieczyngi dziki naród plemienia Turków 
i Ilunnów iuż był osiadł w lenczas obabrze- 
gi Dniepru wyżey i niżey Kiiowa mówi 
Naruszewicz w Tauryce na kar: 51 aż do 
morza Czarnego. Tym czasem pomykali 
swe zdobycze Rusini, Ruryk Xiąże z Wa- 
regii kraiu około brzegów północno-wscho­
dnich morza Bałtyckiego rozciągaiącego się 
do panowania nad niemi przyzwany, za­
łożył stolicę w Nowogrodzie wielkim i wy­
słał swych towarzyszów aż do dolnego 
Dniepru, którzy zastali (iak śwuadcza w szy­
scy Historycy) miasto Kiiów handhmnelu- 
dne i obszerne, założone iest zdaniem uczo­
nego Naruszewicza od Chionitów Greków 
W’ ten czas kiedy zakładać poczęli po­
dług świadectwa Herodota osady wolne 
handlowe nad Dniestrem, Dnieprem i Bo­
hem i to iest podobnieyszą do prawdy, ani­
żeli bezgruntowne podanie innych że Ki­
iów założony od Kiia Xiążęcia Hunnów, 
i że zwany był niegdyś llunnigradcm.
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Wzmiankuje iuż te miasto Konstantyn Por- 
firogenit Cesarz i dzieiopis, a Dytmar opi- 
suiąc iego wzięcie przez Bolesława Chro­
brego mówi, iż to miasto miało mieszkań­
ców Greków," Pieczyngów i Rusinów, że 
w nim było rynków ośm, a Cerkwi 400. 
Oskold i Dyr towarzysze Ruryka wybra­
ni zostali na rządców od Kiiowianów. Oleg 
opiekun Ihora Rurykowego syna zdobył 
Kiiów, zamordował rządców iego, i okoli­
czne Słowiany, Wiatyczany, Radymiczany, 
Siewierzany, Drewlany dotąd wolne i nie­
podległe podbił i do Ruskiego Państwa przy­
łączył. Ten to Ihor rozszerzył granice aż 
do Krymu i uyściów Dniepru, zawarł tra­
ktat z Konstantynem Porfirogenitą Cesa­
rzem Carogrodzkim, mocą którego pozwolił 
obywatelom Tauryki łowienia ryb przy 
uyściach Dniepru; opanowana więc została 
Ukraina od Rusi, a Pieczyngowie pognę­
bieni i rozproszeni późniey pod Jarosławem 
Xiążęciem usunąć się musieli aż ku Woło- 
szczyznie. Około roku 998 Włodzimierz 
wielki Kaffę czyli 1'eodozyą miasto w Kry­
mie leżące bogate i handlem zboża zAteń- 
czykami w starożytności iak świadczy Na­
ruszewicz o Tauryce na kar: 26 sławne z 
bogactw złupiwszy, Cerkwie w Kiiowie 
niemi przyozdobił, a wprzód nieco w Cher­
sonie się ochrzcił i siostrę Bazylego Cesarza 
Carogrodzkiego za żonę poiął.

Monarchiia Ruska którey stolicę dopiero 
Włodzimierz stałą założył w Kiiowie osła­
biona została niepolitycznym onćy podzia­
łem pomiędzy 12 synów Włodzimierza 
wielkiego. Kłótnie pomiędzy temi dały po­
wód Polakom do zemszczenia się za pobra­
ne sobie sprzymierzonych przez Włodzi­
mierza W. Słowian przeddnieprskich osa­
dy, panował w tenczas wPolscze waleczny 
Król Bolesław Chrobry, ten około r. 1018 
poraził woyska Ruskie nad rzekąBugiem, Ja­
rosława Xiążęcia znaglił do ucieczki z Kijo­
wa , a miasto zdobył szturmem,; z klasztoru 
S. Zofii niezmierne skarby zabrał, które tu 
niegdyś iak widzieliśmi wyżey, Włodzi­
mierz W Kaffę czyli Teodozyą splondrowa- 
wszy zgromadził, Świętopełka wygnanego 
przez Jarosława Xiążęcia na państwo przy­
wrócił, wiele zamków i miast swoienii lu­
dźmi osadził, i trzy poselstwa, iak mówi 
Naruszewicz w Historyi Narodowćy tom IL 
na kar: 192, iedno do Carogrodu do Cesa­
rza wschodniego ofiaruiąc mu dobre sąsie­
dztwo i pokóy, drugie doHerryka Cesarza 
Niemieckiego z podarunkami, trzecie do Ja­
rosława do Nowogrodu zbiegłego o wyda­
nie córki swoiey a żony Świętopełka, za 
którą mu macochę z żoną i siostrami zwró­
cić obiecywał, wysłał. W ostatku w nie­
których zamkach na Rusi zostawiwszy z Po­
laków garnizony, wziął w zakład wielti 
przednieyszych Bojarów, tudzież dwie córki 
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Włodzimierza Przesławę i Mścisławę, a za­
biwszy słupy u wbiegu rzekiSuły do Dniepru 
z niezmiernemi skarbami, plonem i liczbą 
■więźniów do Polski udał się. Około roku 
1077, Bolesław Śmiały prawnuk Chrobre­
go , uspokaiaiąc podległych sobie w Kijo­
wie Xiążąt zamieszki, wtargnął w te kraie 
i Kijów opanował, zniewieszczenie iego w 
tym ludnym, handlownym, i miekkiemi 
Greków obyczaiami zepsutym mieście, a po­
tem ztąd wynikłe nieszczęścia historycy o- 
pisali.

W ten czas kiedy Polacy orężem swym 
przygnębili iedynowładzców Kijowa , uka­
zał się na stepach Ukrainy Połowców na­
ród, plemienia Hunnów, a iedney krwi iak 
niektórzy utrzymuią, co Turcy i Węgry. 
Anna Kommena co dzieie oyca swego Ale- 
xego Kommeniusza Cesarza pisała nazwała 
ich Uzami, wyszli oni z za rzeki Jaik i w r. 
1060 uderzywszy na miasto Pereasław pod 
wodzem swoim Szekiel zburzyli to miasto 
i woyskaRuskie wycięli, a korzystaiąc z sła­
bości i niezgody podrobionych Xiążąt Ru­
skich po całćy Ukrainie rozłożyli się, Na­
ruszewicz pisząc o Tauryce , mówi iż Ocza- 
ków był ich nawet przytułkiem , który do- 
tatd nazywaią Turcy Uzy, czyli Kalai Uzi, a 
rzekę Dniepr Uzi, Zuzy. Ci to Połów cy po­
pchnięci potem od hord Tatarskich przeszli 
na Wołoszczyznę i dali podobno imię i po­
czątek Wołpchom, pomieszawszy sie z osa­

dnikami dawney Dacyi ięzyk łaciński od 
Rzymian zatrzymuiącemi.

Ukraina podbita przez Tatarów.
Przed wiekiem XIII. niebyło słychać o 

Tatarach i ich imieniu, obszerne kraie w 
Azyi teraz wielką Tartaryą zwane, nazy­
wali Grecy wielką Scytyą lub Azyatycką. 
Mała Scytya późniey zwana mała Tartarya 
była w Europie i zaymowała część połu­
dniowcy Ukrainy, powiedzieliśmy o tćm 
wyżey. Wiedzieć nie można początku tego 
nazwiska Tatar, między sobą Tatarzy po­
wszechnie nazywaią się Mogołami , Gengi- 
skan dał początek panowaniu Tatarów w 
Azyi. Urodzony w kraiu sąsiednim państwa 
Chińskiego był z początku głową kilkuna­
stu hord drobnieyszych , przez męstwo i o- 
brót zawoiowawszy wszystkie hordy Mogo- 
łów pomknął z niemi miecz swóy do dal­
szych narodów , uczynił się prorokiem , 
przepowiedział zabobonnemu gminowi o u- 
padku świata, i iak mówi Metodius Biskup 
Palański cytowany u Naruszewicza na kar: 
72 Tauryki, pobudził Mogołów iżby się 
rzucili na zdobycie bogactw świata maiąee- 
go zaginąć.

W dwudziestu kilku leciech cała Tarta­
rya, część Chin północnych obie Bukarie, 
Indostan , Persya, wszystko poszło pod pa­
nowanie iego. Około roku 1223 wysłał Gen- 
giskan dwóch wodzów swoich na podbicie 
państwa Kapczaku około rzek Jaik i Wołga 
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rozciąg swóy mającego i podbił go, Alanów 
i Połowców zniósł.

Połowcy uciekli się po pomoc do Xiążąt 
Ruskich, zebrali wszystkie siły Ruscy Xią- 
żęta iak mówi Długosz, w roku 1225. Mści- 
sław Xiąże na Haliczu naydzielnieyszy pod­
ówczas ztychXiążąt, Chrobrym nazywa­
ny, obiął nay wyższe dowództwo i przepra­
wił się z woyskiem przez Dniepr w towa­
rzystwie 12 innych Xiążąt zastępy swoie sta- 
wiących, gonił z początku Mogołów aż do 
rzeki Kątki wbieg swóy do morza Azowskie- 
go maiącey, lecz iak tylko przeszedł tę rze­
kę : otoczyli go z wszech stron Tatarzy i 
zbili tak okropnie, że Mścisław i inni mu 
towarzyszący Xiążęta w haniebnćy uciecz­
ce ocalenia swego szukać przymuszeni byli. 
Tatarzy ubiwszy wiele ludu Ruskiego pę­
dzili ich aż do Dniepru.— Polowcy nawet 
na pomagaiących ich sprawie Rusinów nie­
wdzięczny obrócili oręż. Kijów wzięty i 
okropnie splondrowany, Tatarzy nie prze­
szedłszy pod ten czas Dniepru z wielkim 
plonem wrócili się do Bukaryi, gdzie w Sa- 
markandzie miał swoię stolicę Gengiskan. 
To była pierwsza wyprawa Tatarów ku 
Dnieprowi, nastąpiły późniey okropniey- 
sze w których Batukan syn Tuszy a wnuk 
Gengiskana w Kapczaku panuiący, z niezli- 
czonemiswemi hordami, Xiąźąt Kijowskich, 
Pereasławskich , Moskiewskich, Włodzi­
mierskich i jnnych na Rusi panujących zu­

pełnie podbił, panowanie swoie około mo­
rza Czarńego aż do uyściów Dniepru, Dnie­
stru, a nawet Dunaiu rozciągnął, Podole 
swoiemi hordami okrył. Rządzili Tatarzy 
te prowincye przez swoie Baskaki czyli sta­
rosty, a po śmierci nawet Leona i Włodzi­
mierza Xiażat Ruskich na Haliczu i Wło- 
dziinierzu ostatnich z linii Romana Ruś Czer­
woną sobie przywłaszyć usiłowali. Okro­
pne tego Batukana wyprawy, w r. 1240 do 
Polski, Węgier i Szląska opisała historya, 
te i następne ich napady okropnem paleniem 
i pustoszeniem miast i wsi oraz mnogim za­
borem wiele ludu oboićy płci w niewolą na­
znaczała się; napadów takich na kraie Pol­
ski wyliczyliśmy z świadectwa Historyi o- 
pisuiąc czerwoną Ruś 91. Ukraina i Podo­
le zamieniły się w pustynie okropne, aXią- 
żęta Ruscy począwszy od Wołgi aż do Ru­
ga w okrutney niewoli Tatarskiey ięczeli.

Srogie i dzikie obyczaie tego narodu o- 
pisał nam Andrzey Krzycki w liście do Szy- 
dłowieckiego Krzysztofa Podkanclerzego 
Kor: za czasów Zygmunta I. pisząc o sła- 
wnćm zwycięztwie pod Wiśniowcem przez 
Mikołaia Kamienieckiego Hetmana W. K. i 
Konstantego Xiążęcia Ostrogskiego Litwie 
przywodzącego nad Tatarami otrzymanem 
w ten sposób: „ Naród ten całą Azyę zhoł- 
dował, zupełnie różny iest w swym sposo­
bie życia od innych, niema miast ani sie­
dlisk pewnych, raczey po obszernych polach 
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z mieysca na mieysce przenosi się, przy- 
zwyczaiony na wytrzymanie głodu, zimna 
i gorąca, całe iego upodobanie i zabawa 
w rozboiu i rabunkach, nasiedmhord pod- 
tenczas dzielił się, Horda naymnie'y sto ty­
sięcy ludzi do boiu stawiała, w' napadach 
swych na Polskę i Litwę dobywaniem zam­
ków bawić się nie lubili Tatarzy, nabra­
wszy wiele ludu oboiey płci oraz bydląt, 
wsie i miasteczka palili, powracaiąc na swo­
ie pola.” Gengiskan założyciel ich potęgi 
przepisał im takie prawa, mówi Narusze­
wicz o Tauryce na kar; 51. Jeśliś głodny 
szukay posiłku z myślistwa i luku, albo za­
dawszy konia w żyłę, krew iego wypiy, 
ieśli chcesz tęższego pokarmu, zrób z owcy 
pieczęnię, podłóż ią pod kulbakę, prędko 
się ona rozparzy, a ty ią pożrzyi, ieżelici się 
gdzie zdarzy znaleźć gałgan sukna , albo 
kawał kożucha porzucony, przyszyi go do 
twoiey sukni, choćby nowey, abyś potym 
naprawki niepotrzebował szukać.” Gwa­
gnin w swey Sarmacyi Europeyskićy tak 
ich postawę, religią, ubiór i obyczaie ma- 
luie. ,, Tatarzy są wzrostu średniego, twa­
rzy śniadey a szerokiey, oczu czarnych stra­
szliwie wrypukłych, brody nigdy nie golą, 
głowę noszą ogoloną, Carzykowie tylko i 
Murzy zostawuią kosmyk z w losów koło u- 
cha zakręcony, końskie mięso naywybor- 
nieyszym u nich przysmakiem , wieprzo­
wego nie iedzą, pola swe naywięcey pro­

sem zasiewaią i z tego placki Bair zwane 
pieką, gdy brak iest żywności koniom ży­
ły zacinaią , a krwią ich pragnienie i głód 
uśmierzała, opończami długiemi białemi o- 
krywaiąsię, w ieżdżeniu na koniach od 
młodych lat ćwiczą sję, broń ich łuk z ka- 
błękowatego kiia, saydak pełen strzał i 
szabla, wstrzelaniu z łuku zręczni; konie 
ich które mówi Gwagnin w ięzyku swym 
łoszak nazywaią, niewielkie, są cienkie, 
długie ale wytrwałe na pracę i głód, i w po­
trzebie po 20 mil na dzień drogi ubiegaią, 
a liściem leśnym, chróstem i inneihi korzon­
kami z ziemi wygrzebuiąc żywią się. Na 
tych Tatarzy rzeki Dniepr, Dniestr i inne 
naybystrzeysze wpław z niezmierną szybko­
ścią przebywaią, w szyku do bitwy zawsze 
zakrzywionym potykaiąsię, i porządek po- 
dziwienia godny zachowuią, w ucieczce są 
nayniebespiecznieysi, piechoty nigdy nie 
mieli, zamków riiedobywaią , lud tylko W 
niewolą i bydło w zdobycz zabieraią, a osa­
dy palą, religii są rnachometańskiey, żadnych 
granic między sweini hordami nie maią. 
W ciągnieniu gwiazd pewnych na niebie 
trzymaiąsię, więźniów wiele do Turek sprze- 
daią, kobiety przy sobie zatrzymuią, sta­
rych i chorych , młodżieży swey do zapra­
wiania się mordowaniem onych strzelaniem 
z łuku oddaią. ”— Świadczy to wszystko 
Gwagnin Rotmitrz woysk Polskich na kar.' 
597, za czasów Stefana Batorego i Zygmun­
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ta III. w wielu rozprawach z Tatarami do- 
wódzcy. Mięso na słońcu parzą i tak icdzą, 
bo drew wstępach u nich nieinasz, Kotar­
by iak nazywa Gwagnin czyli namioty 
z wełny owczey, albo sierzci wiebląda tka- 
ią, pod temi z żonami i dziećmi na wozach 
z mieysca na rnieysce przenosząc się mie­
szkała, chleba smaku nawet nieznaia, mle- 
kłem w skórzane wory zlanem, a potem na 
rozpostartą opończę wylanćm i na słońcu 
ususzonym naywięcey posilaią się.

Tatarzy iednak Kazańscy uprawą roli i 
gospodarstwem inny sposób życia, za świa­
dectwem tegoż Gwagnina, zachowuiąc ba­
wili się. Z takićmi to więc hordami niezli­
czone roie dziczy wypuszczaiącemi na kra- 
ie nasze, Polacy przez pięć wieków ściera- 
iąc się sami swem męstwem i odwagą Eu­
ropę zasłaniali, a niezmierną stratę ludu swe­
go ponosząc, zawsze okropne wyludnienie 
wsi i miast i spustoszenie kraiów takdrogie- 
mi ofiarami usługę ucywilizowanóy Euro­
pie wypłacili. O sposobie iak Tatarzy na­
pady swe na Polskę wykonywali, zostawił 
nam ciekawy opis Pana Beauplan. Ukrai­
na pod panowaniem Litwinów.

Przygnębiona potęgą hord Tatarskich 
monarchia Ruska, i nachylona ku swemu 
upadkowi, niebyła iuż w stanie się oprzeć 
ciężącym nad nią przeznaczeniom; Gedymin 
Wielki Xiążę Litewski wprawiwszy naród 
swóy do boru z Krzyżakami, z tern większą 

śmiałością uderzył na Ruś, kiedy w poprze- 
dzaiących latach wiele iuż ich Xięstw na Bia- 
łey i czerwoney Rusi oraz Wołyń zhołdo- 
wał; w roku wiec 1320 wyprawił się z woy- 
skami Litewskiemi przez Wołyń ku Kijo- 
wu na Ukrainę. Panował w tenczas ieszcze 
iako naywyższy Xiążąt Ruskich monarcha 
Stanisław Xiążę na Kijowie i przyzwał do 
siebie ku obronie wielu Xiążąt, mianowicie 
zSeweryi, OlhaPereasławski, Roman Brań­
ski i Daniel iuż z Łucka wygnaniec stawili 
się w pomoc Stanisławowi z licznemi poczta­
mi.— Na wstępie na Ukrainę opanował Ge­
dymin zamki Owrucz i Żytomierz, zeszły 
się nakoniec oba woyska nad rzeką Pierną 
czyli Irpienią sześć mil od Kijowa, walczo­
no z obu stron z naywiększą zaciętością, po­
konali Ruś Litwini, Stanisław Xiążę aż do 
Rezanu ucieczką się ratował, Kijów zwy- 
ciężcę Gedymina za Pana swego uznał, i 
przysięgę mieszkańcy onemuż na wierność 
wykonali. Gedymin odpocząwszy nieco 
w Kijowie Zamki Białogród, Slepowrat, Ka­
niów, Czyrkassy pobrał, na koniec za Dniepr 
się wyprawili Xiestwa Brańskie i Pereasła- 
wskic podbił, a granice swe mówią Koia­
łowicz i Stryikowski aż do Putywla rozsze­
rzył, i Gubernatorem zdobytych Prowincyi 
Miodowa Xiążęcia Ilolszańskiego postano­
wił.

Niewchodziła iednak w tę zdobycz pię- 
knieysza część południowcy Ukrainy, która 
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iako i Podole przez Tatarów opanowana , 
iakośmy iuż mówili przez ich Baskaki rzą­
dzone były, w roku dopiero 1331 Olgerd 
"Wielki Xiążę Litewski syn Gedymina wy­
prawił się na podbicie i uskromienie okru­
tnych Tatarów po polach tych żyznych kra- 
iów w pustynie zamienionych koczuiących, 
przeszedłszy więc iak świadczy Koiałowicz, 
Kaniów i Ćzyrkassy z woyskiem, spotkał 
u sinćy wody hordy Tatarów na trzy hufce 
pod dowództwem Kotłubacha , Kaczybeia i 
Dymeitera Carzyków podzielone, przyszło 
do bitwy w którey Litwini nad pogromcami 
świata Tatarami zwyciężcami zostali, Ca- 
rzykowie ich Kotłubach, Kaczybey (od któ­
rego mówi Stryikowski na kar: 375, nazwa­
ne iest jezioro sławne idąc ku Oczakowu) 
oraz Dymeiter wszyscy trzćy zabici zostali, 
stada wielkie koni, wielbłądy i kotarchy 
czyli namioty Tatarskie z sprzętami dostali 
się w zdobyczy Litwinom. Tarhowica któ­
rey murów ruiny za czasów Stryikowskie- 
go piszącego i żyiącego pod Stefanem Kró­
lem znać ieszcze było, oraz Swinigrod i Bia­
ła Cerkiew iedynie w tamtych pustyniach 
kształt ieszcze maiące warowni pobrane zo­
stały, a Olgerd granice Wielkiego Xięstwa 
Litewskiego iak świadczą zgodnie Ruscy, 
Litewscy i Polscy dzieiopisowie, od Kijowa aż 
za Oczaków do morza Czarnego po uyście 
Dniepru i Dniestru , a od Puty wla, iak mó­
wi Stryikow-ski i Koiałowicz, aż do Donu 

rozszerzył, Tatarów za Wołgę i do Pere- 
kopu wpędził, i na długi czas od napadu o- 
nych zabespieczył się; w roku następnym 
zrobiona wyprawa na Podole niemniey po­
myślna, a Tatarzy z tamtąd za Dniestr do 
Bessarabii nad Dunay wypłoszeni, iakośmy 
iuż obszerniey mówili opisuiąc Podole, dali 
początek hordzie Dobruckiey nad Dunaiem. 
Męstwem więc Gedymina i Olgerda weszły 
Ukraina i Podole na cztery wieki aby skła­
dały ogromne Państwo którego granice od 
morza Bałtyckiego do Czarnego pod tenczas 
rozciągnęły się.

Naruszewicz o Tauryce na kar: 84 mó­
wi opieraiąc się na świadectwie Michayła 
Litwina za czasów Zygmunta I. piszącego , 
że Olgerd podbiwszy Tatary w polach Ukrai­
ny, wpadł do Tauryki czyli Krymu, Cher- 
sonę splondrował, a Tatarów pozostałych 
za Dnieprem tak zhołdował, iż pod znaka­
mi Litwy wiernie przeciwko Polakom, Ru­
sinom i Krzyżakom sługiwali na woynach.

Witold Synowiec Olgerda zostawszy 
Wielkim Xiążęciem Litewskim niemniey wa­
leczny iak Stryy widząc niespokoyność tych­
że Tatarów uczynił na nich walną wypra­
wy udaiąc się aż ku Donowi, zwyciężył nie- 
złamane dotąd obcym orężem hordy, i na­
brał ich wiele z żonami i dziećmi, a osadzi­
wszy około Wilna nad rzeką Waką i nada 
wszy im wiele wiosek i wolności, uczynił 
ich pożytecznemi dla Państw Litewskich 
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żołnierzami, zdarzenie to zaszło około roku 
1397 a od tych Tatarów wzięło początek 
w Litwie waleczne i wierne niegdyś Koro­
nie Polskiey plemię. Michayło Litwin cy­
towany u Naruszewicza piszącego o Taury- 
ce na kar: 86 świadczy, że Witold goniatc 
nad Donem Tatary odwiedził i Taurykę, i 
że za iego czasów nietylko w Ukrainie ale i 
w pośrodku samey Tauryki widzieć można 
było wiele szańców, mogił, studni, mo­
stów, przekopów i starych obozowisk, któ­
re Gedyminowemi i Witołdowemi nazy­
wano.

Wspaniała pomoc dla przyiaźni Toka- 
tnisza przeciw Tamerlanowi naraziła Wi­
tolda dotąd szczęśliwego w boiach na usterk 
fortuny, wyprawiwszy się bowuem dla przy­
wrócenia na Państwo Kapczaku przyiaciela 
swego, porażony został Witold nad rzeką 
Worsklą na Ukrainie odldygiera wodza Ta- 
merlanowego, i wiele tam Rycerstwa Pol­
skiego i Litewskiego , (sam zaledwo uniósł­
szy z pogromu wolność i życie) utracił, u- 
trzymał się iednak Witold przy zwierzch­
ności nad Tatarami Zadnieprskićmi i byli 
oni zawsze na zawołaniu iego , iakoż w pa- 
miętnćy bitwie pod Grunnenwalden stawił 
się z Witoldem Zeda czyli Seda Sułtan Ta­
tarski syn Tokatnisza panuiący w Pereko- 
pie; tenże Sułtan na znak hołdu Włady­
sławowi Jagielle bawiącemu w Budzie po­
słał podarunki na trzech wielbłądach z o­

świadczeniem się stawania z woyskiem prze­
ciwko nieprzyiaciołom Korony Polskićy i 
Wielkiego Xiestwa Litewskiego.

Po śmierci tego Carzyka wiernego za­
wsze Polakom, wsadzony na starszeństwo 
Tatarskie syn iego Keremberden. gdy ja­
kieś spiski czynił, Witold posłał na iego 
mieysce z Wilna Betsabułę dawszy mu In­
westyturę, oraz czapkę i kożuch z futer dro­
gich szkarłatem powlekany. Po nim nastą­
pił Hadgekerek, tego Witold uczynił Ha­
nem udzielnym Krymu i poddał mu pod rząd 
Tatary między Dnieprem i Donem dotąd 
pod małemi Carzykami żyiące, błędne iło- 
truiące, a to aby powściągnąć napady Kap- 
czackich Tatarów , często z Rusią około 
Wołby i Moskwy hołduiącą sobie łączących 
się; miała więc Polska mówi Naruszewicz 
na kar: 97 oTauryce, z tego Hana hołdo- 
wnika i przyiaciela aż do czasów Kazimie­
rza Jagiellończyka Króla. Stawił on się za­
wsze z zastępami swemi na rozkaz Królów 
Polskich, śwdadczy Długosz pod rokiem 1460 
na kar: 257, że Kazimierz kiedy miał woy- 
nę rozpoczynać z Czechami wysłał rozkazy 
swoie do Handgikereia liana Krymskiego i 
Stefana woiewody Wołoskiego iako hołdo- 
wników swoich aby mu się z posiłkami wo­
jennymi stawili; tenże Długosz świadczy na 
kar: 357, że Hadgikerek Legatowi odPawła 
II. Papieża, aby woynę Turecką rozpoczął, 
odpowiedział: iż bez Kazimierza Króla Pol-
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skiega iako Pana swoiego nic postanowić 
niemoże. Panował ten Hadgikerek hołdo- 
wnik Polaków i od nich Hanem w Krymie 
zdziałany nad Nohaycami koczowiska swe 
nad morzem Czarne'm aż do Dniepru maią- 
cćmi, Tatarzy zaś za Dniestrem na polach 
Bessarabii koczuiący, z powodu dozwolo­
nych sobie pastwisk za opłatą pewną mię-, 
dzy Dnieprem i Bohem, bezpośrednie pod­
legali królom Polskim i Wielkiemu Xięstwu 
Litewskiemu, świadczy o te'm Chalcondilas 
Greczyn który żył za czasów Kazimierzą 
Jagiellończyka w te słowa: ,. Daciae (Wo- 
łoszy) adjacent quidam de Scytharum ge­
nere non pauci, qui opibus plurimum pos­
sunt subjecti Casimiro Poloniae Regi, 
Illum Regem comitantur Scythae nomades, 
quocunque bellum verterit. ” —

Ta to iest Epoka w którćy Polska i Li­
twa maiąc granice u morza Czarnego, hor­
dy Tatarów nietylko na polach Ukrainy ko- 
czuiące, ale nawet Hanów Krymskich mia­
ła w swćm hołdownictwie, w tenczas bło­
gie Podola i Ukrainy okolice kwitnęły han­
dlem i przęmyslem, a osady i włości roz­
ciągały się aż pod Oczaków. Naruszewicz 
mówi wTauryce na kar: 100, iż za czasów 
Witołda handlu Oryentalnego składem by­
ło miasto Kaffa czyli Teodosia w Krymie, 
zkąd potem Karawany szły przez Perekop 
do Tawania, a ztamtąd Kijowa i daley. 
W Tawaniu z,aś mieli Xiążęta Litewscy ko­

morę murowaną z kamieni, gdzie odbierali 
cło i karę pieniężną ośmiectwo zwaną na 
tych pohańców zakładaną, którzyby spro- 
sności iakiey dopuścili się, ta komora nazy­
wała się łaźnią Witołdową. Oprócz oko­
pów, studni, mogił, szczęśliwe hoie i zdo­
bycie tych kraiów na Tatarach przez tego 
Xiążęcia oznaczaiących, były ieszcze dwa 
mosty na Bohu, z tych ieden ii wbiegli rze­
ki Kuczman, drugi u wbiegu rzeki Pisczam- 
bat iako świadczy Sarnicki na kar: 263*  
Pod iego panowaniem oraz Władysława 
Iagiełły Króla Polskiego, brała w tych Stro­
bach szlachta grunta puste po tylu prze- 
chodach Barbarzyńskich narodów, i na 
nich swe wioski dwory i folwarki budo­
wała. Sarnicki za Stefana żyiący, mówi: 
iż w okolicach Oczakowa Iażłowiećcy i 
Sieniawscy dziedzictwa swoie mieli; a 
nieodżałowaney straty uczony Czacki w 
dziele swem o prawach Litewskich i. Pol­
skich Tom II na kar: 185 świadczy iż w 
metryce Koronney widział ślad decyzyi 
Władysława Iagellończyka roku 1442 mię­
dzy Iazłowieckim któremu te części ziemi 
nad morzem Czarnem gdzie był i iest ma­
ły Port Kaczubey darował, a urzędnika­
mi swemi którzy dowodzili że w przywile- 
iu niebyło danych przysypisk, a te od siu 
okładem lat były przez morze dane, quia 
mare abstulit aliis, nostro vero Dominio 
adjunxit, musiała to bydź rzecz znaczna, 
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kiedy o to był spór, i Iazłowieckistawia­
niu domów straży na tym przysypisku się 
opierał. (Uwaga Autora) Świadectwo to 
wspiera podanie Sarnickiego, który nam zo­
stawił także ślad, iż w mieyscu zwanóm 
Chorcyca nad Dnieprem poniże'y Porohów; 
Wiśniowieccy Xiążęta mieli swoię ekono- 
miią woienną snadź pod obowiązkiem strze­
żenia granic od napadu Tatarów nadaną, 
Bielski świadczy iż w polach Ukrainy Ko- 
niecpolscy mieli maiętność z miast 170 i 
wsi 740 złożoną. Koniecpole miasteczko 
niedaleko Bałty nad rzeką Werbką do Bo­
hu wpadaiącą leży; starła te prac i starań 
Polaków Pamiątki, okropna potem Kozaków 
rebellia i Tatarów napady, lecz pódźmy 
ieszcze do dalszych pomników. Długosz 
spółczesny Władysławowi Jagielle i Wi­
toldowi pod rokiem 1415 świadczy, rż tego 
roku przybyli Posłowie Carogrodzcy do 
Władysława Jagełły, prosząc o wsparcie 
zbożem Polskiem w czasie ucisku stolicy ich 
od Turków. Władysław wyznaczył im 
mieysce wKaczybeiu, gdzie się zboże spła­
wiać i odbierać od nich miało: Kromer toż 
świadczy na kar: 279. Tego niegdyś sła­
wnego miasta i portu zostały ślady w mie­
ścinie Tatarskiey niedaleko uyściów Dnie­
stru po lewym iego brzegu ku Tehinie. Na­
ruszewicz mówi w Tauryce na kar: 103, że 
nietylko Kaczybey ale i cały ten kray co po­
tem sobie Tatarzy przywłaszczyli, od Ja- 
horlika rzeki był częścią Woiewództwa Bra- 

oławskiego aż do uyściów Dniestru. — Pa­
weł Piasecki Biskup Przemyślski w Kroni­
ce swoićy na kar. 52 powiada, że za cza­
sów 'iego (żył on za panowania Zygmunta 
III. i Władysława IV.) niżey Mohilowa 
widzieć ieszcze było w Tatarszczyźnie śla­
dy dawnych miast i zamków od Polaków 
i Litwy pobudowanych , i że Soliman Car 
Turecki w punktach swoich warował to 
Zygmuntowi I. aby Białogrodzcy Tataro- 
wie leźliby chcieli bydło swoie na drugą 
stronę Dniestru przepędzać dla paszy, pła­
cili za to pewną summę pieniędzy właścicie­
lom Polakom , oraz iż ta cała ziemia między 
uyściami Dniestru, Bohu i Dniepru do mo­
rza Czarnego, należała do Polski; za Dnie­
prem zaś w niektórych mieyscach dwa dni, 
a w innych trzy dni drogi kraie Polskie ku 
Donowi rozciągały" się, od których zaczy­
nała się Tauryka.

Sarnicki w opisaniu Polski mówiąc o Bia- 
łogrodzie, świadczy iż za panowania Kazi­
mierza Jagiellończyka przybywały do tego 
Portu i odchodziły z niego aż do Cypru z zbo­
żem Polskim okręty.

Zdobycie w roku 1455 pamiętne po 
wszystkie wieki przez Mahometa II. z Tur­
kami Carogrodu, odmieniło całą postać rze­
czy na południu Europy, wkrótce Maho­
met wysłał potężną flottę do Krymu, Kal­
lę czyli Teodozyą opanował, Mendlikere- 
ia równie wiernego hołdownika Polakom 

Toni II. 18 
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wziął w niewolą, odtąd Perekop zaczął po­
dlegać Turkom, Machomet powracaiac 
z Krymu z niezmiernem mnóstwem brań- 
ców Białogrod czyli Akerman przy uyściach 
Dniestru Port opanował, odtąd zaczęły się 
napady Tatarów iuż protekcyą Turecką 
wspartych. Tu iest epoka zniszczenia pię­
knych włości Polskich, między Bohem i 
Dniestrem po nad morzem Czarnćm rozcią­
gających się. Za czasów Zygmunta I. iak 
świadczy Hebersteyn in Commentarijs re­
rum MoschoviLicarum pag: 104, Tatarzy 
zamek Oczaków przy uyściu Dniepru opa­
nowali, przekonywaią iednak Instrukcye 
Zygmunta I. dane tym którzy byli wyzna­
czeni do ułożenia granic między Turkami a 
Polską w roku 1542 iż Tatarzy ziemi mię­
dzy Dniestrem i Bohem nigdy niebyli Pana­
mi, i że im tylko dozwolono za usługę wo­
jenną pastwisk dla bydła i stad z których 
zysku szukali, zdaie się że przy końcu do­
piero Zygmunta III. panowania, przestano 
ztamtąd płacić należytość za pastwiska a Tur­
cy pomimo że w paktach Solimana z Zy­
gmuntem I. iak mówi Kobierzycki na kar; 
649, po Dniestr postanowione były grani­
ce , patrząc zazdrośnem okiem na pobudo­
wane na pustych przedtem polach ludne o- 
sady, pod pozorem ścigania Kozaków, ni­
szczyć one zaczęli i zabory posuwali.

Lubo pola między Dniestrem i Bohem 
przy uyściach ich iuż po części przez napa­

dy Tatarskie zniszczone, zamiast pięknych 
osad przy końcu panowania Zygmunta III. 
pustynią włoczącemi się tu i owdzie Tata­
rami zapełnioną wystawiać zaczęły, Ukrai­
na iednak po nad Dnieprem będąc siedli­
skiem, mężnego ludu przez Daskiewicza Xią- 
żąt Wiśniowieckich, Rozyńskich i innych 
strzeżona, ieszcze swe liczne do Polaków 
należące miała osady i zamki, które wyli­
cza Michayło Litwin posłany iak świadczy 
Naruszewicz w Tauryce na kar: 95, od Zy­
gmunta Augusta na lustracyą zamków U- 
kraińskich, i te są Krzemieńczuk, Upsk, 
Hierbcdziecowrog , Missuryn , Koczkos , 
Tawan, Tiahinia i Oczaków; niektóre 
z tych mieysc widzieć ieszcze można ozna­
czone na kartach Zanoniego. Tenże Michay­
ło Oczaków nazywra zamkiem Daszów i mó­
wi, że w powyżey wyliczonych zamkach 
mieli niegdyś Litwini garnizony swoie dla 
wstrętu Tatarom niżey Końskiey wody ku 
Tauryce koczuiącym z drugiey strony 
Dniepru.

INiepolityka Alexandra Króla Polskie­
go w ociąganiu się z danierti pomocy Szach- 
matowi lianowi Kapczackiemu, była przy­
czyną iż upadło to Państwo, a hołduiący ie- 
niu Xiążęta Rusi oraz Hanowie Krymscy 
straciwszy potężnego sąsiada nad Wołgą, 
całą siłę na Polskę obrócili; okropny za le­
go Króla Tatarów aż pod Wilno wjlew zni­
szczył Ukrainę, Wołyń, Podole i Litwę, i 
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zaledwo męztwem Michała Glińskiego od­
party został.

Zwycięstwo pod Wiśniowcem 1512 ro­
ku przez Mikołaia Kamienieckiego i Kon­
stantego Xiążęcia Ostrogskiego nad hordami 
Tatarskiemi otrzymane, wstrzymało ich 
nieco okropne napady; o tey to bitwie mó­
wi Jostus Decius Sekretarz Zygmunta I. 
Króla i życia iego Dzieiopis, iż odtąd Pola­
cy zmienili obyczaie, suknie długie porzu­
cili, włosy zaczęli obcinać— a cnoty wszel­
kie u nich z podziwieniem obcych rozsze­
rzać się zaczęły, biesiadowanie i piiatyki 
w nay większem zaczęto mieć obrzydzeniu.

Męstwo Polaków gromiących zawsze 
z nieustraszonością swych nieprzyiaciół nie- 
mogło powściągnąć Tatarów, niespodzie­
wanie z siedlisk swych na kraie Polskie wy- 
padaiących,— Zygmunt August Król przed­
sięwziął urządzić żołnierza, któryby nie­
przerwanie nad bespieczeństwem granic czu­
wał, przeznaczył więc tym końcem czwar­
tą część z dochodów dóbr swych króle­
wskich, 20go mieszkańca z miasteczek i wsi 
chciał mieć wybranym, składanie docho­
dów oznaczył w zamku Rawskim i dał po­
czątek woysku które potem zwano kwar- 
cianem ; Król ten równie biegły polityk ia­
ko rządny gospodarz w swem państwie, 
przeznaczył lustratorów dla opisania-mieysc 
i zamków Ukrainy, polecił onymże ozna­
czyć szlaki ^rzechodów i przepraw Tatar­

skich, końcem iżby się mógł dowiedzieć, 
gdzie siła zbroyna na wstrzymanie tych u- 
stawicznych naiezdzców rozstawioną bydź 
może. Wykonał to Jan Sienieński Podko­
morzy' Lwowski i z rozkazu Króla opisał, 
wymierzył i oznaczył na karcie szlaki czyli 
drogi, któremi Tatarzy na Ukrainę wpada­
li, pamięć tego dzieła zostawił nam Sarni- 
cki w opisie Polski na kar: 368. Szlaków 
liczono trzy, Kuczmański, Czarny szlak, 
Wołoski szlak, wszystkie te szlaki schodzi­
ły się pod Lwowem, Kuczmański brał po­
czątek od Oczakowa idąc na Czapczakley , 
Sawran, Kodemę, przez Kuczmań rzekę 
do Bohu wpadaiącą, od którćy brał nazwi­
sko przez Szarawkę do Lwowa. Czarny 
szlak od czarnego lasu w dzikich polach iuż 
po lewćy stronie Dniepru leżącego, w któ­
rym Tatarzy po przeprawie przez tę rzekę 
taić się aż do zupełnego zebrania zwykli by­
li nazwany, ztamtąd ciągnął się na Torho- 
wisko, Tomakowkę, Czerkassy , Kaniów, 
Kijów, Cudno, Połnnne, Zasław, Łuck, 
Sokal, do Lwowa. Szlak Wołoski szedł od 
Lwowa na Bucząc, Skałę, Zynków, i przez 
pola Podolskie około źrzódeł rzek Uszycy, 
Drwan i Russawy, ztamtąd przez Dniestr 
do Wołoszczyzny. Tych trzech szlaków 
mówi Sarnicki postanowiono strażnika , któ­
rego było obowiązkiem wywiadywać się 
gdzie pokazuią się hordy Tatarów, a za da­
niem przez niego znaku Hetmanowi Polne­
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mu, woyska w bliskości rozłożone na odpar­
cie napadu zgromadzały się. Inni dzieiopi- 
sowie mówią, że wchód Tatarów na Ukrai­
nę oznaczało poruszenie w wielkiey mno­
gości ptaków, które postraszone z południo­
wych pól, przed nawałą koni i ludzi ula­
tywać zaczynały. Sarnicki wspomina, iż 
Baty wódz pierwszy napad za Dniepr Szla­
kiem Krzemienieckim którego nam nieopi- 
sano i Kuczmieńskim odbył, trwał ten stan 
woyny i ustawicznych prawie niebespie- 
czeństw z Tatarami aż do pokoiu Karłów i- 
ckiego, a i potem nawet, bo uległość Tur­
kom pohaństwa tego od chciwości łupu nie 
powściągnęła, oręż dopiero Rossyiski ści­
snąwszy onych , w Tauryce 1776 r. z pod 
zwierzchnictwa Turkom odiął, a potem 
w użytecznych mieszkańców przemienił o- 
gromnego swego państwa.

Na odparcie iednak niegdyś sąsiednich 
sobie Tatarów miała ieszcze Polska zasłonę 
w Kozakach ludu mężnym, bitnym na wszy­
stkie niewygody życia wytrzymałym, któ­
rych początek i historya iest następuiąca:

KOZACY.

Ziemia Ukrainy pod panowaniem Pola­
ków miała od zachodu za Dińestrem sąsie­
dztwo Turków, po opanowaniu przez nich 
Białogrodu inaczey Akermanem zwanego; 
z drugiey ąd wschodu w Tauryce Tatarów 

od opanowania Teodozyi tymże Turkom 
podległych, Polakom nienawistnych, ara- 
czey bez rabunku spokoynie żyć niemogą- 
cych; położenie ićy tak krytyczne konie­
czną ściągnęło Królów Polskich uw7agęiak- 
by oney spokoyność od drapieżnych i dzi­
kich zabezpieczyć pohańców7. Zygmunt I. 
Jagiellończyk, dał pierw7szy milicyi usta- 
wicznćy na granicy Ukrainy ciągle czuwa- 
iącćy początek. Ostafiey Daskiewicz uro­
dzony w Owrucku, iak mówiZeiler na kar: 
13 Starosta w Czerkassach , bronił granic 
od wschodu i pilnował przepraw na Dnie­
prze przeciw Tatarom, Przecław Lancko- 
roński starosta Chmielnicki trzymał straż 
zachodnich granic od Dniestru ku Oczako- 
wtu na polach przeciw Turkom i tymże Ta­
tarom. Ci obadwa Starostowie z ludem 
Buskim u uyściów Dniepru i Dniestru mie- 
szkaiacym, zaczęli gonić Tatarów pasących 
trzody około Oczakowa , zabierać im bydło 
ikonie: zebrana takową milicyą, pierwszy 
raz historya Polska Bielskiego pod rokiem 
1516 nazywrn Kozakami. 1527 roku Osta- 
fićy Daskiewdcz i Przcsław Lanckoroński 
w Towarzystwie Starostów Winnickiego i 
Bracławskiego pod Oczaków podeszli, i po- 
trzykroć Tatarów zbiwszy do 30 tysięcy by­
dła i 500 koni zabrali. Jazłowicccy i Sie- 
niawscy snadź mszcząc się zniszenia włości 
swoich pod Oczakowem nad morzem Czar- 
nem leżących, iako wyżey dowiedliśmy, 
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bili Tatarów i Turków, zabierali im bydło 
i konie, i aż do Oczakowa wałów zapędzi­
li się, świadczy Bielski na kar: 506 i 507. 
Sarnicki opisuiąc Polskę za czasów Zygmun­
ta Augusta mówi, iż Kozacy czyli rodzay 
lekkiey jazdy na gościńcu z Białogrodu do 
Oczakowa prowadzącym czatuią i karawa­
ny Tureckie i Tatarskie tamtędy przecho­
dzące częstokroć zabieraią.

Niespokoyne położenie tych kraiów wy­
magało koniecznie utrzymania ciągłey stra­
ży, lud na Ostrowiach Dniepru raieszkaią- 
cy i ustawicznie za obciążone'mi łupem Ta­
tarami ubiegaiący się, stał się dogodnym 
temu celowi, byli to Kozacy, z zbiegów 
rozmaitych narodów naywięcey iednak Ru­
si złożeni, imię ich Kozak iest nazwiskiem 
Tatarskim znaczącym lekkiego jeźdźca. Ko­
zacy nigdy nieskładali narodu, byli raczey 
ludem Ruskim podległym panowaniu Pol­
skiemu, obowiązanym iak się niżey opo­
wie do służby woiennćy. Napady spluska- 
ney krwią tylu narodów Ukraińskiey zie­
mi, dały podobno powód iż po okrutnym 
najeździe Tatarów na początku XIII. wie­
ku i złupieniu przez nich Kijowa i innych 
miast, wiele ludu wolność i życie ocalaiąc 
schroniło się na Ostrowia Dniepru poniżey 
Porohów leżące, to iest na obszerne wyspy 
lasami wielkieini zarosłe, i skałami naieźo- 
ne: niedostępność mieysc przechowała tam 
wolne pokolenia od żelaznego jarzma na­

jeźdźców, zabranie Kijowa przez Litwinów 
pod Gedyininem około roku 1320 więcey 
tam ieszcze pomnożyło przybylców, wol­
ności szukaiących, ztąd nieznacznie utwa- 
rzać się zaczął związek ludu rybołówstwem 
i myśliwstwem bawiącego się a gonitwą za 
Tatarami do spraw woiennych wpra­
wnego. Opis mieysc tych zostawili nam 
dzieiopisowie nasi Piasecki, Sarnicki, Biel­
ski i Kochowski.

Na rzece Dniepru niżey wbiegu rzeki 
Samary, znayduiąsię mieysca skaliste z któ­
rych wyniosłości wody rozmaitemi koryta­
mi z niezmiernym pędem i szumem spadaią, 
nazwane Porohy, liczy się spadów takich 
14. Wody Dniepru rozpierzchnione na o- 
strych tych Porohów skał kończatościach, 
rozpły waią się szeroko po równinach dól- 
ney Ukrainy, i iak mówi Piasecki, utwa- 
rzaią 70 wysp czyli Ostrowiów z tych zna- 
cznieysze:

Kochanie, na kilka mil rozciągaiąca się 
wyspa,

Chor cyca, sławna potem mieszkaniem 
i ekonomia woienna Xiażęcia Wiśniowie- 
ckiego który iak mówi Bielski, napadom Ta­
tarskim tam był na wielkiey przeszkodzie.

Tomakówlca, na którey naywięcćy Ko­
zacy, przez Bielskiego i Łubieńskiego Nizo- 
wemi zwani mieszkali. Na tych i innych 
pomnieyszych licznych wyspach Zaporo- 
żem od położenia swego za Porohami zwa­

łom II. 19 
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nych, osiadł lud co dał początek Kozakom 
Zaporowskiemi powszechnie zwanym. Głó­
wnych ich siedzib mieysca Siczą Zaporożką 
Nową i Starą zwane widzieć można na kartach 
Zanoniego. Piasecki mówi że na cztery dni 
drogi oddalone były od Tauryki, lecz po­
la Ukrainy do Polski należącćy ieszcze się 
trzy dni drogi za Dniepr podług tegoż świa­
dectwa wyciągały. Tam to mówi Łubień­
ski co tylko było zbiegów od kary chro­
niących się w Polscze, Rossyi, Tartaryi, 
"Wołochach, Węgrach, na te wyspy iako 
niedobyte i naytaynieysze schronienia tuliło 
się, bezżenność przez lat 10 było ich począ­
tkową próbą, a kobiet w Zaporożu niecier- 
piano, dopiero po wyszłych latach żeniono 
się i żony na slobodach Ukrainy osadzano. 
Obrzędy tych małżeństw opisał Pan Beau­
plan, zwyczaiem było iż dziewka wcho­
dziła do domu młodego i wyzywała go za 
męża; lubo to był zbiór rozmaitych naro­
dów, Rusini iednak byli naylicznieysi, dla 
tego ięzyk tylko Ruski i wiarę Grecką z ta­
ką gorliwością mówi Łubieński, tam czczo­
no, iż każdy w nićy umrzeć był gotów, 
lud dla łupu i zdobyczy wszystkiemi nie- 
bespieczeństwy pogardzał, czuyni i nieu­
straszeni, głód i pragnienie, zimno i gorą­
co z naywiększą cierpliwością wytrzymy­
wali, na wyspach swych pokarmem z su­
szonych ryb na słońcu obchodzili się, zrę­
czni w obwarowaniu obozów działaniu 

szańców, w piechocie swą naywiększą siłę 
mieli, świadczy Kochowski i Łubieński; 
konna ich jazda równie biegła , szybka i 
niewypowiedzianie zręczna w obrotach, rze­
ki wpław przebywali z naywdększym po­
śpiechem, P. Beauplan 17 lat spędził wwoy- 
sku Polskim za Zygmunta III. i Władysła­
wa utrzymuie, iż 200 Jeźdźców Polskich , 
dwa tysiące Kozaków rozproszyło, lecz sto 
Kozaków w taborze tysiącu Polaków potra­
fiło się obronić, i mówi żę byliby niezwycię- 
żonemi Kozacy gdyby mieli taką Jazdę iak 
piechotę, milicyi ich zawsze bydź mogło 
60 tysięcy. W początkach mieli tylko dzia­
ła na Turkach i Tatarach zdobyte, potem ich 
piechota w wyborne karabiny i szable o- 
patrzona była, iak na lądzie tak i na morzu 
równie waleczni, mówi Piasecki, iż wyra­
biali zlipowego drzewa wydrążonego łodzie 
do 40 ludzi noszące, te wewnątrz skórami 
wybite były, przy tych boku przywiązy­
wano snopy z sitowia o które w pośród na- 
wałności odbiiały się wody morza, za po­
mocą takich statków opatrzywszy się w ży­
wność na dni kilkadziesiąt, morzem Czar- 
nem do Azyi i Natolii aż pod sam Carogród 
puszczali się , za czasów Piaseckiego to iest 
pod panowaniem Zygmunta III. Trebizond 
i wiele miast Azyi mnieyszćy splondrowali, 
a nawet przćdmieścia Carogrodu napadli, 
i samego Sułtana w iego Seraiu strachem 
nabawili. Fiotta Turecka nigdy ich dości­
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gnąć niemogła, gdyż z łodziami swe'mi na 
wiadome mniey głębokie mieysca, gdzie o- 
kręty Tureckie dostąpić nie mogły unosili 
się; sposób budowania tych statków, pu­
szczanie się na morze opisał obszernie Beau­
plan. Z taką to flotyllą na łodziach z Pry- 
peci niegdyś przez Słowian, Derewlanów , 
dostarczaną, Xiażęta Ruscy na Kijowie Ca- 
grodowi i za Cesarzów ieszcze Chrześcijań­
skich iakośmy iuź wyżćy o tdm powiedzie­
li strasznemi byli. Kozacy na zimę w Za- 
porożu na Ostrowiach dwa tysiące ludzi do 
szrzeżenia tylko zostawili, reszta do swych 
sltobód, do gospodarstwa i zon powracała.

Roku 1510 Zygmunt I. rozszerzył im 
ziemię ich od Zaporoża i nadał część kraiu 
powyżey Porohów leżącą, obdarzył ich 
przywileiami i zachęcił do obsiadania w Slo- 
bodach to iest wolnych na lat kilkadziesiąt 
ad wszelkich powinności osadach, pod ten 
czas więc rozszerzyli się oni od Ostrowiów 
Dniepru aż do Czerkass, w którćm to mie­
ście iak doyść można z Historyi, pierwszy 
ich przełożony Ostafićy Daskiewicz mie­
szkał: ten to Ostafiey iak mówi Bielski na 
kar: 514 kroniki, stawiąc się na seyinie 1522 
roku przed Zygmuntem I. Królem Polskim 
radził aby na Dniepru wyspach utrzymy­
wano zawsze dwa tysiące ludzi zbroynych, 
którzyby na czaykach, to iest łodziach 
wstrzymywali przeprawę Tatarów’, kilka­
set jazdy dla utrzymania kommunikacyi i 

dostawiania żywności, radził także zbudo­
wanie zamków na tychże wyspach obfitych 
w kamień i lasy. Udarowany został Osta- 
fiey za iego waleczność okazaną na poprze- 
dniczych akcyach przeciw Turkom, oraz 
życzliwe dla Polski rady, posiadłością wło­
ści i zamków dwóch Krzyczew i Cieciersko 
za Dnieprem, lecz Polacy mądrych i zba­
wiennych iego życzeń prędka zapomnieli.

Lubo Zygmunt I. obdarzył swobodami 
Kozaków i pod Starostą Czerkaskim Utwo­
rzył z nich nieiaką granic od wschodu zasło­
nę, iednak mówi Piasecki byli oni ieszcze 
bez pewnego porządku i rączey łotrostwein 
iak porządnem rzemiosłem wolennem ba­
wiący się, Stefan dopiera Batory Król Pol­
ski około roku 1576 w rządną onych mili- 
cyą zamienił, zamek Trechtymirów z przy- 
lcgtemi okolicami im nadał, i pozwolił roz­
szerzyć osady w całey okolicy od Trechty- 
mirowa aż do Kijowa, do czego im ieszczo 
20 mil kraiu około Dniepru przyczynił, i 
na ten czas z Czerkass przeniosła się ich sto­
lica do Trechtymirowa , a Monaster onego 
między skałami w mieyscu niedostępnem 
leżący stał się składem skarbów, przywile- 
iów i ammunicyi; podzielił ich Król Stefan 
na sześć Pułków, każdy po tysiąc ludzi, u- 
stanowił nad lemi Pułkami Hetmana z zna­
kami godności, które z Chorągw i Króle- 
wskiey, Buńczuka , Buławy i Zwierciadła 
składały się, przytem ustanowił starszyznę 
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iako to: Oboźnego, Sędziego, Pisarza i Assa- 
wułów. Pierwszym Hetmanem mianował 
Xięcia Bohdana Rożyńskiego, któremu razem 
i darowiznę z majętności Trechtymirowskiey 
zrobił, prócz Hetmana mianowanego od 
Króla, innych starszych Kozacy sami z po­
między siebie mieli wolność obierania; obo­
wiązek iedyny był Kozaków służba Wo- 
ienna, którą własnym kosztem odbywać 
musieli, Król tylko czasem podczas wypra­
wy woienney, przysyłał dla każdego Ko­
zaka pułkowego iednego dukata, skórę wo­
łową a czasem i kożuch. Tenże Król prze­
pisał, iako świadczy Grądzki, aby właścicie­
le włości .Ukraińskich niebronili iednemu 
z synów każdego Rolnika do Milicyi Koza- 
ckiey zaciągnąć się, z tego uformowała się 
onych ogromna siła daleko pułki Stefana 
Regestrowemi zwane przewyższaiąca, mia­
ła z nich Rzeczpospolita Polska dzielną prze­
ciw napadom Tatarów zasłonę. Żyzne U- 
krainy ziemie zaczęły się w miasta i wsie za­
ludniać, Stefan Król równie wielki woio- 
wnik iako polityk i gospodarz wielu osadom 
dał tam początek, przywilejami uposażył, 
miasto i zamek obronny Korsuń ufundował, 
w tenczas to iak mówi Kochowski na onych 
mieyscach gdzie przedtem woiownicy Pol­
scy przeciw Tatarom w polach szańce i oko­
py wysypali, tam ludne wsie i miasta w po­
śród tych opuszczonych warowni powsta­
wać zaczęły.' Grądzki w dziele Historia 

belli Cosaco Polonici opisuiąc woyny za 
Jana Kazimierza dzieli w owym czasie osa­
dy Kozakow następującym sposobem : Za­
porowscy albo Niżowi na Ostrowiach Dnie­
pru, Zadnieprscy około Kijowa i Czernie- 
chowa za Dnieprem, Ukraińscy poniżey 
Raskowa nad Dniestrem, Bohem, aż do 
Dniepru mieszkający, podział ten do wiado­
mości w poniższey ich Historyi będzie nam 
przydatny. Kozacy do Religii Greckićy 
z naywiększym zapałem są przywiązani , 
wierni byli Królowi i Rzeczypospolitey Pol- 
skiey w rozmaitych potrzebach , iak im to 
świadectwo daią Piasecki i Łubieński tyle 
szanowni i tyle wiary godni Senatorowie 
i Dzieiopisowie nasi, za panowania Zy­
gmunta III. w roku 1600 iak Łubieński 
świadczy, przez lat 40 Kozacy pomnożeni 
w wielkie dostatki z łupów wAzyimniey- 
szey, kraiach Tureckich, stałe i obszerne 
na Ukrainie włości i folwarki posiadać za­
częli, i tam żony swoie, dzieci oraz nay- 
droższe rzeczy mieścili. — Szły rzeczy po­
myślnie Kozakom, lecz Królestwo Polskie 
miało z nich niezlamaną od wschodu i po­
łudnia ścianę;, ich męstwo, ich poświęce­
nie się było podporą ogromu mocy tak po­
tężnego Królestwa iakim była Polska, na 
woynach z Szwecyą, Rossyą, Turkami i 
Tatarami stawili się oni częstokroć w 40 
lub 60 tysięcy ludzi, powinności swoićy 
wiernie, mężnie, nieustępuiąc .kroku nie­
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przyjacielowi dopełniali, przykładu zdrady 
od nich nieinasz w dzieiach, oni dopomogli 
w znacznćy części Władysławowi IV do 
opanowania Siewierza i Czerniechowa, ich 
męstwem wsparci Polacy oparli się ogrom- 
ney Porty Ottomańskiey u Chocimia pod 
Osmanem Sułtauem zebraney sile, ich pa­
miętne w dzieiach poświęcenie się stałe ie- 
dney sprawie, stawia nam przykład w obro­
nie Iwonii Hospodara Wołoskiego, gdzie 
widząc ginącego na Wołoszczyznie tego 
nieszczęsnego wodza, sami do iednego pod 
Świerczewskim Hetmanem dali się wybić» 
nieprzyymuiąc pardonu od Turków i Wo- 
łoszy. Niestety! nieba mieć chciały, iż 
w czem była nay większa Polski potęga, co 
ią straszną i niepokonaną sąsiadom wysta­
wiało, od tego iey wprzód osłabienie sił» 
a potem zguba i upadek początek swóy 
wzięły.

W ostatku przez Unią w Brześciu Li­
tewskim 1595 roku wrzucono te nasienia 
niezgod, zrzodło gwałtów tysiącznych któ­
re iuż samo wystarczało na wstrzęsienie 
spokoyności całego Państwa , sprzeciwili 
się bowiem nayznacznieysi po Grecku wie­
rzący temu aktowi, iak iuż mówiliśmy wy- 
żey, a odtąd nauczono się szukać protekcyi 
u obcych dla prześladowaney Religii. Prze­
wrotna nauka zaszła aż na Ukrainę, Szlachta 
zapalona gorliwością, zaczęła gwałtem do 

Unii lud przymuszać, tleć iuż więc zaczął 
powoli ogień» co potym w tak straszny 
przemienił się pożar, i naypięknieysze Pol­
ski Prowincye ogarnął. Wybuchnęły iuż 
po trzykroć za Zygmunta III bunty Ko­
zaków, lecz męstwo wielkich woiowników 
wiakich w owym wieku obfitowała Polska 
przytłumiło ie w samem zarzewiu. Ianusz 
Xiąże Ostrogski 1593 roku Kosińskiego 
Szlachcica z Podlasia na czele kilku tysię­
cy Kozaków na Wołyniu rozruchy czy­
niącego zniósł, wszystkie Chorągwie i 26 
Armat im zabrał, Łubieński świadczy. Sta­
nisław Żółkiewski Hetman uskromił Na- 
lewaykę pod Lubniami 1595 roku zabrał 
cały obóz i z Chorągwiami które im Ru­
dolf Cesarz rozgniewany na Polaków iż 
Maxymilian Arcy-Xiążę Tronu nie osiągnął, 
namawiaiąc do podniesienia oręża przesłał. 
Było albowiem i to polityką Cesarzów Nie­
mieckich, aby podarkami uiąwszy Koza­
ków namawiaiąc ich do napadów na Tur- 
cyą, gniew tćy straszliwey potencyi oręż 
iey od Węgier odwracając na Polskę ścią­
gać, Stanisław Koniecpolski był dla nich 
pogromem i w r. 1637 pod Kumeykami 
Kozaków poraził, i do wydania Pauluka 
wodza' z czterema innemi hersztami przy­
musił, Piasecki pisząc o tem zdarzeniu po­
wiada że Panowie Polscy nabywszy ob­
szerne włości na Ukrainie, zapragnęli znie­
sienia Kozaków Milicyi, aby przez to do-

Tom 1L 20 
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chody swe i czynsze dowolnie powiększyć 
mogli, iakoż w roku następnym na seymie 
po publicznćm straceniu Pauluka przeciw 
danemu słowu, Hetmana Kozackiego ska­
sowano i Trechtymirów odebrano, ro­
ku 1640 wpadli zaraz Tatarzy i dobra Wi- 
śniowieckich około Pereasławia i Korsunia 
okropnie spustoszyli. Piasecki powiada że 
to było skutkiem zniesienia Kozaków, i 
dalsze ieszcze wyniknąć z tego maiące nie­
szczęścia wprzyszłych latach przepowiedział 
co w krotce ziściło się.

Zeszli ci wielcy mężowie i oyczyzny 
obrońcy z tego świata, kozacy zgonem ich 
ośmieleni, a iak mówi Kobierzycki Kaszte­
lan Gdański światły dzieiów Władysława 
dzieiopis, poznawszy sił Polskich w czasie 
woyny Chocimskiey z Turkami słabość i 
niesforność Szlachty, o nowych zaczęli my­
śleć rozruchach; męstwo .Władysława IV 
potrafiło ich utrzymać w respekcie, lecz 
zgon tego Króla , był zgonem wielkości 
Polski, a nim łan Kazimierz obrany został 
na Króla, iuż się ziemia Ukrainy strumie­
niami krwi oblała Oprócz główney przy­
czyny o Religiią o którey iuż powiedzia­
łem następne powody ieszcze pod panowa­
niem Władysława IV iuż ią przygotowały. 
Naprzód ukaranie za wszelkie występki Pa­
nów własnym zostawiono, co było przy­
czyną wielu bezprawiów i okrucieństw, 
zakazano iifl podnosić Chorągwi i gdziekol­

wiek wychodzić lub wypadać za granicę: 
zrobiono to z tego powodu iż właśnie nie­
dawno Kozacy napadem swym w 150 ło­
dzi do Azyi mnieyszey i Carogrodu przez 
morze Czarne woynę Turecką na Polskę 
sprowadzili.

W ostatku w roku 1638 wszelkie im. 
prerogatywy odebrano, Hetmana uchylo­
no, wszelkie urzędy starszeństwa nad nie­
mi Szlachcie rozdano, tylko urząd Setnika 
przy nich zostawiono, który nawet podług 
upodobania był fryrnarczony: zgoła zaczę­
to ich traktować iak poddanych, zakazano 
mieszczanom córki za Kozaków wydawać, 
zabroniono im mieszkać w innych miastach 
iak tylko w Czerkassach, Czehrynie i Kor- 
suniu, przełożeni z myślistwa i rybołów­
stwa część im wydzierali, włożono na nich 
podatek od ślubu, i za ochrzczenie syna 
Dudek zwany sześć czerwonych złotych 
od każdego tego aktu, i żydom (iak mó­
wi Grądzki obecny ówczasowych wydarzeń 
świadek) subarendowano pędzenia wódki, 
i robienia piwa wzbroniono, i użytki tako­
we a nawet włości i sądy nad Kozakami 
żydom dzierżawiono. Szlachta Polska pod­
danych w' wsiach swoich dziedzicznych 
na katolików nawracać przedsięwzięła, a 
do Unii przyięcia wszędzie gwałtem przy­
muszano. W ostatku dla powściągnienia 
rozruchu i napadów Kozackich w Turec- 
czyznę , Koniecpolski Hetman twierdzę Ku- 
dak wystawił.
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Były te wszystkie przyczyny które 
roziątrzywszy lud Kozacki skłoniły go do 
buntu przeciw Koronie; męstwo iednak Po­
laków, biegłość wielkich wodzów Żółkie­
wskiego i Koniecpolskiego wrażały im ie­
szcze boiaźń i uszanowanie. Wydarzona 
iednak następuiąca okoliczność dała im spo­
sobność do wybuchnięcia z całą zawzię­
tością tak długo w ściśnionych rospaczą 
sercach taioną.

Władysław IV iako wiadomo woiownik 
wielki, Pan chwały i wieńców zwycięz- 
kich pragnący, przedsięwziął na lat dwa 
przed swą śmiercią proiekt uderzenia na 
Turków, i zaciągnął tym końcem 30 tysię­
czne woysko za granicą; Polacy po długich 
woynach, pragnąc użyć słodkich pokoiu 
owoców nie życzyli sobie tćy woyny w któ­
rych liczbie pierwsi woiownicy’, Koniec­
polski, Lubomierski i Iakób Sobieski znay- 
dowali się. Stał się wielki spór na Sey- 
mie 1646 roku Warszawskim, partya prze­
ciwna Królewskim życzeniom przemogła, 
uchwalono tylko żołd na uspokoienie za- 
ciągnionego woyska, a obawiaiąc się no­
wych z strony Króla takowych zamysłów, 
gwardyi nawet liczbę określono. Nieukon- 
tentowało to Władysława, może oprócz 
woyny Tureckićy proiekta iakowe dla sy­
na swego Zygmunta (ieszcze wtenczas ży- 
iącego) z poufałym sobie Ierzyin Ossoliń­
skim Kanclerzem taiącego. Zgoła iak inó- 

wi Grądzki na kar: 38 w roku 1647 gdy 
śmierć Koniecpolskiego Hetmana i Iakóba 
Sobieskiego nayprzeciwnieyszych tćy woy- 
nie z tego świata zabrała, wyprawił Ierzego 
Ossolińskiego Kanclerza ziegowiernym po- 
ufalcem Stanisławem Lubowieckim Stolni­
kiem Ciechanowskim na Ukrainę, pod po­
zorem obeyrzenia twierdz, w rzeczy zaś 
samey dla pobudzenia kozaków iżby lek- 
kierni napadami zaczepili Turków, spodzie­
wając się iż z tego poniewolniePolacy wplą­
tać się muszą w woynę. Ofiarował iak 
świadczy Grądzki, Ossoliński imieniem kró­
lewskim buławę Chmielnickiemu Pisarzo­
wi obozowemu pod ten czas kozaków , na­
mawiając iżby się podiął dowództwa wma- 
iącey wybuchnąć woynie, lecz inaczey 
wyższe przeznaczenia mieć chciały. Wła­
dysław IV w roku 1648 w Mereczu życie 
zakończył, a Chmielnicki z kozakami ten 
oręż co miał bisurmanów woiować na Po­
laków zwrócił, i tak osobliwszem zdarzeniem 
naród Polski powściągaiąc Kozaków od 
naprzykrzenia się Turkom i unikaiąc zte- 
miż woyny; ściągnął na siebie bunt nie- 
spokoynego, mężnego, i obrażonego ludu. 
13o prędszego wybuchnięcia okropney woy­
ny, posłużyła prywatna Chmielnickiego 
obraza, czas iest wiec wiedzieć kto był ten 
sławny w krwawych dzieiach naszych 
człowiek.
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Historya buntu. Chmielnickiego.
Bohdan Chmielnicki z oyca Michała które­

go iedni powiadała iż był Szlachcicem z 
Mazowsza, inni, ze pochodził z Lisianki 
miasta Ukraińskiego urodzony. Kiedy oy- 
ciec iego u Daniłowicza Woiewody Ru­
skiego w Ekonomicznej służbie w Cze- 
chrynie będący wyprawiony został z od­
działem strzelców iak opowiada Kochowski 
pod Znaki Żółkiewskiego Hetmana wkra- 
czaiącego do Wołoszczyzny w pomoc Gra- 
cyanowi, towarzyszył w tey nieszczęśliwej 
wyprawie oycu syn Bohdan i tam go utra­
ciwszy dostał się wniewolą, z którćy wy­
kupiony czyli wzamian przez Kozaków 
wyzwolony został: w sławił się męztwem 
w woynach Polaków z Rossya i Turkami, 
i z względów Władysława IV Króla i Ko­
niecpolskiego Hetmana, Pisarzem Kozaków 
Zaporowskich mianowanym został, a przez 
swą szczególną sposobność do przedsię­
wzięć wielkich, zwrócił na siebie uwagę 
Króla, który go wprzód do rozpoczęcia 
woyny Tureckiej, a potym za poradą Ie- 
rzego Ossolińskiego i Hieronima Radzieiow- 
skiego iak świadczy Bandkie na kar: 354. 
do rozszerzenia swej władzy Królewskiey 
za pomocą Kozaków użyć chciał, wzdry- 
gali się kozacy i ich Assawuł Barabasz 
niedawno orężem Polskim przez Koniec­
polskiego -zgnębieni. Chmielnicki pobudzo­
ny prywatną urazą podiął się iak iest po­

dobieństwo dopełnić propozycyą Króle­
wską. Oyciec iego miał sobie nadaną od 
Daniłowicza woiewody w starostwie Cze- 
hryńskim wioskę czyli słobodę Sobutów 
zwana. Daniel Czaplicki Podstarosta Cze- 
hryński, mieysce Alexandra Koniecpolskie­
go zastępuiący odebrał Bohdanowi wieś tę 
pod pozorem iakoby do Starostwa należała, 
a darowizna królewszczyzny przez Starostę 
nie mogła bydź prawną; wiódł Chmielnicki 
oto proces w Warszawie i przegrał, nadto 
Czaplicki żonę mu odmówił, a skrzywdzo­
ny od Chmielnickiego osobiście pomścił się 
na iego synie, którego na rynku w Czehry- 
nie kiiami bić kazał, a iak mówi Rudawski 
na śmierć zabił. Krzywdy osobiste roz­
żarzyły w Chmielnickim ducha zemsty, 
udał się do Islana Gerey liana Tatarskiego, 
oświadczył mu myśl swą podniesienia bun­
tu z Kozakami przeciw Polakom i wy­
bicia się z pod ich iarzma; uchwycił z ra­
dością chciwy Tatarzyn darzącą się zrę­
czność rabunku Polski i dał mu wpomoc 
80 tysięcy ludzi, wsparty więc tą pomocą 
ruszył Chmielnicki z zebranemi na Zapo- 
rożu na hasło iego kozakami i dnia 2 Maia 
1648 r. zniósł pod żółtemi wodami Stefana 
Potockiego syna Hetmana Koronnego, taż 
klęska spotkała pod Korsuniem Mikołaia 
Potockiego Wielkiego Koronnego i Marci­
na Kalinowskiego Polnego Hetmanów,któ­
rzy obadway dostali się w niewolą Tatar­
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ską, po tych zwycięztwach cała niemal U- 
kraina i Kudak nowo założona twierdza 
dostały się w ręce Chmielnickiego. Wiązał 
się lud niechętny panom swoim pod znaki 
dowodzcy rebellii, rozpoczęły się mordy i 
pożogi, wyrzynano z hezprzykładnem o- 
krucieństwem szlachtę, żydów i Xięży ka­
tolickich, do których lud Ruski iako mnie­
manych sprawców ucisków i gwałtów 
wielką napoił się od lat kilkudziesiąt nie­
nawiścią.

Stanęły w płomieniach miasta, wsie i 
naypięknieysze od czasów Stefana Batore­
go w Woiewództwach Kiiowskim, Bracia w- 
skim i Czerniechowskim zabudowene osa­
dy; zelżono i splugawiono kościoły a po­
żar ten rozciągnął się w krotce na Białą 
Ruś , do Litwy, Wołyń, Podole, i Ruś 
Czerwoną, co większa w Podgórzu Kra­
kowskim wzbudził bunt wieśniaków Na- 
pierski, Gębickiego Biskupa Krakowskie­
go przezornością w samych początkach przy­
tłumiony, kiedy dowodzcę iego w Czor- 
styriskim zamku poymano; wśród tey okro- 
pney początków burzy zmarł Władysław 
Król, co iedynie męstwem swem i powagą 
mógł był utłuinić niewinnie może przez 
siebie rozżarzony ogień.

Zastanowił Chmielnicki dowiedziawszy 
się o śmierci Króla nieco swe działania, 
czekaiąc kjóra partya weźmie przewagę, 
lecz widząc że nic się spodziewać niemo- 

że po rozdrażnionych umysłach Polaków, 
zapalony zemstą na Xięcia leremiasza Wi- 
śniowicckiego, który rozpędziwszy pod 
Zwiahlem 60 tysięcy Kozaków pod Krzy- 
wonosem dowodzcą, prawem odwetu mścił 
się krwi Katolików na Dysunitach, dowie­
dziawszy się iż zebrało się 30 tysięcy Po­
laków pod Pilawcami, ruszył naprzeciwko 
nim ; lecz niebyli to woiownicy co pod 
Żółkiewskim, Koniecpolskim, Chodkiewi­
czem tyle Narodów zwyciężyli, byli to ra- 
czey Panięta świetnemi blachami przyo­
dziani, iak ich Chmielnicki nazywał: wi- 
stocie zmiękczeni długim pokoiem, wys­
sani od zbytku, nadęci od przepychu, za- 
ledwo więc pokazali się Tatarzy w 6000 
ludzi, pierzchnął cały obóz haniebnie nie­
zmierny zostawuiąc łup Kozakom i Tata­
rom,rozzuchwalony Chmielnicki nadspodzie- 
wanem powodzeniem podstąpił pod Lwów 
i Zamość, obiegł te miasta i rozpuścił swo- 
ie zagony aż do Sanu, Wisły i Buga, tak 
okropną rzeź sprawniąc iż w iednem mia­
steczku Narole w Bełzkim Woiewództwie 
Kozacy i Tatarzy 40 tysięcy ludzi tam 
schronionych wycięli, iak o tern świadczą 
Kocko wski i Gradzki.t

Eło wybraniu lana Kazimierza na Króla 
cofnął się Chmielnicki z pod Zamościa i 
oświadczył swą gotowość do ugody, i po­
słuszeństwo nowemu Królowi; wyznacze­
ni zostali Kommisarze do ugody, o którey 

Toni II: 21 
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raktowanie rozpoczęło się w Pereasławiu 
dnia 12 Lutego 1649 roku: lecz Chmielni­
cki inne iuż miał wyższe nad buławę Het­
mańską ambicyi swey zamiary, źle trakto­
wano kommisarzów, w oczach ich topiono 
i mordowano nieszczęsne ofiary. Woyna 
więc stała się nieuchronną, początek iey 
naznaczały bunty wieśniactwa około Tar­
nopola i Baru, Firley Regimentarz z kole­
gami swemi uspokoił one i stanął obozem 
pod Konstantynowem w 9,000 Polaków, 
Xiąże Jeremiasz Wiśniowiecki poświęcaiąc 
wspaniale urazy odebranego sobie dowódz­
twa złączył się z nim, lecz cofnąć się mu- 
sieli Polacy przed przemagaiącą siłą do 
Zbaraża, gdzie na dniu 13 Lipca 1649 ro­
ku obiegł ich Chmielnicki w 200 tysięcy 
Kozaków i 160 tysięcy Tatarów. Straszli­
we to oblężenie, i 20 szturmów wytrzymali 
Polacy; aż im pośpieszył w pomoc Król 
łan Kazimierz w 18 tysięcy ludzi, lecz i te­
go obskoczył Chmielnicki pod Zborowem 
wiele przewyższaiącemi siłami. Ratowała 
Opatrzność Króla z obecnego iuż nieszczę­
ścia , uięciem na swą stronę liana Tatarskie­
go, a Chmielnicki przeprosił Króla i przy­
stał na następuiące warunki pokoiu.

1. Swobody Kozackie będą powrócone 
do dawnego stanu.

2, Horyń rzeka odgraniczać będzie kray 
Kozacki, a kozaków reiestrowych bę­
dzie 40 tysięcy.

3. Starostwo Czechryńskie do Hetmana 
Kozackiego, Barskie do Hetmana Ko­
ronnego ma należeć.

4. Bohdan Chmielnicki będzie Hetma­
nem Kozackim, a po śmierci iego za­
wsze nieunickiego obrzędu.

5. Amnestya przeszłych czynności po­
wszechna ogłasza się.

6. Król starać się będzie o zniesienie li­
nii.

7. Metropolita Kiiowski zasiądzie w Se­
nacie po Biskupie Chełmskim, a Bi­
skupstwo Chełmskie, Łuckie, Prze- 
myślskie, Nieunitom będą oddane.

8. Urzędy w Woiewództwach Kiiow- 
skim, Bracławskim sami Nieunici po­
siadać maią.

9. Iezuici z całćy Ukrainy ustąpić po­
winni a w Kiiowie będą szkoły Nieu- 
nickie.

10. Wolno będzie Kozakom pędzić wód­
kę na swoię potrzebę i szynk wolny 
utrzymywać, a żydzi od takowego za­
trudnienia oddaleni być maią.

11. Każdy regestrowy Kozak mundur i 
dziesięć złotych na rok dostanie, zło­
ty ówczasowy podług Tabelli Czac­
kiego wart był dzisieyszych złotych 
polskich 2 groszy 23.

12. Szlachta nakoniec do maiętności 
swych powróciwszy nicbędzie żądała 
nagrody za szkody poniesione.
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Skłoniły podobno do tego pokoiu Chmiel­
nickiego zwycięstwa w tymże czasie 
przez Xięcia Ianusza Radziwiłła w Litwie 
nad Stadkiem Krzeczowskiin pod Łoio. 
wem, i Podobayło naczelnikami kozackie- 
mi odniesione.

A.toli niepodobał się ten pokóy Du­
chowieństwu Polskiemu, które z Nuncyu- 
szem zaniosło solenną protestacyą prze­
ciw Metropolicie Kijowskiemu, z oświadcze­
niem iż ieżeli Sylwester Kossowski przy­
były do Warszawy na Seym Metropolita 
zasiędzie krzesło, to Łacińscy Biskupi wszy­
scy ustąpią z Senatu, Chmielnicki gdy 
przyszło do regestrowania Kozaków 160 
tysięcy, znalazł ich niechcących powrócić 
do pługa, nieukontentowało to możnych 
właścicieli rrtaiących włości na Ukrainie, 
że tyle poddanych utracą. Chmielnicki 
zaczął się starać o Dumną córkę Lupuli 
Hospodara Wołoskiego dla swego syna. 
Szukał w tem poparcia Sułtana Tureckiego 
i znalazł ią, a z Mocarstwami sąsiedzkieini 
iuż nieiako Hetman Kozacki w służbie Pol- 
skiey będący, ale iako udzielny na Ukrainie 
Xiążę traktował: przygotowało to odnowie­
nie woyny w r. 1651. Ruszył Król w sto ty­
sięcy Szlachty i dnia 14 Maia staną! obozem 
pod Sokalem, Chmielnicki z Kozakami i Ta­
tarami prowadząc z sobą chmurę dziczy 
przeszło 300 tysięcy ludzi postępował iak 
świadczy Grądzki na kar: 129 wszystkie 

po drodze miasta, zamki, dwory Szlacheckie 
i kościoły paląc i zgruntu ruynuiąc, oraz 
niesłychane okrucieństwa dopełniając, przy­
szło do walney bitwy na dniu 28 Czerwca 
pod Beresteczkiem , trwała dni trzy, przy 
Polakach zostało zwycięztwo, 30 tysięcy 
Kozaków i Tatarów legło na placu, nie- 
umiano iednak korzystać z tak wielkiey i 
decyduiącey wygraney, Szlachta wróciła 
się do domu, dalsze popieranie woyny z 
20 tysięcy woyska polecono Hetmanom, 
pokrzepił siły swoie w krotce Chmielnicki 
i stanął pod Masłowym Stawem w 50 ty­
sięcy woyska, dopiero wzięcie Kiiowa 
przez Ianusza Xiążęcia Radziwiłła, skło­
niło go do korzystnieyszey dla Polski nad 
Zborowskie Pakta umowy. Stanęła więc 
nowa ugoda w Białey Cerkwi na dniu 28 
Września 1651 r. w ten sposób.

1. Nie będzie wiecey iak 20 tysięcy Ko­
zaków reiestrowych, którzy z Hetma­
nem wierność Rzeczypospolitey i kra- 
iowi zaprzysiągłszy na woynach słu­
żyć obowiązani, siedliska dla nich 
naznaczone w dobrach Królewskich 
w Woiewództwie tylko Kiiowskim, 
Czerniechowskie i Bracławskie wyłą­
czono.

2. Nie reiestrowy Kozak powinien od­
bywać powinności do zamków Kró­
lewskich.
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3. Kozacy w Czerniechowskim i Bracła- 
wskim, a Polacy w Kijowskim nie mo­
gą mieć leżów.

4. Szlachta powraca do dóbr, iako i urzę­
dnicy na stracone urzędy.

5. Starostwo Czehryńskie należy do He­
tmana Kozackiego.

6. Obrządek Grecki Nicunicki będzie 
miał dawne na Ukrainie wolności i 
dobra.

7. Amnestya powszechna.
8. Żydom pozwolono żyć na Ukrainie i 

arędy trzymać.
g. Tatarom bronić będą Kozacy paść na 

polach Ukrainy.
10. Z Litwy nie wolno Kozaków reje­

strować.
11. Ugoda ta zaprzysiężona przez woien- 

nych kommissarzy bydź powinna.
Nietrwała długo i ta umowa, Chmiel­

nicki porozumiewał się z nieprzyiaciołami 
korony Polskiey, a gdy przyszło do reje­
strowania Kozaków, wielu niechcąc powra­
cać pod twarde rozkazy Panów swoich, 
wyniosło się za dozwoleniem Hetmana do 
Rossyi, gdzie Słobody Achtyr, Szumsk, 
Izum, Charków i Rybno wtedy założono, 
zkad Charkowscy i Słobodzcy Kozacy po­
wstali, Katarzyna II. w roku 1765 zniosła 
tych Kozaków, ustanowiwszy z nich pięć 
regimentów Huzarów tychże nazwisk.

1652 R. obozował Kalinowski Hetman z 
9000 woyskiem Polskim spokoynie pod Ba- 
tohem na Podolu, łudził go Chmielnicki i 
prosił aby nie bronił przeyścia Tymofieiowi 
synowi iego dla dopięcia ślubów małżeń­
skich z Dumną córką Hospodara Wołoskie­
go; łatwowierność przypłacił Kalinowski 
śmiercią, wpadli albowiem na niego Tata- 
rzy na dniu 1 Czer; 1652 znagła, a Timofiey 
Cbmielnicki podkradłszy się przez lasy oto­
czył go z tyłu, trwała bitwa dwa dni,Het­
man i wiele rycerstwa polegli chwalebną 
śmiercią, a 5 tysięcy Polaków, którzy się do 
stali w niewolą, mieli nayokropnieyszy los, 
okup niewolników był żołdem Tatarów, ko­
zacy zapłacili im za każdą głowę, a Nahayey 
Tatarzy bawili się przez 3 dni rzezią stoią- 
cych na polu bezbronnych Polaków. Prze­
raziła i napełniła smutkiem o tak okropnćy 
porażce całą Polskę nowina. Przyciągnął Jan 
Kazimierz Król z woyskiem pod Zwaniec, 
lecz go tam Chmielnicki obiegł, podobnież 
iak pod Zborowem, udało się i tu Królowi 
przeciągnąć Tatarów na swą stronę i dźwi­
gnąć się z niebezpieczeństwa, a na pozor u- 
mowa Zborowska potwierdzoną została, 
którey obiedwie strony nie mieli szczerey 
chęci dotrzymać, działo się to w r. 1653.

Roku 1654 dnia 6 Stycznia poddał się 
Chmielnicki Rossyi przez umowę w Pere- 
asławiu, warunki tego poddania się, były 
iż Kiiów, Nizyn, Starodub i Pereasław, 
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natychmiast w zakład dla bezpieczeństwa 
oddaie Rossyi, reszta zaś kraiu na dziesięć 
półków względem dziesięciu powiatów po­
dzieloną bydź ma, to iest Kiiów, Czernie- 
chów, Starodub, Niżyn, Pereasław, Przy- 
łuka, Lubnia, Iladziacz, Mirgrod i Pulta- 
wa, na rezydencyą Hetmańską oznaczono 
Baturyn. Zaięła się więc woyna Polski z 
Rossyą która trwała lat dziesięć. W roku 
1657 d. 15 Sierpnia umarł Bohdan Chmiel­
nicki w Czechrynie, po nim dostała się bu­
ława Jerzemu Wyhowskiemu, który Ukra­
inę znowuż Królowi Polskiemu poddać za­
myślał, zawarto tym celem i Bieniew- 
skirn i Jewłaszewskim Kasztelanem Smoleń­
skim Kommisarzami Polskiemi ugodę w Ha- 
dziaczu na dniu 16 Września 1658 roku w 
tre§ci tako

1. Wolność zupełna będzie dla religii 
Greckiey Starożytney, tak daleko, do­
póki ięzyk narodu Ruskiego zasięga 
w koronie i Litwie, tak co do obrząd­
ków Zakonów, Monasterów, Cerkwi, 
iako też i osiągnienia urzędów.

2. Fundowanie Cerkwi Uniackich zaka­
zane będzie, a Łaciński obrządek ma 
wolne używanie wKiiowskim, Bra- 
cławskim i Czerniechowskim, z wa­
runkiem, iż Panowie tego obrządku 
niemaią prawa sądownictwa nad wy­
znawcami religii Greckiey prawosła- 
wney.

3. Metropolita Kiiowski po Arcybisku­
pie Lwowskim, a Władycy Łucki, 
Lwowski, Przemyślski, Chełmski, 
Mścisławski , po Biskupach łacińskich 
Powiatów swych zasiądą w Senacie.

4. Dostoieństwa Senatorskie w Woie- 
wództwie Kiiowskim, tylko Szlachcie 
obrządku ruskiego Nieuniackiego, a w 
Bracławskim i Czerniechowskim przez 
Alternatę rozdawane będą.

5. Mieszczanie obrzędu Greckiego i Ła­
cińskiego maią równe prawa.

6. Akademia w Kiiowiei inna gdzie po­
trzeba będzie, ma bydź Erygowana, 
na którćy nie wolno sektom Aryań- 
skiey, Kalwińskićy, Luterskiey mieć 
nauczycielów i uczniów. Gymnazya, 
Szkoły i druki wolne będą, dla uni- 
knienia zwady wszelkie Uniackie 
szkoły Król Imość z Kiiowa dokąd 
inąd przeniesie.

7. Amnestya powszechna, kaduki nie 
maia ważności.<

8. Rzeczpospolita narodu Polskiego, Li­
tewskiego i Ruskiego przywraca siędo 
dawney całości.

9. Woyska Zaporowskiego będzie 30 ty­
sięcy albo iak wiele Hetman kozacki 
czyli Zaporozki poda, pod nim będzie 
także 10 tysięcy woyska wyciągowego.

10. W trzech Woiewodztwach Xięstwo 
Ruskie składaiących nie będą mieć

Toni 11. 22 
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konsystencyi woyska koronne albo Li­
tewskie, a gdyby tam na pomoc przy­
być musiały, będą pod kommendą Het­
mana Ruskiego.

11. Kogo Hetman Ruski poda do nobili- 
tacyi, ten zostanie szlachcicem, z ka­
żdego Pólku po sto osób do tego wy- 
Bierze.

12. Kozacy wolni od wszelkich poda­
tków , tak od urzędników Królewskich 
iako i Panów dziedzicznych.

13. Hetmanem Ruskim dożywotnim bę­
dzie Jan Wychowski, po śmierci iego 
wybiorą Kozacy czterech kandydatów 
z których Król iednego Hetmanem mia­
nować będzie.

14. Mennica będzie w Kijowie.
15. Wspólna nawigacya na Czarnem mo­

rzu dla trzech narodów Polskiego, Li­
tewskiego i Ruskiego.

16. A że Hetman z woyskiem Zaporoz- 
kićm i Woiewództwa przez nich obię- 
te wszystkie insze postronnych naro­
dów protekcye odrzuca, przetopowra- 
caią iako wolni do wolnych , równi 
do równych. Król i Rzeczpolita po­
zwala im Pieczętarzów, Marszałków i 
Podskarbich zgodnością senatorską.

17. Trybunał będzie osobny, podług 
tćy ugody trzy Woiewództwa Ukrainy 
miały składać Xięstwo Ruskie na wzór 
Litwy.

Nie przyszła ta umowa do skutku, Wy­
chowski został tylko Woiewodą Kijowskim 
i dostał starostwo Lubomlskie i Barskie dzie­
dzictwem. Kozacy zaczęli go mieć wpodey- 
rzeniu , ciągnęła się woyna z Rossyą, a lu­
bo Wyhowski i Xiążę Jabłonowski odnie­
śli zwycięztwo pod Konotopem iednak Ros- 
sya opanowała cala Litwę. Jerzy Chmiel­
nicki syn Bohdana ogłoszony z strony Ros- 
syi Hetmanem Kozaków , przydany mu dla 
maloletności za współdowodzącego Cieciura 
wziął górę nad Wyhowskim i zapędził go 
aż do Baru. Nowe iednak zwycięztwo Po­
laków pod Lachowicami i Cudnowem zwró­
ciły rzeczy do dawnego stanu na Ukrainie, 
a Jerzy Chmielnicki dnia 19 Września 1660 
roku przystał na ugodę Hadziacką wyłączy­
wszy warunek o Xięstwie Ruskim, duch ie­
dnak niewygasły prześladowania, co Bogu­
sławowi Radziwiłłowi wzbronił mieysca 
W izbie Poselskiey z powodu że był Kalwi­
nem, trwał ieszcze w całey swey energii. 
Pomimo tylu nieszczęść, poiednanie z Ko­
zakami było niepodobne, a tym czasem i 
woysko związek o wypłatę zrobiwszy wszy­
stkie tak świetne na Ukrainie otrzymane 
zwycięztwa zniszczyło. Udał się Jan Kazi­
mierz na Ukrainę i przeszedł Dniepr dnia 
13 Listopada 1663 roku, ale iuż to niebyła 
pora do odzyskania strat,— Jerzy Chmiel­
nicki został mnichem wKorsuniu, a Wyho­
wski Woiewodą Kijowski posądzony o prze- 
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niewierzenie się Rzeczypospolitey, nieco 
dawnićy z wyroku sądu woyskowego w Kor- 
suniu rozstrzelany, o niezupełne iego o wy­
stępek przekonanie zarzut iest wielkiemu 
Czarneckiemu, Paweł Tetera dostał od Kró­
la buławę, ale Rossya postawiła za prze- 
wódzców Kozakom Samka i Brzuchowie- 
ckicgo; nie pomogły wszystkie korzyści mo­
mentalne izwycięztwa pod starym młynem , 
Brańskiem, Siewierzem i Puty wiem odnie­
sione w roku 1664 na nic się nie przyda­
ły; trudno było utłumić wszędzie żarzący 
się pożar buntu na Ukrainie i oprzeć się Ros- 
syi. Skończył życic Czarnecki wielki wo­
jownik, co dotąd z tey strony Dniepru utrzy­
mywał w respekcie Kozaków. Mahowski 
Regimentarz zniesiony z 6000 woyska przez 
Kozaków i Tatarów pod Batowem na końcu 
rokd 1666, a odtąd Kozacy pod Piotrem 
Doroszeńko zamyślili się poddać Porcie. 
Woyna domowa wPolscze z przyczyny pro­
ponowanego przez Jana Kazimierza wybo­
ru za życia następcy tronu wynikła, zmu­
siła Polaków do zawarcia na lat 13 z Rossyą 
w roku 1667 pokoiu w Andruszowie, mo­
cą którego Ukraina za Dnieprem i Kijów 
oraz Smoleńsk, Siewierz, Starodub, Czer- 
niechów Rossyi odstąpione zostały: dośpie- 
wała też woyna Turecka , Jan Kazimierz 
niechcąc patrzeć na dalsze przepowiedzia­
ne przez siebie nieszczęścia oyczyzny, zło­
żył koronę i chwieiące się berło, które sła­

bą ręką uchwycił Michał Wiśniowiecki. 
Doroszeńko pod protekcyą Turków chciał 
się zrobić Panem całey Ukrainy Polskićy i 
iuż za Dnieprem Ukrainy Rossyiskiey, wy­
nikły ztąd zatargi, Komissya Ostrogska 1670 
roku z Doroszeńkiem niedoprowadziła ugo­
dy do końca , bo Polacy koniecznie żądali 
przywrócenia Unii. Jan Sobieski wydarł 
Kozakom Bar i Bracław, lecz Doroszeńko 
utrzymał się w Czehrynie : w tym wybu- 
chnęła yna Turecka, Kamieniec opano­
wany , Lwów zagrożony, Król Michał zo­
stał zmuszony podpisać ugodę w Buczacu 
1672 roku, przez którą Podole i Ukraina 
Turkom odstąpione. Odzyskał Król Sobie­
ski przez pakta Żorawińskie dwie części 
Ukrainy, część iednak iey trzecia z Zaporoz- 
kiemi Kozakami i Podole pod panowaniem 
Turków zostały. Obraziła Doroszeńkę i Koza­
ków utrata tyłuzamkówikraiu powróconego 
Polscze, porzucili więc natychmiast Portę i 
przenieśli się z swym hołdem do Rossyi, od 
którey przyjęci, wnieśli nietylko ową trze­
cią część Ukrainy z tey strony Dniepru dla 
Turków warowaną, ale i z siebie siłę i moc 
tego wielkiego narodu pomnożyli, krok 
ten zapalił woynę między Turkami i Ros­
syą, która w roku 1680 na tern się skończy­
ła, że Porta odstąpiła Rossyi Kozaków Za- 
dnieprskich , która przez traktat Grzymuł- 
towski w tym prawie czasie z Polską dokoń­
czony, Ukrainę Zadnieprską z Kijowem wie­
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cznie sobie ustąpiona nabyła, zatrzymała 
iednak Turcya część ziemi z tey strony Dnie­
pru aż do rzeki Samary. Trwała ciągiem 
woyna Polski z Turkami i dopiero aż przez 
traktat Karłowicki 1699 roku ukończyła się 
w ten sposób: iż Podole i z Kamieńcem po­
wróciły do Polski, ten był koniec straszli­
wych przez Chmielnickiego zaczętych Ko­
zackich woien, które lat 52 ciągiem pra­
wie trwaiąc po nayokropnieyszych rzeziach 
w których iak świadczą historycy stu ty­
sięcy szlachty życie utraciło, a ludu pospo­
litego bez liczby; tysiące familii Polskich 
maiątki swe w Województwach Kijowskim 
i Czerniechowskim na zawsze stracili, Xia- 

t 

żęta Wiśniowieccy co mieli nayobszerniey- 
sze w tych kraiach włości i niegdyś po 12 
tysięcy milicyi stawili, do ubóstwa przy­
szli.— Pan Bizardeau Francuz świadczy, iż 
Jeremiasz Xiaże Wiśniowiecki stracił dobra4 e
na Ukrainie czyniące roczney intraty 600 
tysięcy li w rów; miasta i zamki w stosy gru­
zów , P. Beauplan mówi, iż za Zygmunta
III. zakład 50 zamków położył, przy któ­
rych do tysiąca wiosek wzięło początki, po­
la uprawne w pustynie mogiłami z kości 
ludzkich najeżonemi okryte, zamieniły się, 
a Polska wstrząśniona w całey swey potędze, 
Ukrainę Zadnieprską oraz trzecią część z tćy 
strony poniżey wbiegu Taśminy rzeki do 
Dniepru, lud niegdyś tyle wierny i tyle so­
bie pomocny, przez rachuby złey polityki, 

przez uciemiężenia panów, a naywięcey dla 
prześladowania o religią, na zawsze utraci­
ła, pogrzebłszy wprzód tamże krocie zgi- 
nionych swoich rycerzy. Podług więc wspo- 
mnionego przez Grądzkiego podziału Koza­
cy Zaporozcy pod protekcyą Turecką, Za- 
dnieprscy zostali przy Rossyi, a Ukraińscy 
przy Polscze.

Traktatem 1712 r. między Rossyą i Tur- 
cyą, postanowiono granice u rzeki-Samary 
od którćy linią graniczną aż do rzeki Dońca 
Piotr Wielki kazał opatrzyć 15 twierdza­
mi, Kozacy Zaporozcy zostali pod protek­
cyą Porty i rozkazami liana Tatarskiego, 
świadczy M. Lesur Histoire de Cosaąues 
1814 roku. Po pokoiu dopiero 1739 roku 
posunięte granice Rossyi zostały iak można 
widzieć na karcie Zanoniego, aż do rzeki 
Bohu mieysca zwanego Tasztyk, a ztamtąd 
ciągnąc linią aż do Dniepru niżey nieco sta- 
rey Siczy , ten to więc kray między rzeka­
mi Siną wodą i Taśminą granicami dawney 
Polski Dnieprem, Bohem i opisaną linią gra­
niczną od Turek w r. 1754 wziął nazwisko 
Nowo-Serbij. Początek osad w tych pusty­
niach dał pierwszy roku 1754 Pułkownik 
Siedmiogrodzki który przeszedł w służbę 
Elżbiety Cesarzowey; zbiegi z Węgier , Pol­
ski i Wołoszczyzny tak w krotce powiększy­
li ludność iż w lat kilka mówi Lesur 50 wsi 
i 60 tysięcy mieszkańców tam uyrzano, przy 
rozszerzeniu takowym granic Rossyi Siczą 
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Kozaków Zaporozkich ich odwieczne sie­
dlisko dostało się pod panowanie Irnperij, 
Niespokoyny duch Zaporożców niemógł 
ścierpieć siedlących się obok siebie rzą­
dnych mieszkańców, oświadczyli się prze­
ciw tym osadom dopominaiąc się iź im kray 
od źrzódeł Ingułu przynależy, że w czar­
nym lesie zawsze zbierali miody, i źe po­
łów ryb od wyspy Chorczycy aż do uy- 
ściów Bohu na Dnieprze przynależy , obsta­
wali także przy prawie Magdeburgskim 
które'm sądzili się iak dowód tego w odpo­
wiedzi danóy w Art: 20 Danielowi Aposto­
łowi 1729 r. (8) nieukontentowani szarpali 
nowo osiadaiących, a w czasie wszczętey 
woyny Tureckićy Tatarzy do 40 tysięcy no­
wo Serbianów zabrali w niewolą , Zapo- 
rozcy częścią pod innych, częścią pod dru­
gich protekcyą uciekali się. Pamiętny ich 
iest ostatni napad 1768 roku pod Zieleźnia- 
kiem na Polskę, którzy się złączywszy z Gon- 
tą haydamakiem Ukraińskim straszną rzeź

(8) Sa Majeste ayant ete informe que le peuple 
de la petite Russie est juge suivant des lois 
particulieres, qu’on nomine conimiinement les 
lois de Magdebourg et deSaxe, qui causent 
souvent des quiproquo entre les juges, elle 
ordonne, pour le salut des peuples de la peti­
te Russie, detraduire cette lois dansla langue 
de la grande Russie, se chargeant d’en reinet- 
tre lesąin ades personnes capables, qui, apris 
en avoir fait nn seul code, les leur enverront 
pour avoir leur approbation. 

sprawił, do 200 tysięcy ludzi, iak mówi 
Lesur wyciąwszy, w samym Humaniu zdra­
dziecko opanowanym 15 tysięcy niewinnych 
w-ycięto, na ostatku Katarzyna II. po za­
wartym pokoiu z Turcyą zmordowana nie- 
spokoynościami Zaporożców dała rozkaz 
woyskom swym pod komendą Tekelego o- 
toczenia Siczy nad rzeką Podpolną i Dnie­
prem.

Zniszczono więc spokoynie i bez wszel­
kiego rozlewu krwi przez tyle wieków ist- 
nieiące osobliwsze towarzystwo ludu, wie­
lu przyięło warunek poięcia żon i osiadło 
spokoynie, burzliwsi uciekli do Turek i 
Krymu, wyszedł zatym ukaz 1775 roku 
znoszący na zawsze Kozaków Zaporozkich. 
Wybuchnęła wkrótce woyna Turecka któ­
rey szczęśliwe ukończenie dla Rossyi przez 
traktat 1792 roku rozszerzyło iey granice aż 
do rzeki Dniestru, a cały ten kray niegdyś 
dziki i pusty siedlisko nieugłaskanego ludu 
stał się pod dobroczynnem panowaniem 
naypięknieyszą posadą, po tey nakoniec 
woynie ostatecznie względem losu pozosta­
łych ieszcze Zaporożców postanowiono, 
przez ukaz 1792 «roku nadana im została 
ziemia na wschodzie morza Czarnego nad 
rzeką Kubań z szczególnetni wolnościami i 
przywileiami, oraz nowe nazwisko Koza­
ków Czarnomorskich. Na tern się kończą 
dzieie ludów Ukrainy.

Tom 11. 23
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WOJEWÓDZTWO KIJOWSKIE.

Po zawoiowaniu od Gedymina Xiążęcia 
Litewskiego 1320 roku z początku było ia­
ko Xięstwo rządzone, Włodzimierz bratKró- 
la Jagiełły onem władał, Witold Xiąźę Li­
tewski udzielna władzę mu odiał i za do- 
Zwoleniem Króla Jagiełły Xięstwo Słuckie 
nadał, iak Stryikowski na kar: 467. Rzą­
dził iednak pod Kazimierzem tym kraiem syn 
Włodzimierza Olelko, i dopiero w roku 
1470 Kazimierz Jagiellończyk na Woje­
wództwo obrócił a Xiąźąt Olelkowiczów do 
Słucka przeniósł; 1560 roku przez Unią Wo­
jewództwo to do korony przyłączone zosta­
ło, rządząc się iednak Statutem Litewskim; 
po traktacie Grzymułtowskim roku 1686 za 
Dnieprem rozciągnione wpadło pod pano­
wanie Rossyiskie, z tćy strony Dniepru na 
powiaty Owrucki i Żytomierski podzielone 
pod panowaniem Polski aż do roku 1793 zo­
stawało. Za herb używało z iedne'y strony 
Chorągwi Anioła białego w czerwonym po­
lu , w iedney ręce miecz goły ku ziemi spu­
szczony, w drugiey pochwy trzymaiącego, 
z drugiey zaś strony Chorągwi Niedźwie­
dzia w białem polu, z nogą lewą do góry 
podniesioną, Seymiki po odpadnięciu części 
Zadnieprskich odbywało w Żytomierzu, 
popis Rycerstwa pod tóinże miastem w Po­
niedziałek po Zielonych Świątkach konsty- 
tucyą 1633'roku oznaczony.

Kijoxv, miasto wielkie i handlowne na 
prawym brzegu Dniepru położone, brzeg 
przeciwny od wpadu Desny rzeki zakry- 
waią lasy wielkie ciągiem ku wschodowi 
idące, na prawym zaś brzegu rozciągaią się 
pagórki, aż do wbiegu rzeki Roś pod Ka­
niowem do Dniepru i ztamtąd ieszcze aż 
do Korsunia. Same miasto mówi Cellarius, 
od północy mocnym zamkiem i warownia­
mi, od południa zaś i zachodu drewnianym 
tylko parkanem zabespieczone było; Kate­
dry dwie Grecka i Łacińska, kollegium Je­
zuitów, cztery kościoły Katolickie i prze­
szło 40 cerkwi zdobiło to miasto, to wszy­
stko odprzyiazdu zPolski wspaniały, świad­
czą podróżni, wystawia widok który iest 
tym okazalszy, iż kopuły na wielu cer­
kwiach są blacha w ogniu złoconą pokryte, 
domy iednak są drewniane, niewygodne, 
uljce błotniste i bez bruku. Cerkiew Swię- 
tćy Zofii sławna starożytnością. Twierdza 
za miastem zamyka w sobie wiele domów 
i cerkwi, w ie'y obwodzie iest sławna Cer­
kiew Pieczarska i w wielkim poważaniu, 
u ludu będąca, podziemne lochy, monaster 
przy tey cerkwi ma bardziey miasteczka a 
niżeli klasztoru postać , i co u nas Mnichy 
w zamkniętych iednemi ścianami siedzą gma­
chach, tu Czernce w domach obszernych 
wygodnych i ulicami oddzielnych swobo­
dne wiodą życie. Cerkiew ta ma wiele bo­
gactw i relikwij; iest w niey nadgrobek
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Konstantyna Xiążęcia Ostrowskiego sławne­
go wieku XVI. Bohatyra, opodal nieco 
w małey cerkiewce dość ubogiey iest wchód 
do pieczar czyli lochów podziemnych podo­
bnych do Katakomb Rzymskich w któ­
rych oddawności lezą ciała umarłych całe; 
szyia do nich prowadząca ma szerokości ło­
kci dwa, wysokości blisko łokci cztery, 
przy wchodzie są zawsze Mnichy rozdaiące 
świece do podróży w tey podziemney po­
trzebne krainie , w framugach wykutych 
spoczywaią zwłoki umarłych Świętych i 
znakomitszych ludzi, iest źrzódło wytrysku- 
iące, z którego lud wodę z uszanowaniem 
czerpa. Pieczary te maią długości kroków 
kilkaset, rznięte w ziemi twardey, suchey 
i gliniastćy czysto i porządnie są utrzymy­
wane , obok tych są podobne lochy, tak iak 
pierwsze ciągnące się pod ogrodem Mni­
chów. Miechowita świadczy w zbiorzeMiiz- 
lera na kar: 218, iż podług powieści Gastoł- 
da Wojewody Kijowskiego, była tu góra 
pod miastem na którey ieżeli się kupcom 
psuł powóz, towary skarbowi przypadały; 
Miizler mówi że wspaniałe to i starożytne 
miasto na ośm mil w około otaczaiącą gruzy 
wielkość iego przypominaiące, pisał w po­
łowie XVII wieku. Dytmar Pisarz Niemie­
cki co żył i pisał w X. wieku, opisuiąc 
wzięcie Kijowa przez Bolesława Chrobrego 
Króla Polskiego, powiada że to miasto wiel­
kie , bogate, i ludne od Rusinów, Greków 

i Pieczyngów zamieszkałe liczyło w tenczas 
rynków 8 i Cerkwi 400, założyli one iak 
iest zdanie Naruszewicza w Historyi Naro- 
dowey Tomie II. na kar: 189, Chionitowie 
Grecy gdy ieszcze z Scytami w czasach 
przed Chrystusem handel wiedli, i różne 
od Dniepru aż do Dunaiu osady zakładali. 
Konstantyn Porfirogenit Cesarz Carogrodzki 
i Dzieiopis wzmiankuie iuż to miasto. Beau- 
plan w opisie Ukrainy 1660 roku wydanym 
powiada, że z gmachów starożytnych da­
wnego Kijowa dwa tylko pozostały S. Zo­
fii i S. Michała reszta są gruzy , a z kościo­
ła S. Bazylego widać było mury pięć do­
brych stóp wysokie z napisami Greckiemi 
na alabastrze, które iuż wtenczas 1400 lat 
bytu swego świadczyły, w ruinach tych 
świątnic wielu Xiążąt Ruskich znayduią się 
groby.— Oleg Xiążę Ruski na początko X. 
wieku opanował to miasto ikraie, około 
roku 998 Włodzimierz W. stolicę jedyno- 
władnćy swćy monarchij założył tutay, a 
zdobywszy Kaffę czyli Teodozyą, bogactwy 
ztamtąd zabranemi cerkwie w Kijowie przy­
ozdobił. Roku 1018 Bolesław Chrobry mia­
sto to opanował i skarby wielkie z cerkw1 
S. Zofii zabrał, w przypuszczonym sztur­
mie znaczna część miasta zgorzała, przenio­
sły się więc bogactwa Teodozyi z Kijowa 
do Gniezna, które wkrótce w zamieszaniach 
po Mieczysławie II. synu Chrobrego, Cze­
chy w Gnieźnie zlupili, i do Pragi zabrali. 
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Roku 1077 Bolesław Śmiały z woyskiem 
Polskim to miasto opanował, wspieraiąc 
Xiążąt ulegaiących pod tenczas zwierzchni­
ctwu Polski; około roku 1225 pierwsza na­
wała hord Tatarskich pod Batukanem mia­
sto to okropnie splondrowała i spaliła. Ro­
ku 1320 Gedyminowi Wielkiemu Xiążęciu 
Litewskiemu Kijowianie po ucieczce swego 
Xiążęcia Stanisława miasto przez kapitula- 
cyą poddali. Odtąd zostawało to miasto nie­
przerwanie pod Polskim i Litewskim pano­
waniem , 1416 roku powiada Koiałowicz 
w llistoryi Litewskiey, iż Edyga wódz Ta­
tarów Kijów tak splondrował że iuż wię- 
cey do swoiey wielkości i świetności nie- 
przyszło. Roku 1650 Chmielnicki zzbun- 
towanemi Kozakami opanował Kijów, r. 
1651 Janusz Xiążę Radziwił z woyskiem Li­
tewskim odzyskał, lecz wiele miasta przy 
tóm zdarzeniu ogniem spłonęło. W ostatku 
około roku 1660 woyska Rossyiskie to mia­
sto opanowały , a przez Pakta Andruszo- 
wskie 1666 roku na lat dwa, przez traktat 
zaś Grzynąułtowski wiecznością przez Pol­
skę Rossyi odstąpionem zostało, miasto to 
z względów nawet Religiynych stało się 
bardzo ważnym dla Rossyi nabytkiem.

Łoiowygród, na prawym brzegu Dnie­
pru naprzeciw wbiegu rzeki Soszy, sławne 
to mieysce zwycięztwem które Janusz Xią- 
że Radziwiłł. Hetman Wielkiego Xięstwa Li­
tewskiego w dniu 31 Lipca 1649 roku nad 

30 tysiącami Kozaków zbuntowanych pod 
wodzem ich Krzyczowskim otrzymał.

Czerriobyl, przy wbiegu rzeki Uszy do 
Prypeci, Sarnicki mówi na kar: 264 w zbio­
rze Miizlera, że nazwisko tego miasta ozna­
cza stykanie się granic Czarne'y i Białey 
Rusi.

JVyszogrodek, miasto i zamek waro­
wne powyżey Kijowa nad Dnieprem.

Białogródek, w okolicy leśney od Dnie­
pru nad Prypecią do granic ciągnące'y się 
Polesiem Kijowskim zwane'y.

Czarnogródek, nad rzeczką Repin.
PPasilków i Motowidlówka, na połu­

dnie Polesia zamki obadwa obronne nad 
rzeczką Słuczą, podług opisu Cellariusa.

Piasecko, miasto i zamek obronne.
Owrucz, miasto i zamek stolica niegdyś 

powiatu przez Gedymina Xiążęcia litewskie­
go 1320 roku opanowane, iak świadczą Ko­
iałowicz i Stryikowski. Tu były siedziby 
Słowian Derewlanów i na tein nad rzeką 
Uszacz znaydować się miały ślady miasta 
tychże Słowian Iskoroz zwanego.

Chwastów, do Biskupa Kijowskiego nie­
gdyś należące, miasto obronne z zamkiem 
1651 roku przez mieszkańców opuszczone, 
a przez Polaków zbuntowanym kozakom 
odebrane.

Trylise i Romanów, nad rzeką Kamien- 
czą, obadw a mieysca niegdyś obronne; pier­
wsze sławne w czasie woien Chmielnickie­



184 185

go zdobyciem od Polaków w roku 1651 pod 
Przyiemskim Jenerałem Artyleryi.

PawołocZ i Taborówka, nad rzeka Ra- 
slawica niegdyś obronne mieysca.

Barczówka iWołodarka, na prawym 
brzegu Rosi rzeki, umocnione iak świadczy 
Cellarius.

Tetyiów, dawne miasto.
Piatyhory i Łobaczew, wspomniane od 

Cellariusza.
Strzybówka i Starcice, nad rzeką tegoż 

imienia dwa dawne miasta.
Oc.hmałótv i Raki, nad rzeką "Wiecz iak 

świadczy Cellarius, Woiewództwo Kijo­
wskie od BracławskiegO niegdyś graniczącą.

Stawisfci, niegdyś twierdza przy doby­
waniu tćy przez Czarneckiego kiedy Kozacy 
zamknięci z największą zaciętością bronili 
się, Zgłobicki Polak wskoczył na wały trzy- 
maiąc Chorągiew, a gdy mu nieprzyiaciel 
odciął rękę pałaszem, schwycił ią z ziemi 
drugą ręka, i nie pierwey dat sobie wy­
drzeć aż odcięto i tę, historya Czarneckie­
go kar: 439.

Lisianka, warowne niegdyś mieysce.
Olszanica, nad rzeczką Maźnik z May- 

danowego lasu płynącą leżące warowne 
mieysce.

Międzyrzecz, obwarowane miasto na 
lewym brzegu rzeki Roś.

Korsań. nad taż rzeka twierdza i mia­
sto od Stefana Batorego Króla Polskiego oko­

ło roku 1581 założone, mieysce sławne klę­
ską Mikołaia Potockiego i Marcina Kalino­
wskiego Hetmanów woyska Poskiego. 1648 
roku przez Chmielnickiego od zbuntowa­
nych Kozaków im zadaną.

Żytomierz, miasto i zamek, stolica nie­
gdyś Powiatu tego imienia. 1320 r. przez 
Gcdymina IV. Xiążęcia Litewskiego opa­
nowane, o cze'm świadczą Koiałowicz i Stryi- 
kowski.

Bogusław, z zamkiem mocnym, mówi 
Cellarius nad rzeką Roś.

Leśnice, Rokitno, warowne mieysca.
Biała Cerkiew, miasto warowne, tu pod­

pisał ugodę Chmielnicki z Królem Janem 
Kazimierzem 1651 r. lecz ie'y niedotrzymał, 
iak wyżey powiedziano.

Trypol, Stayki i Rysowo, nad Dnieprem 
mocne niegdyś zamki.

Trechty mirów, miasto i zamek obronne 
przez Stefana Króla Hetmanom Kozackim 
nadane i na rezydencyą ich oraz zbroio- 
wnią przeznaczone; tu iest monastyr mię­
dzy skałami, w którym Kozacy składy swe 
i skarb niegdyś mieli. 1638 r. Polacy wła­
dzę Hetmanów Kozackich zniszczywszy mia­
sto to im odebrali, co było iedno z naygłó- 
wnieyszych przyczyn do zapalenia straszli­
wego buntu.

Iianiów, mieysce niegdyś warowne nad 
Dnieprem.

Tom II. 24
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Masło wstaw, zamek obronny, tu Chmiel­
nicki po pamiętnćy pod Beresteczkiem 1651 
r. klęsce zebrane swe siły przeciw Polakom 
stawił.

Jahorlik, zamek i miasto.
Moszna, obronne miasto, niedaleko w’ieś 

Kumeyki, pod którą Stanisław Koniecpolski 
Hetman W. Koronny 1637 r. zbuntowanych 
Kozaków rozgromił.

Bialozor, starożytne miasto pod wielkim 
lasem, okolica iest tu lasów pełna, które od 
Międzyrzecza nad Rosią poczynaiąc się J cią­
gną się od północy na południe różne'mi i- 
mionami nazwane, iak widzieć ieszcze na 
kartach Zanoniego, Orleylas, Lebedyn las, 
Maydanów las i inne.

Czyrkapy, z zamkiem nad Dnieprem, tu 
za czasów Zygmunta I. był Starostą i straży 
Kozackich pogranicznych pierwszym do- 
wódzcą Ostafiey Daskiewicz, mąż w sztuce 
woienney biegły, iego mądre i zbawienne 
radv wyźey powiedzieliśmy.

Borowiec, warowne rnieysce, sławne 
poymaniem Pauluka wodza rebellizuiących 
Kozaków w r. 1637.

Buzin i Woronówka, dwa warowne 
mieysca nad rzeką Dnieprem.

Smiia, Medyowka, Czehryń, mieysca 
niegdyś dobrze umocnione nad rzeką Ta- 
śmina.ł

Krylów, miasto i zamek od przyrodze­
nia i sztuki umocnione, rzeką Taśminą oblane.

Berdyczów, sławny jarmarkami, kla­
sztor Xięży Karmelitów w kształt twierdzy 
zbudowany, dawniey obronny.

Cudnów, blisko granic Wołynia tu 1660 
roku dnia 17 Września Kniaź Szeremetów 
z woyskiem Rossyiskićm od Stanisława Po­
tockiego i Jerzego Lubomirsbiego otoczony, 
dnia 1 Października kapitulował, woysko 
broń złożyło, 300 siekier zatrzymawszy i 
wolny powrót do Rossyi otrzymało, mówi 
iednak Bandkie na kar: 41, iż pomimo obro­
ny konwoiuiącey załogi Polskićy, Tatarzy 
napadli i do 30 tysięcy Rossyan zniszczyć 
mieli.

Ulanów, miasto od Sieniawskich niegdyś 
na osadę dla Tatarów zbudowane, z obowią­
zkiem odbywania służby woienney, opo­
wiada Sarnicki kar: 27 L

Miasta i zamki w Ukrainie Zadnieprskićy 
traktatem GrzymułtowskimRossyi roku 1686 
ustąpione, przez Cellariusa przed odpadnię­
ciem ieśzcze tych kraiów od Polski opisane, 
są następuiące :

Hadziacz, nad rzeką Pszołą, sławny u- 
godą Kozaków z Polakami na dniu 16 Wrze­
śnia 1658 r. zawartą.

Pultawa, nad Worsklą rzeką, mieysce 
obronne, pamiętne wielkiem zwycięztweni 
Piotra W. nad Karolem XII. w roku 1709 
dnia 8 Lipca odniesionem, od którego w pół- 
nocney Europie postać polityczna zmieniła 
się: było tu niegdyś dziedzictwo XiążątGliń- 
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skich, iak Niesiecki w Tomie II: na kar: 
423 opowiada.

Batoryn, osada ta nazwisko swe od Ste­
fana Batorego króla wzięła, mówi Kocho- 
wski Climacter III. pag: 102; tu Jan Ka­
zimierz 1664 roku woysko Polskie zgroma­
dził, po poddaniu się Kozaków Zadniepr- 
skich Rossyi, Hetman ich tu miał swą stolicę.

Krasnopol, zamek nad Pszołą rzeką.
Oltwa, zamek niegdyś obronny.
Mirogród, Iioról, nad rzeką tegoż imie­

nia dwie mocne twierdze.
Dryalów, zamek nad rzeką Sułą.
Dorohinka, pod którą poczyna się rze­

czka Udai, płynie przez lesiste okolice i 
wbiega do Skły rzeki.

Czerniowka, obronna nad rzeką Mnohić.
Mnohoy, mieysce warowne, od które­

go mówi Cellarius, wznoszą się górzystości i 
ciągną się lewym brzegiem Suły do Dniepru.

Lubnia ; twierdza niegdyś mocna.
Lukomla, także twierdza.
Jercmiowka, mieysce podobno niegdyś 

do Jeremiasza Xiążęcia Wiśniowieckiego na­
leżące.

Czumchak, zamek.
Jabłonów, twierdza nad Orczycą rzeką. 
Domontów, Bobnówka , obronne miey- 

sca niedaleko wbiegu rzeki Supoy do Dniepru.
Złotonoska , niegdyś z warowniami. 
Pereasław, nad rzeczką Trubicą, handlo- 

wne i obronne miasto podług świadectwa 

P. Beauplan , liczyło przed rozruchami 
Chmielnickiego do sześciu tysięcy domów, 
fundował tuKollegium Jezuito wŁukasz Żół­
kiewski synowiec Hetmana i miasto Buhnów 
im nadał, pochowany w tymże kościele 1638 
roku; Kozacy rebellizuiący w r. 1648 mia­
sto to i kościół zniszczyli, ciało Żółkiewskie­
go z trunny wyrzucili, pierścień i Buzdy­
gan wzięli, mówi Niesiecki.

Baryspole, zamek.
Kizyn, piękne i warowne miasto, nad 

rzeczką Ostrze, Woiewództwo niegdyś Ki­
jowskie od Czerniechowskiego mówi Cella­
rius odgraniczaiące , 1652 roku król Jan 
Kazimierz odebrał to mieysce Kozakom.

Mieysca Ukrainy południowey przed 
rokiem 1648 wzburzeniem się i oderwa­
niem Kozaków pod Chmielnickim, przez 
Sarnickiego, Jana Sienińskiego lustratora 
od Zygmunta Augusta króla do opisu Ukrai­
ny wyznaczonego, Starowolskiego i innych 
wzmienione.

Iiudak, twierdza na lewym brzegu 
Dniepru roku 1637 przez Stanisława Ko­
niecpolskiego Hetmana Wielkiego Koron­
nego, dla powściągnienia Kozaków wysta­
wiona, a 1648 roku przez Bohdana Chmiel­
nickiego zdobyta i zburzona; leżała ta twier­
dza powyżey Porohów naprzeciw wbiegu 
rzeki Samary do Dniepru. Zakładał ią 
Beauplan Francuz z polecenia Koniecpol- 
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skicgo, ten to Beauplan wydał późnidy bar­
dzo interessowne opisanie Ukrainy.

Stara Siczą Kozacka, powyżóy Kudaka 
na prawym brzegu Dniepru, na kartach Za- 
noniego odznaczona.

Samara, twierdza na lewym brzegu 
Dniepru przy wbiegu rzeki tegoż nazwiska 
po traktacie Grzymułtowskim 1686 roku, 
iak mówi Naruszewicz o Tauryce na kar: 
116 przez Xięcia Galiczyna wodza woysk 
Rossy iskich dla powściągnienia napadów 
Tatarskich zbudowana.

Porohy, lezą niżey Kudaku, są to skali­
ste wyniosłości na rzece Dniepru z których 
wody tey rzeki z wielkim pędem i szumem 
spadaią, iest takich Porohów czyli Kata­
rakt 13.*  nazwiska ich zostawił nam Kocho- 
wski. 1. Kodak,. 2. Sulski, 3. Łochanny, 
4. Strzelczy, 5. Dzwoniec, 6. Kniechynin, 
7. Nienaszyniec, 8. Woronowa Zapora,
9. Wolniów, 10. Budyłów, 11. Tawał- 
czany, 12. Liczny, 13. Wolny. Koniec­
polski Hetman po ukończeniu twierdzy Ku- 
dak 1637 roku dał rozkaz P. Beauplan iak 
tenże świadczy w swym opisie Ukrainy 1660 
roku, aby pociągnął zP Ostrorogiem Pod­
komorzym królewskim aż poniżóy katara- 
któw, przebywał te autor iak sam mówi, 
w łodzi i opisał, w ten sposób: Porohy na 
rzece Dnieprze są to skały ośm do dziesię­
ciu stóp wysokie, wielkości budynku ró- 
wnaiąsię w porządek rzeki bieg iey tamuią 

z których wysokości wielkim pędem woda 
spada, w odległości ieden od drugiego o mil 
siedm (lecz niewyraża iakich). Po stopieniu 
śniegów wszystkie Porohy są pod wodą prócz 
7go zwanego Nienaszyniec, który sam tyl­
ko żegludze pod tenczas przeszkadza, letnią 
porą wody z wysokości onych z szumem 
spadaią, między Porohem 10 Budyłów i 
11 Tawałczany zwanym była wielka prze­
prawa Tatarska dla łatwego przystępu brze­
gów między temi Porohami. Dwie tylko są 
"wyspy, iedna około 500 kroków długa, 70 
do 80 srzeroka, skalista, niemieszkalna i cała 
dzikim winem porosła, druga 2000 kroków 
długa, 150 szeroka, cała z skały z przyro­
dzenia obronna , i do zamieszkania zdatna. 
Przy ostatnim Porohu Wolny zwanym iest 
mieysce mówi Beauplan do zbudowania 
twierdzy zdatne, ztąd o wystrzał złuku wy­
sepka z skały Kaczowanie od Kozaków na­
zwana, na którey po przebyciu tych tru­
dnych przepraw jagły zwykli byli gotowań 
i dla tego iey nazwisko to dali. Poniżey tych 
Porohów liczne leżące na Dnieprze wyspy 
nazywane były Zaporoże , a od tegoż mie­
szkańcy ich Kozacy Zaporozcy wzięli iak 
wiadomo, swoie nazwisko.

Kochanie, iak opisuic Sarnicki iest wy­
spa do umocnienia sposobna pomiędzy Po­
rohami od Lustratorów Zygmunta Augusta 
króla oznaczona i opisana, ztąd podług ich 
zdania napady Tatarów, u przeprawy Ku- 
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czmieńskiey i Krzemienieckićy przez Dniepr 
do Polski niegdyś przechodzących mogły 
były bydź wstrzymane, na kartach Zano- 
niego zaraz poniżey porohow widać wielką 
przeprawę Tatarów.

Chorczyca, wyspa pół mili poniżćy 
Porohów na Dnieprze, Beauplan w opisie 
Dkrainy dwie mile długości a pół szerokości 
naznacza , drzewami dębowćmi obrosła, za­
lewom nie ulega i do powściągnienia wypa­
dów Tatarskich pod tenczas wielce użyte­
czna, sławna, opowiada Sarnicki, osadą mi­
litarną Dymitra Xiążęcia Wiśniowieckiego, 
który tam główną swoię siłę dla wstrzy­
mania Tatarów trzymał. Pastorius mówi, 
że się ta wyspa od iego imienia nazywała 
"Wiśniowcem, Stryikowski powiada że ten­
że Dymifr dla przebywania Dniestru pier­
wszy użył czaiek to iest łodzi z skór żubro­
wych, Niesiecki Tom IV. kar: 544, leży to 
mieysce 64 mile niżey Kijowa naprzeciw 
na lewym brzegu Dniepru, łączy się Koń­
ska woda, od którćy dopiero ku Tauryce 
w polach Tatarzy mieli niegdyś swoie ko- 
czowiska, iak świadczy Naruszewicz o Tau­
ryce.

Nowa Siczą Kozaków Zaporozkich, po- 
niżćy Chorcyckiey wyspy na prawym brze­
gu Dniepru na wyspie którą wpadaiące 
rzeczki udziałały, na kartach Zanoniego 
odznaczona.

Tomakówka, wyspa na Dnieprze około 
trzy ćwiercie mili rozciągła , drzewami o- 
kryta, z posady swoie'y od przyrodzenia u- 
mocniona; na tey mówi Sarnicki, Kozacy 
Niżowi, iakoby w warowni bespiecznie 
przemieszkiwali. Na tych to wyspach po- 
wyżey opisanych i innych wielu, których 
iest 70 poniżóy Porohów, Kozacy Zaporoz- 
cy zawiązali się i aż do roku 1774 tu utrzy­
mywali się.

Czarny las, niedaleko Ingułu małego, 
były to okolice leśne w których Tatarzy 
przeprawiwszy się przez Dniestr przed na­
jazdem swym do Polski, iak świadczy Biel­
ski, taili się, od tego to mieysca nazwano 
Czarny Szlak Tatarski.

Doroszeńki Szańce, sławnego dowódzcy 
Kozaków, co się Porcie w roku 1666 pod­
dał z Ukrainą, widzieć można u brzegów tego 
lasu iako zruynowane na kartachZanoniego.

Balakley, ruiny zamku nad rzeką Cza- 
pczakley przez stepy między Dniestrem i 
Bohem płynącą Sarnicki mówi na kar: 247, 
iż podług zdania Lustratorów króla Polskie­
go mieysce to iako też inne nad rzeką Rus- 
sawą miały bydź umocnione dla zamknię­
cia drogi do najazdów Polski Tatarom.

Bialogród po Turecku Akerman , od 
Kromera zwany Moncastrum, Sarnicki w 
zbiorze Muzlera na kar: 244 świadczy, iż 
tu był port sławny, z którego za czasów Ka­
zimierza Jagiellończyka okręty ładowne 

Tom II. 25 
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pszenicą Podolską do Cypru na morze Śród­
ziemne wypływały. Machomet II. po wzię­
ciu Kaffy w Krymie powracaiąc z flottą ro­
ku 1455 Port ten opanował, od tey epoki 
Turcy nietylko na Wołoszczyznę ale i za 
Dniestr przedzierać się zaczęli.

Owidowe jezioro naznacza Sarnicki mię­
dzy Bohem i Dniestrem blisko uyścia tey 
drugiey rzeki do morza, mówi on iż tam 
postrzegać się dawał mur na ołów składany 
pół mili w morzu ciągnący się, do którego 
Witold w morze na koniu wjechał na znak 
swego panowania.

Oczaków po Turecku Kalai Ouzi, od 
Michayła Litwina z rozkazu Zygmunta Au­
gusta opisuiącego Ukrainę nazwany Dassówi 
Na tern mieyscu gdzie leży teraz Oczaków, 
uczony Geograf Biischung powiada, że by­
ło miasto Olbia, wspiera iego domysł Stra­
bo Geograf, który podał że 200 staian w gó­
rę od uyścia Dniepru leży miasto Olbia, 
sławne składem handlowym , założone od 
Greckićy osady Milezianów po zniszczeniu 
w odmęcie napadów barbarzyńskich naro­
dów , Uzowie tu zbudowali zameczek dla 
czego to mieysce dotąd od Turków nazywa­
ne iestUzy, mówi o tćm Naruszewicz w Tau- 
ryce. Olgerd i Witold Xiążęla Litewscy 
rozszerzywszy panowanie swoie aż do mo­
rza Czarnego, opanowali i ten zamek 
gdzie był garnizon Litewski. Starowolski 
o reformacyi obyczaiów Polskich na kar: 
127 mówi, iż tubyło dziedzictwo Buczackich.

Za czasów dopiero Zygmunta I. Tatarowie 
pasący bydło na polach Ukrainy Polskiey 
między Dnieprem i Bohem, za pewną opła­
tą królom Polskim, ośmielili się za pomocą 
Turecką to mieysce zdobyć; długo iednak 
ta część Ukrainy za Bohem do Polski nale­
żała , i dopiero przy końcu panowania Zy­
gmunta III. Tatarzy za Dniestr od Bessara- 
bij zaczęli się wdzierać, właśnie wtenczas 
kiedy Polacy nieszczęsną pod Cekorą ponie­
śli klęskę. Sarnicki w opisie Polski główne 
pastwiska wyliczając prócz Pomorzańskich 
i Złoczowskich, Oczakowskie mieści między 
tćm miastem i Owidowem jeziorem.

Tawań,n& Dnieprze wyspa, mówi Beau- 
plan, dwie i pół mili długa, trzy szeroka, 
leży dzień drogi od Krymu; tu Chmielnicki 
obrał sobie przytułek a niżeli 1648 roku 
uderzył na Polaków. Za czasów Witolda, 
kiedy handlu oryentalnego składem było 
miasto Kaffa czyli Teodozya, szły ztamtąd 
karawany przez Perekop do Tawania a po­
tem do Kijowa idaley, w Tawaniu mieli 
Xiążęta Litewscy komorę murowaną z ka­
mieni, gdzie odbierali cło i karę pieniężną 
Ośmiectwo zwaną na tych pohańców wkła­
daną, którzy byli o iaką sprosność oskar­
żeni, ta komora nazywała się łaźnią Witoł- 
dową, Naruszewicz w Tauryce na kar: 100.

Krzemie rlczuk, Upsk, Ilerbedjeiów róg, 
Missurin , Koczkos , Barhuń , Tiahinia , 
zamki nad Dnieprem z których niektóre wi­
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dzieć ieszcze na kartach Zanoniego.*  posłany 
od Zygmunta Augusta na lustracyą Michay- 
ło Litwin zamki te wyliczył, w których 
Xiążęta Litewscy mieli swoie garnizony dla 
wstrętu Tatarom niżćy Końskiey wody ko- 
ozuiącym, Naruszewicz o Tauryce na kar­
cie 99.

Wielki Ostrów, dwie mile długa lecz 
zalewom podległa wyspa, Beauplan w opi­
sie Ukrainy między Chorcycą i Tomakówką 
mieści ią, naprzeciwko którey naznacza ten­
że źrzódła rzeki zwaney Końskie wody, 
która płynie zawsze blisko Dniepru i kory­
tem raz łącząc się z tymże, drugi raz roz­
dzielając formuie obszerne piasczyste wyspy.

Za Tawaniem niżćy iak wpada do Dnie- 
Pru rzeczka Czartomelik, Beauplan świad­
czy, iest wyspa wielka na którey dostrze­
gać się daią rozwaliny starożytne, otoczona 
od niezliczonćy mnogości wysepek małych 
zarosłych trzciną wyniosłą nakształt żerdzi, 
w tych to mówi tenże autor taynikach Ko­
zacy ukrycie znaydowali i nazywali one 
skarbnicą woyskową. Dniepr tu blisko na 
milę iednę rozlewa się, tutay liczne siły u- 
zbroionych galer Tureckich ścigaiąc Kozaków 
wplątawszy się w ten labirynt zginęły, bo 
Kozacy utaieni pomiędzy trzcinami płyną­
cych Turków wystrzelali. Tutay Kozacy 
srebra, zdobycze nayszacownieysze i działa 
nawet na Turkach zdobyte ukrywali, a ka­
żdy w szczególności miał tu swoię osobną 

kryiówkę} tu Czayki swe do napadów Za­
morskich 60 stóp długie, 10 szerokie, 8 
głębokie, z dwoma rudlami, budowali be- 
spiecznie, na których przebywszy morze 
nieraz Konstantynopol strachem nabawili; 
Turcy w tych taynikach raz odebrawszy 
klęskę , nigdy iuż więcey zapuszczać się tu 
nie śmieli.

Kacziibóy, tego niegdyś miasta Polskie­
go i Portu zostały ślady w mieścinie Tatar- 
skićy niedaleko uyściów Dniestru po lewćy 
stronie ku Tiachinie. Stryikowski mówi, 
iż mieysce to oraz bliskie jezioro Słone, 
wzięły nazwiska od Kaczubeia iednegoz Ca- 
rzyków Tatarskich w bitwie 1331 roku przez 
Olgerda Xiążęcia Litewskiego zabitego, od 
tey wygraney posiedli Litwini ziemię aż do 
morza Czarnego. Długosz w księdze XI. na 
kar: 367 współczesny prawie Witoldowi i 
Władysławowi Jagielle zaświadcza , że o- 
koło roku 1415 gdy posłowie Cesarza Ca­
rogrodzkiego przybyli do tego Króla pro­
sząc o wsparcie zbożowe w czasie ucisku 
stolicy ich od Turków, Władysław Król 
Polski wyznaczył im mieysce w Kaczubeiu, 
gdzie zboże spławiane odbierać mieli. Cza­
cki opowiadaiąc o procesie za Władysława 
Warneńskiego 1442 r. między Jazłowie- 
ckim i strażnikami królewskiemi o przysy- 
pisko nad morzem, mówi że Król ten na­
dał Jazłowieckiemu część ziemi niedaleko 
gdzie był i iest mały port Kaczubey. Naru­
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szewicz mówi o Tauryce na kar: 101, że 
między Dnieprem dolnym a Bohem i obu 
Ingułami były liczne słobody, w których 
szlachta Poska biorąc od Królów grunta pu­
ste po tylu barbarzyńskich przechodach 
zniszczałe, na nich wioski, dwory i folwar­
ki budowała. Jazłowieccy i Sieniawscy o- 
kolice Oczakowskie dziedzictwem posiada­
li ; nietylko więc. Kaczubey ale i cały ten 
kray między Bohem i Dniestrem, który po- 
tyrn sobie Tatarzy przy właszczyli od Jahor- 
lika rzeki był częścią Woiewództwa Bra- 
cławskiego aż do uyścia Dniestru. Piasecki 
na kar: 52 powiada, że niżćy Mohylowa 
widzieć ieszcze było za iego pamięci w Ta- 
tarszczyżnie ślady dawnych miast, wsi i 
zamków od Polaków i Litwy pobudowa­
nych, i że Soliman Car Turecki w paktach 
swoich warował to Zygmuntowi I. aby 
Białogrodzcy Tatarowie ieźliby chcieli by­
dło swoie na drugą stronę Dniestru przepę­
dzać, płacili za to pewną summę pieniędzy 
właścicielom Polakom.

Mosty Witolda dwa na rzece Bohu w po­
lach Ukrainy, ieden przy wbiegu rzeki Ku- 
czman, od którego szlak Kuczmieński wziął 
nazwisko,drugi u wbiegu rzeki Piszczembot, 
Sarnicki w opisie swym oznaczył.

WOIEWÓDZTWO BRACLAWSKIE.

Część Ukrainy, podzielone było na trzy 
Powiaty: Bfacławski, Winnicki i Zwino- 

grodzki; miało za herb krzyż kawalerski, 
w którego środku tarcza z xiężycem na niey 
niepełnym, seymiki wyboru Posłów i de­
putatów miewało w Winnicy, popis ry- 
carstwa pod temże miastem we Wtorek po 
S. Tróycy. Woiewództwo to rozciągało się 
niegdyś między Dniestrem i Bohem za Ja- 
horlik aż do morza Czarnego; iakim sposo­
bem ta część kraiu odpadła , wyżey powie­
dzieliśmy. Część Woiewództwa tego wzdłuż 
Dniepru ciągnąca się powszechnie za cza­
sów Polski Pobereżem nazywana ; Woie­
wództwo to dopiero na seymie Uniiowym 
1569 r. erygowane.

Bracław, po zawoiowaniu przez Olger- 
da wielkiego Xiążęcia Litewskiego Tatarów, 
i podbiciu Podola około roku 1331 zamek 
Bracław podług powieści Stryikowskiego, 
przez XiążątKoryatowiczów wrząd ten kray 
od Olgerda sobie wypuszczony maiących, 
zbudowany: świadczy Długosz, iż około 
roku 1463, kiedy Kazimierz Jagiellończyk 
na proźbę miasta Kaffy zagrożonego od Ta­
tarów pozwolił im zaciągnąć poczet ludzi 
500. — Oddział ten przechodząc koło Bra­
cia wia, gdy w przechodzie swoim człowie­
ka zabił i miasto spalił, Michał Xiążę Czar­
toryski mszcząc się krzywdy, starosta pod- 
tenczas Bracławia wpień lud ten zebrany 
wyciął. 1496 roku w czasie wyprawy kró­
la Jana Alberta na Wołoszczyznę, Alexan­
der król miasto to przeciw najazdom Tatar­
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skim ufortyfikował. Sarnicki nazywa ie 
miastem S. Piotra, w woynach Chmielni­
ckiego miasto to rozmaitego doświadczało 
losu.

Zamayłówka, nad Bohem z zamkiem, 
murem i wałem umocniona.

IVinnica, stołeczne niegdyś Powiatu 
zdaniem Stryikowskiego w te'yże Epoce co 
i Bracław’ od Xiążąt Koryatowiczów zało­
żone , czyli zamek warowny nayprzód 
w wieku XIV. zbudowany , było tu Kolle- 
gium Jezuickie, Alexander w równey epo­
ce co i Bracław twierdzę tu umocnił, 1650 
r. miasto to Chmielnicki opanował.

Zwinigród, stołeczne Powiatu miasto, 
zamek starożytny wprzód Xiążąt Ruskich 
potym CarzykówTatarskich, przez Olgerda 
W. Xiążęcia Litewskiego 1331 roku po 
zniesieniu Tatarów, iak świadczy Stryiko- 
wski, opanowany.

Tarhowica, niegdyś mieysce sławne 
handlem Ruskim z Grekami, iak mówi Sar­
nicki na kar: 270 od tego wzięło swoie imię. 
Olgierd Wielki Xiążę Litewski 1331 roku 
opanował ie , a Stryikowski powiada, że 
ieszcze za iego czasów w polach znaki mu­
rów i ruin wielkiego tego niegdyś miasta 
znać było.

Brahiłów, nad rzeką Rów.
Krasne, podwoyną warownią umo­

cnione.

Morachwa, nad rzeką Morach wą z dwie­
ma warowniami.

Tulczyn, nad rzeką Tulczyuką, iako wa­
rowne wspomina Cellarius.

Niemirów, miasto imienia Potockich rę- 
kodzielniami sławne; w r. 1737 tu się odbył 
kongres i zawarty został traktat między Ros- 
syą, Austryą i Turcyą.

Ładyszyn, z zamkiem na górze przy 
wbiegu rzeki Tulczynki do Boha.

Homar gród, Tomaszpol, Jangród, mia­
steczka nad rzeką Rusawą.

Basza, na lewym brzegu rzeki Mora- 
chwy, warowne i sławne w woynach 
Chmielnickiego; tu w roku 1617 mówi Pia­
secki, stanęły naprzeciw siebie woyska Tu­
reckie pod Skinder Baszą i Polskie pod Sta­
nisławem Żółkiewskim Hetmanem W. K. 
Wódz ten, iak mówi tenże dzieiopis, niewie- 
dzieć z iakich powodów zrzekł się wpływu 
do Wołoszczyzny imieniem Rzeczypospoli- 
tey Polskiey i na zniszczenie Polskich osad 
Raskowa iBersabei odzień drogi leżących 
odTehini pozwolił. 1652 r. Stefan Czar­
necki miasto to skałami otoczone i z posady 
warowne, bronione od Kozaków szturmem 
zdobył, przy którem zdarzeniu miasto zgo­
rzało i do 16 tysięcy ludzi w nim’zginęło. 
Życia sławnych Polaków Tom II. kar: 280.

Jaruga, niedaleko Dniestru.
Jampol, nad Dniestrem, w tern mieyscu 

skały na tey rzece czynią żeglugę niebe- 
Tom 11. 26 
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spieczną; tu są winnice z których po kilka­
naście beczek wina wytłaczają. Marczyński 
Statyst: opis Guber: Podolskiey.

Raszków, nad Dniestrem, od tego za rze­
ką Jaholik zaczynały się pola , na których 
Tatarzy wrzód iak wiadomo pastewniki 
swego bydła mieli, a potóm one za pomocą 
Turków przywłaszczyli.

Czaczaniec zamek.
Nowe Koniecpole, twierdza na prawym, 

brzegu Bohu, przy wbiegu rzeki Bersady. 
Bielski w widoku Królestwa Polskiego na 
kar: 222 tom I. mówi, iź tu była maiętność 
Koniecpolskich, do którey niegdyś 170 miast 
i 740 wsi należało. Oyczyzna tu była Sta­
nisława Koniecpolskiego Hetmana W. K. 
wiekopomney sławy bohatyra, Szwedów i 
Kozaków za czasów Zygmunta III. i Wła­
dysława IV. pogromcy. Beauplan mówi, iź 
te twierdze założył z rozkazu Hetmana 1634 
roku, i że to była ostatnia którą Polacy mie­
li pod tenczas z strony Oczakowa.

Szawran, nad rzeką tegoż imienia; tu 
w roku 1489 Jan Albert Królewic Polski 
Tatarów poraził 10 tysięcy na placu ich le­
gło, niewolników i łup odebrano.

Nowogród, Obedówka, Bolanówka, nad 
brzegami Bersady.

Bersada, nad rzeką tegoż imienia.
Humań, 14 mil drogi od Ładyszyna, 

gdzie mówi Cellarius, dębowe piękne lasy 
kończą się, a stepy i dzikie pola zaczynaią 

się: 1675 roku Turcy po 15 dniowem oblę­
żeniu, wzięli to miasto przez kapitulacyą, 
które'y niedotrzymali z nadzwyczaynem o- 
krucieństwein 20 tysięcy ludzi wyciąwszy, 
nieoszczędzaiąc dzieci i starców: Hist: Jana 
III. l’Abbe Coyer tom II. kar: 72. Pamiętne 
rzezią haydamaków 1770 roku przez Gon­
ię po kapitulacyi dokonaną, dziedzictwo 
domu Potockich, przez Józefa II. Cesarza 
podróżuiącego 1787 roku do Cherson u Kró­
lestwem nazwane; miasto to z obwodem 
30 mil Rzeczpospolita Polska Alexandrowi 
Koniecpolskiemu za iego zasługi nadała.

Iwangród i Sokołówka, twierdze. 
Woronówka, nad rzeczką Wiecz. 
kVach.nogrobla, u źrzódeł teyże rzeki. 
Mo naster zyska, przedtóm Monaste’r- 

skich i Jazłowieckich siedlisko, przez Jakóba 
Sienińskiego Kasztelana Lwowskiego, świad­
czy Sarnicki, umocnione

Grodek, podwóyna niegdyś twierdza 
nad rzeką Sebestyanówką.

Kalnik, niegdyś twierdza nad rzeczką 
Supą.

Żywotów, niegdyś bardzo mocne nad 
rzeka Rosa.i <

Spicynów, niedaleko źrzódeł rzeki Roś, 
miasto warowne.

Pohórwice, na lewym brzegu teyże rze­
ki umocnione.
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Kochanów, Zbaraż stary, i Przyluka , 
małe miasteczka, podług świadectwa Cella- 
riusza, niegdyś warowne.

WOIEWÓDZTWO CZERNIECHOWSK1E.

Dzieliło się niegdyś na Powiaty Czernie- 
chowski, Nowogrodzki i Siewierski, nosi­
ło za herb orła o dwóch głowach z rozpię- 
temi skrzydłami i nogami pod iedna koroną. 
Konstytucya seymowa 1635 r. mieysce na 
seymiki wyboru czterech posłów na seym 
i dwóch deputatów na trybunał Koronny 
w Lublinie agituiący się w Czerniechowie 
przepisała, popis Rycerstwa pod miastem 
Czerniechowem oznaczony, po odpadnięciu 
Woiewództwa tego do Rossyi odbywała Szla­
chta seymiki wyboru tu wyżey opisaney 
liczby posłów i i deputatów w Włodzimie­
rzu. Kray ten przez udzielnych Xiąźąt Ru­
skich od Włodzimierza W. rozrodzonych 
rządzony. 1320 roku Gedymin Wielki Xią- 
źę Litewski po bitwie nad Irpinią czyli Pier- 
ną podKijowem podbiwszy Kniaziów Stani­
sława Kijowskiego , Olhę Pereasławskiego, 
Romana Brańskiego, Leona Łuckiego i in­
nych, podbił iak mówi Stryikowski na kar: 
350, Kijów z zamkami, Białogród, Slepo- 
wrót, Kaniów i Czerkassy wziął; Brańska 
Siewierskiego i Pereasławia zamków stołe­
cznych Xiążąt Ruskich dobył i za iednern 
zwycięztwem nietylko Kijów, Wołyń, ale 
i Siewierskie Xięstwo aż do Putywla za Ki- 

jowern mil 60 opanował i do Litewskiego 
państwa przyłączył. Około roku 1394 Ko- 
rybut brat Jagiełły Króla miał sobie odda­
ny w rząd Siewierz i Czerniechów, lecz gdy 
wzbraniał się się bydż uległym Witoldowi 
W. Xiążęciu Litewskiemu i chciał udzielnie 
Xięstwem tern rządzić, Witołd zebrawszy 
woysko u Niedokudowa poraził go, potym 
Nowogródek Siewierski obiegł i Korybuta 
z żoną i dziećmi w niewolą poymał, w Wil­
nie go osadził a na Siewierzu swoich Staro­
stów postanowił. Stryikowski na kar: 466 
mówi, iż na zaręczenie Xięcia Rezańskiego 
Korybut został na wolność wypuszczony, 
lecz w zamian tego Xięstwa zamki na Wo­
łyniu, Bracław, Winnice, Sokal i Krze­
mieniec dostał, a Zbaraż i Wiśniowiec sam 
zbudował, od którego toKorybuta poszli po­
tym Xiążęta Zbarazcy i Wiśniowieccy.

Około roku 1490 przy schyłku panowa­
nia Kazimierza Jagiellończyka Xiążęta Sie­
wierzem rządzący przybywszy do Wilna 
rozgniewani, iak mówi Stryikowski na kar: 
640, iż iednemu z nich odźwierny króle­
wski palec u ręki przyciśnieniem drzwi zła­
mał, udali się potćm do Moskwy miasta i 
tam panuiącym Xiąźętom paddali się; zo­
stawał więc ten kray pod panowaniem Ros- 
syiskim aż do roku 1634 w którym przez 
pokóy pod Wiazmą nad rzeką Polanowką 
w obozie podpisany, Michał Fiedorowicz 
Car zrzekł się Smoleńska, Siewierza i Czer- 
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niechowa oraz Inflant i Estonii, a Wła­
dysław IV. odstawił tytułu Cara i wydać 
Dyploma na tę Elekcyą przez Panów Ros- 
syiskich podpisana, przyrzekł; (Dyploma to, 
świadczy Kobierzycki a za nim Bandke, tak 
zginęło iż go przy traktacie wynaleźć nie 
można było), na seymie więc roku 1635 
Woiewództwo Czerniechowskie na powia­
ty.podzielone, seymiki i mieysce okazywa­
nia czyli popisu Rycerstwa pod miastem 
Czerniechowem oznaczono, Woiewodom i 
Kasztelanom mieysce w senacie polnflant- 
skich oznaczono, iak to widzieć fol: Le­
gum Tomie III. pag: 163 et Tom IV". pag: 
13 Wszczęte iak wiadomo nieszczęsne bun­
ty Kozaków zaięły w swóy pożar i to Wo­
iewództwo Ukrainne, a poddanie się ich za 
Dnieprem przyspieszyło pakta Andruszo- 
wskie 1667 roku przez które Czerniechów, 
Smoleńsk, Kijów, Rossya uzyskała, a Pol­
ska na zawsze utraciła; odtąd aż do ostatnie­
go rozbioru Polski została tylko pamięć w po­
litycznym składzie Rzeczypospolitey tego 
W oiewództwa.

Czernic chów, miasto nad rzeka Desna, 
mieysce niegdyś sądów, seymików i popi­
sów rycerskich czyli okazywania Szlache­
ckiego, iak nazywaią ustawy Koronne.

Nowogródek Siewierski, mieysce niegdyś 
stołeczne powiatu, wprzód rezydeneya rzą­
dzących Xiążąt.

Brańsk, tu, w roku 1664 woyska Jana 
Kazimierza Króla pod dowództwem Paca 
korzystnie z Boratyńskim wodzem Rossyi- 
skim walczyły, Kochowski Climacter 111. 
folio 105, tu było dziedzictwo familii Try- 
znów, która po zabraniu przez Rossya do 
Polski przeniosła się.

Glińsk, miasto oyczyste niegdyś Xiążąt 
tego imienia, sławnych w dzieiach Polski 
za Alexandra i Zygmunta I.

Konotop, sławny zwycięstwem za Jana 
Kazimierza 1664 roku.

Putywl, twierdza z iednćy strony ba­
gnami z drugiey lasem na 20 mil rozciągu 
maiącym , mówi Kochowski, zasłoniona, po 
którą niegdyś Gedymin Wielki Xiążę Li­
tewski granice swoie rozszerzył, iak opo­
wiada Stryikowski i Koiałowicz. 1664 roku 
Jan Kazimierz Król Polski z woyskiem swćm 
W Miesiącu Styczniu to miasto obiegł, 
w którem iak opowiada Kochowski Rossya- 
nie otoczywszy swóy obóz lodami i śnie­
giem na sanie ułożonemi tak iakby za iakim 
walem mężnie bronili się.

LITW A.
WIELKIE X1ĘSTWO LITEWSKIE.

Wprzód udzielne i przez swoich Xiąźąt 
sprawowane, po ostatniey Unij 1569 roku 
z Koroną Polską, składało trzecią Prowin- 
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cyą w podziale politycznym tego Państwa , 
skład iego z następuiących Województw: 
Wileńskie, Trockie, Xięstwo Zmudzkie, 
Nowogrodzkie, Brzeskie, Mińskie, Poło- 
ckie, Witebskie, Mścisławskie i Smoleń­
skie. Granice od północy z Kurlandyą, In­
flantami i Wielko-Nowogrodzką Gubernią; 
od wschodu z Rossyą, od południa z Ukrai­
ną, Wołyniem i ziemią Chełmską; od za­
chodu z morzem Bałtyckim, Prussami nie­
gdyś Xiążęcemi, Województwami Podla­
skim i Lubelskim niegdyś Prowincyą Pol­
ską składaiącćmi. Używało w Herbie mę­
ża zbroynego, w szyszaku na białym 
koniu niby dobiegu zapędzonym, siodło 
na nim i czaprak czerwony aż do kopyt 
końskich rozwlekłe, z troiaką złotą fren- 
dzlą w polu także czerwonem w prawey 
ręce miecz goły iak gdyby do cięcia wynie­
siony w górę, na lewey zaś ręki barku Tar­
cza z dwoma krzyżami złotemi w ieden 
spoionemi, iak opisał Niesiecki. W Litwie 
niektóre ie'y kraie osobliwe miały nazwiska; 
i tak Woiewództwa Połockie, Witebskie, 
Mścisławskie i Mińskie nazywały się Białą 
Rusią, Starowolski opowiada nazwisko to 
ztąd, źe wieśniacy w sukmanach białych 
naywięcćy chodzą, a wilki, zaiące, lisy i 
i niedźwiedzie są tam białe: Nowogrodzkie 
Czarną Rusią, Polesie część Woiewództwa 
Brzeskiego Litewskiego, Trakt Zapuszczari- 
ski część Woiewództwa Trockiego , od rze­

ki Niemna ponad granicą Pruską aż do pu­
szczy Augustowskićy ku Podlasiowi posu- 
niona. — Kray Litwy równy, lasami, jezio­
rami i bagnami zapełniony, iak świadczy 
Sarnicki w zbiorze Muzlera na kar: 447, za 
czasów dopiero Zygmunta I. zaczął bydź 
uprawnym i ludniey zamieszkałym, w cza­
sie długiego pokoiu, za tego Wielkiego Kró­
la wzmogły się miasta, wytrzebiły lasy, 
powstały nowe osady i,pobudowały wsie. 
Położenie żyznćy ziemi Zmudzkiey nad mo­
rzem, sprzyiało rolnictwu i przemysłowi, 
grunta Litwy nieco wprawdzie opoczyste, 
lecz pomnieyszćmi tylko kamieniaini zasła­
ne, chwasty na nich nie rosną bo ziemia 
iest przyzimną; Ładowski mówi że żyzność 
gruntów Litewskich tak iest wielka, iż opę­
dziwszy domowe potrzeby, wiele zboża 
Niemnem i Dźwiną przystawia do Portów 
morskich. Za świadectwem Opalińskiego 
w Porcie Pilawskim iednego roku sprzeda­
no zagranicznym kupcom na 15 tysięcy ła- 
Sztów rożnego zboża , a z Portu Memel czyli 
Kleypedy 23 tysiące beczek siemienia kono­
pnego, statki któremi się spławia na Niemnie 
zowią się Wiciny. Biała Ruś obfituie w różne 
płody ziemi iako to: żyto, pszenicę,Jęczmień, 
owies, groch, sieinie konopne, przędziwo, 
słonecznik, z któremi to produktami za świa­
dectwem Starowo wolskiego, do dwóch tysię­
cy strug tak zwanych wodnych statków na 
Białey Rusi Dźwiną do Rygi spławiano,

Tom II. 27 
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pieńki i nasienia lnianego wiele także z tey 
Prowincyi wychodziło; pomimo tćy obfito­
ści znaczną przestrzeń ziemi za ostatnich 
nawet Jagiellonów zaymowały jeziora i ba­
gna tak dalece że Wapowski dzieiopis świad­
czy, iż Zygmunt I. prowadząc woysko 
przez mil 24 od Orszy do Smoleńska musiał 
się przeprawić przez 340 mostow, a to dla 
ustawicznych jezior i błot, lasy iak świad­
czy Ładowski rozlegają się w niektórych 
mieyscach ciągiem pomil2Ó, a Wojewódz­
two Mścisławskie całe prawie lasami i wo­
dami napełnione. Polesie pełne bagien i 
lasów, Żmudź także leśny kray gdzie pszczół 
mnogość w barciach nayprzednieyszy miód 
w obfitości wydaią : bale, klepki, maszty, 
potaż, niezmierne zyski właścicielom przy­
noszą.

Rzeki w Litwie znaczniejsze są te:
Niemen, w starożytności zwany Chro­

niis, od Niemieckich mieszkańców Memel 
źrzódła iego w Xięstwie Słuckim na grani­
cach niegdyś Woiewództwa Nowogro­
dzkiego i Mińskiego, oblewaiąc Grodno, 
Merecz pod Kownem łączy się z Wilią, i 
od tego punktu spławny dla statków wię­
kszych poniżćy Ragnety wielu korytami 
wbiega do odnogi Kurońskiey Curisch Haff 
nazwanćy; rzeka ta między inne'mi w Pol­
scze i Litwie iest nayspokoynieysza, ma 
głębokie koryto a płynąc nawet z bystro­

ścią większą iak inne niepsuic pola ani lasów; 
łososie, minogi i pstrągi w obfitości w Nie­
mnie poławiaią się. Pod panowaniem Zy­
gmunta Augusta Mikołay Tarło z Szczeka- 
rzowic Chorąży Przemyślski, oczyścił Nie­
men z kamienj, połamał skały i zrobił go 
spławnym, za co miał wzniesiony pomnik 
nad brzegiem tey rzeki, a wiersz Adama 
Szrether w roku 1553 w Krakowie drukiem 
wydany uwiecznił ten czyn godny gorliwe­
go o szczęście krain swego obywatela, Poe­
ma to zachował nam Miizler w zbiorze Hi­
storyków Polskich w Warszawie 1761 roku 
wydanym.

Szczara, bierze początek powyżey Sło- 
nimia, wbiega do Niemna niedaleko mo­
stów.

Merecz, bierze początek w lasach Wo­
iewództwa Wileńskićgo, wbiega do Niemna 
u Merecża.

Wilia, źrzódła ma powyżey Dołhino- 
wTa. Długosz naznacza u wsi Kamienia, a 
złączona z Wilenką pod Wilnem wbiega do 
Niemna pod Kownem.

Święta rzeka, źrzódła w Wiłkomirskim 
wbieg do Wilii, Stryjkowski i Koiałowicz 
mówi że dla tego Świętą rzeką nazwana , iż 
nad brzegiem iey Król Jagiełło w roku 1386 
do 20 tysięcy ludu zgromadzonego w iednym 
dniu ochrzcić kazał, rozdaiąc białą sukien­
ną odzież w upominku, gdyż wieśniactwo 
Litewskie podług świadectwa tychże dzie- 
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iopisów do tćy epoki odzież tylko z płótna 
i skór zwierzęcych nosiło.

Niewiaźa, wbieg iey do Niemna poni­
żey Kowna, dzieliło niegdyś Województwo 
Wileńskie od Xięstwa Żinudzkicgo.

Dubisza, źrzódła w Żmudzi wbieg do 
Niemna rzeki,'między tą rzeką i Niewia- 
żą Stryikowski i Koiałowicz początkowe 
osady Litewskiego narodu oznaczają.

Di wina, rzeka źrzódła ma w Rossyi, 
Ładowski mówi z jeziora Lobicz niedaleko 
od źrzódeł Wołgi i Dniepru , oblewa Wi­
tebsk, Połock, Diineburg i o mile niżey Ry­
gi wpada do morza Bałtyckiego.

Dniepr, w starożytności od Greków 
zwany Borysthenes , początki ma z jeziora 
Dnieprsko przy wsi tegoż nazwiska w Ros­
syi, niedaleko niegdyś granic Woiewódz­
twa Smoleńskiego, oblewa Drohobuź, Smo­
leńsk fzkąd poczyna bydź spławnym) Mo­
hylew, Kijów, i poniżey Oczakowa wpa­
da do morza Czarnego, iak widzieć przy o- 
pisie Ukrainy.

Berezyna, bierze początek z błot po- 
wyźey miasteczka Berezyny, przerzynała 
niegdyś Woiewództwo Mińskie , wpada do 
Dniepru powyżey Rzeczycy. Borys syn 
GinwiłłyXiążęciaLite wskiego otrzymawszy 
dzielnicę Potocką przyjął wiarę obrządku 
Greckiego, mówi Koiałowicz, i po tę rzekę 
granice swego Xięstwa od Litwy oznaczył, 
Długosz mówi w księdze I. na kar: 20, na- 

zy waiąc tę rzekę Brześnia, iż ona Litwę 
od Rusi rozgranicza.

Jasiolda rzeka, źrzódła tey mówi Dłu­
gosz niedaleko Kopytowa wbieg do Prype- 
ci poniżey Pińska.

lianał Ogińskiego, w rzekę Jasiołdę wpa- 
daiącą doPrypeci z Szczarą wbieg maiącą 
do Niemna, połączył kanałem Michał 0- 
giński Hetman W. X. Litewskiego, o wiel­
kości nakładów, użyteczności dzieła łączą­
cego handel między morzami Bałtyckim i 
Czarnym, opiewa kostytucya 1768 roku. 
Titt; Kanał wielki Piński, czyli port O- 
giński..

Prypeć, źrzódła iey z błotPolesia Chełm­
skiego pod Hołownem przepływa Polesie 
Litewskie i Ukrainę, a poniżey Czernobyla 
wpada do Dniepru.

Pina, wbieg ićy dó Prypeci u Pińska , 
rzeka złączona przez kanał rznięty doMu- 
chawca, miała ułatwiać związek handlu 
Dniepru, Prypeci do Buga i Wisły, koszta 
na sporządzenie onego przeznaczonemi były 
przez konstytucyą 1775 roku z skarbu W, 
X. Litewskiego.

Muchawiec, początek iego z błot Pole­
sia, uyście do rzeki Buga pod Brześciem 
Litewskim,

Litewskiemu narodowi podług świade­
ctwa Koiałowicza za którym poszedł Naru­
szewicz (pominąwszy powieści baieczne 
o Paleinonie i towarzyszach iego podróży 
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z Włoch) dali początek Herulowie, naród 
co w piątym wieku po Chrystusie z Odoa- 
krem Włochy naiechał i zniszczył, a potem 
cofnąwszy się nazad, iako świadczą histo­
rycy po nad morzem Bałtyckim gdzie teraz 
Prussy, Litwa, Żmudź, Kurlandya, osiedlu 
Podobieństwo mowy staroży.tnćy Prusaków, 
Litwinów, Łotyszów i Zmudzinów do­
mysł ten dowodzi, wędrownicy ci wiele 
słów łacińskich z Rzymu z sobą przynieśli, 
i z swoią mową pomieszali. Alani zdaniem 
Koiałowicza mieli bydź iedne'm pokoleniem 
co i Herulowie, osiedli między Dźwiną i 
Niemnem , mówi tenże na kar: 6 historyi 
Litewskiey. Długo narody te nieznaionc 
światu żyły w swoich puszczach, kronika 
K wedliinburgska w XI. wieku pierwszą 
o Litwie uczyniła wzmiankę, ż powodu za­
bicia pobożnego Brunona. Pokolenia nie­
które tych narodów podbite przez Xiążąt 
Ruskich składały w daninie korę od brzóz 
na dziegieć , postronki łyczane i miotły do 
łazien, iak o tern mówi Naruszewicz w to­
mie IV. historyi Polskiey , zdaie się iednak 
że niewola ta tylko pograniczne kraiom Ru­
skim dotykała osady. Wspominaią dzieio- 
pisowie, że Jarosław Xiążę 1040 roku na 
polach Słonimskich zbił Litwinów, Koiało- 
wicz mówi na kar: 49, że Roman Xiażę Ha­
licki Litwinów do ciężarów i wozów na- 
kształt bydląt kazał wprzegać, poległ ten 
Xiążę w bitwie z Polakami pod Zawicho- 

stcm około 1200 roku , a Litwa napadami 
swemi na Ruś okropnie swey krzywdy 
pomściła się.

Na początku wieku XIII. po nieszczęśli­
wcy klęsce Xiążąt Ruskich od Tatarów, 
Litwini widząc przygnębioną monarchią 
jedynowładzców Kijowskich, wyprawili się 
na podbicie części Rusi , i nasamprzód No­
wogródek , zamczysko na wzgórzu spalone 
od Tatarów, a potem Grodno, Brześć i 
Drohiczyn opanowali, a osady swe począ­
tkowo zdaie się wtem mieyscu iak są Wo- 
iewództwa Wileńskie i Trockie zamknięte 
aż do rzeki Prypeci i miasta Mozyra roz­
szerzyli, około tegoż czasu oręż swóy za 
Dźwinę posunęli i Połock osierociały po 
Xięciu od Tatarów zabitym, i wolnie przez 
swych obywateli sprawowany podbili, Ko- 
iałowicz na kar: 40 wspomina, że w wieku 
ieszczc XI. pograniczny Połockowi Powiat 
i miasto Bracław, Litwa posiadła.— Nieza- 
pomnieli Xiążęta Ruscy dawnego swego 
zwierzchnictwa nad Litwinami, a bardziey 
mszcząc się zabrania sobie tylu dziedzin, 
około roku 1220 Mścisław Romanowicz 
wyprawił się z swemi woyskami, zbity ie­
dnak od Litwinów nad rzeką Jasiołdą, po­
mnożył ich osady utraceniem Pińska i Tu- 
rowa. Powszechnym prawie w owych wie­
kach w Europie z wyczaiein dzielili się Xią- 
żęta Litewscy z swoieini dziedzinami, tak 
iak niegdyś Xiążęta Ruscy po Włodzimie- 
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rzn wielkim i Polscy po Bolesławie Krzy­
woustym. Borys Ginwiłowicz wziął w u- 
dziale Połockie, przyiął w iarę Chrześciiań- 
ską obrządku Greckiego, i Xięstwu swoie- 
mn granice z Litwą po rzekę Berezynę o- 
znaczył, założywszy tam osadę od imienia 
swego zwaną Borysów. Podział ten dał po­
dobno powód Długoszowi, iż on w opisie 
swym rzek. Polskich w księdzę I. na kar: 20 
wyrzekł, iż Berezyna oddzielała Litwę od 
Rusi. Wiek XIV. był wiekiem sławy i 
potęgi Litwinów, Gedymin ich Xiążę woio- 
wnik wielki maiąc lud iuż wyćwiczony 
w boiach z Krzyżakami, posunął swóy oręż 
na wschód i południe, a 1320 roku starłszy 
nad rzeką Pirną Xiążąt Ruskich siły, Wo­
łyń, Kijów, Kaniów, Siewierz, Czernie- 
chów opanował, i granice Litwy aż do Pu- 
tywla podług świadectwa Stryikowskiego 
i Koiałowicza rozszerzył. Utracił ten Xiążę 
w roku 1328 życie pod Wieloną w bitwie 
z Krzyżakami od broni ognisfey, pierwsze’y 
raz pod ówczas przez Krzyżaków użytey ; 
obiął po nim Państwo równie waleczny syn 
iego Olgierd, który na pobicie Tatarów' połu­
dniową Ruś posiadaiących w roku 133 1 wy­
prawiwszy się trzech ich CarzyKÓw u Siney 
wody zniósł a granice Litwy aż do morza 
Czarnego i Donu, iak mówi Koiałowicz na 
kar: 288 rozszerzył, z Podola Tatarów wy­
gnał, i kray ten w rządy Xiążętom Korya- 
towiczoin synowcom swym oddał.

Olgierd poiąwszy wprzód Juliannę Xię- 
żniczkę Witebską za małżonkę , zdaie się że 
nietylko tem Xięstwem kraie Litwy pomno­
żył, ale nawet będąc przyiaznym wierze 
Chrześciiańskićy, a szczególnie'y obrządko­
wi Greckiemu, dwie Cerkwie iak świad­
czy Koiałowicz na kar: 297, w Witebsku 
zbudował. lak zaś było iuż Państwo Lite­
wskie obszerne, kiedy Olgierd rządy obiął, 
to świadczy dział z iego bracią a synami 
Gedymina u Koiałowicza położony na kar: 
281 w ten sposób: Mondwid wziął Kier- 
nów iSłonim, Narymond Pińsk, Mozyr i 
część Wołynia; Olgierd Krew, przedte'm 
stolicę Litwy z kraiami aż do Berezyny ; 
Keystut Żmudź, Trockie i Podlasie; Koryat 
No wogrodek i Wołkowysk; Lubar Wło­
dzimierz z reszta Wołynia; Jawnut Wilno 
z Ośmianą, Wiłkomierzem , Bracławem: 
ten był po oycu wielkim Xiążęciem przez 
czas krótki, a po śmierci iego obiął zaraz 
rządy Olgierd.

Waleczni Xiążęta Olgierd i Keystut wro*  
ku 1343 potrafili się oprzeć / iak mówi Ko­
iałowicz, siłom całey prawie Europy. Krzy­
żacy pałaiąc żądzą zhołdowania Litwy, we­
zwali w pomoc Ludwika króla Węgierskie­
go, Jana króla Czeskiego ; przybyli ci Mo­
narchowie w osobach swych prowadząc za­
stępy swych narodów, Margrabia Brande- 
burgski oraz wszyscy prawie Xiążęta Nie­
mieccy wyprawili swe woyska. Wtargnę- 

Tom II. 28 
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ły ogromne woyska w krainę Litwy, Ol­
gierd i Keystut kazawszy wszystko popalić 
usunęli lud w dalsze leśne tayniki Litwy, 
sami, ieden na zniszezenie Inflant a drugi do 
Prus ogołoconych z obrońców wyprawili 
się. Ogromne woyska niemogąc wy­
trzymać głodu i zimna w opustoszałych kra- 
iach, z wielką stratą cofnąć się musiały, i 
pamiętna w dzieiach Europy dla podbicia 
Pohaństwa Litewskiego wyprawa bezskute­
czną została: miała iednak iuż Litwa pod- 
tenczas związki z zagranicznymi, dowodzi 
to traktat handlowy Keystuta z Angliią o- 
koło 1340 r. zawarty podług świadectwa 
Czackiego.

Okryty wieńcami chwały zszedł z tego 
świata Olgierd zostawuiąc iedenastu synów, 
między któremi Jagiełło obiął rządy nay- 
wyższe Państwa w roku 1381, bracia iego 
wzięli pewne udziały, a w rozrodzeniu się 
Xiążąt Czartoryskich, Sanguszków, Wo- 
ronicckich i Wiśniowieckich, ostatnich nie 
dawno zgasłych, zostawił nam szanownych 
krwi swoiey potomków. Keystut brat Ol­
gierda zostawił po wszystkie wieki sławne­
go woiownika Witolda syna, Jagiełło w ro­
ku 1381 obiął rządy Litwy a w roku 1386 
połączył się przez śluby małżeńskie z wie­
kopomną Królową naszą Jadwigą i przy- 
iął z całym swym narodem wiarę świętą 
Chrześciiadską; związek ten złączył dwa 
wielkie meżne narody i przygotował ich 

długie i świetne, dopóki dynastyi Jagielloń- 
skićy stało, szczęście. Władysław Jagiełło 
ozdobiony koroną Polską podniósł na stoli­
cę Wielkiego Xięstwa Litewskiego w pier- 
wotnćm nieporozumieniu się z Witoldem, 
Bolesława, a potem Swidrygiełłę braci 
swych rodzonych, lecz nakoniec poiednał 
się, i wziął rządy Litwy godny iey steru 
Witold, a gdy Świętosław Xiąźę Smoleński 
targnął się na pańtwo iego i Witebskie splon- 
drował, Witold z Polakami i Litwinami 
pod Mcisławem zniósł Świętosława i na 
placu trupem go położył, a Jerzego syna 
w niewolą poymał. Dobrotliwy iednak Ja­
giełło Król wrócił wolność Xiążęciu Jerze­
mu, oddał mu w rząd Smoleńsk odebra­
wszy przysięgę hołdu i wierności: wkrótce 
iednak, bo w r. 1396 tenże Jerzy podniósł 
oręż i od zabrania części pól Orszańskich 
nieprzyiacielskie kroki zaczął, Witold Smo­
leńsk i całą Prowincyą zabrał, a Jerzy po­
bity aż do Rezanu umknął. Hleb iego brat 
w nadgrodę dobra Połonne dostał, a Smo­
leńsk w Prowincyą litewską zamieniony, 
Gubernatorem iego Boreykowicz postano­
wiony. Wigund Xiążę Trubecki brat ro­
dzony Jagiełły podniósł także rebellią, lecz 
porażony i poymany pod Połockiem, za­
prowadzony na więzienie do zamku Chę­
cińskiego : w tenczas kiedy Witold orężem 
uskromił niespokoyneXiążęta, Jagiełło i Ja­
dwiga przybywszy do Wilna lud wiary 
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Swiętey nauczali a przyimuiącym chrzest, 
w upominku sukmany białe rozdać kazali, 
gdyż dotąd wieśniactwo Litewskie płócien­
ną i z skór zwierzęcych nosiło odzież świad­
czy o tćin Koiałowicz. W roku 1389 przy­
jął Jagiełło hołd od Siewierzanów i rządzcą 
ich postanowił Demetrego Korybuta brata 
swego a Nowogrodowi wielkiemu dał za 
rządzcę Szymona Lingeniusza brata swego 
rodzonego odehrawszy od niego przysięgę 
w Sandomierzu, którey dyploma, iak świad­
czy Naruszewicz w Tomie VI. historyi Pol­
skie'}' w metryce królestwa znajdowało się. 
Około roku 1390 wyprawił się waleczny 
Witołd na Tatarów Zawołgańskich przeciw 
hordom Tamerlana, przeszedł z woyskiem 
rzekę Don , u Ozowu czyli Azofu zbił chmu­
ry Tatarów, a w niewolą zabranych osa­
dził nad rzeką Waką; znacznieyszym nadał 
włości, z powinnością odbywania służby 
woiennćy swym kosztem , ubożsi przewo­
żeniem towarów i rolnictwem trudnili się , 
nie pozwolił iednak te'y prerogatywy co 
szlachcie i iuryzdykcyi starostów ich pod­
dał, Koiałowicz na kar: 396.

Niemożna pominąć dobroczynności wie- 
kopomney heroiny Jadwigi Królowey Pol­
skiej', ta Pani iedną ręką dla Polaków u- 
rządziła Akademią Krakowską, drugą dla 
młodzi Litewskićy w Pradze Czeskiey przy 
Akademii łaineczney kollegium ufundowała: 
■w roku 1401 nastąpiła śeiśleysza Unia Ko­

rony z Litwą. Zygmunt Cesarz i Wacław 
król Czeski niemiłćtn okiem poglą^aii na 
ten związek, owszem iak świadczy Koioło- 
na kar: 84, pragnęli iego rozerwania i wi­
docznie sprzyiali Krzyżakom. To stało się 
przyczyną zjazdu w Horodle 1413 roku, 
gdzie Unia ieszcze ściśley wzmocniona, 
Szlachta Litewska z Polską w prerogaty­
wach porównana. Szlachta Litewska do her­
bów przez Polaków przypuszczona ; waro­
wano iednak iż Szlachcic dóbr bez pozwo- 
leniaXiążęcia darować ani sprzedać niemógł, 
warunek ten dopiero na Seymie ostateezney 
Unii zmieniony. W roku 1414 dzieie Li­
tewskie oznaczaią wyprawę Witolda na 
Psków i Nowogrod Wielki, Stryikowski na 
kar: 512 tak ią opisuie. Przeprawił się Wi­
tołd z woyskiem przez Dźwinę u Drys- 
sy, zdobył Siebiez i obiegł Porhowo, 
u którego gdy, iak mówiStryikowski, sześć 
miesięcy z woyskiem leżał, Pskowianie co 
dotąd iako wolna Rzeczpospolita rządzili się, 
dobrowolnie poddali się z całem Xięstwem 
Witoldowi i hołd iemu i potomkom iego 
corocznie 5000 czerwonych złotych, oraz 
koni Niemieckich które im przez port Nar­
wy przyprowadzano 50, zaś futer drogich 
różnego rodzaiu pewną liczbę dawać obo- 
wiązali się ; postanowiwszy takową dań 
z Pskowa, przełożył tam Starostą Kniazia 
Juria Nossa, a sam dalszą wyprawę prze­
ciw Nowogrodowi Wielkiemu przedsię­
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wziął. Miasto to podtenczas ludne wielkie 
i handlowne , rządziło siebie i kraie obszer­
ne 5 Xięstw niegdyś składaiące, do morza 
Lodowatego wyciągnione, iako wolne i 
niepodległe grainowładnie, dostatki iego by­
ły wielkie, tak iź urosło przysłowie; „Ouis 
„ potest :ontra Deum et magnum Novo- 

gardiam.” Witold postrachem imienia 
swego i przykładem zhołdowanego Pskowa, 
tak przestraszył Nowogrodzanów , iź postą­
pili dobrowolnie roczną dań 10 tysięcy 
czerwonych złotych i po sto koni, Fryzów 
Niemieckich i pewną liczbę futer rozmaite­
go gatunku, a Kniazia Sieirtiona Algimunta 
Holszańskiego szwagra Witołdowego iako 
Gubernatora swego przyięli. Lubo llisto- 
rya tu epokę kładzie podbicia Nowogrodu 
wielkiego przez Litwinów, zdaie się iednak 
iź kiedy w roku 1389 Władysław Jagiełło 
Król od brata swego iako rządzcy Wiel­
kiego Nowogroda przysięgę odbierał, zhoł- 
dowanie iego do odlegleyszey epoki na­
leży, to pewno źe Psków i Nowogród wiel­
ki przetrwały odtąd w hołdownictwie Li­
twy, aź do opanowania swego w późniey- 
szych czasach przez Rossyą. Dzielił Witold 
Wielki Xiąźę Litewski, chwałę i bogactwa 
z Władysławem Jagiełłem Królem Polskim 
Zwierzchnikiem swym i bratem, posiał mu 
więc iak opisuie Koiałowicz, po odbytych 
szczęśliwie wyprawach znaczne w pienią­
dzach , koniach, futrach i bogatych tka­

niach Perskich upominki. Wzrastała potę­
ga Polski i Litwy, Mikołay Radziwił był 
posłany do Hanów Zawołhańskich aby U- 
zurpatora zniósłszy, prawego władzcę na 
Tron przywrócił. Perekopskich Hanów 
podnoszono na tę godność w Wilnie. Ubie­
gały się dalekie narody o związek i przy- 
iaźń z Polską i Litwa, Czesi po trzykroć 
koronę swą Jagielle i Witoldowi ofiarowa­
li i Cesarze Carogrodzcy błagali o pomoc i 
zasiłki w ucisku swym od Turków: wten­
czas mówi Koiałowicz na kar: 100, Jagiełło 
Król i Witold bardzo wiele żywności z Por­
tu Kaczubey Konstantynopolowi dostawili. 
Litwa potężna od Bałtyckiego morza do 
Czarnego granice swoie rozciągała, Polska 
prócz kraiow któreśmy opisali Wołoszczy­
znę i Multany hołdownicze sobie miała, 
iako ścianę przeciw wzrastaiącey straszli- 
wey potędze Tureckiey. Tatarzy hołdowa­
li i służyli w potrzebach woiennych odbie- 
raiąc Hanów z postanowienia Królów Pol­
skich i Wielkich Xiąźąt Litewskich. Tu 
więc iest epoka w którey do naywyźszey 
potęgi i świetności wzniósł się naród Polski 
i Litewski. W roku 1428 przyiął Witołd 
w Łucku zjazd Monarchów i przez 50 dni 
go utrzymywał, przybyli tam prócz Króla 
Polskiego oraz Mazowieckich i Ruskich Xią- 
źąt , Zygmunt Cesaęz z żoną i wielu Xiąźąt 
linperyi , Eryk Król Duński i Szwedzki, 
Paleolog, Cesarza Carogrodzkiego Posło- 
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wic, Bazyli Moskiewski, Borys Twerski, 
Olha Różański, Wielcy Xiążęta, Perekop- 
ski, Tatarscy Hanowie, Mistrzowie Krzy­
żaccy Pruski i Inflantski. Cel tego zjazdu 
był zjednoczenie się przeciw Turkom, ta- 
iemnie iednak Zygmunt Cesarz zawistny 
zjednoczoney potędze narodów Polskiego i 
Litewskiego, pracował aby odciągnąć od 
Jagiełły Witolda, i dla wrzucenia kości 
niezgody ofiarował mu koronę Litewską. 
Oparł się na radzie Senatu naydzielniey tey 
propozycyi Zbigniew Oleśnicki Biskup Kra­
kowski, i przełożył taiemnie dokąd dążą 
Cesarza zamiary, wsparł iego zdanie Tar­
nowski, a Król Jagiełło nieukontentowany 
nieżegnaiąc nawet Cesarza wyiechał z Łu­
cka. Nieprzestał się iednak aż do śmierci 
karmić Witołd nadzieią korony i usiłowa­
nia iego z iednćy strony dla dopięcia tego 
celu, z drugiey gorliwe zabiegi Polaków 
w przeszkadzaniu widocznemu niebezpie­
czeństwu odpadnienia Litwy od Korony 
opisała Iłistorya. Witołd odjeżdżaiącemu 
z Łucka Cesarzowi darował róg Tura któ­
rego Gedytnin dziad iego na górze zamko- 
wćy Wileńskiey ubił, perłami osadzony i 
w złoto oprawny, iak świadczy Koiałowicz. 
W roku 1430 Witołd ów Wielki Bohatyr 
po którym Litwa nigdy potężnieyszą nieby­
ła , umarł w Trokach na dniu 27 Paździer­
nika, pogczebiony w Kościele Katedralnym 
Wileńskim, gdzie go Królowa Bona Sforcia

Zygmunta I. żona, marmurowym nadgrob- 
kiem po prawey ręce wielkiego Ołtarza u- 
czciła. Kazimierz Jagiellończyk syn Wła­
dysława Jagiełły władał ieszcze tak obszer­
nie iak oyciec iego i stryy Witołd, w No­
wogrodzie wielkim postanbwił Gubernato­
rem Michała Kniazia Olelkowieża, a roku 
1443 Hadikerega Hanem Tauryki w Wil­
nie mianował, i przez Jerzego Radziwiłła 
na państwie go utrzymał; a kiedy Ludwik 
Legat Papiezki, u tegoż Hana o pomoc prze­
ciw Turkom starał się, odebrał wyraźna 
odpowiedź iak świadczy Koiałowicz, iż bez 
dozwolenia Króla Polskiego iako Pana i 
Zwierzchnika swego , w żadne związki 
weyść niemoże : trwało to zwierzchnictwo 
Litwy nad Tauryką i iey panuiącemi Tata­
rami, iak stwierdza nawet Naruszewicz, aż 
do roku 1475 i wtenczas Polska i Litwa 
w woynach z Krzyżakami i innemi nieprzy­
jaciółmi miała ich wierną pomoc, zdobył 
dopiero w tern roku Machomet Teodozyą 
w Tauryce i uległość Tatarów dla Porty za­
pewnił, a z powracaiącą flottą opanowa­
wszy Białogród zagroził Wołoszczyźnie i 
Multanom. Kiedy więc tak od południa Li­
twa iuż zamiast hołdujących Tatarów, nie­
przyjaciół gotowych na ustawiczne napady 
mieć zaczęła, a Polska utratą ściany Mul- 
tan i Wołoszczyzny, zagrożoną od potęgi 
Tureckiey została. W roku 1478 IwanBa- 
zylewicz zdobył Nowogród wielki, za pa- 
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no wania ieszcze tego Króla Xiążęta Bielscy 
Boratyńscy i Siewierscy poddali się Rossyi. 
Za panowania Zygmunta I: przeyście Mi­
chała Kniazia Glińskiego wstrzęsło całą Li­
twę a pomimo Świetnych oręża Polskiego 
i Litewskiego pomyślności, Psków w roku 
.1509 a Smoleńsk w r. 1514 utraconemi zo­
stały.

Dogorywała Dynastya Jagiellońska, osta­
tni z domu tego Król Zygmunt August bez­
potomny chciał wieczną , połączeniu nay- 
ściśleyszym dwu narodów zostawić pamią- 
kę, sprzeciwiali się możni temu zamiarowi 
długo w Litwie. lecz widząc powstaiące 
ościenne potężne monarchie, a swoią za­
chwianą exystencya, przychylili się nako- 
niec do życzeń Królewskich , doszła więc 
pamiętna Unia na seymie Lnbelskim 1569 
roku, blisko rok ciągnącym się i kosztem 
Zygmunta, iak świadczą Dzieiopisowie , u- 
trzymywanym. Weszła Litwa w ten zwią­
zek i skład ciała politycznego iednego na­
rodu, w iakim ieszcze ią aż do naszych cza­
sów trwaiący widzieliśmy. — Porządek 
Woiewództw na które dzieliła się powyźey 
opisaliśmy, z których pierwsze •

WO1EWODZTWO WILEŃSKIE

Nosiło Herb Xięstwa Litewskiego , dzie­
liło się na powiatów pięć: Wileński, 0- 
śmiański, Lidzki, Wiłkomirski i Bracławski, 
okazywanie' czyli popis Ryrerstwa w ka- 

źdym powiecie przy sądowem mieście od­
bywał się.

Wilno, stolica niegdyś Wielkiego Xię- 
stwa Litewskiego, przy wbiegu rzeki Wi- 
lenki do Wilii w dolinie górami otoczonóy 
położone, obszerne z dwoma przedmieścia­
mi. Gedymin Wielki Xiążę Litewski oko­
ło roku 1320 po wyprawie przeciw Xiążę- 
tom Ruskim i zdobyciu Kijowa, gdy dla 
rozrywki bawił się polowaniem, mówiKo- 
iałowicz na kar: 264, ubiwszy na górze przy 
mieyscu zwanem Swintoroha (g), Tura 
z wyłożonego sobie snu przez Lizdeykę Ka-

(9) Opis starożytnego kościoła Jowisza Per- 
kuna (Jupiter Tonans) u pogan zwa­
nego w Wilnie,

W Wilnie gdzie teraz kościół Katedralny 
stoi, byl starożytny las dębowy, poświęcony 
pogańskim Bożyszczom , w tern mieyscu gdzie 
Wilenka z Wiliq. rzeką się łączy, tuż przy 
losie byl wielki kościół Jowisza piorunuią- 
cego czyli Perkuna, to iest grzmotu Boga, 
zbudowany przez Xięcia Giereyniunda w ro­
ku 1285 z kamienia. Jego długość była 150 
łokci, szerokość 100 łokci, wysokość 15 ło­
kci. Lecz dachu nad nim niebyło, iedno tyl­
ko weyście od strony wielkiey rzeki prowa­
dziło do niego, przy ścianie naprzeciw wey- 
ścia polożoney, była kaplica, która zawiera­
ła w sobie rozmaite osobliwości i bogate świę­
tości, pod nią byl sklep, gdzie poświęcone 
węże ziemne żaby i tym podobne utrzymywane 
byty; nad kaplicą wznosiła się wysoka Aha- 
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plana przedsięwziął dać początek osadzie 
miasta, inayprzód zamek na teyże górze zbu­
dował i mieysce to dolna Swintoroha zwa­
ne, gdzie potem nieustanny ogień zwycza- 

iem pogańskim utrzymywał się, a potem 
powygaśnieniu onego kościół katedralny za­
łożony i zamek niższy zbudowany został, 
umocnił, atak miastu Wilnu dał początek

na, która 16 lókci wyżey nad ścianę kościo­
ła wyniesiony była. W samey altanie był 
drewniany Posąg Bożka, który przyniesiono 
z Polongi lasów poświęconych. Kaplica i al­
tana były z cegły, iuż przed tą kaplicy stał 
ołtarz na 12 stopniach zbudowany, każdy 
z tych stopni był 2J łokcia wysoki; 2 łokcie 
szeroki, hałasami otoczony. Ołtarz zaś sam 
był 3 łokcie wysoki, 9 łok,ci szeroki w kwa­
drat, w górze mnóstwo Żubrowych rogów 
otaczało , w ogóle wysokość ołtarza 35 łokcie 
wynosiła. Każdy stopień z osobna był poświę­
cony pewnemu znakowi Zodyaku, na których 
stopniach ognie ofiarne palone bywały, w mie­
siąc , w dniu gdy słońce w ten znak wstępo­
wało, podnosząc się czy zniżaiąc , tak więc 
stopień naywyższy był Raka, nayniższy zaś 
Koziorożca. Na stopniach iednak rzeczywi­
sta ofiara nie gorzała (iak rozumiano) lecz fi­
gury oney z wosku wyrobione , naprzykład 
Lwa, Panny. Na wysokim ołtarzu ofiary 
zwierzęce gorzały, w niektóre dni świąteczne, 
na którym zawsze trwaiący ogień gorzał, dzień 
i noc strzeżony przez osobno poświęconych 
na to Xięży. Była w nim tak misternie spo­
rządzona wklęsłość'we środku , że żaden u- 
lew dżdżu, ani śnieg, ani wiatr nie mogły o- 
gnia przygasić, owszem płomienie wznosiły 
się ieszcze wyżey, co przez palne materyc za­
pewne sprawiono. Ten ołtarz miał też we­
wnętrzne, gmachy które na chowanie naczyń 
ofiarnych i temu podobnych rzeczy służyły. 

Na wchodzie do kościoła byt Pałac Krywe- 
Kryweyty, co się ma znaczyć Kapłana-Kapla- 
nów. Ow pałac miał okrągłą wieżę, z któ­
rey bieg słońca postrzeganym bywał, według 
którego palenie ofiary na stopniu ołtarza , o- 
znaczało pierwszy dzień miesiąca, a cegła z pe­
wnym znakiem w murowana w ścianę wieży 
na Nowy rok okazywała lata. Stara powieść 
niesie, że gdy Xiążę Gieraymund zamyślał 
ten kościół stawić, oyciec iego Swintorag 
posyłał (w roku 1282) dwa lata przed tem, 
przepyszne poselstwo do wyroczni rzeki Nie­
mna na Żmudzi, z zapytaniem o przyszłem 
przeznaczeniu tego kościoła? Wyrocznia obie­
cała mu trwanie tak długie, iak pogaństwo 
samo trwać będzie, i rozkazała 101 okrągley 
cegły zrobić , ze wskazanemi hieroglificzne- 
mi znakami, dobre i nieszczęśliwe lata w nich 
się znamionowały, lecz ostatnia cegła miała 
znak podwóynego krzyża, co iakoby za po­
darek Xięciu od wyroczni uważane, który 
też do Herbu Państwa wniesiono; inni zaś po­
wiadali że za nadeyściein z kolei tego znaku, 
zburzenie kościoła i pogaństwa ma nastąpić 
od Chrześciian. Te cegły powiększey części 
ieszcze są widzialne, ze strony poludniowey 
katedralney dzwonnicy (która przez połowę 
nadmurowaną iest i przerobioną po zgorzeniu 
w roku 1463). Chociaż te cegły niezasługuią 
na uważanie więcey, iednak dowiedzioną iest 
rzecz dostatecznie, że w roku 138fi w Ponie­
działek po Niedzieli Bialey, w liczbie 101 by- 
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które potćm obszernością swą i pięknością 
iak świadczy Starowolski XVII. wieku Pi­
sarz, szczyciło się, liczy to miasto 40 kościo­
łów Katolickich, Cerkiew Ruska niemniey 
ieden Luterski, ieden Kalwiński, i ieden 
meczet?Tatarski, żydzi przeszło tysiąca fa­
milii liczący maią synagogę, gmachy wspa­
nialsze te Cellarius i Starowolski wyliczyli. 
Zamek wyższy na górze wieżami niegdyś 
ozdobiony, przy nim zbroiownia , niższy od 

Zygmunta I. murować zaczęty od Zygmun­
ta Augusta dokończony, gdzie była niegdyś 
sławna biblioteka przez tegoż Króla zebra­
na i uporządkowana, miasto murem opasa­
ne przez Alexandra Króla 1506 roku, iak 
świadczy Koiałowicz, kościół Katedralny 
S. Stanisława 1387 roku przy erygowaniu 
Biskupstwa Wileńskiego fundowany, w nim 
grób Witołda Wielkiego Xiążęcia i Alexan­
dra Króla; dziś iuż iednak śladu tego zna- 
leść nie można, w Dominikańskim tylko ko­
ściele znayduie się portret Alexandra Kró­
la świeższego malowania. Kościół S. Kazi­
mierza Królewicza Syna Kazimierza Jagiel­
lończyka , trumna srebrna w którey zwło­
ki iego spoczywaią, 3000 funtów ważąca, 
przez Zygmunta III. sprawiona, dzwon 
wielki przy tymże kościele na pamięć nie­
gdyś zdobycia Smoleńska przez tegoż Kró­
la zawieszony, akademia i kollegium nie­
gdyś Jezuickie 1579 roku przez Stefana Kró­
la i Waleryana Biskupa fundowane, a 1803 
roku przez Monarchę opiekuna nauk urzą­
dzone , klasztor Bernardynów, obok niego 
S. Anny maleńki drobiazgowym Gotycy­
zmem zachwycaiący obszerne Dominikań­
skie, Augustyańskie i Bazylianskie mury, 
dwoiacy Karmelici, świadczą świadomi po­
łożenia , obwód wałami otoczony miasta te­
go był daleko obszernieyszy niżeli wałów 
Warszawskich; dom kupców Rossyiskich, 
dom kancellaryi, dom Niemieckich kupców, 

ly, w którym dniu pierwszą rękę do zburze­
nia kościoła przyłożono. Las i kościół, iako 
i całe mieysce obydwoma zamkami dziś ob- 
ięte, nazwanem było od imienia Xiąźęcia 
Swintoroga. Lecz miasto same nosi nazwi­
sko swoie od rzek które Wilnis nazywała się 
co oznacza (Dolus) albo zdradzieckich rap 
pełne rzeki) (* *).

(*) Teodor Narburt umieszczając ten opis w Tygodniku Wi­
leńskim Tomie Iii. roku 1817 str. io3 następuiącą poło­
żył przedmowę. Wiadomość ta wyjęta z Kroniki ręko- 
pismowćy Niemieckiey maiącćy tytuł: Cronika aus einen 
und andern Croniken ausgezogcn und alten Geschichten 
ausgeschribeń. Na okładce podpisano J. F. R. a. 1697 die 
ult Febr. Jest to zbiór nieporząduy, widać iak się czy­
tać natrafiało rozmaitych znakomitszych i osobliwszych 
Wydarzeń w Kronikach opowiadanych, inne są przez 
Autora wpisane zdarzenia , których on był świadkiem, 
są w nie'y takoż wypisy z Kronik Litewskich dziś niezna­
nych podobno, które przeto tru Ino gdzie indziey znalesć. 
Xiążkę tę rozprótą, i dość uszkodzoną przypadek w mo­
le ręse podał w r. 1808 wRewlu. Kładę tu opisanie mó­
wi tenże kościoła Jowisza Perkuna Jupiter Tonans u po­
gan zwanego, w texeie Niemieckim, który iest tłomacze- 
nicin Autora z łacińskiego. Moie tłoinaczeuienie tu poło­
żone iest literalne ile bydż mogło.

Opis ten przez iest pióra Teodora Narburta w Tygo­
dniku Wileńskim Tomie IV. R. 1817 str. 207 pod Arty­
kułem Badanie starożytności Litewskich unueszozony.
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Biskupi pałac, Woiewodziński pałac zdo­
biły iuż w XVII. wieku to miasto, Mikołay 
Radziwiłł Woiewoda Wileński za czasów 
Zygmunta Augusta urządził w pałacu swym 
kościół Protestancki i na wyłożenie Pisma 
S. mówi Cellarius, do 10 tysięcy czerwonych 
złotych łożył, mięszkańcy tego miasta są 
Litwini, Polacy, Rossyanie, Niemcy, ży­
dzi i Tatarzy, od Witołda niegdyś Wielkie­
go Xiążęcia Litewskiego w niewolą zabrani 
i nad rzeką Wakką osadzeni, Wilno zawsze 
było sławne z handlu prowadzonego z mia­
stami Moskwą, Rygą i Królewcem, Tru- 
bunał główny W- X. Litewskiego, tu swoie 
posiedzenia odbywał. O cztery mile w po­
śród gór i lasów był tu niegdyś pałac rosko- 
szny Rudniki zwany gdzie Królowie, iak 
mówi Starowolski, dla rozrywki w zaba­
wach polowania udawali się. Drewniane 
przedmieścia miasta tego daleko po równi­
nach i między góry rozciągały się. Za uy- 
ściem Wilenki rozciąga się przedmieście aż 
do Antokola, w teyże stronie Wierszupa 
gdzie niegdyś miał bydź zwierzyniec Kró­
lewski, na drugićy stonie Wilij Snipiszki, 
za Wilenką rzeczką pomnik wzniesiony Be- 
kieszowi co w wyprawie pod Psków i wiel­
kie Łuki towarzyszył Stefanowi Batoremu, 
piękność okolic tego miasta rozliczne wido­
ki oku stawiących, wzmienioua przez sza­
nownego Lelewela w iego Rozbiorze opisu 
starożytney Polski, pobudzi może kiedy 

pióro współrodaków do odzieluego onych 
opisania.

Znacznieysze wypadki tego miasta są te: 
Roku 1390 Witold w nieprzyiaźni z Jagiełłą 
obiegł to miasto z Krzyżakami, w tenczas 
zamek niższy a z nim do 14 tysięcy ludzi 
spalito się, wyższy zamek Polacy obronili, 
w następującym roku znowuż Witold ob­
iegł Wilno, Oleśnicki kazał miasto spalić 
tak, że Krzyżacy ż-adnego przytułku zna­
leźć niemogli. 1513 roku dnia 21 Lutego 
zamek przypadkowym ogniem zgorzał. Ro­
ku 1571 z głodu do 25 tysięcy wymarło. 
Roku 1578 Król Stefan Batory na pamiątkę 
zwycięstw swych akademią przy Kolle- 
giurn Jezuickim fundował. Roku 1581 wiel­
ki tu był rozruch, mówi Cellarius, z po­
wodu iż Biskup wszelkie książki Protestant- 
skie i Greckie palić publicznie kazał. Roku 
1610 w czasie woyny z Rossyą wmieście 
tern 4700 domów zgorzało, kościołów dzie­
sięć. Królowa Konstancya żona Zygmunta 
III, zaledwo na łódce z niebespieczeństwem 
wielkim życia ratowała się, wiele Panien 
z iey francymeru utonęło, 1611 r. rozruch 
w mieście , iak świadczy Cellarius z podu- 
szczenia Xiędza Skargi, naprzeciw Prote­
stantom, 1610 roku w czasie pogrzebowe­
go obchodu Alexandra Przypkowskiego 
dworzanina Krzysztofa Xiążęcia Radziwił­
ła wyznania Augsburgskiego wszczął się tu­
mult, napadnięto z kościoła Katolickiego na
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kondukt, ciało zmarłego zabrano a pasto­
rów rozegnano, od Protestantów była obel­
ga iakaś S. Michałowi przez dworzan Xię- 
cia Radziwiła wyrządzoną, z powodu tego, 
mówi Grądzki nakar:.31ł, kościół Ewan- 
gielików zamkniętym został, roku 1644 
wynikł rozruch straszny Studentów. Osiń­
ski dla uśmierzenia z 400 strzelcami posła­
łby, zabity zosłał, 1655 r. iak mówi Rosto- 
wski w Historyi na kar: 661, do 25 tysięcy 
mieszkańców zginęło, wiele kościołów splon- 
drowanych i zburzonych przez Tatarów i 
Kozaków, miasto całe ogniem spłonęło tak , 
iż Mayerberg Poseł Cesarski w roku 1663 
z Moskwy powracaiący stosy tylko spale­
nisk i zczerniałe gruzy murów oglądał, ia­
ko tom II. zbioru Miitzlera na karcie 447. 
1709 r. straszna drogość zboża w Wilnie, 
pote'm wielka okropność głodu, skutek nie­
szczęśliwy woyny Szwedzkiey. Załuski 
w tomie IV. na kar: 903 żywemi kolorami, 
obraz nędzy tego miasta i okropność odmalo­
wał, w samem tem mieście przeszło 30 ty­
sięcy Chrześciian a żydów 3700 pod ten- 
czas wyginęło.

Dubienka, Bystrzyca, Kernów, nad Wi- 
liią, tu pierwszą swą stolicę przed zbudo­
waniem Trok i Wilna Wielcy Xiążęla Li­
tewscy mieli, świadczą Koiałowicz i Stryi- 
kowski.

Ośmiana, siedm mil od Wilna miasto 
stołeczne niegdyś Powiatu.

Zalesie, dziedzictwo teraz Senatora Mi­
chała z Kozielska Ogińskiego który tutay 
mieysce to tak upiękrzył iż iest tein dla Li­
twy, czem Puławy i Arkadya dla Polski, 
Zofiówka dla Ukrainy ; mieysce to iest na 
połowie drogi Poczto w ey z Wilna do Miń­
ska.

Olkieniki, niedaleko tego miasta w roku 
1700 zaszła bitwa między Sapiehami a Szla­
chtą Litewską przez Ogińskiego Starostę 
ZmudzkiegOjPocieia i Xiażat Wiśnio wieckich 
dowodzoną. Partya Sapiehów rozproszona, 
Michał Sapieha Koniuszy W. X. Litewskie­
go syn Woiewody Wileńskiego poymany i 
od zagnicwaney szlachty rozsiekany został.

S mor gonie, Dolhinów, Daniłowicze, Po­
stawy, miasta tegoż Powiatu.

Wolanów, założone od Andrzeia Wo­
lana męża,pełnego nauk, zostawił on de li­
bertate politica seu civili i inne: żył za cza­
sów Zygmunta Augusta, i od szanuiącego 
Króla nauki, Indygenat otrzymał.

Lida, z zamkiem opustoszałym , mówi 
Wyrwicz, stołeczne niegdyś Powiatu 1433 
roku przez Swidrygiełłę Xiążęcia spalone.

Wasiliszki, Sczuczyn, Zołiidek, Bielica, 
zhacznieysze w tym Powiecie miasta.

Wiłkornierz,nad rzeką Świętą, stołeczne 
Powiatu, Koiałowicz na kar: 37, ufundowa­
nie tu zamku na wrzgórzu ieszcze w wieku 
X. iakoby przez Juliana Dorsprunga nazna­
cza pod tćm miastem, Zygmunt Korybut co 
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na wezwanie Czechów czas nieiaki na ich 
tronie panował, w roku 1455 od Michała 
Wielkiego Xiążęcia Litewskiego zbity i 
W rzece Swiętey utopiony został.

Birze, na granicach Semigalii warowne, 
do Xiążąt Radziwiłłów należące miasteczko, 
1625 roku za panowania Zygmunta III. Gu­
staw Adolf te twierdze opanował i 60 armat 
do Rygi uprowadził, mówi Cellarius, w tern 
mieście d. 26 Lutego 1701 r. August II. 
Król Polski z Piotrem Wielkim Cesarzem 
Rossyiskim zawarł przymierze odporne i 
zaczepne.

Bractaw, nad ieziorem z zamkiem sta­
rym, stołeczne niegdyś Powiatu, Koiało- 
wicz powiada na kar: 40 historyi Litewskiey 
w r. 1058 od Kerna Xiążęcia Litewskiego 
na Rusi zdobyte.

Druia czyli Sapieźyn nad Dźwiną. — 
Widzę, Solok, Dryświaty, miasta tegoż Po­
wiatu.

WOJEWÓDZTWO TROCKIE.

Używało w Herbie Pogoni w czewonem 
polu, podział iego na cztery Powiaty , Tro­
cki, Kowieński, Grodzieński i Upilski, 
część tego Woiewództwa za Niemnem leżą­
cą ku granicy Pruskiey nazywano, iak iuż 
mówiło się traktem Zapuszezańskim. Wo- 
iewództwo to było niegdyś osobnym Xię- 
stwem, a dzielnicą Keysluta i Witolda, Pod­
lasie do tey dzielnicy należało, i w osobne 

Woiewództwo dopiero za czasów Zygmun­
ta I. zamienione zostało; wiele przywile- 
iów igranie dziedzin na Podlasiu ma się 
znaydować dotąd w Trokach. Popis Rycer­
stwa Trockiego odbywał się w polu przy 
miastach i zamkach każdego Powiatu po S. 
Michale, iak świadczą Vol: Legum tom III. 
fol: 203.

Troki, miasto stołeczne niegdyś Xięstwa 
potem Woiewództwa z zamkiem staroży­
tnym. iezioraini otoczonym, przez Gedy- 
mina Wielkiego Xiążęcia Litewskiego, iak 
świadczy Koiałowicz karta 261, na pamięć 
zdobycia Kiiowa 1320 roku założone i przez 
tegoż Xiążęcia z Kernowa tu do Trok 
wprzód nim Wilno zbudowane zostało sto­
lica przeniesiona, 1655 r. woynie z Rossyą 
wiele ucierpiało, mówi Cellarius.

Kowna, miasto murowane z zamkiem 
niegdyś pięknym i obronnym nad zbiegiem 
Niemna i Wilij w bardzo przyiemnem iniey- 
scu położone, w wieku XVI. iak świadczy 
Starowolski, przez kupców Niemieckiego na­
rodu pięknćmi domami murowanemi uozdo- 
bione , iednem było z wielkich i handlo- 
wnych miast w Polscze , do czego Niemen 
dla większych statków i batów z Hallu od 
Królewca i Meinla przechodzących spławu 
dał sposobność, a mądre ustawy Władysła­
wa IV. Króla Polskiego prawo składu temu 
miastu nadaiące z wyraźnym zakazem, iż 
nikt zboża daley iak do tego portu wywo­
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zić niejnógł, a cudzoziemcy po nie obowią­
zani byli przyieżdżać do Kowna , dał 
wzrost kraiowemu miastu, które za czasów 
Jagiellońskich słynęło bogaetwy; dziś zaś 
smutne stosy gruzów oku podróżnego wy­
stawia. Było kollegium Jezuickie, kilka 
klasztorów dotatd ieszcze to miasto zdobi: 
żył tu PawełOderben autor opisu życia Iwa­
na Bazylewicza, sławne są tutay miody bia­
łe lipcem zwane. Kowno iakchce mień Ko- 
iatowicz na kar: 37, od Kownusa syna Pa- 
lemona w wieku X. miało bydż zbudowa­
ne; pod Gedyminem Wielkim Xiążęciem 
Litewskim Krzyżacy zamek tuteyszy opa­
nowali, 1362 roku uczyniwszy wycieczkę 
z Prus wraz z 3000 ludzi spalili, 1376 i 1391 
roku w oblężeniu trzymali, 1655 r. w mie­
siącu Sierpniu woyska Rossyyskie to miasto 
opanowały, wiele przy tym zdarzeniu u- 
cierpiało , liczne gmachy ogniem spłonęły, 
iak świadczy Cellarius na kar: 656 iRosto- 
wski w historyi Litewskich Jezuitów’ na 
kar: 358. Miasto to w nayroskosznieyszćm 
mieyscu położone, naypięknieyszym w Li­
twie bydź opowiada, było tu dawne wy­
służonych w woynach szlachty mieszkanie 
i spoczynek, tu także różni rzemieślnicy 
mieszkali, mówi Neugebauer, Stefan Bato­
ry Król Polski tu Pontony wybierając się 
nn woynę z Rossy a kazał sporządzić: .kon- 
stytucya 1613 roku fól: 41 postanowiła, 

aby dla Płatnerzy robiących zbroie i szy. 
szaki, miasto ślosarnie zbudowało.

Pozayście, o milę od Kowna na wyso- 
kiey górzó mons pacis zw.aney, klasztor 
z pięknym kościołem Kamedulskim od Krzy­
sztofa Paca Kanclerza W. X. L. fundowany, 
na pamięć S. Magdaleny de Pazzi z Floren- 
cyi, wspaniała ta budowa i ozdoby kościoła 
kosztowały przeszło dwa miliony, świadczy 
1’Abbe Coyer w historyi Sobieskiego tom I. 
kar: 31, widok tu nayprzyiemnieyszy na 
przyległe okolice.

Punie, zamek niegdyś obronny tu był, 
Krzyżacy w r. 1336 obiegli go, garnizon 
składał się z 4000 ludzi woyska Litewskie- 
gb i mieszkańców, którzy zdesperowawszy 
wprzód wszystkie droższe rzeczy a potem 
żony i dzieci pastwie płomieni oddali, sami 
się co do iednego wyzabiiawszy a miasto to 
i zamek puste zwycięzcom zostawili, Koia- 
łowicz na kar: 302.

Preny, nad Niemnem obszerne niegdyś 
Starostwo przez Jana Kazimierza Króla Go- 
tardowi Hrabi Butlerowi w nadgrodę iego 
poświęceń się i usług nadane, zostawało 
•ciągle w posiadaniu, tego domu przeszło lat 
140, aż do śmierci Michała Hrabi Butlera 
w roku 1780 z tego świata zeszłego , był tu 
zameczek zmurowany przez Gotarda Butle­
ra w podobnym kształcie iak Cytadella w Ci- 
steron w południowcy Francyi, w którey 
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on z Janem Kazimierzem niewolę niegdyś 
dzielił.

Merecz, nad Niemnem przy wbiegu rze­
ki tegoż nazwiska w pięknem położeniu, 
tu było upodobane mieszkanie Władysława 
IV. tyle z bohatyrskich cnotsławnego Kró­
la , gdzie 1648 roku dnia 10 Maia życia do­
konał , w tem mieście zszedł także z tego 
świata w roku 1744 Michał Xiąże Wiśnio 
wiecki ostatni te'y familii potomek.

Olita, niegdyś Ekonomia Królewska. 
llózany Stok, klasztor Dominikanów.
PKygry, Kamedulski klasztor od Jana 

Kazimierza Króla Polskiego uposażony.
Grodno, przedtem zamek od Krzyża­

ków zwany Garten na górze nad Niemnem, 
zamek od Stefana Batorego Króla początko­
wo zmurowany , most drewniany na Nie­
mnie zbudował tu Zygmunt III. który dla 
iego piękności Slarowolski wychwala. — 
Nieśmiertelney pamięci Król i zwycięzca 
tylu narodów Stefan Batory, tu w czasie 
z nieodżałowaną dla Polaków strata po 10 
letnim tylko panowaniu w'roku 1586 dnia 
13 miesiąca Grudnia zakońcżył życie, wła­
śnie w ten sam dzień na który iak świadczy 
szanowny dzieiopis Piasecki, tenże Król 
przewidujący okropne skutki nieograniczo­
nego nieporządku Elekcyi Królów przez 
mądre ustawy na seymie do Grodna prze­
znaczonymi miał zapobiedz, kilka miesięcy 
iego dłuższego życia byłyby zapewniły 

dłuższy byt Polscze. Grodno było miey- 
scem gdzie Seym trzeci z porządku na Alter- 
natę Prowincji Litewskićy odbywać się 
zwykł był, August III. seymowym pała­
cem, Stanisław August wielu budowlami 
i osadą różnych rękodzielników dla poży­
tku kraiu to miasto ozdobili. Miasto to iest 
po Wilnie w Litwie pierwsze: dziesięć tu 
było kościołów, między któremi znakomitsze 
kollegium Jezuickie, klasztor Dominikanów 
przy którym utrzymuie się szkoła. Starania 
Tyzenhausa któremu tak wiele Litwa win­
na, naywięcey miasto to podniosły, przez 
niego zabudowana Horodnica gdzie wiele 
domów murowanych ozdoby przydających.

Kuźnica , Sokółka , Janów , Powiatu 
Grodzieńskiego miasta.

Krynki, zjazdem Jagiełły Króla z Zy­
gmuntem Keystutowiczem 1434 roku pa­
miętne, Koiałowicz.* 7 • • . • • •Poniewiez, seymikami powiatu Upitskie- 
go i szkołami Xięży Piiarów sławne.

Sereie, miasteczko z 26 wsiami przez 
Karolinę Xiężniczkę Radziwiłłównę 1687 
roku małżonkowi swemu Margrabi Bran- 
deburgskiemu darowane, należało do kró­
lów Pruskich aż do roku 1807.

Filipów, małe miasteczko, pamiętne bi­
twą z Szwedami 1656 raku; tu się urodził 
1608 roku Andrzey Wiszowaty Aryanin 
wsławiony wielu uczonćmi pismami, od­
był nauki w Rakowie, gdzie, iak pisze, było 

Tom II. 31 
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pod tenczas tysiąc uczniów, między któremi 
300 Szlacheckich: skończywszy szkoły ro­
ku 1631 był nauczycielem dzieci Tarły 
Woiewody Lubelskiego, a potym puścił 
się w podróż za granice przez Gdańsk do 
Hollandyi, Anglią i Francyą zwiedziwszy 
do oyczyzny powrócił. Roku 1638 upadła 
ucieczka i przybytek prześladowanych Ary- 
anów, świątynia muz Raków Atenami Sar- 
mackiemi zwany, Szkoły, Kościół i Dru­
karnią rozburzono, {przyczynę tego wyda­
rzenia opisaliśmy pod Rakowem) nauczy­
ciele i przełożeni kościołów z kraiu wy­
wołani, Wiszowaty z Suchodolskim mło­
dym wyiechał powtóre za granicę, zwróci­
wszy mianowany Pastorem w Piaskach a 
po zamknięciu tam Aryariskiego kościoła 
przeniósł się do Szerszni na Ukrainę. 1643 
Opryszkowie czyli tak nazwani w Podgó­
rzu zbóycy w powszechney na Aryanów 
zapalonćy nienawiści, oyca iego w Wro- 
czmirówce w Krakowskim mieszkającego 
napadli i na węglach piekąc umęczyli. — 
Niemierycz dziedzic Orela za Dnieprem na 
Ukrainie wzywa młodego Wiszowatego na 
Pastora , lecz w tćm mianowany Intenden­
tem kościołów Aryańskich na "Wołyniu 
w Beresteczku niegdyś główne mieysce ma­
jących , wyrok Trybunalski kościoły te 
zniszczyć nakazał.

Nadszedł w ostatku rok 1648 nazawsze 
pamiętny w dzieiach Polski, rok co skoń­

czył iey świetność a pogrążył w morze 
wszelkiego rodzaiu nieszczęść, pożóg i okro­
pnych wzburzeń, zaledwo Bohdan Chmiel­
nicki z Kozakami ruszył z tayników Zapo- 
roża, wraz rozpoczęły się mordy, zniszcze­
nia i zabóystwa od ludu niegdyś tyle pomo­
cnego Polscze, a pod tenczas mszczącego się 
swych krzywd i ucisków : nieuniknęli i A- 
ryanie skutków tey nienawiści, wycinano 
ich wszędzie, kościoły burzono, biblioteki 
darto i palono , Wiszowaty z żoną'i niektó- 
remi towarzyszami pod Gdańsk ucieczką 
ratował się: w tenczas to zginęły szanowne 
tylu uczonych w Polscze mężów pisma , 
świadczy albowiem Węgierski w lłistoryi 
kościołów Słowiańskich, iż wiele bibliotek 
tak ludzi Świeckich iako i Duchownych 
zginęło, Węgierski w Włodawie zbiór swo­
ich ksiąg stracił, Seniora Bełzyckiego pię­
kna biblioteka mówi tenże Autor , wielkim 
kosztem z zagranicy sprowadzona ogniem 
spłonęła, w Ostrogu X. Rybińskiego do 4 
tysięcy ksiąg tenże sam los miała, Czupa- 
liński Rektor szkół w Kocku wielce biegły 
W ięzykach Hebrayskim i Greckim zbiór 
swóy ksiąg i pism, tamże przez Kozaków 
zamordowany stracił; 1649 r. za usunięciem 
się nawałności Kozackich zwrócił nasz Wi­
szowaty do Lublina, ztamtąd przeniósł się 
w Krakowskie i Łam pracował duchownie 
do r. 1655 w którym Karol Gustaw z Szwe­
dami wkroczył do Polski, 3 tysiące chło-
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pów związało się w Podgórzu i Aryanow 
zaczęli wycinać, Wiszowaty uniósł się z zo­
ną za Wisłę do Czarnkowy porzuciwszy swą 
bibliotekę w nieszęsnym oyczystyin siedli­
sku Wrociinirówce, łotry i tam przybyć 
potrafili. Wiszowaty zaledwo do Krakowa 
schronić się zdołał, złupiono nietylko bibli­
otekę, ale nadto zbiór ksiąg w Czarnkowy 
Lubienieckiego tak iż kilku tysiącami po­
dartych Voluminow, mówi autor, drogę aż 
do Pińczowa iakby śniegiem zasłano: do ro­
ku 1657 znaydowal się Wiszowaty z inne- 
mi 30 familiami Aryanów wraz z Szweda­
mi w Krakowie, poczem powrócił do Rob- 
czyc, aż tam go zaskoczył ów pamiętny 1658 
roku wyrok na Aryanów, dzień nareszcie 
1 Lipca 1660 roku był normalny, w któ­
rym ci nieszczęśliwi oyczyznę, maiątki. fa­
milie i groby przodków swych opuście mu- 
sieli. Część ich udała się do Prus, część do 
Szląska a 500 familii do Sicdmiogrodzkiey 
ziemi; Wiszowaty udał się do Węgier po­
tem do Manheymu, nakoniec w Amsterda­
mie roku 1678 życia dokonał, wypis ten 
iest z dzieła Bibliotheca ylntitrinitar  iorum 
Christ: Sandij.

XIESTWO ŻMUDZKIE.
Kray da brzegów morza Bałtyckiego 

dotykaiący, pełny żyznych pagórków jgęste- 
mi lasami -obrosłych i jeziorami poprzerzy- 
nanych, w zboża wszelkie osobliwie len 

naypięknieyszy obfituie, mieszkańcy dla po­
sady sposobimy do handlu przy brzegach 
morza niegdyś byli bogaci, początki Żmu- 
dzinów też same co i Litwinów, mowa ma­
ło różniąca się. Nazwisko Żmudzi ziemię 
nizką znaczy w języku Litewskim, iak mó­
wi Miechowita na kar: 206 w zbiorze Mii- 
zlera: trwał iednak ten naród w bałwo- 
chalstwie i dzikości, świadczą Dzieiopiso wic 
i dopiero za czasów Zygmunta Augusta za­
czął bydź kray ten porządnie uprawnym , 
a mieszkańcy" cd Jakóba Laskowskiego który 
między niemi ziemię podzielił i gaie poświę­
cone powycinać kdzał, dopiero ogólnie do 
"Wiary S. zachowywania skłonieni zostali, 
lubo w te kraie iuż za staraniem Władysła­
wa Jagiełły i Witolda około roku 1413 
światło Wiary S. przedarło się i Biskupstwo 
w nowo fundowanych Miednikaeh erygo- 
wanein było, o czem świadczy Koiałowicz 
na kar: 95. Xiestwo to, miasto Woiewody 
miało Starostę zasiadaiącego w Senacie, 
llerb iego na iedney stronic Chorągwi Nie­
dźwiedź czarny z białą obrożą , na drugiey 
Pogoń w polu czerwopem, okazywanie czy­
li popis Rycerstwa odbywał się pod Rosie- 
niami w święto S. Michała dla Szlachty ca­
łego Xięstwa Zmudzkiego, Młodzianowski 
napisał Domestica Ducatus Samogitiae or­
namenta świadczy Niesiecki.

Miedniki, podług świadectwa Koiało- 
wicza naypierwsze to miasto na Żmudzi 



247
246

(gdyż do tychczas żadnych ieszcze w tym 
kraiu niebyło) Witołd Wielki Xiążę Lite­
wski około roku 1413 zbudował, katedrę 
fundował i pierwszego Biskupa utworzył.

Rosienie, gdzie sądy, seymiki i popisy 
Szlachty odbywały się.

lieydany, od Xiążąt Radziwiłłów zało­
żone dla Kolonii Szkotów,- którzy pod pano­
waniem Jakóba I króla Angielskiego dla 
prześladowania religii reformowaney wy­
szli z oyczyzny swoiey, długo to miasto 
kwinęło przemysłem i rękodzielniami, są tu 
kościoły Luterski i Kalwiński, w ostatnim 
znayduie się grób Xięcia Radziwiłła zało­
życiela tego miasta.

Jiroze, gdzie Jezuici mieli kollegium i 
szkoły od Karola Chodkiewicza fundowane 
potem Hrabstwo Xiążąt Radziwiłłów.—

Hretytiga, w którey Karol Chodkiewicz 
wspaniały kościół i klasztor Franciszkanów 
nad brzegiem morza wybudował i w ulubio- 
nem te'm od siebie mieyscu, iak powiada 
Starowolski grób swóy mieć pragnął.

Połonga, niegdyś Port Królestwa Pol­
skiego nad morzem Baltyckiem , roku 1701 
z natchnienia mieszkańców Rygi zarzucili 
go Szwedzi piaskiem i kamieniami i to wcho­
dziło do przyczyn rozpoczętey woyny prze­
ciwko nim przez Augusta II. iak świadczy 
Załuski.

Święta "lleiligen , przy wbiegu rzeki 
Swiętey do morza Bałtyckiego na granicach 

Kurlandyj, także niegdyś port Polski, za 
panowania Króla Jana III. kompania Angli­
ków otrzymała pozwolenie mieć tu swoię 
handlową osadę, i w roku 1685 pod prze­
wodnictwem Horszta Anglika i innych tu 
ulokowała się.

Dziewaltów, tu był gay poświęcony i 
Kierna Xiecia mogiła , świadczy Koiałowicz 
na karcie 40.

Szawle, niegdyś Ekonomia Królewska.
Szredniki, nad wbiegiem Dubiszy rze­

ki do Niemna.
Wielona, miasto i zamek nad rzeką 

Niemen , śmiercią Gedymina Wielkiego 
Xiążęcia Litewskiego z ruśnicy ubitego w ro­
ku 1328 pamiętna.

Jurburg Georgenbizrg, nad Niemnem, za- 
mek tu był w woynach Krzyżackich wsła­
wiony.—

Nowemiasto czyli Władysławów, w pię- 
kney i żyzney okolicy przy zbiegu rzek Szer- 
winty i Szesznpy, naprzeciw miasta Pruskie­
go Szerwintyszki zwanego położone.

Wierzbołów, sławne fabryką naczyń 
żelaznych.

WOIEWÓDZTWO NOWOGRODZKIE.

Roku 1500 utworzone, dotąd zaś mówi 
Bielski sprawowane było przez Starostów 
czyli Namiestników Wielkiego Xiestwa Li­
tewskiego Czarną Rusią nazywane, dzieliło 
się na trzy powiaty, Nowogrodzki, Wołko- 
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wyski i Słonimski, Herb iego pogoń z ie- 
dnóy a anioł czarny z drugiey strony Cho­
rągwi, okazywanie .się Szlachty czyli popis 
Rycerski przy miastach stołecznych respe- 
ctive każdego powiatu.

Nowogródek, stołeczne Woiewództwa, 
z zamkiem niegdyś na wzgórzu na początku 
wieku XIII. przy napadzie Tatarów spalo­
ne-, wkrótce od Litwy opanowane zostało, 
Mendog Xiążę Litewski w roku 1252 tu był 
koronowanym, mówią Dzieiopisowie; od­
prawił się tu Trybunał główny Wielkiego 
Xięstwa Litewskiego, Alternatą z Mińskiem, 
gmach niegdyś kollegium Jezuickiego, ko­
ściół Farny, wiele innych kościołów, kla­
sztorów i cerkiew zdobiły to miasto. Roku 
1314 Krzyżacy to miasto spalili, roku 1390 
ten sam przypadek od Krzyżaków miasto to 
spotkał. Cellarius w opisie swym miał to 
miasto za Nowogródek Siewierski, i Histo- 
ryą pomieszał.

Słuck, Xiążąt Słuckich niegdyś stołe- 
czue miasto i dziedzictwo, Włodzimierz 
Xiążę syn Olgerda z Julianny Xiężniczki 
Witebskiey urodzony, a brat Króla Jagieł­
ły miał sobie w udzielny rząd oddane Xię- 
stwo Kijowskie, Witołd niecierpiący po­
działu kraiu na udzielności, odebrał mu 
Kijów a nadał Kopyl z obszernością kraiu 
na mil 30. iak świadczy Koiałowicz na kar: 
45, to się działo około roku 1395. Syn Wło­
dzimierza Alexander, od Rusi powszechnie 

nazywany Olelko założył Słuck i dał po­
czątek Xięstwu Słuckiemu, Siemion syn ie­
go zaślubiony z Tęczyriską zrzekł się za Ka­
zimierza Jagiellończyka wszelkiego prawa 
do Xięstwa Kijowskiego i przestał na Słu- 
ckim, wiele miast i włości w sobie iuż ma- 
iącym. Powaga iednak tych Xiążąt tak by­
ła wielka , iż w Senacie wielkiego Xięstwa 
Litewskiego mieli prawo zasiadania aż do 
wygaśnienia swego. Jauusz Radziwiłł oże­
nił się z Zofią Olelkowiczówną i ta wniosła 
dziedzictwo tego Xięstwa domowi Xiążąt 
Radziwiłłów, miasto to nad rzeką Słuczą 
położone, iest wielkie, niegdyś warowne, 
wałem otoczone, po większey części dre- 
wmiane z zamkiem równie kiedyś obronnym 
i obroną od Tatarów wr dzieiach sławnym.

Kopyl, Petrykowice, Turocz, miasta 
do Xięstwa Słuckiego należące, Sarnicki 
wspomniał.

Nieśwież, Ordynacya Xiążąt Radziwił­
łów zamek obronny i kollegium Xięży Je­
zuitów, od Mikołaia Krzysztofa Xięcia Ra­
dziwiłła Sierotka zwanego po pielgrzymce 
do Jerozolimy odbytey zbudowane. Znay- 
dowała się tu biblioteka bogata w Rękopi- 
sma i za udzielnym przy wileiem Zygmunta 
Augusta oryginał Unij Korony z Litwą i 
inne Przywileie i nadania Litwie służące 
zachowywały się w zamku Nieświezkim, 
mówi X*  Kognowicki w życiu Sapiehów*

Tom lh 32
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Mir, z zamkiem od tegoż Xiążęcia Ra­
dziwiłła fundowanym.

Lachowice, z zamkiem niegdyś obron­
nym, mieysce to Stefan Czarnecoi 1660 r. 
dnia 26 Czerwca od oblężenia uwolnił, nad 
Chowańskim wodzem Rossyyskim 15 tysię­
cy ludzi na placu mu położywszy zwycię­
stwa otrzymał, i za Dźwinę odparł.

Kiecko, klęską Tatarów za panowania 
Alexandra Króla od Litwy pod przewodni­
ctwem Kniazia Michała Glińskiego roku 
1506 zniesionych pamiętne mieysce, gdzie 
iak opowiada Koiałowicz, przyległy staw 
zapełniony niegdyś tych naiezdzców trupami 
i zarumieniony krwią różowym nazywał się.

Zdzięcioł, Naliboki, hutą sławne.
Stół owić ze, Komandorstwo Maltańskie.
Mysz, dziedzictwo niegdyś Jana Karola 

Chodkiewicza Hetmana Wielkiego Xię- 
stwa Litewskiego, który tu założył szkoły 
dla młodzi.

Sielub, Ostrów.
Słonim, miasto stołeczne niegdyś Po­

wiatu nad rzeką Szczarą do Niemna płyną­
cą, na polach okolicznych tego miasta oko­
ło roku 1200, Litwini od Xiążąt Ruskich 
byli zbici, świadczy Koiałowicz. Wedle 
postanowienia przy statucie Litewskim do 
którego przyłożył się Lew Sapieha naywdę- 
cey odbywał się tu zjazd Senatorów i Po­
słów W. X. Litewskiego na dwie Niedziel 
przed każdym walnym Seymem, mówi 

o tóm Kognowicki w życiu Sapiehów i 
świadczy Konstytucya z roku 1631 V. III. 
f. 703.

Różana, iuż za czasów Starowolskiego 
domami wspaniałymi i drogami prostowa- 
nemi sławna, dziedzictwo XX. Sapiehów, 
iest tu zamek w którym Kazimierz Leo Sa­
pieha przyiinował Władysława IV. Króla 
Polskiego i małżonkę iego Cecylią Renatę , 
świadczy napis wyryty na marmurze nad 
drzwiami wielkiey sali zachowany, przez 
Kognowickiego w życiu Sapiehów T. III. 
kar: 98 wydania Warszawskiego. Przy 
uczcie owczasowóy piiąc gospodarz za zdro­
wie Króla użył starożytny w domu Sapie- 
żyńskim Puhar Iwan zwrany, Pnhar ten iak 
opisuie X. Kognowicki, był szklanny z pię­
knym rysunkiem na białym krysztale figu­
ry podłużno-okrągłóy, nakształt wazy bli­
sko garca w siebie biorący, otrzymał imię 
Iwana od pierwszey bytności w domu Sa- 
pieżyńskim Zygmunta I. Króla i przypomi­
nał imiennika swego ową ochotę z iaką 
w domu swoim przyiinował Króla tego Jan 
Sapieha pod ten czas Woiewoda Podlaski. 
Władysław IV. dla uszanowania tego nie­
pospolitego Bachusowego naczynia, osobli­
wszym Iwana nadał przywilejem stanowiąc 
raz na zawsze, aby go Pan Podczaszy cho­
wał zamkniętego wt kredensie i nie wynosił 
na stół inaczey tylko przy liczney assysten- 
cyi i ustroioney iak do parady liberyi, przy 
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brzmieniu wesołey muzyki i przy setnym 
ognia z armat dawaniu. Podczas teyże uczty 
z przyczyny żartu Królewskiego: Objedli- 
śmy Podkanclerzego czas iuż wyieżdżać. Go­
spodarz żeby pokazał gościowi że nie czas 
leszcze, zaprowadził Króla do szafami i 
trzy piętrowych szklepów na całą Litwę 
w Różanie sławnych, który wielkie nad 
podziw tam zobaczywszy zapasy bez żartu 
im powiedział. My Podkanclerzego i przez 
rok cały nieobjedlibyśmy.

Dereczyn, Zelwa, jarmarkami wsła­
wiona , wszystkie trzy miasta domu Xiążąt 
Sapiehów.

Dytyn i Zurowice , z klasztorami Bazy­
lianów.

TVolkowysk, miasto stołeczne przedte'm 
Powiatu.

Izabellin, nowo zbudowany od imienia 
JO. Xiężnóy Czartoryskićy Jenerałowey 
Ziem Podolskich, iak mówi Wyrwicz w Je- 
ografii powszechne'y.

WOIEWÓDZTWO BRZESKIE 
LITEWSKIE.

Podzielone przedtdm na Powjaty Brzeski 
i Piński, herb iego Pogoń barwy błękitne'y 
w czerwonem polu, okazywanie Szlachty 
czyli popis rycerstwa pod Brześciem i Piń­
skiem odbywały się.

Brześć^ Litewski, miasto niegdyś ludne 
przy wbiegu Muchawca do rzeki Bugu, 

z zamkiem niegdyś obronnym na górze, był 
tu także pałac Królewski piękny z ogrodami 
o których pisał iuż Starowolski, kollegium 
Jezuickie i inne klasztory i cerkwie zdobiły 
to miasto, początkowo przez osadę Słowian 
Polakom pogległych założone, w XI. wie­
ku przez Jarosława Xiążęcia Kijowskiego 
zdobyte, 1182 r. przez Kazimierza Sprawie­
dliwego dla Polski odzyskane, który iak 
świadczą historycy, zamek tu zbudował. Na 
początku wieku XIII. od Tatarów zburzone 
i wkrótce przez Litwinów’ opanowane, przez 
Xiążąt Ruskich odebrane w tymże wieku, 
1319 roku od Gedymina Wielkiego Xiążę- 
cia Litewskiego wraz z Drohiczynem na 
Podlasiu i Łuckiem na Wołyniu odzyskane, 
przez Kazimierza W. do Polski nazad wró­
cone, nakoniec w zamieszkach po iego śmier­
ci przy Litwie pozostało. Maurycy de Sa- 
xe w dziełach swoich o sztuce Rycerskiey , 
punkt ten za wielce w czasie woyny zna­
czący, kto w iego posiadaniu utrzymuie się, 
naznacza.

Terespol, miasteczko piękne naprzeciw 
Brześcia na lewym brzegu rzeki Bugu leży.

Janów, rezydeneya niegdyś Biskupów 
Łuckich.

Biała, w przyiemnem położeniu , nale­
żące do XX. Radziwiłłów rodziny sławney 
W’ dziejach naszych, ze wspaniałym dawniey 
ogrodem i zamkiem, który teraz po wię- 
kszey części w gruzy się zamienił. Byt on 
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przedtem obronnym , iak się ukazuie z wa­
łów wyniosłych i foss głębokich otaczaią- 
cych wokoło, do których wody dostarcza 
rzeka Krzna tuż pod zamkiem płynąca.

Wysoka i mocna wieża, z głęboką we­
wnątrz bramą, służąca przed tern do obro­
ny, która zarazem była i wchodem do zam­
ku , stoi ieszcze nienaruszona i zdaie się iśdź 
w zapasy z czasem: obróconą iest teraz na 
więzienie zbrodniarzy. Tak więc te mury, 
w których rozlegał się odgłos sławnych na­
szych przodków', które brzmiały okrzyka­
mi dziarskiey młodzieży w turniejach; dziś 
w nich: echo odbiia szczęk kaydanów któ­
re karzą występki. Przez zruynowane o- 
kna i ścian zwaliska , zdaią się spostrzegać 
ozdobne komnaty starego zamku. Jeszcze 
gdzie niegdzie pozostały dawne oznaki wspa­
niałości i pobytu sławney rodziny, w po­
trzaskanych herbach i zatartych napisach.

Miasto Biała zawiera trzy kościoły : XX. 
Reformatów, Farę i XX. Bazylianów z kla­
sztorami ; nadto klasztor Zakonnic które się 
trudnią wychowaniem sierot. Miasto to na­
padami Szwedów pod Karolem XII. i czę- 
stemi pożarami niszczone, dziś wznoszące- 
mi się coraz budowlami, do pierwszych 
w Podlasiu należy.

Leśna, o mile od Biały, z które'y się na­
wet daie widzieć, leży wspaniały kościół 
XX. Paulinów we wsi Leśna zwaney, nad 
małemi jeziorami, wśród przyiemney i mi- 

łćy okolicy, otoczony gaiami. Sławny cu­
downym obrazem Matki Boskiey, która się 
tegoż roku objawiła, w którym Jan Sobie­
ski oswobodził Wiedeń, to iest roku 1683. 
Obraz sam iest z kamienia prostey roboty, 
Ozdobiony kleynotami. Na uroczystość ob­
chodzoną na cześć Matki Boskićy, mnóstwo 
łudu z oddalonych nawet okolic zgromadza 
się do tey Świątyni. Ozdobioną iest wiel- 
kiemi organami fundacji XX. Radziwiłłów, 
i pięknemi malowidłami: między tćmisą pen- 
dzla z obrazów Religiynych sławnego Cze­
chowicza, rodem z Krakowa, którego obra­
zy w Rzymie, Polscze i Litwie powszechnie 
sa znane.<

W roku 1686 Kazimierz Michałowski 
Skarbnik Orszański, wystawił małą kapli­
czkę murowaną w tein mieyscu gdzie się 
ten obraz objawił, a gdzie gruszka stała, 
na którey go znaleziono wykopano studnię. 
Drzewo samo iako relikwiie zachowano 
w skarbcu, które pobożnym rozdaią Kapłani.

Wspaniały kościół leżący na wzgórku, 
ozdobiony dwiema wyniosłemi wieżami, 
wymurowany został z funduszów XX. Pa­
ulinów roku 1699. Szwedzi pod Karolem 
XII: pustosząc miasto Białę, napadli.ina 
klasztor XX Paulinów w Leśney, któren złu- 
pili z tych bogatych sprzętów i ozdób którćmi 
pobożni napełniali skarbiec tuteyszy (i o).
(io) Wiadomości te wyięte sa z Akt klasztor­

nych udzielonych przez X. Mateusza Ma-
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Wieś Leśna wpośrodku którey leży ko­
ściół XX. Paulinów, szczyci się urodzeniem 
Jana Michałowicza, co się wiele pzysłużył 
w oblężeniu Wiednia roku 1683.

Służył on u Grzegorza Kulczyckie­
go (n), który znayduiąc się w Wiedniu

zurkiewicza, będącego w czasie pobytu me­
go w tych • miejscach Przeorem Zakonu XX. 
Paulinów.

(11) Przytaczamy tu obszernieyszą wiadomość 
o Kulczyckim z dzieła pod napisem: Thesaurus 
Exoticorum: Hamburg : MDCLXXXVIII. 
in folio: von Everhardo Guernero Happelio.

W którym na karcie 38 życia Leopolda I. 
Cesarza, tak pisze o Kulczyckim.

,, Przez czas długi przerwane były wszel. 
,, kie związki listowne z woyskiem: pierwszy 
„ który się odważył przeyść obozy Tureckie 
,, nazywał się Jerzy Franciszek Kulczycki.

„Gdy do uszu Burmistrza Wiednia, doszła 
„ wieść że na przedmieściu Leopolstadt, niie- 
„ szkal pewien człowiek, który znał dobrze 
,, ięzyk Turecki i obyczaie, a teraz w mie- 
,, ście (Wiedniu) w rocie Kapitana Ainbro- 
„ żego Franka zostaie, zebraney z ochotni- 
„ ków pragnących walczyć, przeciw odwie- 
,, cznemu Chrześcian nieprzyjacielowi i iako 
„ tenże Kulczycki, tak z dobrego sprawowa- 
„ niasię, iakoteż i prawdziwie pobożnego i 
„ Chrześcijańskiego życia był dobrze znanym. 
,, Burmistrz przywołał go do siebie, i zniin 
„ rozmawiał; po czent w towarzystwie tegoż 
,, Kulczyckiego udał się do Hrabiego Caplier, 
„ gdzie rzecz o którą chodziło wyłożoną zo- 
„ stała. Kulczycki z obietnicą sowitey nagro- 
„ dy, (czego gdy z chęcią zaraz się podiąt; 

w tey epoce tak zaszczytnej- dla imienia Pol­
skiego, podia! się po Turecku przebrany, 
przeyść obóz Machometanów i Xięciu Lota­
ryngii, przenieść listy ważne od dowódzcy

,, miał wydane i wręczone sobie natychmiast 
,, od Cesarskiey Generalicyi potrzebne listy i 
„ paszportu. Sam Hrabia Stahremberg prze- 
„ prowadził go przez bramę Szkocką. (Schot- 
„ tentlior) aż do palisad i za towarzysza przy- 
,, dal tnn iego służącego, (był to wspomniony 
„ Jan Michałowicz, o którego nazwisku autor 
,, tego dzieła niewiedzial) Tak pieszo po Tu- 
,, recku przebrani puścili się w podróż dnia 5 
,, Sierpnia w nocy pomiędzy 10 i II godziną.

„ Zaledwie przeszedł ulicę Waringską i mi- 
„ nął nowy szpital, spostrzegł Kulczycki, iż 
,, blisko znajdował się namiotów Tureckich, 
„ gdzie dla deszczu gwałtownego z służącym 
,, do świtu pozostał. Gdysię nieco rozwidniać 
,, zaczęło, uyrzał rozsypaną po caley prze- 
„ strzeni niezliczoną liczbę Tureckich namio- 
,, tów. Widok ich o niepewność go prżypra- 
„ wił, którą drogę miał sobie obrać do przey- 
,, ścia obozu. Jednakowoż szedł daley weso- 
„ ly ze swoim towarzyszem, chociaż do nitki 
„ przemokły, i aby tu i owdzie przejeżdżaią- 
„ cym Turkom wszelki powód do podejrzenia 
,, odiał, śpiewał wesołe piosnki w ich ięzyku. 
„ Wtem napotkał namiot znakomitego Turę- 
„ ckiego Agi, który go do siebie zawołał, a 
,, widząc przemokłego, lituiąc się nad nim , 
,, pytał go ,, zkąd idzieI—komu służył i do- 
„ kądążył” na które to pytania gdy mu stoso- 
„ wnic odpowiedział i oznaj mił w końcu żewy- 
„ szedł dla uzbierania winogron i innych owo- 

ców , rozkazał mu Aga dać napoiuTureckie- 
Tom 11. 33 
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miasta Stahremberga. Z wielką odwagą i 
niebespieczeństwem życia, wypełnił zlece­
nie, a w nadgrodę żądał tylko przywileiu, 
na wystawienie domu w Wiedniu, w któ-

„ go Kawą zwanego i upomniał, aby daleko 
,, się niezapuszczal gdyż Chrześciianom mogl- 
,, by popaść łatwo w ręce. Ztą przestrogą od- 
,, prawił go z namiotu.

,, Po tym wypadku Kulczycki przez góry, do- 
,, liny, winnice i krzaki, udał się ku górze 
,, Nowym Kalenbergiem albo Józefsbergiem 
,, zwaney; gdzie napotkał go oddział woyska 
„ Tureckiego, od którego lękaiąc się bydź za- 
„ trzymanym, obrócił się w lewą stronę idąc 
„ około góry przez las i winnice. Tak spie- 
,, sząc zaszedł aż powyżćy Kloster Neuburg ; 
„ lecz gdy niewiedzial z pewnością czy swoi, 
„ czyli też nieprzyjaciel w nim się znaydowal, 
„ wrócił się ku wsi Kalenberg, gdzie na prze- 
„ ciw niey leżącey, drzewami zaroś,ey wyse- 
,, pce spostrzegł ludzi, a po kobietach piorą- 
„ cych chusty w Dunaju poznał że to byli 
„ Chrześciianie. Lecz gdy od nich spostrze- 
„ żonym został, ludzie ci biorąc go ze sliiżą- 
„ cym za Turków, dali do niego ognia z rę- 
„ czney broni. — Kulczycki zaczął znaki im 
,, dawać i wołać że iest Chrześciianin, że 
„ przychodzi z Wiednia, prosząc ażeby go na 

drugi brzeg przewieźli. Odpowiedzieli mu 
„ nato, aby się nieco powyżey udał, i wbród 
„ chociaż był dosyć głęboki wszedł w wodę. 
„ Co gdy uczynił popłynęli z łodzią, i wraz go 

,, ze służącym zabrali. Na wysepce tey zna- 
,, lazł Wóyta z wioski Nussdorf, o iednęgo- 
„ dzinę*  drogi od Wiednia odległey, i iego są- 
,, siadów którzy przed Turkami tu szukali 

rymby naypicrwszy kawę zwyczaiem Tu­
reckim odtąd rozdawał. Miasto chcąc iego 
pamięć potomności przesłać, obowiązało się 
tegoż popiersie zawiesić w pięknych ramach

,, schronienia. Wóyt zapytał go ,, czy niema 
„ listu iakiego z Wiednia 1 Kulczycki okazał 
„ mu natychmiast paszport otrzymany odHra- 
,, biego Caplier. Wóyt i przytomni na widok 
,, tego papieru, napełnieni nayżywszą rado- 
,, ścią, dobrą mu chęć swoię okazali i sprowa- 
,, dziwszy statek do obozu go Chrześciiańskiego 
„ przewieźli. Przeprawiwszy się przez Dunay, 
„ napotkał zaraz obóz Chrześciiański, i do 
„ Pułkownika Haislera był zaprowadzony. 
„ Temu gdy cel swoiey podróży odkrył i oka- 
„ zal listy i passport, które miał przy sobie; 
,, uradowany Pułkownik dał mu dwa konie 
„ ieduego dla Kulczyckiego-drugiego dla iego 
„ służącego, i do gtówney kwatery woyska , 
,, która znaydowala się między Anger i Hill- 
„ frid wysłał ich.

„Tu dnia 5 Sierpnia z rana szczęśliwie stanął, 
,, i Xieciu Lotaryńskieinu listy powierzone 
„ z Wiednia wręczył. Xiąże przeczytawszy 
,, ie po rozwadze i naradzie polecił mu odpo- 
,, wiedź na te listy do Wiednia zanieść. Kul- 
„ czycki grożącem niebezpieczeństwem tłu- 
,, macząc się, grzecznie mu się wymawiał: 
,, lećz gdy Xiąże powtórnie nalegać zaczął, 
,, zniewolił go wreszcie zapewnieniem nie- 
,, chybney łaski Cesarskiey i nagrody, iż pod- 
,, iątsię wypełnić iego żądania, i pożegnawszy 
,, Xiążęcia udał się do Wiednia z powrotem. 
„ Dnia 6 Sierpnia przybył na to sarno miey- 
,, sce, wktórem go przewieziono za Dunay, i 
„ za pomocą wyżey wzmiankowanych ludzi 
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we wszystkich kawiarniach. Kulczycki u- 
rodzony w Samborzu, podczas długiego po­
bytu w państwach Porty miał sposobność 
Tureckiego nauczenia się języka. Bardzo

,, z Nussdorfu, dostał się na wysepkę, którą za- 
,, mieszkiwali, a ztamtąd do samey wsi Nnss- 
„ dorf, dokąd ludzie ci puszczali się co noc pra- 
„ wie, dla dostania nieco żywności, i winogron 
„ z ogrodów, bo Turcy ogniem wieś tę zni- 
„ szczyli. Tam zabawiwszy godzinę, udał 
,, się prostą drogą po nad Wasserl ku cegielni 
„«i miastu. Równie iak pierwey tak i pod ten- 
„ czas była niepogoda, i wielka ulewa, igdy- 
,, by go Pan Bóg nie natchnął myślą udania się 
,, nieco wprawą rękę, byłby zaszedł wśro- 
„ dek straż Tureckich. Kulczycki znużony 
,, usiadł ze służącym na żiemi, oczekuiąc świ- 
„ tu; a gdy się rozwidniać zaczęło, udali się 
„ w dalszą podróż odiniennetni drogami. Po 
„ chwili zbliżyło się ku niin piąciu Turków. 
„ Kulczycki chcąc uyść przez niemi, zawołał 
„ głośno po Turecku na służącego; który u- 
,, slyszawszy glos niezwyczayny, zmiarkował 
„ niebezpieczeństwo, pośpieszył do Pana i ra- 
„ zem zniknęli Turkom z oczu. Jednakowoż 
,, icden z tych piąciu żołnierzy, szedł i uwa- 
,, żal ich ciągle: Kulczycki ze służącym obró- 
„ ciii się przez Rossau, i dostali się blisko u- 
,, licy Alstergasse do spalonego domu, a o- 
,, tworzywszy drzwi do piwnicy, schronili 
,, się do niey i przed deszczem i przed grożą- 
„ cem niebezpieczeństwem. -— Tu Kulczycki 
„ z wielkiego utrudzenia zasnął, ale służący 
,, iego czuwał ciągle. Po chwili człowiek ia- 
,, kiś otworzył drzwi tey piwnicy, i zszedł do 
„ niey po wschodach. Służący obudził Kul- 

zręcznie wziął się do fortelu, który go mógł 
naypewniey doprowadzić do zamierzonego 
celu. Szlachetnym przejęty zapałem, dnia 
z 4 na 5 Sierpnia w Turecki obleczony ubiór, 
wyszedł za bramę miasta. Wkrótce spo­
strzegł przed sobą roztoczony obóz nieprzy-

,, czyckiego, i rzeki do niego: „ jesteśmy 
„ zdradzeni”— Kulczycki obudzony gdy za- 
„ czął mówić, nowo przybyły nieznaiomy 
„ człowiek, zaląkl.się niezmiernie, i chociaż 
„ służący w ięzyku Węgierskim na niego wo- 
„ lał póydź tu! póydź tu! nazad po wscho- 
„ dach z piwnicy uciekl. Co zaś za ieden był 
„ ten człowiek iest dotąd niewiadomo. Po ta- 
„ kowem zdarzeniu niepodobna było dlużey 
„ w piwnicy ukrywać się; przeto Kulczycki 
„ postanowił wyiść z niey, i ku palisadom do- 
,, stać się w spiesznym biegu: co też i szczę- 
,, śliwie uskutecznił. Bez żadney szkody i 
,, przypadku, ze służącym dnia 7 Sierpnia ra- 
„ no przez Szkocką Bramę do Wiednia przy- 
,, był i Wysokiey Generalicyi Cesarskiey tak 
,, ustnie, iakó też i przez listy z polecenia 
„ swego zdał sprawę. ”

W nadgrodę trudów i niebezpieczeństw ia- 
kie podiąt Kulczycki w uskutecznieniu wy- 
żey opisanego zlecenia, po oswobodzeniu 
Wiednia przez Jana Sobieskiego, Cesarz Leo­
pold wynadgrodziwszy go, udzielił mu także 
przywileiu na założenie publiczney Kawiarni 
w Wiedniu: która była pierwszą publiczna 
kawiarnią w stolicy a podobną i w państwach 
Chrześcijańskich. Pamiątka taiest dotąd coro­
cznie w Wiedniu przez utrzymuiących kawiar­
nie obchodzoną.

Z Pism Kazimierza Wlad: Wójcickiego. 
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iaciół, a ponieważ na iego zn^ydował się 
drodze, niemógl go ominąć, i chcąc tem le- 
piey oszukać Turków u nich nocował. Na- 
zaiutrz dopiero przybył do Nussdorf, gdzie 
ledwie go Chrześciianie życia niepozbawili; 
szczęściem przytompy, dał się prędko im 
poznać znakiem Xrzyża S.

O dziesiątey w nocy iuż z wieży S. Ste­
fana spostrzeżono w powietrzu rakietę, był 
to znak umówiony na oznaymienie że Kul­
czycki stanął w obozie Xiążęcia Lotaryngii. 
Dnia 7 Sierpnia powrócił rowem do miasta, 
z listem w którym obiecywano prędką po­
moc w tych słowach: „ Tylko woyska Pol­
skiego oczekuiemy, do wydania głów ney 
bitwy, klórey bez wątpienia skutkiem bę­
dzie, oswobodzenie Wiednia.”

Służącemu iego Michałowiczowi, toż 
samo się udało dwa razy , przeyść o- 
bóz nieprzyiacięlski. Ostatnią gdy iuż po­
wracał Turek go zaszedł i wdał się z nim 
w rozmowę. Atoli kiedy naymniey się zdra­
dy spodziewał: Michałowicz iednym zama­
chem pałasza, uciął mu głowę, wrsiadł na 
iego konia i przytył do Wiednia z tyin zna­
kiem zwyeięzkim.

W aktach mieyscowych tuteyszego ko­
ścioła wspomniano iesl: że Michałowicz od- 
wiedzaiąc mieysce urodzenia w kilka lat 
potem: ofiarował N Pannie Maryi Leszniań- 
skiey, ten .pałasz którym zabił Turczyna, 
i strzemiona z siodła zdobytego przy ołtarzu 

zawiesił. Teraz iednakże ich nicznaleziono, 
i niewiadomo gdzie się podziały te oznaki 
męztwa i przysługi wyświadczonćy stolicy 
Państw Austryackich przez Michałowicza.

Parczew, sławny seymami Litwy i Ko­
rony za czasów Jagiellońskich.

Włodawa, Xiążąt Czartoryskich nad 
rzeką Bugiem sławna jarmarkami.

Kodeń, Xiążąt Sapiehów.
Sławatycze, Łomazy, Wiśnice, na gra­

nicy z Woiewództwein Podlaskim.
Wołczyn, Xiążąt Czartoryskich, pałac 

tu piękny i ogród, sławne urodzeniem dnia 
17 Stycznia 1732 r. Stanisława Augusta.

Wysokie Litewskie, domu Xiążąt Sapie­
hów, jarmarkami zalecone.

Szereszów , Iiobryń, Ekonomia niegdyś 
Królewska (12).

(12) Pomiędzy Szereszowein i Prużanną od wscho­
du a Orlą miasteczkiem na Podlasiu od zacho­
du, rozciąga się przy granicy niegdyś Woie- 
wództwa Podlaskiego i W ielkiego Xięstwa 
Kitowskiego, Puszcza Bialowiezka zwana, 
na 7 mil wzdłuż, a 6 w poprzek około 25 mil 
kwadratowych niaiąca powierzchni, z przyle­
głem! do prywatnych własności należnemi la­
sami, podaią obszerność iey do 30 mil kwa­
dratowych: pod samym lasem, ptjzybywaiąc 
od dawnego Podlania iest wioska Ilayno- 
wszczyzna zwana, gdzie mieszkał dawny U- 
rząd Leśny. Tu były niegdyś granice Polski 
i Litwy, odznaczone slupami, rowami i kop-
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Kamieniec Litewski, na drodze niegdyś 
mówi CelLąrius, z Wilna do Krakowa.

Bereza, klasztor Kartuzów nad rzeką 
Jasiołdą przez Kazimierza Sapiehę Podkan­

clerzego W. X. Litewskiego 1648 r. fundo­
wany. Pierwszym Kartuzyi Berezkiey Prze­
orem był X. JanHagćn z Trewiru tu sprowa­
dzony 1666 r. kościół i klasztor dokończo-

cami. Lada wieś na granicy podobnież po­
łożona, niegdyś stanowisko Polowania Kró­
lów Polskich, przypomina nain Ladę za Dnie­
prem na granicy przedtem Litwy i Rossyi. 
W około tey puszczy są wsie i pola w niektó­
rych mieyscach oddziela od innych lasów rze­
ka Narew ztamiąd wyplywaiąca odgranicza 
od północy. Ten więc ogromny las puszczą 
Iłialowiezką zwany, należał do Ekonomij Kró­
lów Polskich. Katarzyna II. Cesarzowa 
Wszech Rossyi po rozbiorze Polski rozdaiąc 
wiele darów zasłużonym na swym dworze, 
część puszczy tey zamieniła w prywatną wła­
sność, lecz iedna część od wieków należy do 
familij Tyszkiewiczów. Opisanie tey puszczy 
z szacownego dzieła P. Brynken Naczelnego 
Nadleśnego w Królestwie Polskim pod tytułem 
Mernoire Descriptive sur la Foret de .Białowie­
ża u Glucksberga in 4to z rycinami wyszłego 
z którego wyiątek ten w Dzienniku Warsza­
wskim na rok 1826 umieszczony domieszcza- 
iny taką nam podaie wiadomość. Wpośród 
tey puszczy zapuściwszy się w nie przez pół 
dnia drogi ciemnym i gęstym lasem leży 
wieś Białowieża zwana, od którey cała ta pu. 
szcza nazwisko bierze; w tćy wsi nad brze­
giem Narewki wężykiem płynącey w cieniu 
wierzb i olszyny, mówi tenże autor, wznosi 
się pagórek po nad wsią i iey gruntami. Au­
gust I1L Król Polski kazał Wtem mieyscu wy­
stawić dom Myśliwski, a następca iego Sta­
nisław August dodał dwa pawilony ; lubo tyl­

ko z drzewa wybudowane, zawierały iednak 
wszystkie wygody, iakich może zadać stru­
dzony Myśliwiec. Jest tam obszerna sala, 
w niey dwa kominki a na około mnóstwo dro­
bnych pokoików, z iednego zaś z nich wycho­
dzi się na pagórek skopany, z wierzchu zaro­
sły dębami, gdzie widać szczątki pięknego 
ogrodu który wraz z calem zabudowaniem od- 
dawna zaniechany, iest dzisiay pusty i zapo­
wiada zniszczenie do reszty: samo podwórze, 
gdzie niegdyś zgromadzali się Myśliwi, gdzie 
liczne kopiyniki z usworowanemi psami nie­
cierpliwie oczekiwali na znak odjazdu, zkąd 
odgłos trąb Myśliwskich rozlegał się wśród 
zacisza ogromnych lasów, iuż dzisiay nie- 
znayduie się. Radio wieśniaka zamieniło ie 
w żyzną rolę, wokoło tego to wzgórka po 
obu brzegach Narewki, ciągnie się wieś Bia­
łowieża , w którey iest ieden kościół, 56 chat 
wieśniaczych i iedna karczma. Część licznych 
domostw u stóp owego wzgórza tworzy po­
rządną ulicę a inne tu i owdzie bez ładu roz­
siane, składnią drugą mnieyszą część wioski; 
(widok tego opisu P. Brynken na rycinie u- 
mieścil. Oprócz Białey Wieży wnętrze pu­
szczy zawiera dwie nowe osady czyli wioski 
Teremiska i Pogorzelec w niewielkiey iedna 
od drugićy odległości, a licząca dymów 20 
czyli 22, trzecia zaś wioseczka Masewa znay- 
duie się na brzegu puszczy , na około puszczy 
teraz Cesarskióy) oprócz tey strony gdzie 
z częściami prywatnych osób graniczy, dwa- 

34 
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ny i tegoż roku dnia 6 Lipca fundator Sa­
pieha tu pochowany, nadał on temu kla­
sztorowi obszerność ziemi na mil kilka mię­
dzy rzekami Busiaźa i Jasiołda; tu spoczy- 

walą Sapiehy i iego następców zwłoki, 
wspaniały ten klasztor w Berezie oraz prze­
pyszne mury kościoła i Kartuzyi wystawu- 
ią obraz małego miasta i w Polscze między

dzieścia cztery wiosek lezą rozsiane, ulega­
jące zwierzchności Leśney. Zamieszkały lud 
w tey puszczy są to Rusini tegoż samego ple­
mienia Słowiańskiego, co osiadło w znaczney 
części Litwy, Rusi Cżerwoney na Wołyniu i 
Podolu, Ukrainie, Maley i Bialey Rusi, by­
ło ich pod panowaniem Polski w roku 1772 
to iest po odpadnieniu iuż Wielu kraiów Tra­
ktatem AndruszoWskim, do 3,300,000, patrz 
Dziennik Warszawski Tom I. str: 374 do376. 
Obyczaie mieszkańców Białowiezkiey puszczy 
maią wiele właściwych i odróżniających naro­
dowości cech, równie iak te lasy będące dotąd 
obrazem starożytnóy Sarmacyi; ubiór ich w 
krótkie z grubego sukna brunatney barwy żu- 
pany, ściągnięte szerokim rzemiennym pasem, 
na nogach noszą z lipowey kóry kurpie, na 
Wołyniu zwane postoly, a W Litwie łapcie; 
pokarm miód, owoce i grzyby obficie W pu­
szczy wydawane , sieią zboże , maią obfite 
pasze dla bydła. Rodzay ten życia czyni ich 
zdolnemi do wszelkich zatrudnień w leśnem 
gospodarstwie i polowania, dla tego naWet 
biorąich na strzelców i strażników do puszczy 
Cesarskiey: za czasów Rzeczypospoliley Pol- 
skiey wielki Łowczy rządził niemi, miał 
zwierzchność nad całą puszczą, i oprócz tego 
trzymał wsie oddzielne w Litwie, z których 
dostarczano ospy dla psów. Puszcza BialoWiez- 
ka dzieli się na dwanaście straży, to iest: 
Augustowska, Narewska, Browska, Hay- 
nowska, Leśniewska, Starzyńska^ Siołpo- 

wiska, Krukowska, Okolnicka, Swietliczań- 
ska, Pobielska i Dziadowi  ańska', rozmiar 
tych widzieć można w dziele P. Brynken.

W Browskiey straży w Powieeie Kletniań- 
skim iest mieysce, mówi tenże Brynken, na­
zwane stara Białowieża, a niedaleko ztaintąd 
zamczysko; nieulega prawie zaprzeczeniu że 
w tern mieyscu byt wystawiony zamek dlapo- 
luiących Królów Polskich, zapewne z domu 
Jagiellońskiego, a naypodobniey dla Zygmun­
ta Augusta w sąsiednim Knyszynie na Podla­
siu mieszkającego; podanie przeto iest, że 
bieleiące tego zamku wieże daty imię wsi tey 
i Białowiezkiey puszczy : ciągle nieszczęsne 
W krain naszym woyny, zniszczyły nawet 
szczątki tego zamku, lecz ieszcze drobne od­
łamki inuru i reszty potłuczonych naczyń w ło­
nie ziemi obficie zawarte, przeświadczaią 
o tern. W Ilaynowskiey straży przy drodze 
z Ilaynowszczyzny do Bialeywieży omile pra­
wie od pierwszey, iest nieco wzniesione nad 
poziom mieysce zwane Batorowa góra, dla te­
go że w tern mieyscu ten Wielki Monarcha 
odprawił polowanie.

Straż Augustowska wzięła swe iinie od 
dwóch Sasów Królów Polskich, którzy tam 
zwykle przybywali na Iowy i mieli tę część 
puszczy w szczególnieyszey opiece. Okolica 
przy źrzódle Jelarki w Browskiey straży zo­
wie się zwierzyńcem Królewskim, co pokaźn­
ie że musial bydź kiedyś w’ tein mieyscu zwie­
rzyniec, lecz zważaiąc na obfitość zwierzyny 
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nayhogatsze liczył się klasztory: zaszczyca 
się to mieysce Cudami słynącym S. Krzy­
żem i iest zwane Kar tuzy ą S. Krzyża, wspa­
niałym oraz Sapiehów pod znakiem Krzy-

wpuszczy, możnaby przypuścić że to raczey 
było mieysce, gdzie poymane żywcem nay- 
rzadsze w puszczy zwierzęta, byiy tam strze­
żone. Wreszcie wstraży Leszniance iest miey­
sce Nieznanów, dla tego że przez długi czas 
było niedostępnem z powodu mnóstwa łomów 
i wywrotów. W puszczy Białowiezkiey nie­
zliczone strumienie biorą swóy początek, Na­
rew wypływa ztamtąd i zabiera z sobą nay- 
większą część rzek puszezy Białowiezkiey, 
między któremi znacznieysza iest Narewka; 
rzeka Łsna powiększona wadami rzeki Bialey, 
wpada do Bugu po niżey Niemirowa naprze­
ciw Pratulina; płynęła niegdyś granicą Pol- 
skićy Korony od Litwy, nad iey brzegami le­
ży miasteczko Wołczyn, sławne mieycem u- 
rodzenia Stanisława Augusta Króla w roku 
1732, od brzegów Narwi niezbyt odlegle na 
stronie Podlasia leży wieś Leniewo, mieysce 
urodzenia i mieszkania Wacława Jaruzelskie­
go sławnego Posła ziemi Bielskiey, głośnego 
w dziełach z pppozycyi swey w roku 1705 prze­
ciw Elekcyi Stanisława Leszczyńskiego pro- 
mowowanego w ten czas do Korony Polskiey 
przez Karola XII. króla Szwedzkiego, mie­
szkanie iego starożytne, apartamenta, Kapli­
ce, portret, i ogród przez tegoż założony, 
pielęgnują dotąd troskliwie wnuki i teraźniey- 
si dziedzice Szepielowscy.

Ta rozległość niezmiernych lasów, ta nie- 
zwyczuyna cisza rzadkim pobytem mieszkańca 
przerywana, nadaie puszczy Białowiezkiey po- 

ża grobem. 1706 r. odwiedzili to mieysce
Piotr W. i August II.. a późnićy w r. 1708 
Karól XII. który zabrać ztąd kazał w za­
kład trzech Xięży wykupionych potem zna-

stać pierwotnego lasu, dla tego właśnie u- 
trzymuią się w niey i swobodnie żyią też sa­
me wszystkie rodzaie zwierząt, które w niey 
od naydawnieyszych wieków mieszkały. I 
w ten czas mówi Brynken, kiedy Europa pra­
wie zupełnie iest pozbawiona zwierzyny, kie­
dy we Francyi zaledwie cokolwiek zostało 
sarn, które ieszcze uniknęły srogości drapie­
żnego zwierza, kiedy w Niemczech gdzie 
myślistwo do rzędu nauk podniesiono, iuż 
ledwie iakieś ślady zwierza po rzadkich la­
sach dostrzedz się daią, kiedy iaka pstroci- 
na malowana lub zabicie przypadkiem wilka 
albo lisa wędrownego, do zaięcia stu piór 
uczonych dostateczne są, tutay pasą się li­
czne trzody Żubrów czyli tak zwanych dzi­
kich wolow; liczą ich tu ieszcee teraz 875, 
tu silny Łoś przebiega spokoynie bory i chra­
py, zajadły dzik, iak mówi tenże P Brynken, 
gniecie nogami wilgotną ziemię, lękliwa sar­
na pierzcha przez buyne łąki leśne, przemyśl­
ny bóbr żyie tu nad brzegami rzek, niedź­
wiedź, ostrowidz i wilk, przedzieraią się 
przez dzikie knieie, niedostępne zarosłe i 
gałęzie obalonych drzew , chytry lis ryie krę­
te nory, wspaniały orzeł ulatuie po nad wierz­
chołkami drzew nay wyższy cli, a robactwo 
poziome lęgnie się po nizinach i t. d. dotąd 
wyiątek z opisu P. Brynken.

Nayrzadszę w dewney Litwie i Polscze te­
raz zwierze Żubr zwane, tak opisuie w swey 
Historyi naturalney krain Polskiego , Xiądz 
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czną summą pieniędzy, na co w niedostatku 
gotowizny część sreber klasztor oddał; po­
sada ta zabezpieczona była szańcem w sze- 
ściogran kosztem fundatora usypanym w cza­

sie wspomnionćy ostatnićy woyny Szwedz- 
kiey, klasztor ten opuszczony stał przez kil­
ka tygodni. Patrz życia Sapiehów, przez 
X. Kognowickiego.

nie ią inianuie Białowieyską. Sposób polo­
wania na Żubry i Tury pozostał nam w pa­
miętnikach Komendóniego Kardynała, po 
dwakroć od Papieżu do Polski za Zygmunta 
Augusta wysyłanego, zachowany w zbiorze 
pamiętników o dawney Polscze przez Juliana 
Niemcewicza w Tomie 1.

Tury i Żubry leśne mówi tenże Autor, si­
łą, szparkością, nadewszystko dzikością prze­
chodzą zwyczayne woły, Wzrost prawie ie­
den siercią się tylko różnią, ta iest szor­
stka i czarniawa; W Mazowszu blisko Rawy 
trzody ich się znayduią; pod karą śmierci 
nieWolbo było nikoiml strzelać, oprócz Kró­
lowi samemu; Król iprzednicysi z Polaków 
karmią się ich mięsem, Wystawiwszy ie 
Wprzód na mróz: kosztował ie iak piszą Gra­
tiani Autor tych pamiętników, i nie Wiele ró­
żne odżwyczayney wołowiny znalazł; ze skó­
ry Turów robią pasy które dzielnie. rodzą­
cym kobietom pomagać inaią. U Żubrów 
sroższa iest postać i siła, otwarty i szeroki 
kark, zwiesiste rogi, większa iak Turów tu­
sza, maści sączarney, małe uszy, plonfie- 
niste oczy, wzrok ponury i straszny, gdy się 
rozgniewa groźno dmucha nozdrzami, pod. 
gardłem naksztalt brody wisi mu grzywa, taż 
okrywa kark i łopatki, tylne nogi czarną o- 
dziane siercią, kark iego zniża się ku ło­
patkom, gładkie uda, tył cały szczuplejszy, 
ogon iak u wołu; podnosi go i wywiia nim, 
gdy bieży. Rzadsze są Żubry od Turów, inó-

Ładowski* 1; mówi on, że Żubr iest to wół dzi­
ki, kark i piersi ma kosmate , szyię krótką, 
rogi czarne krzywe i nie wielkie, zwierz iest 
srogi, dooswoienia trudny, chód ma powol­
ny i rozdrażniony od srogości prawie szaieie. 
Czacki w uczonein sweni dziele o Litewskich
i Polskich prawach w Tomie II. na kar: 260 
mówi że mocy Żubrów była świadkiem He­
lena żona Króla Polskiego Alexandra, kie­
dy roziuszone wywróciły altanę z którey Kró­
lowa z swoim Froncymerem polowaniu przy­
patrywała się. Czoło ten zwierz ma nieprze- 
bite, i tylko na karku iego iest iedno miej­
sce, w które go można ugodzić, sierć ma 
czarną a przez grzbiet idzie ciemno myszaty 
pręg, ieden byk waży około 20 centnarów, 
krowy są większe ale wymiona maiąmale, 
znayduią się on mówi W' Litewskich pusz­
czach, a Kromer wspomina, że wlesie Bia- 
łowiezkim Żubry stadami chodzą, których 
młode cielęta przewożono do Saxonii, dla , 
rozmnożenia tego zwierza: na ludzi nie po­
ry waią się tylko rozgniewane, koloru czer­
wonego nie cierpią. W wyrażeniu się X. Łado- 
wskiego i w podaniu Czackiego ta iest różni­
ca, iż Ladowski Turowi zwierzęciu w lasach 
Wiskickicli niegdyś przebywaiącęinu, inny na- 
daie opis, kiedy Czacki Tura i Żubra za ie­
den gatunek zwierza zdaie się uważać. Ła- 
dowski także puszczę o którey mowa znać 
wiadomy początkowego ićy nazwiska zowie 
Bialowiezką, kiedy przeciwnie Czacki inyl-



273

Pińsk, miasto stołeczne powiatu, lasami 
i bagnami zapełnionego, Polesiem Litewskim 
powszechnie zwanego, Katedrą Grecką sła­
wne , było tu kollegium i szkoły Jezuitów

wi tenże Autor, lecz rodzay Turów który o- 
pisaliśmy pod artykułem Mazowsza wcale iuż 
w Polscze zaginął. Chcąc żywego poymać 
Żubra trzeba dół kop ć, lecz nie łatwo iest 
napędzić onego ; do zwalczenia go wstępnie 
są dwoiakie następujące sposoby: łucznicy 
czyli strzelcy wsiadłszy na koń puszczaią nań 
psy, gdy wypadnie zewsząd goniąę ucieka­
jącego puszczaią nań strzały ; gdy Żubr rzu­
ca się na jednego z strzelców , w tein drugi 
przeszywa go strzałą; w ten czas zwierz po­
rzuca pierwszego, aby za dr,ugim się gonić, 
napada trzeci i tak daley aż Żubr utratą krwi 
osłabiony, pod ciosami pada; iest ieszcze 
inny polowania sposób, Myśliwi obdzieraią 
drzewa dość grube, aby człeka zastawić, i 
łatwe na oko doobeyścia, za teini zaczaiaią 
się gęsto, zwierz przez psy i pociski rozią- 
trzony, rzuca się na pierwszego co przy drze­
wie spostrzeże, ten gdy na drugą stronę prze­
chodzi, zwierz uderza w drzewo, iak gdyby 
w człowieka, roziątrzony usilnie rogami drze­
wo obalić, tein wściekley, im bardziey od 
Myśliwców iest ściganym. W tych zapasach 
nie tylko rogów lecz ięzyka i ogona zwrotów 
bać się należy: pierwszy dla szorstkości, 
drugi dla siły w uderzeniu, niebezpieczne 
zarówno; gdy Strzelca ogonem zaymie iedy- 
ny sposób mówi tenże Autor, rzucić czerwo­
ną czapkę; zwierz na ów czas całą swą wście­
kłość na kolor ten obrara, aż od innych po­
ciskami i włóczniami skióty, pada na zie- 

przez Stanisława Xięcia Radziwiłła Kancle­
rza W. X. Litewskiego fundowane, kościół 
Jezuitów grobem B. Jędrzeia Boboli sławny, 
którego zwłoki przeniesione są przed kilku

mię. O polowaniu na Żubry przez Witolda ie­
szcze starożytne mamy dochowane pieśni, a 
Hussovian obszerniey o tern pisze: w składzie 
sztychowanych obrazów zmarłego Króla iest 
księga rysunków, mówi Czacki WcytoWanerti 
dziele do Aktów' Konstancyeńskiego Soboru 
należących; tam widzieć można było , iak 
ieden Żubr Oycom składającym to zgroma­
dzenie z rozkazu Władysława Jagiełły był o- 
fiarowanym, dowód iako iuż był rzadkością 
ten zwierz w Niemczech i Szwaycaryi, lubo 
pamiętniki Juliusza Cezara o przebywaniu ie­
go w Galij poświadczaią.

Do rzadkich równie zwierząt W puszczy 
iuż tylko Bialowiezkióy istniejących należy 
Łoś opisany następnie przez Ładowskiego, 
wielkości ten zwierz ma miernego wołu , na 
karku ma grzywę gęstą i długą , sierzć iasną 
popielatą, którey kolor czasem odmienia, 
samiec rogi ma wielkie, ale nie tak wysokie 
i rozłożyste iak Jeleń, owszem są płaskie 
ząbkowane, samica zowie się krową, głowa 
iey iest podłużna i znacznie zaostrzona, u- 
szy długie, wargi grube i obwisłe, zęby nie 
wielkie, ogon krótki, zadnie nogi troche dłuż­
sze od przednich, racice rozdwoione , Wre­
szcie podobne do ielenich ; parzą się w Sier­
pniu, samica rodzi w rok. Trzymaią się sta­
dami i gdziekolwiek obróci się przewodnik , 
tymże śladem idą wszystkie, płyną przez wo­
dę, i iednego dnia na 50 mil ubiedz mogą. 
Przed lat 40 widziano ieszcze na Podlasiu 

Tom II. 35 
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laty do Potocka; kościoły i klasztory Franci­
szkanów, Dominikanów, Bernardynów, oraz 
cerkwie zdobią to miasto, mieszkańców ma 
przemyślnych i znaczny handel z Rossyą i

przebiegające, w lasach niegdyś wielkich po­
między Kostkami i Suchodołem w Powiecie 
Węgrowskim, wilkom się bronią zręcznie ro­
gami i zadniemi nogami, żyią nie tylko tra­
wą i mchem ale tez korą i liściami z drzew 
topolowych i brzozowych, tudzież jagodami 
naybardziey z iarzębiny ; mięso ich przerasta­
ło i smaczne iak bydlęce, które z iednego ło­
sia do 8 cetnarów ważyć może, z rogów wy­
rabiają Tokarze różne roboty, a lekarze ró­
żne lekarstwa, skóra łosia iess bardzo trwa­
ła i gęsta, może bydź praną, używają iey na 
kaftany, spodnie, rękawiczki, ładownice; 
w Polscze znaydowały się ale bardzo rzadko 
przy błotach i oparzeliskach, naywięcey ich 
było za czasów' Ładowski,ego w puszczach 
Litewskich na Podlasiu i Żmudzi, lasy tak­
że Pruskie nazwać się mogą ich oyczyzną, 
Czacki utrzymuie, że Łoś a Ren zbyt wiele 
inaią zbliżenia do siebie, Buffon mówi, że 
mówiąc o iednym zwierzu nie można opuścić 
drugiego opisania. Tenże powiada że w La- 
ponij Rena nazywają Betsvi, za Ale,xandra 
Króla mamy ślady że w puszczach na Żmudzi 
zabiianą zwierze Betsy, tego nazwiska do in­
nego zwierzęcia stosować niemożna, dodać 
należy że istnienie nawet Sobola w puszczach 
Litwy icst dowiedzione, kiedy o tern zwie­
rzęciu równie iako o Żubrach i Łosiach Sta­
tut Litewski rzecz czyni i cenę iako nakraio- 
we stanowi, w' iednym ułomku pism za Zy­
gmunta I. przywodzi Czacki, że czytał iż o- 

Niemcami wiodących, w woynach zbunto­
wanego kozactwa pod Chtnielnickim, mie­
szkańcy okazali nie wierność^ z tego powodu 
miasto ogniem zniszczone zostało.

kolo Knyszyna złapano białego Sobola. Schaf- 
fer Ilistoire de Laponie, przywodzi że ta m 
podobno Sobole niekiedy znaydowały się.

Bobry znayduiąsię ieszcze w puszczy Biało- 
wiezkiey, X. Ładowski zostawił nam opis 
następuiący: Bóbr iest zwierzę ziemno-wo- 
dne, na wejrzenie straszne, dla długich i o- 
strych zębów, któremi drzewo ścina , prze­
dnie nogi ma do psich podobne, a zadnie do 
gęsich, ogon cały łuskowaty naksztalt ryby, 
który iest tłusty i bardzo smaczny, niektórzy 
mięso iego iedzą w post w zimie, włos ma 
piękny i długi, z wierzchu iasno kasztano­
waty, pod spodem zaś nakształt puchu mięk­
ki i krótki, którego używaią do fabryk na 
kapelusze, Bobry iedne żyią w społeczności, 
czyniąc znaczną osadę, inne zaś osobno ni­
by na wygnaniu, buduią sobie chałupki nad 
wodą, dziwną sztuką, które narożne piętra 
podzielaią, aby podług przybyley lub opa- 
dley wody, mogły wygodnie przemieszkiwać 
trzymając ogon zawsze w wodzie. Bóbr al­
bowiem skoro mu ogon osycha, zaraz dla 
wrodzonego gorąca podlega zatwardzeniu, 
żyie korą z drzewa naywięcey topolowego i 
roślinami, X. Ładowski mówi, że ich wiele 
znayduiesię nad Bugiem i Wisłą, dziś rza­
dko widziane. Czacki iak iuż powiedzieliśmy 
w cytowanem dziele mówi, że przekonał się 
z przywilejów o istnieniu Urzędników Bo­
browych nad Nidą i Narwą, dochód z tych 
należał do Królów i Xiążąt, Statut Lite-
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Turów, po zniesieniu nad rzeką Jasioł- 
doMącisława RomanowiczaXiążęcia Ruskie­
go 1220 roku przez Litwę wraz z Pińskiem 
zdobyte, Koiałowicz na kar: 72»

Horodyszcze, Opactwo Benedyktynów. 
Pokost, Łahiczyn, Dąbrowice, Wy soch, 

Kozangradek, Chomsk, Bczdzicz , miasta 
należały do Powiatu Pińskiego.

WOJEWÓDZTWO MIŃSKIE.

Składało się z trzech Powiatów, Miń­
skiego, Mozyrskiego i Rzeczyckiego, herh 
tego Woiewództwa Pogoń na chorągwi żół-

wski w Art: IX. R. XIII. stanowi, że kiedy 
kto w czyiey ziemi ma Bobrowe gony, ma 
prawo żądać, aby właściciel tego gruntu, 
ani sam ani ludziom pozwala! podorać pole, 
lub karczować, siano żąć, w odległości rzu­
cenia kiia, od tego żeremienia, żeremie zna­
czyło mieysce w którem Bobry iedne i od­
dzielne mieli społeczeństwo. Litewskie Bo­
bry są nayprzednieysze , gdyż rnaią włos 
czarny, miękki i gęsty, na Podlasiu złapano 
białego mówi Ładowski podług Rzączyoskie­
go, Bobry parzą się w Lutym a po 4ch mie- 
sięcach samica rodzi po Gro młodych , śle^ 
pych , karmi 4ma cyckami, po czterech ty­
godniach ogryzaią drzewa, a w Jesieni iuż są 
dorosłe, żyią lat 15; XX. Jezuici nosili Bo­
browym futrem okładane czapki, i drogo za 
nie płacili, w Owruczu iednego zprzedaną za 
czasów tych za 50 talarów. Niknie i to zwie­
rzę 2 ziemi naszey, dla zachowania iakiey 
bądź pamięci, zebrałem tę o nim wiadomość. 

tego koloru w czerwonym polu o dwu ko­
niach, popis rycerstwa pod miaslaini stołe- 
cznemi Powiatów nazaiutr^ po święcie Na­
rodzenia Nayśw: Panny, trwał przez czte­
ry dni.

Mińsk, miasto stołeczne Woiewództwa 
nad rzeką Swisłoczą z dwoma niegdyś zam­
kami, iak zwyczay był na Rusi wyższym 
inizszym, z drzewa naywięcey zabudowa­
ne różnemi kościołami i klasztorami, oraz 
kollegium Jezuickim ozdobione. Trybunał 
główny wielkiego Xięstwa Litewskiego co 
rok, drugi przez Alternatę z Nowogródkiem 
odbywał się.

Koydanów, pod tćm miastem świadczy 
Koiałowicz, około roku 1221 Skirmund Xią- 
żęLitewski Tatarów podbić Litwrę usiłuią- 
cych poraził i w panowanie swe Mozyr, 
Starodub, Czerniechów, Karaczów i cały 
Siewierz zagarnął.

Borysów, nad rzeką Berezyną z dwoma 
niegdyś zamkami, Borys Ginwiłłowicz Xią- 
żę Połocki miastu temu, mówi Koiałowicz 
na kar: 73, dał początek i Xięstwa swego od 
Litwy po rzekę Berezynę tu oznaczył gra­
nice. Polacy mieli tu twierdzę umocnioną 
zawsze mocnym garnizonem, Zygmunt I. 
woysko swe zbierał tu w roku 15 13 na wy­
prawę przeciw Rossyi, 1655 r. twierdę tę 
Rossyanie szturmem zdobyli.

Tołoczyn, Zastaw, Srniłowice, Raków, 
Radoszkowice, znacznieysze miasta.
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Mozyr, stołeczne niegdyś powiatu z zam­
kiem warownym nad Prypecią, tu nad rze­
ka, Okuniewką w bliskości płynącą, roku 
1227 Tatarzy porazili Litwinów, mówi Ko- 
iałowicz na kar: 80.

Petryków, nad Prypecią w tymże Po­
wiecie miasto.

Rohaczew, nad Dnieprem, miasto stołe­
czne Powiatu Rzeczyckiego.

Bobruysk, zamek nad Berezyną.
Homel, niegdyś obronny zamek w czę­

ści Powiatu Rzeczyckiego za Dniepr rozcią- 
gaiącego się nad rzeką Sosz położony.

WOIEWÓDZTWO POLOCKIE.

Kray obszerny przedtćm udzielne Xiestwo 
składaiący , po obu stronach Dźwiny rozle­
gły, Litwini po zabiciu Xięcia Ruskiego przez 
Tatarów około roku 1219 opanowali ten 
kray, rządził nim Borys syn Ginwiłły, któ­
ry poiąwszy Xiężnę Twerską przyiął ob­
rządek Grecki, mówi Koiałowicz, w czaśie 
opanowania zamku Połocka 1564 r. przez 
Rossyią podług świadectwa Neugebauera na 
kar: 677 kray ten tak był pusty że tylko 
iedno miał miasto Połock i zamek Jezierzy- 
ca , reszta lasami zarosłe i bagnami napeł­
nione było, rzeczki od północy Dryssa, U- 
świata, Połota, od południa z Litwy Dzie- 
sna, Uła4 płynące do Dźwiny kray ten prze­
rzynają, w czasie wtargnięcia Polaków pod 

Stefanem Batorym tak lasy były bez dróg 
iż woysko wprzód przez nie drogi przeci­
nać sobie musiało, świadczy o tern Neuge- 
bauer. 1500 roku mówi Bielski, Woiewódz- 
two to utworzone, przed tern na imię Wiel­
kiego Xięstwa Litewskiego przez Starostów 
czyli Namiestników rządzone było, na Po­
wiaty się nie dzieliło, w Połocku maiac miey­
sce seymików i sądów, Wojewoda tu był 
wolnie naseymikach przezSzlachtę obierany, 
herby Województwa Pogoń w białe'm polu.

Polock, nad Dźwiną przy wbiegu rzeki 
Połoty, wałem, murem, oraz dwoma zam­
kami wyższym i niższym, iak opisuie Staro- 
wolski, wzmocniony, katedrą Grecką na ca­
łą Białą Ruś rozciągaiącą swą Dyecezyą, 
oraz kollegium i szkołami Jezuitów przez 
Stefana Batorego Króla Polskiego niegdyś 
założonemi ozdobiony, ludny ihandlowny; 
wprzód przez Xiążąt Ruskich a potem iako 
wolny przez 30 mężów do tego wybranych, 
iak świadczy Koiałowicz sprawowany: od 
Litwinów w roku 1219 wraz z całem Xię- 
stwem zdobyty, Borys syn Ginwiłły miał 
sobie ppwierzony rząd tey Prowincyi, lecz 
poiąwszy za żonę Xiężniczkę Twrerską przy­
lał obrzadkek Grecki i zrobił sie Xieciem i t CC
udzielnym , Koiałowicz na kar: 74 świad­
czy, że za iego ieszcze czasów widzieć mo­
żna było niezmierny kamień wpośród wód 
Dźwiny sterczący , na którym pięcioraki 
krzyż był wybity, z tym napisem .• „Mźse- 
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rere Domine mancipio tuo Boryso Ginvi- 
Ionis Jllio." Roku 1564 pod panowaniem 
Zygmunta Augusta w czasie wybuchniętey 
woyny o Inflanty, Rossyanie zdobyli mia­
sto i zamek, roku 1579 Stefan Batory Król 
Polski szturmem zdobył, i nazad wraz z ca­
lem Województwem dla Polski odzyskał, do 
którey potem nieprzerwanie ażdoroku 1772 
należało, w czasie zdobycia tego miasta 
Neugebauer wspomina o zdobytey bibliote­
ce, w którey kroniki Ruskie oraz księgi na 
Słowiański iężyk z Greckiego przez Meto- 
dyusza i Konstantyna tłumaczone o Hie­
rarchii Kościelney znaydować się miały.

Dziesna, nad wbiegiem rzeki Dziesny 
do Dźwiny, zamek i miasto po utraceniu Po- 
łocka przez Zygmunta Augusta zbudowane, 
od tego to miasta aż do Połocka tak wielkie 
były lasy, wspomina Neugebauer, że przez 
nie woysko Polskie wprzód drogę siekiera­
mi przecinać musiało.

.(ezierzyszcze, zamek wpośród jeziora , 
z którego rzeka Obola wypływa, ieden z nay- 
dawnieyszych w Potockim; mieysce to zwy­
cięstwem przez Stanisława Paca 1566 roku 
odniesionem sławne.

TKoroniec, nad rzeka, Usacz.
Lepel, rzeką tego imienia oblany, zamki 

i miasta od Zygmunta Augusta, iako świad- 
cry Neugebauer zbudowane.

LAz.^zamek niegdyś obronny przy wbie- 
gu rzeki Uły do Dźwiny , przez Zygmunta 

Augusta zbudowany, przez Rossyan zdoby­
ty, przez Piomana Sanguszka dowodzącego 
Polakom 1568 roku odzyskany.

Oś widy, miasto niedawno wybudowane, 
mówi Wyrwicz w Geografii Powszechney 
imienia Hilzenów.

Czaśńiki, nad Ułą, w bliskości których 
roku 1564 na polach Iwaniskich pamiętnem 
woysko Litewskie wsławiło się zwycię- 
ztwem.

Dryssa, nad Dźwiną, mocny niegdyś 
zamek.

Sokol, zamek i miasto na drodze do Pie­
skowa między rzekami Dryśsą i Nisą.

Niszczerda, zamek i miasto nad jezio­
rem tegoż nazwiska.

Sitno, z zamkiem mocnym na drodze do 
Wielkich Łuk nad rzeką Połotą.

Kosiany, z zamkiem rzeką Obola obla­
nym. —

Turowla, z zamkiem, nad rzeczką tegoż 
imienia od południa do Dźwiny wpadaiącą.

Susza, wpośród jeziora z wielce niegdyś 
obronnym zamkiem.

WOIEWÓDZTWO WITEBSKIE.

Przedte'm Xięstwo; Olgerd Wielki Xią- 
żę Litewski poiąwszy Juliannę córkę Xią- 
żęcia Witebskiego w małżeństwo, kray ten 
pozyskał dla Litwy wprzód przez Starosto w 
rządzony: w roku 1500 w Woiewództwo 
zamienione, które składało się z powiatów 
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Witebskiego i Orszańskiego. Woiewodów 
•wolne obieranie miała Szlachta, Herb był 
iego Pogoń na Chorągwi zieloney w polu 
czerwonem.

Witebsk, miasto zamkami niegdyś dwo­
ma umocnione, na obu brzegach Dźwiny 
przy uyściu rzeki Witebsk zabudowane , 
twierdza teraz wysokiemi wałami obwaro­
wana, ma ośm kościołów i klasztorów, mię­
dzy któremi kollegium i szkoły Jezuickie, 
cerkwi wiele; iest założenia Olgierda Wiel­
kiego Xiążęcia Litewskiego, iak świadczy 
Koialowicz, domów 1249. Miasto to z po­
łożenia swego ludne ihandlowne, Swidry- 
giełio brat Jagiełły związawszy się z Kawa­
lerami Inflantskiemi 1396 roku to miasto i 
zamek zabrał, lecz wkrótce Witold nietyl- 
ko ten zamek odzyskał, ale i rozruchy czy­
niącego Swidrygiełłę poymał; roku 1624 
Jozefat Koncewicz Arcy-Biskup Połocki za­
bity tu został. O te'mtaka wiadomość mia­
nowicie zżycia Sapiehów zebrana: Jozafat 
Koncew icz nominowany za listem Króla Zy­
gmunta III. Arcybiskupem Połockim 1618 
roku zasiadł na tey Katedrze: w r. 1620, 
przybył do Witebska nieiaki Sylwester w o- 
dzieniu Czernca od Meletego Smotryckiego 
piszącego się Arcybiskupem Połockim, Wła­
dyką Witebskim i Mścisławskim, który Kon­
cewicza Apostatą nazywał, w skutek tego 
podburzenia 1623 r. dnia 12 Listopada Jo­
zafat od zbuntowanych mieszczan Witeb­

skich przeciwnych Unij a w porozumieniu 
będących z mieszczanami Orszy, Mohylowa, 
Potocka i Wilna, zamordowany został i cia­
ło iego do Dżwiny wrzucone. 1624 r. dnia 
15 Stycznia Kommissya przez Króla wy­
znaczona pod prezydencyą Lwa Sapiehy 
Juryzdykcyą swą rozpocząwszy surowy 
wydała wyrok skazuiąc na śmierć 19 przy­
tomnych a 55 zbiegłych mieszkańców Wi­
tebska i maiątki ich na konfiskatę; Przywi- 
leie i wolności mieyskie wszelkie od Kró­
lów i Xiążąt nadane zkassowrała, Sądy Ma­
gdeburskie odięła i na posługi zamkom 
skazała, Ratusz obalić, a z dzwonka ratu­
szowego i wszystkich dzwonów ieden dzwon 
ulać z wyryciem na nim tey zbrodni i przy 
kościele Katedralnym zawiesić rozkazała; 
Cerkiew Uniacką Witebszczanie wystawić 
mieli a cerkwie Dyzuniackie w Orszy, Mo- 
hylowie i Wilnie zamknąć kazano. Dekret 
ten w Aktach Wileńskich i przydatku do 
Chronologii Stebelskiego znayduie się, wy­
konany był w trzy dni dla boiaźni napadu 
Zaporożców. Susza Biskup Chełmski liczy 
ściętych osób 25, po Exekucyi obalony zo­
stał Ratusz mieyski, w ten czas dał się sły­
szeć płacz i narzekanie mieszkańców, kiedy 
przeciwnie na Exekucyę suchem patrzali 
okiem. Władysław IV. 1641 r. przywró­
cił im Przywileie i Magdeburgią za odnie­
sione zwycięztwo nad 4000 Moskwy przez 
Szeremetowa dowodzoney, pod Kaszewica- 
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mi mieszkańcy Witebska dali wielekroć do­
wody męztwa i przywiązania do oyczyzny. 
1602 r. Kozaków z wodzem ich Dubiną do 
broni rzuciwszy się napad od zamku i mia­
sta witebska odparli, wodza ich z dwuna­
stą starszymi poymali, których napalę po- 
•yvbiiac kazano w mieyscu zwanem Woło- 
towki Zaruczayskie. 1605 r. Masko Ilinicz 
obywatel Witebski maiąc z sobą 500 mie­
szczan znaczne pod Felinem nad nieprzyia- 
cielem odniósł zwycięztwo, za co Nobili­
towanym został i Felińskim nazwany. Za­
bicie S. Jozafata i policzenie w liczbę Błogo­
sławionych przezUrbana VIII. Papieża 1641 
roku opisał Młodzianowski w dziele Jcones 
Symbolicae vitae et mortis B. Josaphati 
Martyris. Kazimierz Sapieha syn Lwa Sa­
piehy sporządził swym kosztem srebrną 
trumnę dla B. Jozafata 224 gazywien i •£ 
ważącą, wspierała się ta na barkach 6 A- 
niołów oprócz 4 mnieyszych po rogach na 
wierzchu trumny, osoba Świętego z Pastora­
łem , cała życia i męki historya wybita mi­
sterną robotą w Gdańsku wyrabianą ko­
sztowała 63 tysiące talarów. O cze'm Kogno- 
wicki w życiu Sapiehów:

Wielicz, wieś wprzód wielka Litewska, 
potćm miasto i zamek, lasy niegdyś wielkie 
przedzielały to mieysce od Wilebska. Za­
moyski w czasie wyprawy Stefana Batore­
go, pierwszy po Witoldzie szedł tą drogą, 
kazał siec lasy i iednego dnia aż do jeziora 

Witołdowe zwanego, na którćm Witold 
niegdyś most był postawił doszedł i tam most 
zbudować kazał, Wielicz przez poddanie 
się wziął.

Uświata, z zamkiem mocnym niegdyś 
nad jeziorem, 1580 roku Polacy odzyska­
wszy ten zamek Wielkiełuki opanowali.

Ostro w no, tu Zygmunt August po ukoń­
czonej szczęśliwie woynie fundował ko­
ściół Matki Boskiey, świadczy Niesiecki.

Suraż Orsza, miasto stołeczne niegdyś po­
wiatu przy wbiegu Orszycy do Dniepru.

Dubrowna, nad rzeką Kropiną, gdzie 
Zygmunt I. pod sprawą Konstantyna Xiążę- 
cia Ostrogskiego roku 1514 dnia 8 Września 
stanowiące nad woyskami Jana Bazylewi- 
cza odniósł zwycięztwo, 40 tysięcy iak mó­
wią Dzieiopisowie, miało zostać na placu.

Mohylów, wielkie, ludne, handlowne, 
warsztatami wszelkiey strzelby sławne, nie­
gdyś Ekonomia Królów Polskich, kollegium 
Jezuickie od Alexandra Gąsiewskiego Wo- 
iewodySmoleńskiego fundowane, roku 1654 
miasto to odRossyan było opanowane, w ro­
ku następnym Polacy obiegli, przy czem do 
8000 mieszkańców miało tu zginąć , świad­
czy Cellarius.

Szklów, By chów, miasta i zamki przez 
Karola Chodkiewicza umocnione i tego Bo- 
hatyra niegdyś dziedzictwo, świadczy Sta­
ro wolski.
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Hory, Horki, Czereia, Bóbr, Lukaiika, 
Kopyś, miasta znacznieysze niegdyś tego 
Województwa.

WOIEWODZTWO MŚCrSŁAWSKIE.

Niegdyś iako Xięstwo Szymonowi Lin- 
qucnis bratu rodzonemu Władysława Ja­
giełły przez tegoż Króla wrząd dane i przez 
synów’ iego Michała i Jerzego Linqueni- 
czów sprawowane, po wygaśnieniu onych 
w Województwo obrócone, to na żadne po­
wiaty nie dzieliło się, w Herbie używało 
Pogoni na Chorągwi żółte'y w czerwonem 
polu: Starowolski opisuie to Woiewództwo 
pograniczne Smoleńskiemu iako zaległe la­
sami, bagnami i jeziorami, Bielski iednak 
świadczy, iż około roku 1663 znaydowato 
się w nim domów około 2323, seymiki, są­
dy i popis Rycerski stosownie do konstytu- 
cyi 1613 roku dla całego Xięstwa Litewskie­
go. mieysca na popisy oznaczaiącey pod 
Mścisławem dla Szlachty całego Woiewódz- 
twa odbywały się.

Mścisław, miasto stołeczne niegdyś Wo­
jewództwa nad rzeką Soszą do Dniepru pod 
Łoiowem wpadaiącą, kollegium i szkoły 
Xięży Jezuitów oraz katedra Greckiego o- 
brządku zdobią to miasto, tu w roku 1386 
Witold Wielki Xiążę Litewski Swientosła- 
wa Xiążęcia Smoleńskiego i Wigunda Xią- 
żęcia Trubeckicgo woyska zniósł, Swicnto- 

sława zabił, Wigunta brata Jagiełły w nie­
wolą poymał.

Krasnopole, Radziwiłłów, niegdyś na 
granicy Woiewództwa Smoleńskiego a po 
traktacie 1686 roku Grzymułtowskim, Ros- 
syiskiey.

Krzyczę w, niegdyś z zamkiem mocnym. 
.Andruszow, wsławione zawartym mię­

dzy Polską i Rossyą 1667 roku na lat 15 
zawieszeniem broni.

WOJEWÓDZTWO SMOLEŃSKIE.

Rządząne niegdyś przez udzielnych Xią- 
żąt, Świętosław Xiążę Smoleński w roku 
1386 przeciw Witoldowi Wielkiemu Xiążęciu 
Litewskiemu oręż podniósł, lecz zbiły na 
polach pod Mścisławem poległ na placu 
a syn iego Jerzy w niewolą się dostał, któ­
remu iednak Witold wolność i Xięstwo 
przywrócił, odebrawszy przysięgę wierno­
ści : niespokoyny iednak Jerzy w roku 1396 
powstał przeciw Witołdowi i od zabrania 
poi Orszańskich kroki nieprzyiacielskie za­
czął. Witołd pobił Jerzego i aż do Rezanu 
zapędził, iak świadczy Koiałowicz, a Smo­
leńsk miasto zabrał, i całeXięstwo w pro- 
wincyą Litewską zamienił i Gubernatorem 
Boreykowicza przodka zacnego domu Chod- 
kiewiczów postanowił, Hleb brat Jerzego 
dostał w nagrodę dzielnicy swoiey dobra 
Połonne, udało się ieszcze było Jerzemu o- 
koło roku 1403 opanować Smoleńsk, lecz 
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w krotce od Witolda wypędzony, do Wę­
gier zbiegł i tam życie skończył. Smoleńskie 
Woiewództwo iak chce mieć Bielski, w ro­
ku 1430 utworzone zostało, przez Unią Li­
twy w roku 1569 z Koroną złączone, Herb 
iego był laska złota na Chorągwi czerwoney 
w szarem polu; składało się z dwóch po­
wiatów , Smoleńskiego i Starodubskiego, 
odstąpione traktatem 1686 rokuRossyi prócz 
okręgów Siebiez iNewel, które aż do po­
działu w 1772. roku zostawały przy Rzeczy- 
pospolitey Polskiey, po odpadnięciu swym, 
lixulanci tego Woiewództwa to iest Szlachta 
która dobra utraciła, mieli naywięcćy na­
dane sobie dobra w Woiewództwie Trockim, 
seymikowali w Wilnie i Posłów czterech na 
seym, oraz Deputatów na Trybunał głó­
wny Litewski wybierali. Smoleńszczanie 
w bitwie pod Griinenvalden z Krzyżakami 
1413 roku naywięcey męztwem swćm do 
pokonania tego mężnego i wyćwiczonego 
w obrotach woiennych zakonu przyczynili 
się. Historyą Smoleńska iako godną cieka­
wości umieszczamy , lubo to miasto przez 
traktatAndruszewski ustąpione od roku 1667 
należy do Wielkiey Monarchii Rossyiskiey. 
Zostawił opis kraiu tego za panowania Zy­
gmunta III. Adam Zaremba, dzieło te wi­
dziane było 1776 r. w Archiwum Smoleń­
skim, opowiada Chromiński w Rozprawie 
o wieku. Zygmuntowskim.

Smoleńsk, miasto wielkie, handlowne i 
ludne, na lewym brzegu Dniepru na wzgó­
rzach rozciągnione, bagnami wkoło otoczo­
ne , a zatćm od przyrodzenia w niedostęp- 
nein micyscu zabudowane, liczyło iakświad- 
czy Kobierzycki na kar: 82 do 8000 domów, 
ludność iego 1610 roku w czasie oblężenia 
przez Zygmunta III. Króla Polskiego, iak 
świadczy tenże Dzieiopis, była 200 tysięcy 
ludzi, 40 tysięcy rachowano zdatnych do 
noszenia broni, murem wkoło, iak powia­
da Piasecki na kar: 311, ośm łokci grubym, 
35 wysokim to iest 15 z kamienia ciosanego 
od ziemi a do 20 z cegieł murowanym , 52 
basztami naieżonym umocnione, przekopów 
ani wałów niemiało żadnych, twierdza tyl­
ko wpośród miasta na górze naywyższey 
wznosiła się , było tam kollegium Jezuitów 
przez Zygmunta III. po zdobyciu tego mia­
sta fundowane, katedra Biskupa Piuskiego 
podlegała niegdyś iak mówi Starowolski, 
Arcybiskupowi Połockiemu, i katedra ła­
cińska przez Władysława IV. Króla zało­
żona. Piotr Parczewski był iey pierwszym 
Biskupem. Po odstąpieniu Piossyi tego kra­
iu, Biskupi Smoleńscy w Wilnie kapitułę 
zwykli byli składać, trwał ten.zwyczay do 
ostatniego podziału Polski, a Biskupi Smo­
leńscy oznaczone sobie w senacie zajmo­
wali mieysce, wiele innych kościołów, cer­
kwi i monastyrów zdobiło miasto. 1386 r. 
po zabiciu pod Mścisławein Swientosława
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Xiąźęcia Smoleńskiego, Witołd Smoleńsk i 
z prowincyą całą do Litwy przyłączył. 1403 
r. ostatnie usiłowania Jerzego Xięcia syna 
Swientosława pokonał, miasto i zamek opa­
nował, garnizony Litewskie i Starostów 
w wszystkich zamkach tey Prowincyi po­
stanowiwszy. 1441 roku po zabiciu Zy­
gmunta Wielkiego Xięcia Litewskiego, lud 
Smoleński Jerzego Lingueniusza Xiąźęcia 
Mścisławskiego chciał mieć za Pana, pod­
niósł więc rebellią przeciw Kazimierzowi 
Jagiellończykowi, nowo podtenczas Wiel­
kim Xiążęciem Litewskim ogłoszonemu, o- 
blężone więc z tego powodu i spalone przez 
Gastołda zostało miasto. Kazimierz Wielki 
Xiążę sam pospieszył, zamku dobył i mie­
szkańców całey prowincyi do posłuszeństwa 
przymusił. 1500 roku Iwan Bazylewicz 
Smoleńsk obiegł, lecz walecznością Jerze­
go Paca i Mikołaia Sołohuba miasto obro­
nione zostało, roku 1514 Kniaź Michał 
Gliński, przeszedłszy na stronę Rossyi , 
poddanie się Smoleńska dlatego Państwa, 
kredytem swym u mieszkańców w dniu .30 
Lipca uzyskał, odtąd blisko Jeden wiek 
Smoleńsk był w posiadaniu Rossyi, 1609 
roku w miesiącu Wrześniu obiegł go Zy­
gmunt III. z woyskiem Polskim i Lite­
wskim i sprowadziwszy, iak mówi Piasecki, 
działa ciężkie z Wilna i Tykocina zaczął 
szturmować. Bronił miasta Michał Boryso- 
wicz Sehin w 40 tysięcy ludzi, mąż doświad­

czony w woynach z nieustraszoną odwagą 
przez miesięcy 20, to iest do dnia 13 Czer­
wca r. 1611, w którym dopiero Bartłomićy 
Nowodworski szlachcic Polski podsadzi­
wszy prochy pod ukryty kanał przez ex.- 
plozyą na 30 łokci wyłom w murze zrobił i 
tćm przestworem Dorohostoyskicmu z pułka­
mi gwardyi do wpadnięcia w miasto dał 
mieysce, mieszkańcy niektórzy z żonami i 
co mieli droższego, do Cerkwi zamkowey 
schroniwszy się, ogień do prochów w lo­
chach będących podłożyli, i pastwą płomie­
ni tam stali się, Sehin wódz po mężney 
obronie Jakubowi Potockiemu poddał się , 
w oblężeniu tćm, świadczą ówczasowi dzie- 
iopisowię Kobierzycki i inni, do 70 tysięcy 
ludzi zginęło. 1632 roku po śmierci Zy­
gmunta III. w czasie bezkrólewia przyszli 
Rossyanie pod Smoleńsk w 100 tysięcy lu­
dzi pod dowództwem Sehina tegoż samego, 
który byłdowódzcą przy wzięciu przez Po­
laków Smoleńska, obiegli to miasto w mio- 
siącu Październiku i szturmowali przez ośm 
miesięcy, Stanisław Woiewódzki szlachcic 
z Woiewództwa Podlaskiego kommendant 
garnizonu pełen odwagi i talentów woy- 
skowyeh wytrzymał szturmy, a wyłomy 
murn wysypanym wałem zastawił; pośpie­
szył mu w pomoc Krzysztof Xiążę Radzi­
wiłł i stanąwszy w 7 tysięcy pod Krasnem 
czynił dy wersyą; przyszedł nakoniec po 
koronacyi swćy Władysław IV. Król Pol­
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ski w 20 tysięcy woyska , Sehina do od­
stąpienia od Smoleńska przymusił i w obozie 
■warownym iego obległszy do kapitulacyi 
na dniu 14 Lutego 1634 roku zniewolił. 
Wyszli Rossyanie z honorami woyskowemi 
i Chorągwiami, broń zaś wszelką działa i 
obóz cały dostał się Polakom. Wkrótce tu 
stanął pokóy pod Wiazmą nad rzeką Pola­
no wką dnia 15 Czerwca 1634 roku podpi­
sany, przez który Polscze Smoleńska i Czer- 
niechowa odstąpiono. 1654 raku Alexy Mi­
chałowicz obiegł z woyskiem Smoleńsk i 
na dniu 29 Września tegoż roku Filipa 0- 
buchowicza Woiewodę do poddania miasta 
przymusił, a oręż swóy w całey prawie Li­
twie , wziąwszy Wilno stolicę iey rozsze­
rzył, odtąd Smoleńsk przeszedł pod pano­
wanie Rossyi, którego z całćm Woiewódz- 
twem Jan III. przez Traktat od Grzymuł- 
towskiego zawarty 1686 roku na zawsze 
zrzekł się.

Staroddb, miasto stołeczne powiatu, był 
tu Klasztor Franciszkanów fundowany, 
świadczy Starowolski.

INELANTY i KURLANDYA.

Kray ten mil około 135 wzdłuż, a do 60 
wszerz rozciągniony, mieszkańców przeszło 
milion ieden miał; od zachodu morze Bał­
tyckie, od północy Ingria niegdyś Prowin- 
cya Królestwa Szwedzkiego , od wschodu 
Gubernia Wielkiego Nowogrodu, odpołu- 

dnia kraie Litwy i Żmudzi otaczały. Podział 
iego niegdyś iak opisuie Hylzen:

1. Estonia, gdzie stolica Rewel, do Esto- 
nij należała wyspa Oesel, za Krzyża­
ków była Biskupstwem 17 mil długa, 
8 szeroka, dwie na nićy fortece Sonen- 
berg i Arensberg.

2. "Wislandya gdzie Narwa.
3. Odepon, gdzie Derpat.
4. Gerwenlandya, gdzie Witinstein.
5. Letlandia, gdzie miasto stołeczne Ryga.
Tu leżały Inflanty Polskie toiest, część 

pozostała po Traktacie Oliwskim 1660 roku 
gdzie Diineburg, Kurlandyia i Semigalia , 
kray po lewym brzegu Dźwiny na 50 mil 
długi a 20 szeroki, gdzie Nitawa, Piltyn, 
Inflanty, wyiąwszy kilka okolic górzystych 
i pagórków są po większóy części kraiem 
równym, -wielu rzekami i jeziorami obla­
nym, błotami i trzęsawiskami poprzerzyna- 
nym, ale przytem do wydania zboża i ho­
dowania bydła zdatnym, w ogólności nie 
zbywa tam na polach żyznych, ma kray ten 
lasy obszerne w rozmaitego gatunku oblite 
drzewa, łąk podostatkiem, oprócz morza 
Bałtyckiego, które z iedney strony kray ten 
oblewa, i oprócz wielkiey liczby jezior nie­
zliczone są rzeki, strumienia i potoki wszy­
stkie bardzo rybne. Do większych rzek na­
leży Dźwina naywiększa i nayważflieysza 
w całym kraiu, Bulleraa czyli wielka Aa.— 
Evnesta, Ogera, Salis, wielki Embach i Par- 
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nawa. Z jezior naywiększe i ńayznakomit- 
sze są: Peypus, Worciezno i jezioro Lu­
bawskie.

Kurlandya, kray iest nizki, podczas 
wiosny i jesieni zalewom wód podległy, 
ma iednak grunta żyzne, które od przemyśl­
nych rąk uprawione, obfite wydaią żniwa, 
mianowicie: żyta, ięczmienia, lnu i konopi, 
łąki i pastwiska pełne trzód pięknego by­
dła, koni i owiec, lasy zwierza rozmaitego, 
brzegi morskie i rzeki obfity daia połów 
ryb, a bursztyn zbierać się daie wyrzuco­
ny na brzegi morza.

Znacznieysze Bzeki.
Musza, nad którą łeżyMitawa.
Winią albo Windawa, źrzódła te'y rze­

ki na Żmudzi, oblewa Goldyngę, wbiega do 
morza przy Porcie Windawa zwanym.

Inflant i Kurlandyi naydawnieyszćmi 
mieszkańcami byli Liwonowie, Lettowie i 
Estonowie iedney czyli podohny z Litwina­
mi i Żmudzinami mowy, iednego zatym z tć- 
miź rodu i krwi, iak utrzymuie Koiałowicz. 
Północny iednak kray był posadą Cudnów 
czyli Czuchońców iednego rodu czem sąFin- 
nowie różny mową i obyczaiami odLettów 
iŻmudzinów. W wieku XII. byłtuieszcze 
kray w pierwszym przyrodzenia stanie nie- 
uprawny, lasami zarosły i bagnami zalazły, 
mieszkańcy iego błąkali się po borach i żyli 
niepodległe. 1158 roku kupcy z miasta Bre­

my żegluiący pomorzu Bałtyckim do mia­
sta Wisby sławnego niegdyś północnym 
handlem na wyspie Gotlandyi, a teraz roz­
burzonego , od nawałności przypadkowo 
zaniesieni do brzegów Inflant, gdzie Dźwi- 
na wpada w morze , postrzegłszy krainę 
piękną szczególniey pad ten czas w miody i 
woski obfituiącą, zamek Uxhul sześć mil 
wyżey uyścia Dźwiny założyli, i ta iest nay- 
pierwsza posada Niemiecka w tym kraiu. 
Dla nawrócenia mieszkańców dzikich i 
w pogaństwie żyiących, zjechał Meinhard 
kapłan wielce pobożny i w życin swem mo­
ralny do opowiadania wiary S. postawio­
no zaraz kościół pierwszy w Uxhul, w tym­
że czasie Kirholm założono i kościół także 
ufundowano, a dla zabespieczenia się od 
Rusi i Litwy napadów , dwa zamki Ixhol i 
Dala wymurowano, 1192 roku Meinhard 
Biskupem Inflantskim mianowany, wielu 
Szlachty z Niemiec na osady tego kraiu we­
zwał, Bartold Biskup następca Meinharda 
przy założeniu miasta Rygi 1196 roku od 
mieszkańców zdziczałych obskoczony zabi­
tym został; Hilzen w opisie Inflant powia­
da, że od tego przypadktypozostała powin­
ność, iż każda osada wieyska miarę zboża 
dawać powinna. Buxhow Biskup trzeci lu­
bo od Cesarza Niemieckiego Henryka ode­
brał Dyploma konferujące Biskupom Inflan­
ty iako feudum Imperii, niepewny iednak 
był panowania nad dzikiemi kraiu mie­
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szkańcami różną dziczą otoczonymi, upro­
sił więc u Celestyna Papieża erekcyą ryce­
rzy na wzór Templariuszów, kawalerami 
mieczowemi Inflantskiemi zwanych. Ślub 
ich był tenże co i pierwszych , a habit bia­
ły na którym przed piersiami dwa miecze 
na krzyż złożone, a na wierzchu gwiazda 
wszystko w kolorze czerwonym. 1204 ro­
ku zaprowadzenie tego zakonu do Inflant 
nastąpiło, pierwszym Mistrzem był Winno 
deRosbach, ten po zbiciu Rusi pod iako- 
wymściś Wissikiem ich Xiążęciem oraz Li­
twy i Prusaków, Wendcn umocnił i tam 
rezydencyą swą założył. Około tego czasu 
Duriczykowie zapragnęli mieć swe osady 
w Inflantach, Waldemar Król Duński Esto­
nią opanował i tam miasto i zamek Rewel 
fundował, także brzegi Kurlandyi posiadł 
i Biskupstwo Piltyriskie fundował. Wszczę­
ły się kłótnie między kawalerami a Duń­
czykami, Wolquin mistrz wyparł ich z wie­
lu mieysc w Estonii, w’ tęż porę Wissyk 
Xiążę Ruski utracił Iwangrod na które'm 
mieyscu Albert Biskup założył Derpat i 
murem opasał. Odtąd Inflanty na trzy Bi­
skupstwa Rygskie , Derpskie i Parnawskie 
podzielone zostały. 1229 roku Mikołay Bi­
skup , wyiednał u Papieża , że nie iak do­
tąd Arcy-Biskupi Bremeńscy, lecz Kapitu­
ła własna wybierać zaczęła Biskupów Ryg- 
skich, w. tymże czasie Kawalerowie wkro­
czyli do Kurlandyi i mieszkańców Jurys- 

dykcyą Biskupa Piltyńskiego cierpieć przy­
musili.*  Taki był rząd tych Prowincyi, iż 
Biskupi i kawalerowie w swoich tcrritoriach 
lennem prawem dobra szlachcie nadawali, 
a Wolquin mistrz pewne ustawy o sukces- 
syi i powinnościach lennych przepisał. Ci­
snął oręż Litewski ziedney, Ruski z dru- 
giey, a nawet i Duński od morza, rządców 
Inflant, a ci słabi do oparcia się, za dozwo­
leniem Grzegorza IX. Papieża ; 1239 roku 
złączyli się z Krzyżakami iuż w Prusach 
będacemi pod wielkim mistrzostwem Her­
mana de Saltz*  Odtąd możny ten zakon na 
trzy mistrzostwa, Niemieckie, Pruskie i 
Inflantskie rozdzielił się , pod władzą wiel­
kiego mistrza w Niemczech, który się po- 
tćm do Prus przeniósł. Inflanty były rzą­
dzone od ośmiu komandorów czyli rządzców 
Powiatowych i wystawiały niekiedy do sta 
tysięcy ludzi zbroynych, Biskupi Jednak 
pozostali przy osobnych territoriach ; z nich 
Arcy-Biskup Rygski iak świadczy Hilzen , 
posiadał połowę miasta Rygi i około 20 mia­
steczek z obszernymi włościami , i dopiero 
w roku 1391 za rządów Her mistrza Hilzena, 
z rozkazu Bonifacego Papieża Habit Krzy­
żacki przyiąć zmuszeni zostali, posunęli 
Krzyżacy swoie zdobycze aż do Rusi, a 
zrżekłszy się prawa do Estonii na Króla 
Duńskiego, Psków miasto iuż pod tenczas 
handlem wsławione zdobyli, w roku 1250 
Semigalia zawoiowali, w roku 1253 Inno-

Tum H. 38
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centy Papież Metropolii Rygskiey Bisku­
pów Inflantskich i Pruskich poddał; około 
tegoż czasu zaczęli iuż Krzyżacy i na Żmudź 
posuwać swóy oręż, w roku 1285 w Ifla li­
tach, Żmudzi i Prusach robactwo maiące 
ogonki nakształt raka powstało, od którego 
ukąszenia trzeciego dnia ludzie życie koń­
czyli, świadczą o te'm Inflantscy i Litewscy 
Dzieiopisowie. Ucisk rolniczego stanu do 
naywyższego stopnia od początku opanowa­
nia onćy przez szlachtę Niemiecką docho­
dził, zkąd 1341 roku wynikł bunt chło­
pów , zamek Habsel został od nich zdobyty, 
a Biskup i z całą Kollegiatą wycięty, świad­
czy Hilzen, odważyli się nawet w otwar­
łem polu wieśniacy wydać bitwę wyćwi­
czonym sztuce woienney Krzyżakom, a bi- 
iąc się z rozpaczą co doiednego zginęli. Wal­
demar III. Król Duński gotuiąc się na po­
bożną podróż do Jerozolimy, sprzedał Esto­
nią Krzyżakom, a siły ich nabyciem wa­
żnych portów Rewela i Narwy znacznie się 
pomnożyły. Szerzenie się sekty Marcina 
Lutra przygotowało upadek Krzyżakom 
w Prusach i Inflantach. W roku 1516 w 
Prusach ich ten los spotkał, a mistrzowie 
Inflantscy przez konwencyą z Albertem 
Margrabią Brandeburgskim ostatnim w Tru- 
siech wielkim Mistrzem , zostali niepodle- 
głemi, w lat 10 wsunęła się taż sekta i do 
Inflant pierwsze iey siedlisko w Rydze. 
Świetny był na początku XVI. wieku przez 

lat 50 stan Inflant, długi pokóy przy spo­
sobności do handlu nadmorskiego bogacił 
ich mieszkańców, lecz miękczeli żelaznćmi 
rycerzami od Rusi nazywani Krzyżacy, za-r 
topieni na łonie roskoszy zasmakowali w 
wolnieyszey nauce Lutra, i nad zbroie i pa­
łasz słodkie związki małżeństwa przekła- 
daiąc zrzucili habity, w tenczas właśnie 
Rossyanie po wyyściu 50 letniego pokoiu, 
posunęli swóy oręż, a około r. 1558 Derpat 
z wielkiemi skarbami i Narwę z Portem 
morskim opanowali.

W tak zdesperowanym Inflanty znaydu- 
iąc się stanie, przedsięwzięły się inkorpo- 
rować do Królestwa Polskiego, było iuż do 
tego powodem sprzymierzenie się wPozwo- 
lu, gdzie Król Polski uiąwszy się za Wil­
helmem Margrabią Brandeburgskim Sie- 
strzeńcern swoim, w 100 tysięcy ludzi sta­
nąwszy; Mistrza do wypuszczenia uwięzio­
nego Arcy-Biskupa przymusił, przeprosić 
się publicznie kazał i protekcyą Inflantom 
przyrzekł; zagrożony od 130 tysięcy Ros- 
syan Gotard Ketler Mistrz udał się do Kra­
kowa i tam traktat zawarł, lecz niebyło ie- 
dności w Inflantach , miasta z powodu roz- 
szerzoney religii Lutra i z powodu związ­
ków handlowych życzyli sobie poddać się 
Szwecyi, Biskupi zaś Oeśelski i Piltyński 
za 200 tysięcy talarów sprzedali swoie ter­
ritoria Królowi Duńskiemu, Estonia królo­
wi Szwedzkiemu poddała się. Stany Polskie 
nieźyczyły sobie wplątać się w woynę 
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z Rossyą i niebardzo chętnie na przyłącze­
nie Inflant patrzały, Król Zygmunt August 
siłami samey Litwy przedsięwziął zamiar 
swóy do skutku doprowadzić, ten atoli był 
punkt co w długie i nieszczęśliwe zSzwe- 
cyą i Rossyą Polskę zaplątał woyny. Na­
bytek Inflant kosztował wiele krwi Pola­
ków w 150 letnich woynach wylaney i ni­
gdy ich sił niewzmocnił, ale osłabił, ido 
upadku przysposobił, rozlegał się iuż sze­
roko oręż Rossyiski po Inflantach, Szwedzi 
zaięli Rewel i Estonią. Postanowił więc 
Gotard Ketler Mistrz w roku 1561 dnia 28 
Listopada w Wilnie zdziałać akt ostateczne­
go poddania się Inflant Krojowi Polskiemu 
i Wielkiemu Xiążęciu Litewskiemu Zy­
gmuntowi Augustowi, pod Łćini szczegulne- 
mi warunkami:

1. Król Polski żadney odmiany w wy­
znaniu Augsburgskim w Inflantach kwi­
tnącemu niezdziała.<

2. Urzędników narodowych i ięzyk Nie­
miecki zachowa.

3. Szlachcie wszelkie przy wileie potwier­
dzi i dobra ich . lenne w dziedziczne 
przemielili.

4. Mistrz Krzyżacki Gotard Ketler stan 
swóy duchowny odmieni, Kurlandyą 
oraz Semigalią z tytułem lennego Xię- 
stw£ hołduiącego Królestwu Polskiemu 
tak iak Prussy dla siebie i potomków 

swoich obeymuie , a tymczasowo tyl­
ko rząd Inflant otrzyma.

5. Miasto Ryga od Burgrabiego z Senatu 
•wybranego tak iak Gdańsk będzie rzą­
dzone.

6. Żydom w całych Inflantach żaden 
handel ani cłów odbieranie pozwolo- 
nem nigdy niebędzie.

W moc więc takowey umowy zjechał 
z polecenia Królewskiego na początku roku 
1562 do miasta Rygi Mikołay Xiążę Radzi - 
wił na obięcie Inflant, tam publicznie na 
zamku Gotard Keller ostatni Mistrz w za­
branym głosie Inflantczyków od posłuszeń­
stwa swego uwolnił. Habit Krzyżacki, 
płaszcz biały, togę złotą, krzyż złoty, pie­
częć wielką i inne dostojeństwa ozdoby, dy- 
ploma Cesarskie, archiwa rycerstwa Krzy­
żackiego i Szlachty Inflantskiey, nakoniec 
klucze od miasta Rygi na ręce Pełnomocni­
ka Polskiego złożył; Xiążę Radzi wił imie­
niem Królewskim mianował go Xiążęciem 
Kurlandyi i Semigalij i przyiął przysięgę 
dla Króla Polskiego od wszystkich stanów 
Inllantskich.

Zaięła się niezwłocznie woyna z Szwe- 
cyą, Tałwosz odparł Szwedów od Wilten- 
steinu, Rossyanie wkroczyli do Litwy, w 200 
tysięcy piechoty i 80 tysięcy jazdy, 1564 
roku Połock zabrali, robił ieszcze zamie­
szki Xiązę Meklemburski dopominając się 
Arcy-Biskupstwa Rygskiego, lecz dobyty 
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od Polaków w zamku Dalilen, do Rawy na 
więzienie zaprowadzonym rosiał, i tam sześć 
lat przesiedzieć musiał. Roku 1566 Jan Ka­
rol Chodkiewicz Gubernatorem Inflant mia­
nowany, który przez pakta Unii Inflanty 
z Litwą połączył, pakta te na seymie Gro­
dzieńskim zaprzysiężone zostały. Szlachta 
Inflantska z Litewską w prerogatywach 
porównana, Herb Xięstwu Inflantskiemu 
nadany, w ostatku 1569 roku na seymie 
Lubelskim Xiestwa Inflant, Kurlandyi i Se- 
migalij na zawsze przez Unią do Korony i 
Litwy inkorporowane. Trwał iednak nie- 
spokoynystan Inflant przez Magnusa Xiążę- 
cia Holsztyńskiego głoszącego się Królem In­
flant i spieranego protekcyą Rossyi, aż do 
wybuchnięcia woyny za Stefana Batorego, 
która zwycięstwy onego tak korzystnie dla 
Polski ukończyła się w r. 1582 iż Inflant, 
Połocka i Wieliza Rossya wyrzekła się. 
Podzielone zostały Inflanty na trzy Woie- 
wódzwa Derpskie, Wendeńskie i Parna- 
wskie,. Biskupstwo na mieyscu dawnych ie- 
dno Inflantskie erygowane z katedrą w 
Wendcn. Jan Andrzey Patrycy rodem z Kra­
kowa mąż wielce ucz-ony i dzieiopis, pier­
wszym Biskupem mianowany. Krótko żył 
Stefan Batory, zaczął panować Zygmunt III. 
Królewicz Szwedzki, za niego gotowały się 
przyszłe nieszczęścia Polski , a zaczęły się 
od Inflant. Wiadoma iest aż nadto nieszczę­
śliwa skłonność lego Króla do nawracania , 

rozszerzania Religii Kaiolickićy, ta dosięgła 
i Inflant, prześladowano na seymie 1584 
roku Posłów Inflantskich, Starostowie Pol­
scy pod pozorem rewizyi przywileiów na 
dobra Szlacheckie pozwoloney przez Króla, 
zabierali dobra prywatnym, mnożyły się 
uciski i Malkontenci. Miasta z siedłenia się 
Wpośród nich Jezuitów nieukontentowane , 
a w Rydze okropny po kilka razy wyniknął 
przeciw tymże bunt; dekret Królewski 1590 
roku kazał onych koniecznie do miasta po­
wrócić, w ostatku Karol Xiążę Sudermanii 
przywłaszczyciel Tronu Zygmunta III w 
Szwecyi, przeniósł 1600 r. woynę do In­
flant i odtąd z nieiakiemi przerwami prze­
trwały nieszczęsne boie narodu naszego 
zSzwedami lat sto kilkanaście, opanowali 
Szwedzi Parnawę, Salis, Felin i Diineburg, 
Szlachta nieukontentowana z rewizyi przy­
wileiów, rozgniewana o prześladowanie 
swey religii, Szwedom sprzyjała, rozsze­
rzyły się pożogi i mordy po całych Inflan­
tach męstwem Zamoyskiego Wielkiego i 
Jana Chodkiewicza wielkich w swoich cza­
sach rycerzy bronionych; Inflanty, iak 
świadczy Hilzen tak zniszczały, że wielu 
obywaleli wyrzekszy się popalonych i po­
niszczonych dóbr, w inne pounosilo się kra- 
ie; zeszli z tego świata Chodkiewicz i Za­
moyski a Gustaw Adolf w roku 1621 po 
czleromiesięcznem oblężeniu dostał przez 
kapitulacyą Rygi, i sta wszy się panem ca­
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łych Inflant, woynę do Prus przeniósł, któ­
rą przez rozeym ukończono; wybuchła za 
Jana Kazimierza nowa woyna i całą piękną 
niegdyś Polskę w smutny stos gruzów miast 
i zwalisk zamków , oraz naywspanialszych 
gmachów zamieniła. Pokóy Oliwski 1660 
roku ukończył ią, lecz Inflanty i Ryga od­
padły od Polski na zawsze , pozostała tylko 
mała część za Dźwiną Inflantami Polskiemi 
potem nazywana, gdzie miasto i Starostwa 
znacznieysze: Duneburg , Rzeczyca, hu­
czy n i Maricnłtaus, lecz i ten kawałtk zie­
mi tak był zniszczony, że wszystkie iego 
miasta były spalone a obywatele nie mieli 
gdzie seymikować aż w Pozwolu w Litwie; 
Szlachta opustoszałych dóbr wyrzekła się, 
a chłopi Łotysze zwani, po lasach mówi 
Hilzen iak Satyry błąkali się. Urządzone 
zostało Woiewództwo podtytułem Xięstwa 
w roku 1667, przepisana została Ordyna­
cja Sądowa, podług którey appellacya od 
sądów Ziemskich i Grodzkich do sądów As- 
sessoryi Koronney iść była powinna, ozna­
czone miesiące Styczeń i Luty do sądzenia 
dla spraw Inllantskich. Roku 1667 Końi- 
inissarze od Seymu wyznaczeni, Orchowski 
Stolnik Chełmski i Wiktoryn Konstanty 
Mleczko z grona Posłów do załatwiania 
zatargów między Xięstwem Kurlandzkim i 
obywatelami Piltyńskiemi zostali mianowa­
ni , a wprzód, bo ieszcze w r. 1617 przez 
Andrzeia Mleczka Chorążego Mielnickiego 

i innych Kommissarzy forma rządu cywil­
nego i rządów dla Kurlandyi przepisaną zo­
stała, appellacya od sądów Xiażęcych po­
minąwszy assessoryą prosto do relacyinych 
sądów oznaczona : nie był tu ieszcze kres 
spokoyności nieszczęśliwych Inflant, goto­
wało się nowe wzburzenie, nowa woyna i 
nowe dla tego kraiu przeznaczenie. Karol 
XII. sławny Bohatyr, postanowił w żywo­
ści swego temperamentu z Stanami Szwe- 
dzkie'mi, iż Szlachta posiadaiąca dobra za 
przywileiem Biskupów niegdyś, potćm Mi­
strzów Krzyżackich, na ostatek Królów Pol­
skich utracić ma własność onych , wysiano 
delegacyą na czele którćy był nieszczęśliwy 
Patkul, Karol XII. rozgniewany ża tkliwe 
przełożenie , kazał sądzić delegowanych , 
Patkula na ucięcie ręki i śmierć, innych na 
sześcioletnie więzienie skazał, Patkul zbiegł 
z więzienia i udał się do Augusta II. Króla 
Polskiego, którego iak mówi Hilzen, wy­
mową swnią do wydania woyny Król wi 
Szwedzkiemu skłonił.—August II. 1700r. 
pod pozorem naprawienia portu w Połon- 
dze woyska zebrał, iak mówi Załuski, i po­
sunąwszy się pod Rygę bombardować mia­
sto chciał, i tylko na prożby Posłów An­
gielskiego i Hollenderskiego od tego zamia­
ru odstąpił. Karol XII. wyruszył zSzwe- 
Cy, a iak bystry potok wszystko pędem wo­
dy obala i niszczy, tak ten Bohatyr wpadł- 
szy z Szwedami na 80 tysięcy Rossyan pod

Tom II. 39
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Narwą pobił ich i rozproszył, Sasi po kil­
ku porażkach do Polski uchodzić musieli, 
nieoparł Karol XII. oręża swego aż u osta- 
tatnich granic Polski i Saxonii i dopiął te­
go iż Augusta II. do zrzeczenia się tronu 
Polskiego przymusił. W tern czasie iednak 
skleiło się na wzaiemney obronie ścisłe przy­
mierze między Piotrem Wielkim i Augu­
stem II. stanął traktat 1704 roku przez Dzia- 
łyńśkicgo ,. mocą którego postanowiono iż 
Inflanty powrócić się Polscze maia tak iak 
były przed rokiem 1660. Woiował Karol 
XII. aż do roku 1709 z towarzyszącem mu 
szczęściem, wtem zaś roku dnia 8 Lipca 
poniósł wielką klęskę pod Pułtawą, która 
dała inną północney Europie polityczną po­
stać: roku 1710 obiał Piotr Wielki całe In­
flanty i miasto Rygę przez kapitulacyą, a 
przez traktat w Nystadt zawarty 1721 roku 
zrzekła się Szwecya na rzecz Rossyi całego 
prawa do Inflant i Ingrii. Polska miała tyl­
ko w korzyści swe powszechne zniszczenie i 
zaledwo przy swey szczupley części Inflan­
tami Polskićmi zwanćy utrzymała się.

Opis znacznieyszych miast idąc za śla­
dem Starowolskiego, Gwagnina, Hilzena, 
Sarnickiego, który świadczy na kar: 278, 
że miał pod ręką kartę woyskową Wielkie­
go Zamoyskiego do opisu mieysc znakomi­
tszych- Inflant sobie użyczoną, tych tylko 
umieścimy które przez zdarzenia swe, pa­
nowania tamże niegdyś Polaków pamięć u- 

wiecznily. Podział Xięstwa Inflantskiego , 
iak iuż wzmieniliśrny w Historycznym opi­
sie w roku 1588 zrobiony był na trzy Wo- 
iewództwa Derpskie , Wendeńskie i Parna- 
wskie, lecz po traktacie 1660 roku z Szwe­
dami, został tylko Powiat Dunenburgski 
który nosił tytuł Xięstwa czyli Woiewódz- 
twa Inflantskiego. — Herb Inflant Gryff bia­
ły w czerwonćm polu, w nodze prawdy 
miecz dobyty trzymaiący, a na piersiach li­
tery S. A. związane z koroną na głowie, na 
pamięć że ten kray Zygmunt August z Pol­
ską zjednoczył.

Ryga, miasto stołeczne całych Inflant, 
mieszkanie niegdyś Arcy-Biskupów, ludne, 
handlowne i warowne, nad Dźwiną rzeką 
dwie mile od uyścia idy w morze położone, 
gdzie nad brzegiem iest twierdza mocna Dii- 
namunde zwana, miała niektóre dość wspa­
niałe gmachy, było tu kollegium Jezuitów 
przez Stefana Batorego Króla Polskiego fun­
dowane i uposażone. Miasto to wielki za­
wsze handel prowadziło z Anglią i Hollan- 
dyą, dochodu zcełł dwie części niegdyś tu 
do Królów Polskich należało, iak świadczy 
Neugebauer na kar: 700; a to mocą umowy 
z tein miastem w Drohiczynie na Podlasiu 
udziałaney, posiadanie iego żawsze wiele 
miało wagi polityczńćy na północy, około 
r. 1196Barthold Biskup położył fundamen­
ta tego miasta, lecz od Liwów iak mówi 
Hilzen, obskoczony tu został zabity. Bux-
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hof Biskup około roku 1202 dopiero osa­
dzie tey postać miasta nadał, Albert Biskup 
około roku 1228 uyście Dźwiny do morza 
wystawieniem twierdzy Diinamiinde zawa- 
rował, roku 1327 wynikły kłótnie między 
mieszkańcami Rygi a Mistrzem Krzyżackim; 
Ryzanie Diinamiinde chcieli opanować, 
Mistrz szturmem dobył miasta , roku 1562 
zjechał do Rygi Mikołay Xiążę Radziwiłł 
iako namiestnik Zygmunta Augusta Króla 
Polskiego. Gotard Keller na zamku złożył 
wszystkie znaki godności Mistrza Krzyża­
ckiego, a stany Inflantskie złożyły przysię­
gę wierności Królowi Polskiemu. Roku 1582 
.Stefan Batory Król Polski, po ukończoney 
szczęśliwie woynie z Rossyą, i zawartym 
pokoiu, wjechał z tryumfem do miasta Ry­
gi , rząd miasta przez Burgrabiego imieniem 
Królewskim rządzącego postanowił, w ten 
czas kollegium Jezuitów fundował i pier­
wszym przełożonym sławnego potem Zy­
gmunta III. kaznodzieię i spowiednika Pio­
tra Skargę postanowił, a Proboszczem przy 
kościele S. Magdaleny Xiędza Dymitra So-*  
likowskiego wkrótce potem Arcy-Biskupa 
Lwowskiego sławnego Dzieiopisa i mądrych 
rad Senatora mianował, dwie są powieści 
które łlylzen dochował, o te'm Królu z iego 
anegdot, w czasie zaięcia tego miasta: nay- 
przód mieszczanie sprzeczali się względem 
wrócenia kościoła Katolikom, Król będąc 
ieszcze w zamku przed wjazdem swym do 

miasta, kazał im oświadczyć: „ Ite et dici­
te istisbestijs me hoc die non commesturum 
donec templum quod volo ingrediarJe-*  
zuici gdy się wymawiali obiąć ten kościół 
bez pozwolenia starszych, Król im rzeki: 
„Ego vobis loco Provincialis ero.” Tenże 
Król chciał zwolnić niewolą włościan In- 
flantskich, zwołać ich więc kazał gromady 
i oświadczył iż karę chłosty znosi i na wię­
zienie lub karę pieniężną zamienia, chłopi 
podziękowali Królowi i błagali go mocno 
aby im żadnćy nowości niewprowadzał , 
Król uśmiechnąwszy się wyrzekł: Phryges 
nonnisi plagis emendantur, dla tego mia­
sta ordynacya była przepisaną przez tegoż 
Króla w Drohiczynie na Podlasiu, układali 
ią Dymitr Solikowski i Zamoyski, a w So­
kołowie Podlaskim także miasteczku, przez 
delegowanych miasta przed Wielkim Za­
moyskim Hetmanem i Agrypą Sekretarzami 
Królewskiemi zaprzysiężoną. Roku 1585 
wynikł w Rydze wielki rozruch z powodu 
wprowadzenia nowego kalendarza, pospól­
stwo rzuciło się na swóy Magistrat, Xiążę 
Jerzy Radziwił Gubernator pod tenczas In­
flant sądził tę sprawę, Król iego wyrok po­
twierdził, pospólstwo drugi raz się zbun­
towało, dwom Syndykom głowy ucięto, 
Król zemścić sję zamyślał i Pękoslawskiego 
w charakterze pełnomocnego Kommissarza 
posłał, Cytadellę nad miastem zbudować i 
kawaleryą w około dla zatamowania wszel­
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kich związków miastu rozstawić kazał, i 
gdy o dalszem ukaraniu zamyślał, śmierć 
go zaskoczyła; Ryzanie Jezuitów do ustąpie­
nia z miasta przymusili. Roku 1590 Zy­
gmunt III. Król Polski przez Kommissarzy 
Leona Sapiehę i Seweryna Bonara Jezuitów 
nazad do miasta wprowadzić kazał, co da­
ło wiele powodu do nieukontentowania, i 
przygotowało chęć w mięszkańcach podda­
nia się pod obce panowanie Szwedów. Ro­
ku 1621 miasto po cztetomiesięcznein oblę­
żeniu Gustawowi Adolfowi Królowi Szwe­
dzkiemu poddało i więcey iuż nigdy pod 
panowanie Polaków niepowróciło, Około 
roku 1660 Rossyanie to miasto obiegli, 
w czasie woien za Jana Kazimierza, lecz po 
sześciotygodniowym oblężeniu odstąpili. Ro­
ku 1660 miasto to wraz z wielką częścią In­
flant przez Polskę Szwedom wiecznie odstą­
pione; roku 1700 obiegł Rygę August II. 
Król Polski z woyskiern Saskim lecz po po­
biciu Rossyan pod Narwą przez Karola XII. 
odstąpić musiał. Roku 1710 Rossyanie po 
pokonaniu Karola XII. podPułtawą, Ry­
gę obiegli, a miasto przez kapitulacyą Pio­
trowi Wielkiemu poddało się i odtąd nie­
przerwanie zostaie pod panowaniem Ros- 
syiskim.

Ujchul, zamek nad brzegami Dźwiny 
sześć mil powyżey ieyuyścia mówiHilzen, 
około roku 1157 przez naypierwszą osadę 
Niemiecką zbudowany, Meinhard Biskup 

pierwszy Katolicki w Inflantach kościół tu 
fundował.’

Kircholm, zamek nad brzegami Dźwi­
ny, gdzie mówi Ililzen , Meinhard Biskup 
lnflantski' zamek i kościół Katolicki zbudo­
wał, tu 1604 roku Karol Chodkiewicz w 
półtora tysiąca jazdy i tysiąc piechoty nad 
kilko - tysiącznem woyskiern Szwedz­
kim odniósł zwycięztwn , dziewięć tysięcy 
Szwedów na placu trupem legło , Genera­
łowie naypierwsi ranieni albo zabici, sam 
Karol wprzód Suderraanii Xiążę, potem Król 
Szwedzki ranę odniósł. Zwycięztwo to tak 
szczupłem woyskiern odniesione do nay- 
świetnieysżych tryumfów wodzów Polskich 
liczy się, kawaierya lekka decydowała w 
tey bitwie, Xiążę Kurlandzki przebyciem 
na pomoc wpław rzeki Dźwiny w kilkaset 
jazdy bardzo wiele dopomógł do wygraney; 
owóc tćy bitwy, było uwolnienie Rygi od 
oblężenia Króla Szwedzkiego i uwolnienie 
Inflant na nieiaki czas od iego oręża.

Iochol, zamek zmurowany niegdyś od 
Niemców przy końcu wieku XII. dla zabe- 
spieczenia się od napadu Żmudzi i Litwy, 
mówi Hilzen.

Dahlen , zamek na lewym brzegu rzeki 
Dźwiny w tymże czasie co i Ixhol i w po­
dobnym zamiarze przez osadę Niemiecką 
zbudowany, tu Krzysztof Xiążę Mekełburg- 
ski pretendent Biskupstwa Rygskiego oko­
ło roku 1560 przez Zygmunta Augusta Kró­
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la Polskiego po zdobyciu zamku w niewolą 
wzięty, i w zamku Rawskim na Mazowszu 
osadzony sześć lat w nim przemiesżkał.

Iiokenhausen, twierdza niegdyś nad 
brzegami rzeki Dźwiny, tli w roku 1452 
zgorzał zamek a w nim starożytne rękopi- 
sma dzieiów i metryka Inflantska. 1601 ro­
ku woyska Litewskie pod dowództem Krzy­
sztofa Xiążęcia Radziwiłła Szwedów dowo­
dzonych przez Karoluzyna pod tem mia­
stem poraziły.

Runiburg, w zamku tego miasta, mówi 
Hylzen, znaydowały się Portrety Arcy- 
Biskupów Rygskich i Biskupów w Inflan­
tach niegdyś władaiących, z napisami zna­
komitsze ich dzieła wyrażaiącemi, które 
Jan Karol Chodkiewicz Gubernator Inflant 
odnowić kazał, napisy miał ieszcze pod rę­
ką Hilzen , pisząc dzieie Inflant.

Wendeń inaczćy Kieś zwane , nad rze­
ką Aa w bardzo przyiemnćy okolicy. Win­
no da Rosbach pierwszy mistrz Krzyżaków 
Inflamskich po zbiciu Wissika Xiążęcia Ru­
skiego, iak świadczy Hilzen , zamek tutey- 
szy umocnił i w nim rezydencyą mistrzów 
założył.

Parrtawa, od tego miasta iedno z Wo- 
iewództw Inflantskich podług ordynacyi 
Stefana Batorego 1586 roku wzięło swoie 
nazwisko. Swędzi to miasto w roku 1600 o- 
panowalŁ, lecz znowuż przez Polaków pod 
W. Zamoyskim wyparci zostali.

Dorpat, miasto i zamek, na którego 
mieyscu był, iak powiada Hilzen , niegdyś 
Zameczek Ruski Iwangrod zwany, który 
około r. 1228 Volquin mistrz Krzyżacki Ru­
si odebrał, i na tem mieyscu Dorpat zbudo­
wał, i także Katedrę Biskupią ufundował. 
Iwan Wasilewicz I. przywodząc sobie na 
pamięć prawa Rossyi 1558 roku do Inflant 
wtargnąwszy, zamek ten ż wielkiemi skar­
bami zdobył, który potćm przez traktat 
1582 roku z Stefanem Batorym następca ie- 
go Polscze ustąpił. 1600 roku opanowali go 
Szwedzi, a 1604 Karol Chodkiewicz mę­
stwem swćm odzyskał.

Biały kamień, WeysenSteyn, twier.dza 
niegdyś obronna około roku 1600 przez 
Szwedów opanowana a sztuką i męstwem 
przez Polaków pod dowództwem W*  Za­
moyskiego odzyskana.

PPolmar, nad rzeką Aa z zamkiem nie­
gdyś obronnym, w którym 1601 roku Ka- 
roluzyn syn naturalny Karola Króla Szwe­
dzkiego i Ponte de la Gardie z 2000 Szwe­
dów do poddania się (po wzięciu miasta 
szturmem przez Polaków pod dowództwem 
W. Zamoyskiego) przymuszeni zostali, i 
w niewolę do zamku Rawskiego, gdzie Ka- 
toluzyn umarł, zaprowadzeni zostali

Rewel, po Rossyiskii łiolywań, około 
roku 1204 przez Waldemara I. Króla Duń­
skiego po opanowaniu Estonii fundowane, 
miasto piękne handlowne, z portem oraz 

Tom 11. 40 
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zamkiem mocnym. 1348 roku Król Duń­
ski potrzebuiąc pieniędzy na pielgrzymkę do 
ziemi Swiętey, sprzedał to miasto z całą 
prowincyą Estonii Mistrzom Krzyżackim. 
Po złożeniu przez Gotarda Ketlera godności 
mistrza Krzyżackiego i poddania się Inflant 
Polscze, Król Szwedzki Estonia i Rewel 
opanował, ztąd pierwsze zatargi Polaków 
z Szwedami o ten kray, nakoniec 1710 ro­
ku Rossyanie po długim oblężeniu zdobyli 
to miasto od Szwedów, przywileie wszelkie 
mu dawne wrócili, i odtąd z cała Pro win- 
cyą, którey iest stolicą pod panowaniem te­
go Państwa zostanie.

Narwa, nad rzeką tego imienia z jezio­
ra Peypus nad którym Psków leży, wpły- 
waiącą, a o dwie mile od tego miasta wbieg 
swóy do zatoki morskie'y maiąca; miasto 
od wieków odchodem handlu Rossyiskiego 
sławne w Estonii leży, Iwan I. Wasilewicz 
zuaiąc ważność tego inieysca podaiącego 
związek z Europą, nayprzód zamek z dru- 
gićy strony rzeki na górze skalistey z cio­
sanego kamienia zbudować kazał, i Iwan- 
gród od swego imiemia nazwał go, a iego 
następca w roku 1558 miasto i zamek Nar­
wę zdobył. W czasie woien Stefana Bato­
rego z Rossyą, Szwedzi opanowali to mia­
sto , co mocno uraziło tego Króla, maiącego 
nabyte prawo przez traktat pokoiu 1582 ro­
ku do całych Inllant i Estonii. Roku 1700 
sławne tu Karol XII. nad 80 tysięcy Ros- 

syan otrzymał zwycięztwo. 1704 r. Ros- 
syanie zdobyli to miasto szturmem.

Diineburg, nad Dźwiną wdawneyLet- 
landyi mieysce znakomite, niegdyś zamkiem 
obronnym i rezydencyą kommandora Krzy­
żackiego to iest Powiatowego Rządzcy. Hil- 
zen opowiada, iż zamek i miasto zbudowa­
ne było 1278 roku przez mistrza Krzyża­
ckiego Ernesta de Rosburg , w tem mieyscu 
gdzie był niegdyś stary zamek dwie mile 
od teraźnieyszego Diineburga odległy. Ste­
fan Batory Król Polski po zdobyciu Inflant 
i upewnieniu onych dla Polski przez traktat 
z Rossyą 1582 roku, miasto to i zamek ha 
tćm mieyscu gdzie teraz stoi, wystawił i mo­
cno ufortyfikował, kollegium Jezuitów, ko­
ściół murowany wspaniały i szkoły ufundo­
wał, przez mądre rozporządzenie 1647 ro­
ku nieśmiertelnej pamięci Władysława IV. 
Króla Polskiego oraz biegłego woiownika ia- 
ko i przezornego władzcę kraiu, handluią- 
cy zbożem na Dźwinie rzece nie dalćy z kra- 
iów Polskich odstawiać mogli iak do Diine- 
burga, co dało wzrost i świetność temu mia­
stu, gdyż Ryga była iuż podtenczas w ręku 
Szwedzkich, też same przepisy uświetniły 
i ubogaciły Kowno. O podobnym rozkazie 
względem handlu na Wiśle zamyślał ten 
Król, lecz nieba zazdrościły zawsze Polscze 
naylepszych Królów, darząc ią krótkim ich 
panowaniem: po odpadnięciu przez traktat 
Oliwski 1660 roku większey części Inflant 
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do Szwecyi, Dńneburg stał się stołecznym 
miastem Inflant Polskich przez ordynacyą 
1677 roku, pod tytułem Xiestwa urządzo­
nych, tu albowiem odprawiały się seymiki, 
sądy i popisy czyli okazywania szlachty 
Inflantskićy, miasto to z kraiem którego 
długo było stolicą, odpadło do Rossyi przy 
pierwszym podziale Polski 1772 roku.

' Bzeczyca, miasto obszerne ludne i pię­
kne, mówiHilzen, zamek którego gruzy 
za iego czasów (około r. 1750 pisał) widać 
iuż tylko było, stał przedte'm dla Krzyża­
ków za twierdzę mocną i obronna,

Lutzen, miasto i zamek murowany ale 
spustoszony, Starostwo Lutzeńskie nayle- 
pszą miało ziemię, świadczy Hylzen.

Marierihaus, zamek niegdyś obronny 
na wyspie za czasów Hylzena iuż zdeze­
lowany.

Miasta wyliczone były stołecznćmi czte­
rech starostw , z których sie Inflanty przy 
Polseze pozostałe niegdyś składały.

KUR LANDY A.
Xiestwa Kurlandyi i Semigalii przez Zy­

gmunta Augusta Króla Polskiego , iak się iuż 
wyżey opowiedziało prawem lennem z obo­
wiązkiem hołdu koronie Polskiey Gotardo- 
wi Kellerowi ostatniemu mistrzowi Inflant- 
skiemuiiego potomkom 1561 roku nadane, 
rządzcme były przez tychże Xiążąt podług 
ordynacyi przez Kommissarzy od Rzeczy- 

pospolitey Polskiey wyznaczonych w roku 
1617 przepisane'y, tą ordynacyą appellacya 
od sądów Ńiążęcych do relacyinych w War­
szawie oznaczona.

Kurlandya dzieliła się na starostwo Gol- 
dyngskie, Tukumskie, Semigalią i Powiat 
Piltyński, Herb iey składał się z czterech 
pól, w i pierwszym i trzecim lew czerwo­
ny z koroną złotą , w białe'm polu dla wła- 
ściwćy Kurlandyi, w drugim i czwartym 
pół łosia koronowanego w błękitne'm polu 
dla Semigalii; w średnie'y tarczy kładziono 
herb familii panuiącey, utrzymywany od 
dwóch Lwów, otoczony płaszczem Xiążę- 
cym purpurowym, pokryty mitrą. Mie­
szkańcy Kurlandyi rolnicy, lud wieyski są 
Letowie Łotyszami zwani, szlachta właści­
ciele ziemi są Niemcy sprowadzeni niegdyś 
przez Krzyżaków i za nadaniami lennemi 
osiedli; przez konstytucyą 1589 roku za pa­
nowania Zygmunta III. warowano, iż po u- 
staniu linii męzkiey Ketlerowskiey Xiążę- 
cey, Kurlandya ma należeć do Polski i Li­
twy tak iak Inflanty, i w podobny sposob 
urządzoną, 1738 zmarł ostatni z linii Ket- 
lerów Xiążę Ferdynand, a szlachta Kur- 
landzka na zalecenie Anny Imperatorow'e'y 
Rossyiskiey, Birona Xiążęctem Kurlandzkim 
wybrała, ceremoniał dawania Inwestytury 
na Xięstwo Kurlandzkie przez Królów Pol­
skich zachował nam Hilzen na kar: 405. 
Po śmierci ostatniego Ketlera osłabła Rzecz- 
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posoliła , i iey wpływ nad Xięstwem Kur- 
landyi i Semigalii, które przy ostatnim po­
dziale Polski 1795 roku do Rossyi wcielo­
ne zostały.

Mitawa, nad rzeka Aa, miasto dość lu­
dnie niegdyś rezydencya Xiążąt Kurlandz- 
kich, za miastem obszerny niegdyś od Xią- 
żąt mieszkany zamek. Założone podług 
świadectwa Hylzena, 1269 roku przez Kon­
rada mistrza Krzyżaków Inflantskich , było 
tu także Kollegium Jezuitów i szkoły; ob­
szerne to miasto ale ulice ma nieregular­
ne, i domy mnie'y ozdobne.

Goldynga, miasto z zamkiem spustoszo­
nym , stołeczne Starostwa przez Henryka 
de Greningen mistrza Inflantskiego 1247 r. 
na pamięć zdobycia Kurlandyi postawione. 
leży nad rzeką Windawą.

Bansk, miasto i zamek mocny, 1442 
roku przez Heidenricha mistrza fundowane, 
częśść fortyfikacyi w czasie woien Karola 
XII. była rozrzucona przez Rossyan 1706 
roku.

Windawa, z portem zamorskim nad rze­
ką Wintą albo Windawą z Żmudzi płyną­
cą, był tu niegdyś sławny warsztat okrę­
tów woiennych (i3).

(13) Roku 1640 Jakub Xiążę Kurlandzki cały 
zaięty chęcią uświetnienia swych czynów że­
glugą po morzach , wiele statków morskich 
(d<?czego mu obficie służyły materyaly w Kur­
landyi) nabtidowal i za pomocą ouych przy

.Alszwangen, Hasenpot , Durben , 
Graunsden, Grobin, Szranden, Frauea- 
burg, miasteczka podłe, mówi Wyrwicz 
w geografii po wszech ney, z zamkami staro-

brzegach Afryki do ujścia rzeki Semigal w 
Gwinei plynącey dotarł, tamże zamek S.An- 
drzeia zbudował i osadę swoię założył, nadto 
wyspę Tabago w Ameryce znalazł, urządził 
ią, osadził, i zamek S. Jakuba wystawił. 
W czasie woyny naszey z Karolem Gustawem 
uległ ten Xiążę nieszczęściu j z Mitawy z ca­
łą familią porwany w niewolą zaprowadzony 
został. Pod tę porę Hollendrzy wspomnio- 
ną wyspę i zamek opanowali, po uwolnieniu 
swoim, Xiążę ten wszedł w umowę z Karo­
lem II. Królem Angielskim następuiącą, któ­
rą z dzieł P> Connor Anglika , Descriptio Re­
gni Poloniae et Magni Ducatus Lithvaniac in 
magna Collectione Historiarum Poloniae, Lau- 
rentij Mizleri Tom II. folt 352 całkowicie tu 
Wypisuiemyt

„Notum esto omnibus et singulis quibus 
haec formula conspicienda offeratur, anno 
millesimo sexcentesimo sexagesimo quarto , 
die decima septima, mensis Novembris per 
utrinque constitutam et ijsdem plane Verbis 
conceptam pactionem inter serenissimum et 
potentissimum Principem Carolum II. Dej 
gratia Regem magnae Britanniae , Franciae , 
et Hiberniae defensorem fidei etc. ab una, et 
inter Serenissimum Principem Jacobum Du­
cem Livoniae Curlandiae et Semigalliae ex 
altera parte lias conditiones esse factas. Dat 
et concedit Rex ille potentissimus Serenissi­
mo illi Principi, uti etiam haeredibus et suc­
cessoribus ejus perfectam libertatem cum na- 
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żytnimi spustoszałem!, stołeczne niegdy 
parafii od nich nazwanych.

Lipowa, Liban, między morzem i je­
ziorem . z drzewa zbudowane, z portem dla 

mnieyszych okrętów wzgodnym, co rok to 
za rządu Polski 150 okrętów przychodziło 
z winem i innemi osadniczymi towarami na 
odmian biorąc len, konopie i siemie lniane ,

Vibtis ijs, quae ipsius aut successorum ipsius 
(non autem subjectorum peculium sunt) in om­
nibus fluvijs et portibus litoris Guineae Pro­
vinciae Affricanae Regi parentibus negocia- 
tionis et commercij exercendi, oinniumque 
omnino mercium inde deportandarum dum 
modo ex quotannis ultra duodecim librarum 
Sterlings, millia non conficiat, quae ex eo 
pretio computari debent, quod in eo loco, un­
de merces sunt deportatae solutum est. Prae­
terea Serenissimo illi Duci licet inter Castel­
la et propugnacula , quae in hoc litorc, in Re­
gis aut subjectorum ejus potestate sunt, u- 
tium aut plura loca condere. quo merces de­
ferantur, et ubi asserventur. Quae immuni­
tates omnes et singulae tam diu durare de­
bent, quamdiu Potentissiinus ille Rex et Se­
renissimus Dux pacem et amicitiam inter se 
colent. Vicissim pollicetur Serenissimus Dux 
Curlandiae, pro illis a Potentissimo magnae 
Britaniae Rege sibi factis promissionibus, 
suo suortimque haeredum et successorum no­
mine, se Regi castellum Sancti Andreae in 
Guinea situm, cum omnibns ejusdem Provin­
ciae arcibiis et proj-ugnaculis , quot eorum in 
sua Ducis Curlandiae potestate adhuc fuerint, 
uti etiam omnia eorum tormenta bellica, glo­
bos, pulverem nitratum et alia instrumenta 
militaria, prorsus esse concessurum.”

,, Rorro DuxCurlandiae suo suorumque hae­
redum et successorum nomine promittit, se 
Potentissimo illi Regi, ejusque heredibus et 

successoribus pro omnibus bonis et moribus, 
aut in portus Guineae ad Regem pertinentes 
invehendis, aut ex ijs evehendis ternas quas­
que centesimas , vectigalis loco esse persolu­
turum , quaestoribus hujus vectigalis aut sin­
gulis aut pluribus a Rege deligendis.”

,, Deinde Potentissiinus magnae Britaniae 
Rex, dat, concedit Serenissimo Curlandiae 
Duci ejusque haeredibus et successoribus to­
tam et integram Insulam Tabacum, sub duo­
decimo gradu latitudinis septentrionalis et sub 
trecentesimo decimo sexto gradu longitudi­
nis sitam Careibicarum, quae dicuntur, 
Insularum unam, cum omnibus ejus Provin- 
cijs, portibus et majoribus et minoribus flu­
vijs et usibus, ita quidem ut Rex hujus Insu­
lae tutelam sibi reservet.”

,, Veruntamen Dux Curlandiae , ejusque 
haeredes et successores nullo modo permitte­
re et concedere debent, ut 'alij qui non suo 
aut llegis magnae Britaniae imperio subsint, 
in hanc Insulam immigrent aut colonias comit- 
tant, aut domos ibi exstruant. Regis autem 
illius ejusque haeredum et successorum paren­
tibus super liceto, hanc Insulam incolere, 
colonias eo deducere, et domos ibi possidere, 
ijdem omnibus iis privilegiis, libertatibus 
immunitatibus et benificiis fruuntur, quaeSe- 
renissimi illius Ducis, ejusque haeredum et 
successorum, cives habere, usUrpare et per­
cipere aut debeani aut possint, idque sine ul­
la interpellatione aut impeditione, denique 

Tom II. 41 
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produkta źyzney i bogatćy niegdyś Żmu­
dzi, w rpku 1794 naszło do tego portu po­
dług świadectwa pism publicznych 283 
okrętów'- Rząd Rossyyski stara się ten port

iidem cives ulla tributa aut onera quocunque 
tandem nomine sibi imponi ut patiantur, non 
coguntur, nisi quantum ad Insulain defen­
dendam necessario requiratur, in quo tamen 
ipso perfecta inter Regis magnae Britaniae et 
inter Ducis Curlandiae cives aequalitas ob­
servari debet. Porro Serenissimus Dux Cur- 
llandiae promittit, se cum haeredibus et suc­
cessoribus suis neque per se, neque per alios 
ad suam ipsius aut successorum aut civium 
emolumentum, merces, opes et res ullas ne­
que ex hac Insula Tabaco evecturum, neque 
in eam invecturum neque jussurum ut eae in­
vehantur aut evehantur, nisi ex portu Angli- 
cano, aut Curlandico quodam, aut ex portu 
Dantiscano , et in eosdem. ”

„Tandem ut a magnae Britaniae Rege, Du­
ci Curlandiae Insulam Tabacum donatam es­
se , et sub illius tutella ab hoc possideri ma­
nifesto appareat, statutum est, et quoties- 
cunque Rex ille magnae Britaniae aut ejus 
haeredes, et successores vellent, aut si inter 
magnaeBritaniae aliumque Regem, aut Prin­
cipem, aut Rempublicam (solo Polonorum 
Rege excepto) bellum orietur, Dux Cur­
landiae cum haeredibus et successoribus suis 
navem militarem benestructam cum quadra­
ginta magnis tormentis ex metallo conflatis 
in portum , alium ve locum a Rege illo, aut 
ejuś haeredibus et successoribus eo destina­
tum ,'suis impensis identidem mittere debe­
ret Tam Rex, aut ejus haeredes et succes- 

uczynić wygodnieyszym przez rozgłębie- 
nie go.

Scheribcrg, w Semigalii z domem, Ko­
ściołem i Szkołami Jezuickićmi imienia 
Korffów.

LhikszLa, z zamkiem Szlensberg imienia 
Zybergów także szkołami Jezuickiemii kla­
sztorem Bazylianów ozdobione.

Selburg, stołeczne niegdyś starostwa 
z zamkiem opuszczonym.

Friderichstadl, od którego się zaczyna­
ła niegdyś górna Semigalia.

sores , hanc navem praefectis et militibus ar­
maturos, stipendiisque et commeatibus in­
structuros esse, suo quidem imperio suisque 
sumptibus promittunt, quamdiu nempe, haec 
navis operam illi navabit, quod ultra annu­
um spatiuin nunquam fieri debet.”

Testimonii et certioris confirmationis ergo 
haec duae partes illustris, Serenissimus et 
Potentissimus Rex magnae Britaniae, et Sere­
nissimus Dux Curlandiae huic pacto manibus 
suis subscripserunt, suisque sigillis majori­
bus illud confirmarunt.

Nie pomogła atoli ta tranzakcya, Holen­
drzy wyspy opanowaneyoddać nie chcieli do­
tąd , dopóki im oney Francuzi niewydarli, do­
piero to w tenczas Xiqżę Kurlandzki kilka 
okrętów uzbroił i za pomocą Anglików do 
posiadania tey wyspy powrócił, w roku 1681 
znieiakim P. Pointie w pewne względem tey 
osady wszedł, warunki i onemu oraz iego 
kompanii 120 tysięcy morgów ziemi na plan- 
tacyą nadał.
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Piltyn, nad rzeką Windawą stołeczne 
niegdyś Powiatu tego imienia. Powiat ten 
dzielił się przedtem na cztery wóytostwa 
czyli parafiie , Waldemar Król Duński oko­
ło roku 1204 opanowawszy brzegi Kurlan- 
dyi, wystawił to miasto i katedrę Biskupią 
w nim założył. Ililzen świadczy, ii Stefan 
Batory Król Polski dał swe zezwolenie 
Margrabi Brandeburgskiemu wykupna tego 
starostwa od Króla Duńskiego. Roku 1610 
pozwoliły Stany Seymuiące Królestwa Pol­
skiego Fryderykowi Ketlerowi Xiążęcju 
Kurlandzkiemu za okazane męztwo w pa­
miętnej bitwie z Szwedami pod Kirchol- 
mem, starostwo Piltyriskie posiąść.

WOŁOSZCZYZNA i MOŁDAWIA.
Kraie niegdyś przez dwa wieki hołdu- 

iące Polscze za Dniestrem położone, teraz 
pospolicie Wołoszczyzną nazywane , a na 
dwie ziemie Multańską czyli Mołdawią 
bliższa Polscze, i Wołoska dalsza dzielące 
się , były częścią Dacyi starożytney w pier­
wszym wieku po Chrystusie pod panowa­
nie Rzymskie należącey, którą Traian Ce­
sarz podbił i urządził. Teraźnieysza Wo­
łoszczyzna graniczyła na północ z Pokuciem 
to iest częścią ziemi Halickiey od Podola 
przez rzekę Dniestr oddzielona, na wschód 
z Besarabią i morzem czarnem , na południe 
rzęką Dtfnaiem, z Bułgarią i Serwią, na za­
chód z Transylwanią. Kray iest wzgórzy- 

sty błotami i lasami mianowicie od północy 
poprzcrzynany,żyzny iednak i obfity w zbo­
że, wino i owoce, a mianowicie stada koni, 
bydła i owiec, które ztąd w wielkiey mno­
gości zagranicznym sprzedawane bywaią; 
wiele także miodu, wosku, łoiu, solonego 
mięsa , futer , a szczególniey tytuniu ztąd 
wychodzi.

Rzeki znacznieysze: Pruth, Sereth, A- 
łuta, kray ten z północy na południe tocząc 
swe wody do Dunaiu przeplywaią- Mie­
szkańcy mnićy polerowni, dotąd po rozrzu­
conych futorach mieszkają. Cyganów’ tu iest 
wielka liczba, którzy składaia klassę nędz­
nych rzemieślników, znacznieysi mieszkań­
cy co należą do wyboru Hospodara, nazy- 
waią sió Bojarami, rada kraiu Dywanem , 
religia tu iest Grecka, a Patryarcha podle­
ga Konstantynopolitańskiemu. Herb staro­
żytny, głowa czarna żubra i gwiazdy mię­
dzy rogami. Rzymskie osady po podbiciu 
przezTraiana Cesarza tu sprowadzone, część 
polerownieyszych obyczaiów i ięzyka łaciń­
skiego wniosły , wędrówki północnych 
Europy iAzyi narodów najeżdżaiąćych ną 
Państwo Rzymskie , uczyniły ten kray z po­
łożenia swego przechodnim, i długo był 
raczey czasowym, dziczy przytułkiem , ni­
żeli pewną i ograniczoną narodu iakiego o- 
siadłością. Hunnowie, Goci, Słowianie, 
Bułgary, Rusini, Połowcy , Antowie, Pie- 
czyngi, tudzież inni świata rozbóynicy, 
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przebywali tam lub cofali się według okoli­
czności iak ich oręż Rzymski napierał. Imię 
Wołochów dało się usłyszeć pierwszy raz 
w XII. wieku Ery Chrześciiańskiey, pod 
nazwiskiem Blachów u Cynnama w histo­
ryi Jana i Emanuela Cesarzów Carogrodz­
kich. Łacińscy Pisarze iako to: S. Otto 
Bambergski i Kozmas Pragski przerobili to 
w Flawów, Blachów i Plauchów. Nasz Na­
ruszewicz iest tego zdania źe to byli Poło- 
wcy, naród w powyższych opisach naszych 
iuż wspominany z Azyi wędrowny. Pisa­
rze współcześni lub późnieysi ięzyka obce­
go nieświadomi pierwiastkowo to imię 
Połowców w inne kształty przemienili, któ­
re potem w Wołochów obróciło się. Wę­
grzy ich w pismach swoich Olochami, Tur­
cy Ifflachami, nasi Wołochami zowią, Dłu­
gosz pod rokiem 1350 osady Wołoszy od 
Wolsków wygnanych z Włoch wywodzi. 
Naruszewicz mylność iego zdania dokładnie 
zniósł w Tomie VI. historyi Polskiey. Przez 
dwanaście wieków po Chrystusie iaki mia­
ła rząd i komu podlegała Wołoszczyzna, 
niepodobno iest w dzieiach dociec , to tyl­
ko z pewnością nayprzód z historyków Wę­
gierskich Turocza Bonfiniego i Pray wi­
dzieć można , iż na początku XIV. wieku 
kiedy u nas w Polscze królował mężny 
Władysław Łokietek, Wołosza iuż miała 
swoiego Woiewodę czyli Hospodara, Karól 
z domu Francuzkiego Król Węgierski za 

pragnął zdobyć Wołoską ziemię, rządził 
nią pod tenczas pierwszy nam w historyi 
znaiomy Bozorad Wojewoda, ten dowie­
dziawszy się o zamiarze Króla Węgierskie­
go, wypraszał się pokornie i siedm grzy­
wien srebra postępy wał, byleby od napa­
ści był wolnym; dumny Król Węgrów' od­
rzucił ofiarę Bozorada , mówiąc z wzgar­
dą; „ iż tego owczarza z iego pastuchami za 
brody z kryiówek wyciągać będzie.” Nie 
poszła duma bez kary, Król Węgierski za­
puściwszy się z woyskiem w dzikie Woło­
szczyzny pustynie , prosić się musiał o po- 
koy u Bozorada, lecz ten zasadziwszy swo- 
ię Wołoszę w wąwozach , przez które Wę­
gry znużeni powracali, napadł ich woysko 
i przez kilka dni w tych ciasnotach mordu- 
iąc, zniósł one prawie do szczętu, tak da­
lece, że zaledwo Król sam w obcćm odzie­
niu dla niepoznaki z pogromu uszedł; Tu- 
rocz, Bonfini, Pray, historycy Węgierscy’ 
nietylko niezapieraią tego wypadku, ale 
go owszem obszernie opisuią. Od tego cza­
su przestali Węgry czynić się Panami Wo­
łoszczyzny, a Bozorad spokoynie blisko lat 
30 panuiąc , Państwo swoie niepodległe Sy­
nom, Stefanowi i Piotrowi zostawił. Zwa­
śnienie pomiędzy temi było początkiem 
wmieszania się Polaków do rzeczy Woło­
skich, Stefan iako starszy miał prawo do 
sukcessyi, Piotr wsparty pomocą Węgrów, 
wygnawszy Stefana i Bojarów iemu sprzyia- 
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iących, sam Wołoszczyznę całą opanował; 
panował wtenczas w Polscze Kazimierz 
Wielki, a granice Państwa rozszerzone na­
byciem Rusi Czerwoney, dotykały iuż do 
granic ościenney Wołoszczyzny. Przedsię­
wziął więc Stefan szukać pomocy u Króla 
Polskiego aby go na Państwo przywrócił, 
ofiaruiąc mu się za siebie i następców swo­
ich, iż ziemie Wołoskie w wierze, posłu­
szeństwie i podległości tak dla Króla iak iego 
następców Królów polskich wieczyście zo­
stawać będą, działo się to iak oznacza Na­
ruszewicz około roku 1359., Wkroczyli więc 
Polacy z rozkazu Króla swego na początku 
Miesiąca Lipca w granice Wołoszczyzny, 
a gdy woysko Polskie miało ciągnąć przez 
lasy w ziemi Sepenickiey leżące, które dla 
suchey i niepłodney posady swoie'y nazy­
wały się płonniny albo płonne mieysca, 
Piotr poczyniwszy zasadzki, rozkazał gdzie 
tylko był przechód, ponacinać drzewa aby 
się ledwo na pniach trzymać mogły, a sko­
ro nasi weszli w owe knieie, Wołosza ru­
szyła drzewa, które waląc się, iednych ży­
wcem starły, drugich pokaleczyły, mało 
kto uszedł z tego drewnianego pogromu, 
stracone trzy Chorągwie Ziemskie i dzie­
więć pomnieyszych, które szlachetne domy 
woiowników Polskich niosły; Kazimierz 
Król żałosny z straty swoich, wykupił 
więźnie 'od Wołoszy; pierwsze to było 
wkroczenie Polaków na Wołoszczyznę, pier­

wszą zaraz i pamiętną klęską oznaczone , 
iak zaś następnie ta ziemia fatalną była dla 
naszych, i iak ich krwią nieraz rzeki Prut, 
Dniestr iSereth , iak wyraża Kobierzycki, 
zarumieniły się, uastępne opowiedzienia do­
wiodą.

Od nieszczęść tych urosło nawet przy­
słowie T^alachia tumulus Polonorum. Po­
suwanie się oręża Tureckiego do Europy a 
szczególnićy przeyście Helespontu przez 
Amurata Sułtana i pomyślny iego postęp, 
skłoniły Piotra Wojewodę Wołoskiego iż 
zapomniawszy urazy do Polaków, wsparcia 
od nich szukać zaczął, i w roku 1386 w 
Lwowie przed Królem Władysławem Ja­
giełłą hołd poddańczy wraz z Bojarami swe­
mi złożył, po śmierci Piotra synowie iego 
Alexander i Roman hołd temuż Królowi 
wraz z Bojarami swemi złożyli, i stawić się 
na wszelkich woynach z pomocą obowią- 
zali się, iak świadczy Kromer na kar: 434*  
Trwali ci rządzcy w posłuszeństwie i wierno­
ści dla Królów Polskich, a gdy Władysław 
Jagiełło zjechał do Sniatyna , przybył tam 
do niego Alexander Woiewoda Wołoski 
z Bojarami swemi, gdzie osobiście zwycza- 
iern owych wieków , Chorągiew pod nogi 
Królewskie składaiąc hołd powtórzył, i u- 
pominki bogate złożył Krolowi, pod ten- 
czas to mówi Kromer na kar- 478, przybyli 
także do Sniatyna Posłowie Cesarza i Pa*  
tryarchy z Carogrodu żebrząc fw ucisku

Tom IL 42 
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swym od Turków, którzy iuż Adryanopol 
opanowali) o opatrzenie żywnością stolicy, 
Władysław kazał wieść wiele zboża z Po­
dola do Kaczubei portu niegdyś nad mo­
rzem Czarnem, i tern sposobem hoynie w 
żywność zgłodniałych w Carogrodzie mie­
szkańców opatrzył. Miał ten Król z Woło- 
szy na woynach Krzyżackich pomoc, a Kro­
mer zostawił nam pamiątkę z iaką klęską 
Krzyżacy pod Malborgiem od tego woien- 
nego narodu w roku 1422 porażeni byli. 
Alexander Woiewoda Wołoski około r. 
1432 zszedłszy z tego świata, zostawił dwóch 
synów Stefana i Eliasza, poleciwszy ich o- 
piece Króla Polskiego, wszczęły się między 
temi bracią o pierwszeństwo panowania spo­
ry, Stefan iednak miał sobie rządy przy­
znane i wSoczawie przysięgę wierności Kró­
lowi Polskiemu wykonał i powiat Szepiń- 
ski z Chocimiem, Czekuniem i Chmielowem 
zamkami do Tolski niegdyś należący miał 
sobie odstąpiony. Eliasz lubo Szwagier Kró­
lewski, siostrę rodzoną Zofii Królowey ma- 
iący, iednak udziałem tylko pewnych dzier­
żaw kontentować się musiał, a gdy począł 
bydz niespokoynym , w zamku Sieradzkim 
pod strażą z żoną i dziećmi naznaczono mu 
mieszkanie. Trwały iednak między temi 
bracią rozróżnienia i te dopiero po śmierci 
Władysława Jagiełły Króla, syn iego i na­
stępca Tronu Władysław III. Warneński 
zwany, w ten sposób w roku 1435 pomiar- 

kował, iż dalsza Wołoszczyzna z Kilią i 
Białogrodem została przy Stefanie, bliższa 
zaś gdzie była pod tenczas Soczawa stolicą 
dostała się Eliaszowi. Odebrał Król ten hołd 
od obudwóch tych Woiewodów a nayprzód 
od Eliasza publicznie na wystawionym tro­
nie wmieście Lwowie, gdzie zaraz tenże 
wszelkie posłuszeństwo i powinność stawie­
nia się na woynach zaprzysiągł, oraz ro­
czną daninę to iest dwieście wozów wyzi- 
ny, czterysta sztuk drogiey iedwabneyma- 
teryi przez Gwagnina i Bielskiego Kostyr 
nazwaney, nadto sto koni Cekielskie zwa­
nych i wiele wołów przystawiać zobowią­
zał się. Stefan z Bojarami swemi też same 
obowiązki wkrótce przez przysięgę przyiął 
i hołdu dopełnił. Szepiński ów Powiat 
z Chocimiem nazad do Polski przyłączonym 
został. Przeżyli ci Woiewodowie w wier­
ności dla Polski; po śmierci ich obiął rzą­
dy Piotr syn Stefana od którego Kazimierz 
III. Jagiellończyk przez Posłów swych w 
Chocimiu hołd wierności odebrał; wznie­
ciły się iednak zatargi po śmierci Piotra te­
go, między Bogdanem i potomstwem Elia­
sza, którego żona iako ciotka Króla Pol­
skiego, opatrzenie z starostwa Kołomyiskie- 
go odebrała, Kazimierz Król widząc Bo­
gdana zapewne z podejrzliwości sprzyiaią- 
cego Węgrom, Janowi Sienińskiemu zlecił, 
aby Alexandra syna Eliaszowego na rzą­
dach Wołoszy posadził, lecz skoro Sieniński 
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zWołoch wyciągnął, Bohdan wychyliwszy 
się z swoich tayników, Alexandra z Pań­
stwa wygnał; doszły uszów Królewskich 
te rozruchy, wtenczas to iak świadczy Kro­
mer, radzono w Senacie Polskim aby za- 
biegaiąc dalszem kłótniom, Wołoch y w Pro- 
wincyą Polską obrócić i na Powiaty podzie­
lić , rozdwoione były iednak zdania, i ci 
który mniemali aby Xięstwa tego hołdo­
wniczego, iako ściany od Turków zasłania- 
iącćy nieobałać, zdaniem przemogli; wy­
prawił tylko Kazimierz Król w roku 1450 
W pomoc Alexandrowi Teodora Buczackie­
go Chorągwiami Polskiemi Odrowąża i Ko­
niecpolskiego Komenderuiących. Wkroczyli 
nasi na Wołoszczyznę, chytry Bogdan utaił 
wszystkie swoie siły w kryjówkach sobie 
wiadomych, napadł na Polaków niedaleko 
wsi Krasnego między wąwozami, ostrzeże­
ni byli nasi o tey zdradzie, stawili się mę­
żnie, otrzy wali zwycięztwo lecz z niezmier­
ną swoich stratą, w którćy Odrowęża Wo­
jewodę i Buczackiego naczelnie dowodzą­
cych iako zabitych liczono, i to iuż iest 
druga krwawa klęska, którey Polacy na 
Wołoszczyźnie doznali. Bogdan wkrótce od 
Piotra naturalnego syna Alexandra zabitym 
został; ten to Piotr mówi Kromer na kar: 
456, przysięgę hołdowniczą dla Króla Pol­
skiego przed Senatorami Polskiemi w roku 
1450, i3k dyploma przez autora oglądane 
-V Bułgarskim ięzyku napisane, w metryce 

niegdyś znayduiące się świadczyło, złożył. 
Już też w ostatku dośpiewała pora, w któ- 
rćy Turcy wpływ swóy do Wołoszczyzny 
mieć zaczęli, zdobyty Konstantynopol w ro­
ku 1455, a oręż ich iuż za Dunay przechodzić 
zaczął. Piotr Wojewoda uciśnionym wła­
śnie od Turków pod tenczas uyrzał się, 
kiedy Polacy naykrwawszą i nayzaciętszą 
z Krzyżakami o Prusy woyną zatrudnieni 
byli, przymuszony zatym został ofiarować 
Mahometowi Sułtanowi 2000 czerwonych 
złotych daniny na znak hołdu, i to iest 
pierwszy krok Turków do zagarnienia te­
go kraiu, o który przez dwa wieki jeszcze 
prawie pote'm z Polakami kłócili się i krwa­
we boie zwodzili.

Po śmierci Piotra, Stefan pomimo sprze­
czek Piotra i Berendeia od Króla Polskiego, 
został wyniesiony na godność Woiewody 
Wołoskiego, Berendey zbiegł do Węgier, 
Maciey Król Węgierski uymuiąc się zapra­
wami tegoż, wkroczył w 40 tysięcy do Wo­
łoch, lecz tak srogą klęską od Stefana obsko- 
czony pomiędzy lasami i wąwozami pora­
żony został, że zaledwo odebrawszy ran 
trzy, utraciwszy całe woysko, za pomocą 
jednego Wołoszyna ucieczką przez góry do 
Węgier uratować się potrafił, tak ta-ziemia 
nietylko Polakom ale wszelkim innym ob­
cym woyskom w nieznaiome ićy pustynie 
zaganiaiącym się fatalna, była. Około roku 
1476 posunęła się iuż straszna potęga Otto- 
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manów ai do Dniestru, Machomet Sułtan 
wyprawił się z wielkim woyskiern na za­
wojowanie Wołoszczyzny, Stefan Woiewo­
da dzielnie mu spaliwszy wszystko, nawet 
trawy, bronił się i do Polaków Posłów pro­
sząc o pomoc wyprawił, woyska Macho- 
meta obiegły tą rażą Chocim, Soczawę bez 
skutecznie, lecz niszczący ich oręż pier­
wszy raz przedarł się za granicę Polski, 
spalili Turcy na Podolu kilka wiosek, Szla­
chta Podolskiego i Ruskiego Woiewództwa 
zgromadzała się na granicy, lecz dla różnych 
niesforności do Wołoch niewkroczono, Ste­
fan iednak męztwem swym siły Machome- 
ta rozgromił, Roku 1484 Baiazet Sułtan 
Turecki mszcząc się nicpomyślności oyca 
swego Machometa , wpadł z wielkim 
woyskiern na Wołoszczyznę i Kilią oraz 
Białogrod Moncastrum od Kromera nazwa­
ny opanował, Stefan nierównym się bydź 
czuiąc do oparcia się siłom Ottomańskim u- 
krył swe woysko w górach i lasach a o 
zbliżaiącem się niebezpieczeństwie ostrzegł 
Polaków Kazimierz III. Król Polski zdro­
wą powodowany polityką iż po podbiciu 
Wołoszczyzny przez Turków rozbitą by zo­
stała ściana zasłaniaiąca od strasznego nie- 
przyiaciela Polskę; udał się w roku 1485 
do Lwowa i tam Ruskich Woiewództw i 
Podolską Szlachtę aby się zbroynie stawiła 
wezwał.-' Przeszedł potem Dniestr i zało­
żył obóz pod Kołomyią, tam 1485 roku 

w poniedziałek po Nayświętszdy Panny 
Narodzeniu, iak oznaczaią nasi dzieiopiso- 
wie, Stefan Woiewoda otoczony assysten- 
cyą Boiarów swoich przybywszy, przed sie­
dzącym na wzniesionym pod namiotem tro­
nie Królem Polskim, na kolana upadł i 
chorągiew na znak poddaństwa złożył, 
przysięgę hołdu i wierności wraz z Boia- 
rami swemi wykonał. — Rotę te'y przysięgi 
i obowiązku hołdu zachował nam Przyłu- 
ski w dziele iuż cytowane'm, przyrzekł 
Stefan nayuroczyściey za siebie i potomków 
swoich, Kazimierza Króla Polskiego i iego 
następców za panów swych i dziedziców u- 
znawać, przeciwko każdemu nieprzyiacie- 
lowi Polski z całe'mi sitami się stawić, w ża­
dne z obcemi przymierze oddzielnie nie- 
wchodzić, o wszelkich niebespieczeństwach 
Polskę ostrzegać , pokoiu oddzielnie nieza- 
wierać, ani woyny nieprowadzić, co Kro­
mer świadcząc powiada , że czytał w me­
tryce Królewskiey Dyploma przy tym akcie 
sporządzone, Stefana Woiewody i 14 iego 
radnych Panów pieczęciami oznaczone. 
Wsparł Kazimierz, poruczywszy dowódz­
two Karnkowskiemu, posiłkami Polskiemi 
Stefana, a ten biegłością swą potędze Ture- 
ckiey obronił się, i Polska od niszczące­
go pohańców najazdu, szczęśliwie pod ten- 
czas obronioną została. Rok 149? pamiętny 
zostal wielką klęską Polaków na Wołoszczy- 
źnie, Jan Albert Król na zjeździć w Wę­
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grzech z Władysławem Królem Węgier­
skim bratem swym, ułożyli taiemnie wy­
prawę woienną wielką, na Stefana Woie- 
wodę Wołoskiego dotąd wiernego hołdo- 
wnika Polscze, skutkiem które'y, miało bydź 
osadzenie Zygmunta brata Xięcia Głogo­
wskiego, na Xięstwie Wołoskim; pokryty 
został ten zamiar wyprawą niby na Turki. 
Wkroczył Jan Albert z ^zlachtą Wielko­
polskich , Małopolskich i Ruskich Woie- 
wództw na Wołoszczyznę i obiegł Soczawę, 
lecz kiedy oblężenie nieszło pomyślnie, od­
stąpił, i zawarł pewną z Stefanem ugodę. 
Szli Polacy w odwrocie z nienaylepszym 
porządkiem przez las Bukowina zwany, dą­
żąc na Pokucie, a gdy w lasy wielkie wą­
wozami przecięte wkroczyli, obskoczyła ich 
zewsząd Wołosza i drzewa podcięte zaczęła 
zwalać, ginęła wielka liczba szlachty w tey 
nieszczęsne'y porażce , Jan Albert z po­
śród niebespieczeństwa zaledwie się prze­
bił.—Wołoszy trawy wielkie tameczne zapa­
lili, tak iż z wielka trudnością i strata koni i 
ludzi mogli Polacy postępować, i zgromadzi­
wszy się z drugiey strony lasu z resztą woy- 
ska, ieszcze w Czernieiowue przy przey- 
ściu Prutu mieli z nieprzyjaciółmi rozpra­
wę, którą szczęśliwie ukończywszy stanął 
Król Polski w Sniatynie, straciwszy iednak 
wiele ludzi, w nieszczęśliwie przedsięwzię- 
tey wToynie. Ta to iest klęska Polaków tak 
często dotąd ieszcze wspominana na Buko­

winie, w którey naywięcćy Szlachty Mało- 
polskiey poległo, niektórzy dzieiopisowie 
radom Filipa Kalimacha powiernika króle­
wskiego, szkodliwym dla szlachty zamiar 
tey wyprawy przypisują. Stefan Woiewo- 
da nie sądząc za obowiązek dotrzymywać 
wiary dla tych co ią iemu złamali, okro­
pnie się napadu tego pomścił, i wraz z Ta­
tarami i Turkami wpadłszy do Polski, całe 
Woiewództwo Ruskie aż do Wisłoki zni­
szczył, 100 tysięcy ludzi w niewolą zaiął, 
i Przemyśl, Radymno, Przeworsk i Łań­
cut miasta, iuż pod tenczas piękne i w dłu­
gim pokoiu zamożne, spalił i zniszczył, a 
w tem postrachu Kraków murem, basztami, 
wałem i przekopem w który wpuszczono 
rzekę Rudawę wzmocniony został. Od tey 
nieszczęśliwcy epoki wierna dotąd Woło­
sza , łączyć się bardzićy zaczęła z Turkami, 
i powoli przyzwyczajać do zupełnego ze­
rwania związków z Polską

Poiednał się na nareszcie Stefan Woie- 
woda i przeprosił Króla Polskiego hołd 
zwykły Wypełniwszy, lecz w zakład pe- 
wney ufności, usiłował mieć sobie dane 
Pokucie, kray Bukowinie przyległy, a w 
tych sporach w roku 1504 Stefan życie za­
kończył, naznaczywszy go tryumfami z Wę­
grów, Polaków i Turków. Bogdan Jedno­
oki zwany obiął rządy po nim, ten starał 
się u Aleiandra Króla iżby mu Siostrę El­
żbietę dał w zamęście, a odmówienie poczy- 

'rorn II, 43 
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suiąe za wzgardę, mścił się orężem i naie- 
chał Pokucie. Polacy wpadli do Wołoch, 
uświęcone tu iest w dzieiopisach naszych 
dwóch braci Sczćsnego i Jerzego Strussńw 
męztwo, którzy obydwa ieden dla drugie­
go z życia ofiarę robiąc, na tey wyprawie 
chwalebnie polegli. Wstąpił na tron Zy­
gmunt I. a Bogdan najazdy na Polskę, nie- 
mogąc zapomnieć swey urazy powtórzył , 
ruszył i Król na poskromienie najezdnika 
z Szlachtą lecz dla febry poruczył dowódz­
two Mikołaiowi Kamienieckiemu Hetma­
nowi Wielkiemu Koronnemu, ten splon- 
drował Wołochy i woysko Bohdana z Tur­
kami złączone niedaleko rzeki Dniestru 
zniósł, 50 starszych Boiarów mszcząc się 
śmierci walecznych Strussów kazał ściąć, 
bitwa ta zaszła dnia 4 Października 1509 r. 
którey Polacy za czasów Gwagnina pamią­
tkę ieszcze święcili. Bogdan upokorzony zo­
stał i hołd powinny Królom Polskim przed 
Delegowanemi Tomickim i Krupskim zło- 
łył; nastąpił po Bohdanie Petryło niemniey 
okrutny iako i pierwszy, naiechał Pokucie, 
spalił Kołomyą, Sniatyń, Tyśmienice, zlecił 
Król Zygmunt pokonanie tego wiarołomne­
go hołdownika w pomoc Turecką ufaiące- 
go, Hetmanowi Wielkiemu Koronnemu Ja­
nowi Tarnowskiemu, ten w 4000 jazdy 
zniósł ogromną tłuszczę Wołochów i Tur­
ków pod Obertynem dnia 22 miesiąca Sier­
pnia 1532 roku, Staszkowski przełożony 

nad Artyllerya w tey bitwie popisał się: za­
brano nieprzyiacielowi obóz, dział 50, nie­
zliczoną łiczbę niewolników, resztę ucieka- 
iących pokryło się w tayniki leśne pustych 
krain Wołoszczyzny, wdzięczny Król i Sta­
ny seymuiące za taką przysługę wielkiemu 
owych czasów Bohatyrowi, uchwalili po 
dwa grosze z łanu poboru wnadgrodę, co 
podług tamto-wieczney ewaluacyi znaczną 
summę uczyniło. Roku 1541 Petryło po­
wtórnie szukaiąc protekcyi u Turków, pod­
niósł na Polaków oręż, Czerwonygród, Ja- 
gelnice i Czarnokozienice na Podolu spalił, 
ścigali go Mikołay Sieniawski Hetman Pol­
ny Koronny i Andrzey Tęczyński Starosta 
Rohatyński, lecz zapędziwszy się daleko, 
nad rzeką Sereth porażeni zostali, i to iest 
czwarta klęska Polaków, na tćy tyle krwi 
oyców naszych kosztuiąeey ziemi. Niepo- 
dobał się Petryło Sułtanowi Tureckiemu, 
który zapragnął posadzić tam Woiewodę 
sobie tylko obowiązanego, przymuszony 
więc Petryło siłą Turecką do Węgier zbiegł, 
a Stefan Alexandrowicz od Turków osa­
dzony został, który lubo krótko panował, 
wierność swą Królowi Polskiemu zachował. 
Petryło iednak zebrawszy siły, wygnał go 
iako nieprawego Uzurpatora. Roku 1546 
Eliasz nastąpił na mieysce oyca Petryły, ten 
hołd Polszczę złożył, lecz w roku 1551 zo­
stawiwszy Administracyą Wołoszczyzny 
Stefanowi Siestrzencowi swemu, sam poie- 
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chał do Konstantynopola i tam się potur- 
czył; 1552 roku Mikołay Wieniawski Het­
man W. K. Stefana w taiemne zmowy o pod­
danie Wołoszczyzny z Turkami wchodzące­
go wygnał, i na iego mieyscu Alexandra 
osadził, 1562 roku Albert Łaski Woiewo- 
da Sieradzki syn sławnego w woynie Tu- 
reckiey l Węgrami Hieronima Łaskiego , 
Pan pełen nauk i męztwa, dziedzic wiel­
kich włości i posiadacz znacznych bogactw, 
przedsięwziął własnemi swemi siłami osa­
dzić na rządach Wołoszczczyzny Jakóba 
Heraklida Despotę rodem Greczyna, w wy­
prawie Inflantskiey pod Pozwolem, iuż 
Zygmuntowi Augustowi panującemu pod 
tenczas w Polscze znanego, Alexander Wo­
jewoda Wołoski dopuszczał się wszystkich 
naydzikszych okrucieństw nad pbddanemi 
swemi, Zygmunt August dyssymulował ie- 
dnak, niechcąc od ściany Tureckiej’ ścią­
gnąć na państwo swoie iakiey niespokoy- 
ności i sprzeciwiał się zamiarom Despoty, 
Albert Łaski iedyną żądzą nabycia nieśmier- 
telnćy chwały powodowany, zebrawszy 
za własne pieniądze z Polaków i Węgrów 
woysko na Spiżu, pociągnął przez Węgry 
na Wołoszczyznę, gdzie wkroczywszy, 
przed przyiściem do rozprawy z nieprzyja­
cielem, do woyska pełną ognia i pięknych 
myśli miał mowę, którą Neugebauer docho­
wał nam na kar; 604, w którey spomnia- 
wszy ieszcze wiele przykładów zstarożyt- 

nćy Historyi Greków i Rzymian; skończył 
na pochwałach Jakóba Heraklida prowa­
dzonego na rządzcę Wołoszy, zaldinaiąc 
żołnierzy o stałość i wytrwałość w trudach 
woiennych godną zawsze i' znamienuiącą 
zaletę mężnych Polaków i Węgrów. Zbity 
Alexander do Turek uciekać musiał, a Ja- 
kóh Heraklidas Despota Woiewodą Woło­
skim przez Alberta Łaskiego ogłoszony w 
rządy te kraie obiął. Zdzierstwa iednak 
chciwego Greczyna uprzykrzyły się Woło­
chom, z których iedna strona wybrała Tom- 
źę, a druga wezwała na Woiewodę Xiążę- 
cia Dymitra Wiśniowieckiego, nieszczęśli­
wie ten wybrał się z małą garstką Kozaków, 
ufaiąc wierze zdradliwego ludu, otoczony 
zatem od stronników Tomzy, poymany w 
niewolą i do Carogrodu odesłany , tam o- 
kropną śmiercią z skały w morże zepchnię­
ty życia dokonał. Piasecki Podolanin tenże 
sam miał nieszczęśliwy los, z tą różnicą, iż 
Xiążę Dymitr Wiśniowiecki na haku skały 
za żebro uwiesiwszy się trzy dni mordował 
się i przeklinając Machometa, od Turczyna 
z luku utrafiony strzałą, okropnie życie 
skończył» Zdradliwe Tomzy wdaj-cie się na 
rządy Wołoszy i przysługa z odesłanego 
w niewolą nieszczęśliwego Xiążęcia Dymi­
tra Wiśniowieckiego nieprzeiednało mu 
Sułtana Tureckiego, który siłą kazał Alc- 
xandra wygnanego ieszcze przez Heraklida 
Despotę na państwo zwrócić, Tomza uciekł 



342 343

się do Lwowa, lecz tam sprawiedliwą ze­
mstą za śmierć Wiśniowieckiego ściętym 
z rozkazu Królewskiego został. — Roku 1572 
obiął rządy Wołoszy Bogdan i 24 tysiące 
ludzi obiecał Polscze stawić w pomoc, z wie­
lu możnćmi Polakami był spokrewniony, 
niepodobały się Turkom te związki iego oso­
biste, wyprawili więc z wielką siłą Iwo- 
nię na mieysce iego, bronił Bohdana Miko- 
łay Mielecki w kilką tysięcy ludzi opiera- 
iąc się tłuszczy Turków i Wołochów, lecz 
nakoniec do Dniestru ustępować musiał i 
do Kamieńca Podolskiego wraz z Bohda­
nem udał się, który ztamtąd pojechał do 
miasta Moskwy i tam życia dokonał.

Jazłowiecki Hetman Wielki Koronny 
baczny na ościenne zamieszania, przysunął 
się z woyskiem do Dniestru; Iwonia otrzy­
mawszy od niego dozwolenie obięcia zamku 
Chocimskiego, przysięgę koronie Polskiey 
na wierność wykonał. Niebył szczęśliwszym 
Iwonia, Turcy zawsze chciwością powo­
dowani, wymagać od niego zaczęli wię­
kszych opłat, postanowił więc Iwonia 1574 
raczey zginąć aniżeli poddać się ich samo.- 
władności, a po okazanych cudach męztwa 
przez Świerczewskiego i innych Polaków 
sprawę iego wspieraiących, otoczony od 
mnóstwa Turków poddać się musiał, a na 
iego mieyscu osadzony Petrylo. Niewierny 
dla Polaków, Tatarów na zniszczenie kra- 
óyv przez Wołoszczyznę przepuszczał i lud 

swóy niezmiernie uciemiężał. Wołochy u- 
dali się do Podkow’y Hetmana Kozaków Za- 
porozkich i onego na rządy Państwa swego 
zaprosili, wszedł Podkowa do Jass i tam 
Woie wodą ogłoszony został, lecz krótko tam 
zabawiwszy ustępować musiał; wr powro­
cie do swego *kraiu  przez Hetmana Koron­
nego na rozkaz Stefana Batorego Króla poy­
many, wprzód w zamku Rawskim osadzo*  
ny, potem we Lwowie na nalegania Sułta­
na Tureckiego ścięty został. Zrugowali ie- 
dnak Turcy i Petryłę, a na mieysce iego o- 
głosili Woiewodą czyli Hospodarem Janku- 
łę, niewierny ten dla Polaków, równie nie 
podobał się i Turkom, a gdy przez Poku­
cie z skarbami swemi unosił się do Węgier, 
Sieniaw-ski Hetman Polny Koronny schwy­
tał go i za rozkazem Królewskim we Lwo­
wie iako najezdnika ziemi Polskiey ściąć 
kazał; Po śmierci Jankuły. Jeremiasz Mo- 
hiła Hospodarem Wołoskim mianowany. 
Oręż W, Zamoyskiego tego wiernego Pol­
scze hołdownika przy panowaniu nad Wo­
łoszczyzną i Mołdawią zachował woio- 
wnik ten Kaczygereia Hana Tatarskiego 
w 70 tysięcy ludzi Tatarów i Turków cią­
gnącego na polach Cekorskich tyle polem 
z klęski Polaków sławnych zniósł, niemaiąc 
więcey iak świadczy Piasecki, nad siedm 
tysięcy ludzi, a zostawiony dla straży Woy- 
ciech Hański w cztery tysiące ludzi zastę­
py Zygmunta Woiewody Siedmiogrodzkie­
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go, usiłującego upokorzyć Jeremiasza roz­
gromił, i pretendenta od Siedmiogrodza- 
nów prowadzonego Stefana Rozwan poy- 
mał i na pal wbić kazał. Panowali zatćm 
spokoynie w Wołoszczyźnie i Mołdawii 
Szymon i Jeremiasz Mohiłowie bracia. Ro­
ku 1600 Michał Woiewoda Siedmiogrodzki 
patrząc na nieszczęsne w Polscze z powodu 
Unii Brzeskiey Litewskićy między wyzna- 
iącemi wiarę Grecką zamieszania i prześla­
dowania, zjednał sobie taiemnie wielu stron­
ników, a iak świadczą dzieiopisowie za- 
woiowanie i podział Królestwa Polskiego 
ułożył, ofiaruiącSzwecyi Inflanty, Rossyi 
Litwę, Austryi Kraków; czytać Historyą 
Polską Bandkiego tom II. na kar: 245. Za­
czai więc zuchwalony Michał od zrzucenia 
z Hospodarstwa Wołoskiego Szymona, a 
Jeremiasza z Mołdawii Mohiłów, i do zam­
knięcia się w zamku Chocimskim iako ie- 
dynein schronieniu przymusił. Jeniusz tyl­
ko Wielkiego Zamoyskiego zagrożoną tak 
wielkim zewnątrz i wewnątrz niebespie- 
czeństwem, nieszczęśliwą oyczyznę mógł 
ocalić; z zebranemi więc znakomitszych 
magnatów Chorągwiami iako to: Gabryela 
i Andrzeia Hrabiów zTęczyna, Hieronima 
Szaniawskiego, Krzysztofa Xiążęcia Zba- 
razkiego, Konstantego Xiążęcia Wiśniowie- 
ckiego, Daniłowiczów, Karola Chodkiewi­
cza, Stanisława Żółkiewskiego, Drohoie- 
wskiego, Strussa, Potockich, od oblężenia 

zagrożony Chocim uwolnił, a przeszedłszy 
rzeki Prut i Sereth nad rzeką Teleszynem 
uszykowanego do boiu Michała Woiewodę 
Siedmiogrodzkiego z 60 tysiącznem iego 
woyskiem z Serbów, Siedmiogrodzanów i 
Wołochów złożonćm zastał, brzegi rzeki 
wysokie i przeyścia iey wszystkie zawaro- 
wane były od nieprzyiaciela, Zamoyski o- 
panował ieden pagórek z którego sięgaiąc 
ogniem działowym nieprzyiaciela, od brze­
gów rzeki odpierał, z boku zaś kazawszy 
obeyść kawaleryi, przez dalekie ścieszki* 
na woysko Michała napadł, w nieporządek 
ie wprowadził i do ucieczki przymusił; roz­
proszony nieprzyiaciel, a wódz iego co nie­
dawno Polskę osiąść i dzielić zamyślał, w 
taynikach swych gór i lasów bespieczeń- 
stwa szukać musiał. Jeremiasz i Szymon Mo- 
hiłowie wierni hołdownicy Rzeczypospoli- 
tey Polskiey, do rządów swych Wołoszczy­
zny i Mołdawii przywróceni. Zostawił Za­
moyski dla bespieczeństwa onychże Jana 
Potockiego z 4 tysiącami ludzi, a ten po­
wtórne kuszenia się Michała wniwecz obró­
cił i na polu Łociska zwanem nad rzeką 
Kardysz tak go poraził, iż zaledwo sam 
Michał uciec potrafił, utraciwszy następnie 
nawet potem swoie Państwo Siedmiogrodz­
kie, w Wiedniu przytułku szukać musiaŁ 
Około r. 1608 zszedł po długim w Mołda­
wii panowaniu Jeremiasz Woiewoda Moł­
dawski, Marya córka iego zaślubiona była
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Stefanowi Potockiemu i małoletni syn Kon­
stanty pozostał się, powinowactwo to, iak 
mówi Łubieński Stanisław w dziele pogro- 
bowem na kar: 138, wzmogło dom Poto­
ckich w dostatki i znaczenie. Jeremiasz długo 
panuiąc, hoynym był dla tych, od których 
pomocy i wsparcia dla następców swych spo­
dziewał się. Szymon Woiewoda Wołoski 
brat Jeremiasza astryy Konstantego po śmier­
ci brata obiął rządy Mołdawii i wkrótce 
umarł, tu się utworzyły spory niewieście 
na Wołoszczyźnie, małżonka Jeremiasza 
■wsparta zięcia swego Stefana Potockiego 
znaczeniem, syna swego Konstantego na 
Woiewodę Wołoch i Mołdawii kierowała , 
pozostała zaś wdowa po Szymonie za pro- 
tekcyą Turków syna swego Michała przy 
rządach Wołoszczyzny całey utrzy mać po­
trafiła. Wkroczył więc Jan Potocki Staro­
sta Kamieniecki z woyskiem Polskim za 
Dniestr, Turków i Tatarów rozpędził, a 
Konstantego Woiewoda ogłosił i przez po­
darunki w Dywanie przy rządach spokoy- 
nie onego utrzymał. Trwał ten stan rzeczy 
do roku 1612 w którym przybliżyła się ta 
fatalna dla Polski epoka, iż tracąc blisko od 
trzech wieków złączone i hołduiące sohie 
Prowincye Wołoch i Multan, pierwszy 
krok zrobionym został do następnych utrat 
kraiów. Szanowny Se'nator i dzieiopis Pia­
secki wieszczym duchem na kar: 334 prze­
powiedział obawę swą ostalniey ztąd zgu­

by dla Polski i zwiastował razem niezliczo­
ne ztąd wynikłe nieszczęścia. Przyczyna 
początkowa odpadnięcia Wołoch i Multan 
podług poważnych świadectw ówczesnych 
dzieiopisów i Senatorów Łubieńskiego i 
Piaseckiego ztąd wynikła.

Obiął iak się mówiło za pomocą domu 
Potockich Konstanty rządy po oycu swym 
Jeremiaszu Mohile, a w młodocianym swym 
wieku, sprawy iego przez powinowaty i 
tak blisko związkami możny i potężny dom 
w Połscze kierowane były , przechodziły 
więc znacznieysze dochody a nawet i dani­
na od Turków wymagana wręce opieku­
nów. „Turecki Dywan przez rok ieden i 
drugi, słowa są Piaseckiego, gdy się ani 
mógł doczekać, ani doprosić wymaganey i 
w zwyczay poniekąd weszłey daniny, su- 
bordynował Michała Tomszę, który za po­
mocą Kantymira Murzy Tatarskiego Moł­
dawią opanował, a Konstantego Mohiłę do 
ucieczki i schronienia się w Chocimskiin 
zamku przynaglił. Rada Senatu sądziła za 
rzecz przyzwoitą wprzód przez środki ne- 
gocyacyi prawa Konstantego i Rzeczypospo- 
litey dopominać się, a dopiero gdy te sku­
tecznymi nie będą wziąść się do broni. Ste­
fan Potocki szwagier Konstantego żądzą ze­
msty uniesiony, ufny w przeszłe powodze­
nia Jana Potockiego Starosty Kamienieckie­
go, wkroczył na Wołoszczyznę w sześć ty­
sięcy ludzi w początkach miesiąca Sierpnia,
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pomimo nietylko zezwolenia Królewskiego» 
ale nawet napominany od zamiaru swego 
odwieść sie niedał; byłby może Potocki do­
piął swego celu, gdyby nie zbyteczne zau­
fanie w pomyślności, zuchwała pogarda sił 
nieprzyiacielskich, nieostrożne furażowanie 
i brak szpiegów, przyprawiły go o zgubę , 
przeszedł Potocki z woyskiem Prut rzekę i 
stanął u wbiegu rzeki Dziesny w mieyscu 
zwanem Sasowy róg, sławnem iuż tylu 
boiami, lecz tak ciasnćm , iż zręczności ża- 
dnćy do czynienia obrotów niemiał: Tatarzy 
opanowali brzegi rzek obydwóch i tak zam­
knęli Polaków, ii do poddania się bez bi­
twy przymusili. Potocki w ucieczce pozna­
ny i uięty przez Tomszę do Konstantynopo­
la iako jeniec woienny odesłany został. 
Konstanty Mohiła między niewolnikami Ta- 
tarskićmi niepoznany od niewygód życia u- 
marł, brat iego Alexander młodzieniec pię- 
kney postawy do Seraiu Sułtana oddany. 
Tak więc nieszczęsny miał koniec dom Mo­
bilów długo panuiący w Wołoszczyźnie i 
wierny zawsze koronie Polskiey, a klęska 
odniesiona była przepowiednią , większćy 
ieszcze iaka spotkać miała nie fortunny na 
Wołoszczyźnie oręż Polski. Tatarzy wpadli 
zaraz na Podole odsłonione i okropnie ie 
zniszczyli, gdyż Stefan Potocki garnizon 
nawet Kamieniecki wyprowadził był z so­
bą. Roku 1616 Samuel Xiaźe Korecki i Mi-< < < 
chał Xiążę Wiśnio wiecki krewni domu Mo- 

hiłowskiego, mszcząc się krzywdy nieśli 
oręż na Wołoszczyznę, 15 bitew szczęśli­
wych zwiedli iak świadczy Piasecki, w o- 
statku Xiążę Wiśuiowiecki trudami i choro­
bą znużony umarł, a Xiążę Korecki przy 
ostatnim spotkaniu się z Skinder Baszą w 50 
ludzi tylko biiąc się wzięty został w niewolą 
i do Konstantynopola zaprowadzony. 1617 
r. uzuchwalony pomyślnościami na Woło­
szczyźnie Turecki Sułtan, wysłał Skinder 
Baszę z woyskiem za Dniestr pod pozorem 
ścigania łotruiących Kozaków; stanął mu 
na przeprawie Stanisław Żółkiewski Hetman 
i Kanclerz Wielki Koronny pod miastem 
Bussą u wbiegu Morachwy do Dniestru, i 
tam iak mówią dzieiopisowie nie maiąc zle­
cenia od Króla ani od Rzeczypospolitey za­
warł umowę z Turkami, mocą którey wszel­
kiego wpływu do Wołoch i Mołdawii imie­
niem Korony Polskiey wyrzekłsię, i za­
mek Chocimski imieniem domu Mohiłowskie- 
go ieszcze posiadany, Turkom oddał, i na 
zburzenie Baskowa i Bersady osad Polskich 
nad Dniestrem pozwolił. Niemożna dociec 
z bezstronnością, iakie powody skłoniły te­
go wielkiego rycerza i oyczyzii.y swćy mi­
łośnika do podpisania tak szkodliwego Tra­
ktatu. Zdaie się iednak że obecna wypra­
wa Władysława IV. do Moskwy pragnące­
go osiąść tron Rossyi, znagliła Żółkiewskie­
go , iżby dla dodania większych sił do do­
pięcia tego zamiaru nie ściągać nowego i 
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strasznego nieprzyjaciela Porty, Ottomań- 
skiey. Inni są tego zdania , iż Żółkiewski 
przez zrzeczenie się praw do Wołoszczyzny, 
chciał zamknąć drogę możnym familiom 
Polskim do mieszania się w sprawy tegoż 
kraiu, a przez to narażenia calćyRzeczy- 
pospolitey na nowe niespokoyności.

Takie to wypadki oderwały na zawsze 
te kraie co były ścianą Polski od Turek, bo 
lubo Sułtan Turecki od nieszczęsney Jana 
Alberta z Stefanem woyny, iuż miał wpływ 
do Wołoch, iednak kontentował się tylko 
bardzo mierną daniną. Każdy zaś dotąd 
Woiewoda przysięgę hołdowniczą pełnił 
Królowi Polskiemu, i Chorągiew miał so­
bie podawaną. Aiewolno tani było Tata­
rom osiadać ani przechodzić, Tureckie woy- 
ska i ich Baszowie nie mogli także przeby­
wać, wszystko to było obostrzone publi- 
cznemi traktatami.— Odtąd zaś Turcy z nie­
ograniczoną władzą Woiewodów czyli Ho­
spodarów naynienawistnieyszych Chrześci­
jaństwu bez względu na dawne domy panu­
jące w tym kraiu mianować zaczęli; a da­
niny, dochód i siły nieszczęsnych mieszkań­
ców przechodziły: skarżył się Zygmuntlll. 
przez Posła w Carogrodzie Kochańskiego 
o najazdy Tatarów z poduszczenia Tomszy, 
i otrzymał sprawiedliwość iż z Hospodarstwa 
złożony a na mieyscu iego Caspar Gracyan 
rodem z Serwii Prowincyi Chrześciaństwu i 
Polakom przychylney mianow.any został.

Zygmunt III. dla domu Austryackiego 
miał skłonność zawsze osobistą, poświęca- 
iąc nawet oney nie ieden interes stanu, a 
posyłaiąc posiłki Ferdynandowi Cesarzowi 
roziątrzył Czechow: sześć tysięcy Polaków 
lekkićy Kawaleryi Lisso wężykami zwa- 
nćy (14), wpadłszy do Węgier rozgromili

(14) Lissowski Alexander, iak Niesiecki mówi 
z familii Pomorskiey Herbu Jeż, sławny lek­
kiej’ Kawaleryi za Zygmunta 111. Dowódzca, 
śluzy 1 naprzód za towarzysza a pod znakiem 
Jana Bobowskiego, w Inflantach woiuiąc, 
był Porucznikiem IJusarskićy Chorągwi, 
z Dy initrem Carem poszedł do Moskwy, wie­
le dal dowodów męztwa w czasie woien Wo­
łoskich z Michałem; potem przy dobywaniu 
Smoleńska. W roku 1612 Hetman Litewski 
Chodkiewicz wziąwszy rozkaz od Króla i Sta­
nów, aby Królewicza Władysława obranego 
Carem Rossyiskitn prowadził do stolicy, zle­
cił Lissowskiemu w Warszawie, ażeby ze­
brał tysiąc ludzi i dał mu nad niemi komen­
dę. Nie miało to lekkie żołnierstwo brać ża- 
dney za skarbu zapłaty, przestaiąc na tern co 
sobie rabunkami i lupieżą w kraiu obcym 
skorzysta. Lissowski za pozwoleniem Kró­
lewskim zebrawszy dwa tysiące lekkióy ja­
zdy, wyciągnął za Chodkiewiczem do Mo­
skwy, gdzie był wielką pomocą Hetmanowi 
temu, mianowicie dla ustawiczney po ró­
żnych Prowincyach bieganiny, w którey strach 
i pożogi aż do Astrachanu i morza Lodowa­
tego szeroko roznosił. Od tego czasu ufor­
mowała się w Polsczc lekka jazda, od imie­
nia swego przywodzcy Lissowczykami na- 
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pułki P. Bethlem Gabor i nabawili postra­
chem seymuiące stany w Budzie. Patryoci 
więc tak Czech i Węgier walcząc przeciw 
Austryi, błagali Sułtana w Carogrodzie iż­
by przez skuteczne środki, siły Polaków 
pomagaiących Cesarzowi Austryackiemu 
rozerwał. Toinsza wygnany z Wołoch zni-

zwana; nazywano ią czasem Kozakami Lis- 
sowskiemi. Umarł Lissowski z apoplexyi 
w Moskwie pod Starodubem 1614 roku, na­
stąpił na iego inieysce Jan Rogowski.— Po 
zakończoney woynie Moskiewskiey w roku 
1618, .służyli mężnie Łissowczycy na woy- 
nach Żółkiewskiego Hetmana z Turkami i 
Tatarami, potem ich Król Zygmunt III. Fer­
dynandowi II. Cesarzowi w posiłku posłał. 
Bethlem Gabor Woiewoda Siedmiogrodzki, 
uczyniwszy ligę z różnowiercami Czeskiemi, 
wszedł do Węgier w 30 tysięcy; opanował 
wszyskie zamki Węgierskie prócz Jaworyna 
i Komory, a zostawiwszy mocny garnizon 
w Prezburgu, rozłożył woysko swoie około 
Wiednia — Zniósł z Cesarskiemi Generała 
Buquoi., i aż na przedmieście go Wiedeńskie 
Neystadt zagnał. Nakazał Seym w Prezbur­
gu na końcu Września r. 1619, gdzie go o- 
brać Króleną i koronować miano. Zygmunt 
III. przyiaciel Austryaków, słysząc ustawi­
czne na seymach przeciwności, aby Niem­
com posiłków niedawał, dla boiaź ni Turków 
i Gabora ich sprzymierzeńca, umyślił życze­
nia swoie obcym zaciągiem pokryć.— Kazał 
Lissowczykom iśdź do Węgier, pod pretex- 
tefn , że ich Humanay pan Węgierski stron­
nik Cesarski kosztem swoim zaciągnął. Ro- 

nawiści swey, także starał się zapalić ogień 
■woyny. Panował pod tenczas młody Osman 
Sułtan, chciwy chwały i zemsty z krwi 
Chrześciiańskiey, przypominano wtenczas 
w Carogrodzie rady Solimanowi I. dawa­
ne, iż opanować Polskę, rozciągnąć pano­
wanie do morza Bałtyckiego, i zatknąć pół- 
xiężyc na portach iego, iest to mieć iuż pra­
wie całą Europę, tyle produktów pier-

gowski z przydanym sobie Adamem Lipskim 
delegatem Królewskim , maiąc pod komendą 
ośm tysięcy Lissowczyków; wszedł przez 
Tatry do Węgier w miesiącu Wrześniu ku 
Koszycom. Zeszły się oba woyska pod zam­
kiem Humaniem, gdzie Stefan Ragocci, He­
tman Gabora czekał na Rogowskiego. Otrzy­
mali zwycięstwo Łissowczycy , położywszy 
trupem siedm tysięcy czterysta Węgrów i 
wszystkie okolice spustoszyli. Rozproszył się 
natychmiast seym ów EJekcyiny Prezburgski; 
Bethlem Gabor boiąc się alty Łissowczycy 
prosto do Prezburga nie poszli, odciągnął od 
Wiednia wszystkie swoie woyska; to było 
pierwsze uwolnienie stolicy Niemców , przez 
oręż Polski, która bez iego pomocy daleyby 
trwać dla głodu niemogla, Ferdynand pano­
wanie swoie ubespieczył , i korona Węgier­
ska przy nim została.

W roku następuiącym 16'20 wysłani od Kró­
la ciż sami Łissowczycy do Czech i Szląska 
przeciw Fryderykowi Elektorowi Woiewo- 
dzie Reńskiemu, którego sobie różnowiercy 
Czechowie królem obrali. Hieronim Kle­
czkowski ich przewodzeń zniósł tysiąc pie­
choty nieprzyiacielskiey, niedaleko Herna;
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354 355

wszćy konieczności z tego kraiu potrzebuią- 
cą. Świadczy Kobierzycki Kasztelan Gdań­
ski w historyi Władysława IV. iż widział 
w zbiorze działań Królewskich w metryce 
niegdyś znayduiących się, pisma przekony­
wające o takim zamiarze Porty Ottomań- 
skiey, i Poselstwa Zygmunta I. z ostrzeże­
niem do Rzeszy Niemieckiey w tern wzglę­
dzie, niemniey przełożenie stanom Pruskim 
w Grudziażu, ostrzegające o tem niebespie- 
czeństwie. Chwała tylko i potęga, iaką się 
okrywał dom Jagielloński panuiac w Pol- 
scze, skłoniły Solimana, iż nietylko odrzu­
cił ten proiekt, lecz zawarł z Zygmuntem I. 
traktat, którym rzeka Dniestr za granicę od­
znaczona, z pastwisk na polach Oczako-

lecz i sani wkrótce zginał od kuli armatniej. 
Lisowczycy obrali sobie na inieysce iego Sta­
nisława llusinowskiego.

Służyli oni daley w woysku Cesarskim 
pod Generalem Buquoi i Dainpirein, będąc 
uczestnikami wszystkich zwycięstw Cesar­
skich. Sciągniono ich potem w roku 1621 na 
woynę Cbocimską, a po uczynionym z Turka­
mi pokoiu, znowu posłano do Czech pod 
przewodnictwem Stanisława Stroynowskiego. 
Po Stroynowskim nastąpił Kalinowski, a po 
nim Mikołay Moczarski.— Tych Lissowczy- 
ków zabiegi aż do Renu i różne z Niemcami. 
Czechami i Szwedami bitwy, opisuie krótko 
Szymon Starowolski w dziele Bellatores Sar­
matiae, oraz Piasecki, Kobierzycki i inni.

V"}pis iest ten w większej części z dzieł 
Krasickiego.

wskich, opłata pewna dla Królów Polskich 
ostrzeżona; ten traktat długo był podstawą 
wszelkich umów, szanował go święcie Ba- 
iazet i zachował przyiaźń z Zygmuntem Au­
gustem i Stefanem Batorym. Nie był tego 
zdania Osman, podobały mu się proiekta 
pełne przyszłey, gdyby ią wykonać podo­
bna było, chwały, niechęciły go nadto na­
pady zmorzą Czarnego Kozaków, na mia­
sta Azyi i Europy aż pod sam Carogrod , 
wieść, że Gaspar Gracyan na mieyscu Tom- 
szy, Woiewoda Wołoski, sprzyia Polakom, 
nieuważnie przez Kanclerza Lipskiego w 
Warszawie rozgłoszona, gdy listy iego o- 
strzegaiące o zamachach Porty publicznie 
czytano, przyspieszyła woynę. Osman dał 
rozkaz Skinder Bassie, iżby ruszył na Wo­
łoszczyznę i związanego Gracyana do Ca- 
rogrodu przystawał.

Stał z woyskiem nad Dniestrem Żółkie­
wski Hetman, wódz w tylu rozprawach 
woiennych doświadczony, i w sztuce wo- 
ienney w swym wieku wielce biegły, nie- 
mogły go poruszyć skargi Gracyana, bo 
znał ten wódz niebespieczeństwo wmieszać 
się w spraw'ę tak mało trzymaiącego swą 
wiarę ludu, iak iest Wołosza, lecz inne 
przyszły rozkazy z Warszawy. Andrzey 
Lipski Podkanclerzy Koronny i Biskup Łu­
cki, skłonił Króla swemi burzliwymi rada­
mi," iż dał rozkaz przeyścia Dniestru. Żół­
kiewski okryty siwizną i laurami, zadrżał 
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i przeczuł sw7ą śmierć, wierność Królowi, 
nakazała mu posłuszeństwo, a wiadome sze­
pty iego nieprzyiaciół snuiących się około 
tronu, były bodźcem do wykonania tey 
z rozpaczą przedsięwzięty wyprawy. Nim 
więc ruszył z woyskiem, napisał list do Kró­
la, przypominaiąc mu iakim grozą niebe- 
spieczeństwem siły Porty Ottomańskiey Pol- 
scze, a wieszczym przeczuciem pożegnał go 
ostatecznie. List ten szanowny, którego bez 
rozrzewnienia czytać nie można, zachowa! 
nam Stanisław Łubieński Biskup Płocki, a 
wyiątki z niego zayduiąsię u Kobierzyckie- 
go (15). Przeszedł więc Dniestr Żółkiewski

(15) Stanislai Zolkiewij Generalis exercitum Re- 
gni Poloniae Ducis , ad Sigismundum III. Re­
gem Poloniae debello Turcico Epistola, a 
Stanislao Lubieński Episcopo Plocensi in 
latinum versa. Ex Opere Posthumo ejusdem 
fol: 185.

Sigillum Regni monile a Regia Maiestate 
vestra fidei meae concreditum, nolui com­
mittere huic periculo; ad quod subeundum 
non invitus accingor. Explicavi alijs literis 
causas, cur omissis tutioribus fortiora consi­
lia amplectar. In hocReipublicae statu, ple- 
risque omnia in deterius interpretantibus, et 
obstinato animo recta consilia damnantibus, 
aliter fieri non potest. Privati quoque mei 
respectus eam mihi necessitatem imposuerunt, 
opprobria , detractiones (ad ferendum vel 
magnis animis molestissimae) passim citra 
meam culpam in me iactatae. Nunc otiam 
nisi Valachis petentibus suppetias ferrem,

Hetman u wsi Sledziowki, dnia 2 Września 
1620 roku w sześć tysięcy ludzi, iak świad­
czą Kobierzycki, Piasecki i Łubieński, po­
ważni dzieiopisowie i szanowni Senatoro-

daretur occasio sermonibus malevolorum qui­
bus ego potissimum peterer. Eo res devenit; 
ut aut (quod Deus largiatur) vincemus hos­
tem, vel (quod avertat) ille nos vincet. Si 
(quod absit) adversa Reipublicae sors ceci­
derit, nolo superstes esse: sic id jam in vo­
tis mihi fuit, et volens extremum subibo fa­
tum, pro fide sancta Catholica, pro Majestate 
Vestra, pro Republica, licet ab hac laborum et 
periculorum ejus causa susceptorum, gratitudi- 
nis loco opprobria jetulerim , non possum ta­
men nisi optime cupere Patriae meae. Eorum 
quae optimo animo a me facta sunt, praemium 
in caelis me consecuturum confido. Quod si ut 
spero, Deus nostris contra hostem conatibus 
faverit, ad minus mordaces peritiorum linguae 
conticescent. Hae sunt praeter alias causae, 
cur hoc consilium secutus sim, universo con­
sentiente exercitu: reliqua quae eventura 
sunt secreto Dei arcano continentur. Habes 
Serenissime Rex , Domine mi, magnum ne­
gotium. Bellum cum Tureis non est Indus, 
vel Turearum conatus, qui ad nostrae Rei­
publicae et totius orbis imperium adspirant, 
refrenandi sunt, vel tibi, si (quod absit) Res­
publica perierit , regnum amittendum. .Hic 
Serenissime Rex, oportet intendas vires 
animi et ingenij tui. Non desunt, favente 
Deo in hoc amplissimo regno rationes, modo 
eas amplecti velimus, his periculis obviam 
eundi: sunt facultates tanto bello sustinendo 
pares, argumento sint superioribus annis in uno 
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wic. Towarzyszyli mu, Jan Żółkiewski syn 
Starosta Rubieszowski, Łukasz Żółkiewski 
synowiec, Stanisław Koniecpolski zięć, Sa­
muel Xiaźę Korecki niedawno z niewoli Tu- 

reckiey wypuszczony, Mikołay Struss Ha- 
łieki Starosta, Marcin Kazanowski, Wa­
lenty Kalinowski Starosta Kamieniecki, 
Wolmar Ferensbach, Denhoff, Mikolay Po-

paene momento tot milliones pecuniae coa­
cervati, quibus a milite faederato Rempubli- 
cam eliberavimus, praeter extortam ab ijs 
annonae et victus nomine a subditis magnam 
pecuniae partem. Ilujtisce tamen tam ingen­
tis exactionis nulla in Russia signa appare­
rent, nisi in locum ejus perpetuae Tartarorum 
illius provinciae depopulationes successis­
sent. Tanto magis nunc cum agitur deextir- 
patione cultus Dei nostri, id qnod barbari 
intendunt, agitur de incolumitate et salute 
Reipublicae, de libertate, denique cum omnia 
quae unicuique cara sunt in discrimen vocan­
tur, non est parcendum fortunis et facultati­
bus. De modo et ratione hujus belli gerendi 
jure meo dicere possum , me diuturna expe­
rientia aliquid assecutum esse : legi multa , 
in promptu habeo exempla plurima; possem 
aliquid consilij adfcrre, sed res non est ejus 
epistolae, tantae molis nomine capacis, prae­
sertim cum in conspectu sit hostis, et ego in 
ipso discrimine plura scribere non possim. 
Dico simpliciter, si Respublica Patria mea ca­
rissima, defensivo bello intra fines Regni, 
idque viritim imperata publica expeditione, 
eaque legibus in Comitijs Electionis Henrici 
Regis circumscripta, Turcicum bellum sus­
tinere decreverit; actum est de nobis, perij- 
miis. Quod si hostem, ditiones ejus ingressi, 
adoriamur, et infestabimus; non est despe­
randum de victoria. Et quis scit an non is 
modus sit, quo Deus decrevit de hac barbara 

et abominanda gente, paenas sumere, et Chri­
stianos e turpi liberare servitute 1 Mentio­
nem fecit Illustris Dominus Palatinus Posna- 
niensis, in scripto typis evulgato, me viven­
te Rege Stephano conscium fuisse secreti con­
silij, debello, quod ille Rex contra Tureas 
meditabatur, communicatis cum Sixto Quin­
to Pontifice maximo, et Philippo Hispania- 
rtim Rege consilijs, Moschos quoque per Jo­
annom Petri Snyscium . arcanis praeficis ple- 
rosqne suis conatibus faventes effecerat. Po- 
loni (quantum mihi scire licuit) quatuor tan­
tum ejus consilii conscij fuimus. Nondum ea 
destinata ita maturuerant, ut Regni ordini­
bus comunicari et proponi possent, mors de­
inde Regis Stephani omnia haec dissolnit. 
Ita tamen inter socios belli convenerat: Rex 
Stephaniis cum Terrestribus, Dux Parmen­
sis cum navalibus copiis in Graecia ad Helle­
spontum, sive Archipelagum convenirent, 
viresque conjungerent c simul terra marique 
hostem opugnarent. Per Valachiam nostris 
finibus vicinam propterea Rex Stephaniis 
exercitum ducere nolebat, quod vereretur no 
ab hoste, ripam Danubij tenente, transitu 
prohiberetur: quod nobis nunc minime ti­
mendum: cum tot Cosacos navalis rei peri­
tos, qui Danubio cymbis constrato exercitum 
traducere possint, habeamus: quorum illo 
tempore vix centes ma pars erat. In summa 
is belli gerendi modus, ca unica via salutis. 
Concludo hanc epistolam, tibique Sirenissi-
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tocki, Bałaban, Tyszkiewicz, Chmielecki i 
inni. Wybór rycerzy wsławionych w wielu 
■woynach, przyłączył się i Gracyan , lecz 
z szczupłą tylko, bo z sześciuset koni złożo­
ną garstką Wołochów. Dnia 12 Wrześ: sta­
nęły woyska w mieyscu zwanem Czeczora , 
czyli Cekora, gdzie znaki były owey sla- 
■wney wielkiego Zamoyskiego z Kaczygere- 
iem wodzem Tatarskim wygraney bitwy, 
mieysce to iest nad rzeką Prutem, piedale- 
ko wbiegu rzeki Dziezy, pamiętne wprzód 
tryumfem , a potem iak się niżey okaże, klę­
ską Polaków. Rozwinęły się w około szczu-

me Rex, Domine mi valedico. Conscius 
mihi sum, idque ad Tribunal Dei inox coin- 
paritnrus, confirmo, me fideliter et s.ncere 
maiestati Vestrae servisse: si qua in re (ho­
mo enim sum) id quod debui, non praestiti, 
veniam det mihi maiestas Vestra, et filium 
meum, si fortunabelli ei pepercerit. Regio pa­
trocinio complectatur. Deus Optimus Maxi­
mus maiestatem vestram servet in longum 
tempus, ad propagandam gloriam nominis 
sui, et Remptiblicam hanc augendam ; deni­
que maiestatem vestram functam vita , par­
ticipem faciat aeternae bcatitudinis, ubi ipse 
vivit et regnat, cum Filio et Spiritu Sancto 
verus et aeternus Deus. Rari in ipsa ad ipsum 
exercitum profectione, die vigesima quinta 
Augusti milesimo sexcentesimo vigesimo.

Maiestatis V estraefidelis consiliarius et hu­
millimus servitor, Stanislaus Żółkiewski Can­
cellarius et Supremus exercituum Rejrni Ca- 
pitaneus.

płych woysk Żółkiewskiego, ogromne Skin- 
der Baszy Tureckie i Kantymira Murzy 
Tatarskie siły , do 100, tysięcy ludzi wyno­
szące, naprawiwszy Żółkiewski dawne o- 
kopy Zamoyskiego, obwarował się taborem, 
to iest zwyczaiem owych wieków, kazał 
spiąć wozy obozowe i onych straż pomię­
dzy lud uzbroiony rozdysponował, 17 
Września, walczyli Polacy z korzyścią, 
przeszłd trzy tysiące Turków i Tatarów śmia­
łość swą śmiercią przypłaciło, wielu iednak 
z przednieyszych Polaków iakoto: Koniec­
polski i dway młodzi Żółkiewscy rannemi 
zostali. Przestał nieprzyiaciel następuiących 
dni i nocy napadów, co dało czas Polakom 
do zastanowienia się, nad przytomnćm nie- 
bespieczeństwem. Żółkiewskiego radą było 
z ,vieść ieszcze raz bitwę z nieprzyiacielem, 
a potem za zasłoną taborów , orężem zrobić 
sobie drogę do cyczyzny. Nie podobało się 
to zdanie Kalinowskiemu, zkad inad zawsze 
dla Hetmana nienawistnemu, rozniósł więc 
po obozie nowiny, iż Hetman chce porzucić 
woysko, i namawiał wszystkich do ucieczki, 
za przewodnictwem wiadomych drożyn 
Wołoszy, dnia więc 20 Września stało się 
straszne zamieszanie, rzucono się w Prut, 
gdzie wielu potonęło i sam sprawca nieszczę­
snego tego popłochu Kalinowski, oraz Gra­
cyan towarzyszący mu; inni którym udało 
się przebyć bystre nurty Prutu, tu napa­
dnięci od Tatarów na drugim brzegu, okro-

Tom II. 46
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pnemi lękami skały i góry przyległe napeł­
niali. Żółkiewski z zapalonemi pochodnia­
mi objeżdżał cały obóz, odwracaiąc swoich 
od haniebnego przedsięwzięcia , lecz cóż za 
okropny widok wschód słońca pokazał w o- 
bozie Polskim ? spalone i złupione przez słu­
żalców i ciurów obozowych namioty, opu­
szczone woienne stanowiska; jeniusz iednak 
Żółkiewskiego potrafił wszystko do porzą­
dku przyprowadzić tak wprędce, iż nieprzy­
jaciel z takowego wydarzenia żadney korzy­
ści nie odniósł. Nie było iuż więcey iak 
dwa tysiące pozostałego ludu, z terni więc 
zataborowano się w obozie; ośm dni wytrzy­
mało woysko w takowym stanie oblężenie 
licznych nieprzyiaciół, postanowiono nako- 
niec wstępnym orężem, obwarowawszy ta­
bor, przerżnąć się dogranie Polski, dnia 
więc 29 Września z spiętych wozów ufor­
mowano kwadrat, broniony od artylleryi 
i piechoty, kawaleryą spieszono, a konie i 
inne wszelkie obozowe rzeczy, w środku 
kwadratu ulokowano, ruszono z mieysea 
w nocy, zdziwił się nieprzyjaciel na widok 
właśnie postępuiącey iakoweyści warowni, 
strzały z dziat i ręczney broni napady iego 
tamowały; pierwszey nocy uszedł ten wa­
rowny obóz dwie mile Mołdawskich, wię­
kszych pospolicie od Niemieckich. Przez 
siedmnocy odbywano taką podróż ażdobrze- 
gów Dniestru, gdzie Gród Mohylowa na 
Połskiey niegdyś stronie wznosi się, przc- 

ciąg ten był przeszło mil 30; więcey iak dwa 
tysiące, mówi Kobierzycki przebyto bagien, 
niezliczone strumienia, góry i przykre wą­
wozy, wszędzie przez ścigaiącego nieprzy- 
iaciela obsadzone. Postępowali nieustrasze­
ni rycerze, łamiąc wszystkie ziemi, nieba, 
i okrutnego nieprzyiaciela przeszkody, za­
palili Tatarzy trawy, a obóz, ludzie, by­
dlęta i konie, po spiekłćy i właśnie tleiącey 
ogniem ieszcze ziemi bez wody i trawy, 
W oczy sypiący się popiół maiąc, posuwały 
się. 2go Października, kiedy iuż ten waro­
wny obóz wystąpił na równiny, Skinder 
Basza przypuścił powszechny attak, lecz 
z stratą swoich, dwa ieszcze sztandary i ie- 
dno działo było korzyścią Polaków; odtąd 
zdesperowany nieprzyiaciel obserwować 
tylko postępujących Polaków kazał, prze­
znaczywszy iak mówi Piasecki na ten ko­
niec 400 tylko ludzi. Lecz inaczey wyższe 
zrządzenia chciały i mężni ci Polacy uyrza- 
wszy iuż granice swey ziemi i wyniosłe 
wieże Mohylowa , o milę od tego miasta, 
grób swóy znaleść mieli. Nieszczęścia i klę­
ski tey tak wielkiey, te naznaczała Piasecki i 
Kobierzycki przyczyny.- Dnia 6 Paździer­
nika w nocy stanął obóz iak się mówiło iuż 
tylko o milę od granic Polski naprzeciw Mo­
hylowa, natrafiono tam na brogi zboża i sia­
na, tabor tylny zatrzymawszy się nadroz-' 
bieraniem onych , odstąpił od swego zwią­
zku, i zrobiły się przezto w bokach luki; 
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łatwy wstęp Tatarom w środek daiące, 
ztąd zamieszanie tern większe, iź owa obo­
zowa służba, przypomniawszy sobie złu- 
pienie namiotów, w czasie owćy popłocho- 
•wdy nocy, obawiaiącsię pogrożonćy przez 
kogoś nierostropnie kary, uchwyciwszy ko­
nie do Polski za Dniestr uchodzić zaczęła, 
Straże Tureckie dostrzegłszy takowego za­
mieszania, wpadły z gwałtownością na ro­
zerwany bezbronny obóz, słudzy niewierni 
unosili życie na koniach, a Panowie pieszą 
mierzyć się z nieprzyiacielem zmuszeni zo­
stali. W tey więc okropney nocy, zginął 
kwiat rycerstwa Polskiego, co przez ten sam 
ustęp zbroyny z pod Cekory na, wiekopo­
mną chwałę zasłużył. Hetman Żółkiewski 
lubo mu syn podesłał konia do ratowania 
się ucieczką, niechciał go przyiąć, wy- 
rzekłszy te ostatnie słowa: „Rzeczpospoli­
ta powi-rzyła mi to woysko, ieżeli go nie 
zachowam zginę z nim razem” (16) poże­
gnał syna, a wziąwszy ostatnie rozgrzesze­
nie od przytomnego przy boku swoim spo­
wiednika swego, rzucił się wpośród hufca

(16) Podobny zgon byl Boliatyra naszego wieku 
Xiecia Józefa Poniatowskiego, Wodza naczel­
nego woysk Polskich, na dniu 19 Październi­
ka 1813 roku podLipskiem poległego, wyrzekł 
On do otaczających siebie dnia tego, kiedy mę­
żna dusza iego zgon swóy zdawała się przewi­
dywać:— ,, Bóg mi powierzy! honor Pola­
ków, iemu samemu go oddam.” 

nieprzyiaciół i ranami okryty, chwalebna 
śmiercią na placu poległ. Stanisław Koniec­
polski ranny, dostał się w niewolą, Jan 
i Łukasz Żółkiewscy niewyleczeni ieszcze 
z ran odebranych pod Cekorą w karecie 
wiezieni, gdy ludzie konie wyprzągłszy po­
uciekali, i poiazd zostawili, podobnież od 
Tatarów zabrani, Xiążę Korecki, Struss, 
Potocki, w niewolą się dostali, inqi krwią 
swą pola Wołoskie obleli, a z pogromu te­
go służalce tylko prawie obozowi za Dniestr 
uszli. Poranek 7 Października 1620 r. od­
krył okropny widok na równinach Woło­
szczyzny, za Dniestrem naprzeciw Mohylo- 
wa leżących,, zasiane poła trupami, między 
nićmi ciało Żółkiewskiego Hetmana ranami 
okryte, ieden z niewolników poznał; odcię­
tą szanowną głowę Kantymir okrutny przed 
namiotem swoim zatknąć i na widok wysta­
wić rozkazał, potem do Carogrodu, aby na­
paść bisurmanów oczy tym barbarzyńskim 
widokiem, odesłał.* ł

Żalem napełniona pozostała Żółkiewskie­
go Wielkiego Hetmana i Kanclerza małżon­
ka , z domu Herburtowna , otrzymała po­
zwolenie od Rzeczypospolitey na wykupie­
nie zwłok męża i uwolnienie syna z niewo­
li , bicia monety w Żółkwi, iak świadczy 
Jan 111. Król Sobieski w swym rękopismie 
u Załuskiego wtórnie III. na kar: 861 u- 
mieszczonym, kosztowało to przeszło dwa- 
kroć sto tysięcy czerw: złotych. Powróco- 
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cone zwłoki męża złożyła z poszanowaniem 
w kościele Katedralnym w Żółkwi, przez 
niegoż wybudowanym , i uczciła należnym 
bohatćra pamięć grobowcem, który tam 
dotąd oczy przychodnicb szczególniey Po­
laków godzien zastanowić. Ten był koniec 
nieszczęśliwcy wyprawy (17), wieszczym

(17) Po Cekorskióy klęsce, gdy flotta Turecka 
wzmocniona krańcami woiennemi, do świe- 
tnieyszego co raz więcey przychodziła stanu; 
w owym czasie gdy mocarstwa Chrześciańskie 
ulegały przewadze oręża Muzułmańskiego, 
Kassym bey Pasza rodem z Alexandryi, zo­
stawszy wielkorządcą Dainiety i Rossetu, po­
wracał z Stambułu w kilka woiennych Okrę­
tów, przewożąc z sobą Jusuph Agę, którego 
Sułtan na Wielkiego Sędziego do Alexandryi 
przeznaczył. Na galerach Tureckich znaydo- 
wafo się blisko do dwustu kilkadziesiąt jeń­
ców Chrześciańskich , wiatr pomyślny sprzy­
jał żegludze, przybito do portu Meteliny i o- 
patrzono się w żywność, lecz po opuszczeniu 
tego stanowiska nawałność zmusiła okręty 
Tureckie do szukania przytułku w porcie 
Stretto.

Na iednym z okrętów, pomiędzy niewolni­
kami Chrześciańskiemi, znaydowat się Ma­
rek Jakimowski, rodem z Podoła, młodzie­
niec wielkiey odwagi, poymany pod Cekorą. 
Turcy osadziwszy brzegi pozwolili Chrześci- 
nnom opatrzyć się w żywność. Jakimowski 
korzystając z czasu powziął śmiały zamysł 
uwolnienia się z przemocy niewiernych a 
zwierzywszy się dwom towarzyszom nieszczę­
ścia , Stefanowi Szatanowskiciuu i Janowi 

duchem przez Żółkiewskiego listem swym 
żegnaiącego Króla przewidzianey, a stra­
szny oręż Ottomański zagroził tak dalece 
całey Polscze, iż wiele familii do Gdańska,

Stolczynie, gdy nie znalazł w nich przyzwo­
itego inęztwa, wyrzekł: „Prawy mąż wię­
cey Bogu i waleczności swoiey, aniżeli prze­
ciwnościom zaufać powinien.” Po tycli sło­
wach zostawia w zadumieniu swoich towa­
rzyszów, a sam na okręt pospiesza. Napoty­
ka idącego kucharza, wyrwawszy mu oszczep 
uderza w głowę i ogłuszonego na ziemię po­
wala. Bieży do styru znayduie lam uzbroio- 
nego Muzułmana który dochodząc iego za­
miaru, zastępuie drogę, zwraca ku niemu 
oręż i grozi mu śmiercią. Niezraża to mło­
dego Rycerza naciera śmiało, i po małym od­
porze pokonywa przeciwnika , wydarłszy 
umieraiącemu oręż, chociaż iuź sam ranio­
ny, wpada na pokład okrętowy, uwalnia 
z więzów kilku Polaków, spieszy do składu 
broili, uzbraia nią swoich towarzyszów, i 
samego szuka naczelnika. Mustafa rozumie­
jąc że ten rozruch pochodzi z odmiany stra­
ży, dopóty byl spokoynym dopóki do niego 
drzwi nie wyrąbano. W przestrachu wybie­
ga, tym czasem Turcy dowiedziawszy się 
o powstaniu jeńców, pospieszają na okręt. 
Tu dopiero rozpoczęła się krwawa wałka; 
Polacy iednak nieustępuiąc przeinagaiacey 
sile, rozpędzaią nieprzyjaciół hufce. Jaki­
mowski rozbraia samego Mustafę, zabiia go 
i wrzuca w morze. To zdarzenie podwaia 
wściekłość Muzułmanów , pokonani rzucaia 
się na bezbronnych jeńców i byliby wszy­
stkich zamordowali, gdyby Jakimowski prze- 
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Niemiec, a nawet i Szwecyi unosić się za­
częło. W następnym roku zuchwalony nad­
spodziewanym powodzeniem Osman, przybył 
w 400 tysięcy Turków i Tatarów podCho- 

cim, męztwo tylko wielkich mężów, Karo­
la Chodkiewicza, Stanisława Lubomirskie­
go i młodego ieszcze pod tenczas, lecz za­
wsze walecznego Władysława Królewicza ,

widuiąc ich zamysł nie pospieszył na pomoc 
nieszczęśliwym. Powstaie nowa walka, Po­
lacy zewsząd mężny daią odpor, i rozpędzi­
wszy przelęknioną tłuszczę, uzbraiaią resztę 
pozostałych Chrześcian, tern sposobem wzmo­
cniwszy siły, zwyciężaią zupełnie nieprzyia- 
ciół, iednych żabiiaią drugich do morza wpę- 
dzaią. Ci którzy dobrowolnie broń złożyli, 
otrzymali łaskawe przebaczenie. Wśród tey 
zaciętey walki pięciu tylko Polaków chwale, 
bną śmiercią poległo. Zwycięzcy odciąwszy 
kotwice, spiesznie odbiiaią od brzegu.

Długo za nićmi strzelano z portu z twierdzy 
ogień ten iednak mało im szkodził, bo po- 
większey części działa nieprzyjaciół źle były 
kierowane. W tómźe czasie Kassym bey na 
czele świeżych hufców, przybywa nad brzeg 
morza a spostrzegłszy że Chrześcianie zna­
cznie się iuż oddalili; wpada w zapamięta­
łość , wyrywa sobie brodę i wzywa pomsty 
Proroka; inne okręty Tureckie wciąż przez 
dwanaście godzin Chrześcijan ścigały. Na­
gle zaciemnia się Niebo powstaie okropna 
burza, a ryczące fale nowem uwolnionym 
jeńcom niebespieczeństwem grożą, Chrze­
ścianie mężni i stali w swoim przedsięwzię­
ciu postanowili raczey zatopić się w mor­
skich walach , iak oddać się na powrót w rę­
ce nieprzyiaciół. Okręty Tureckie poprzesta­
ły dalszey pogoni i wróciły się do portu. 
Chrześcianie zaś lubo mieli wiatr przeciwny, 
pokonawszy wiele trudności, dostali się do 

portu Zante, w którym opatrzywszy się w wo­
dę i inne potrzeby, rozdawszy ialmużnę Za­
konnikom obrządku Greckiego, minąwszy 
brzegi Kalabryi stanęli w Messynie zkąd na 
rozkaz Wice-Króla przybyli do Palermo.

Zaszczyceni hoynoseią tego Pana zaprosze­
ni byli na ucztę, po którey wdalszą puścili 
się drogę. Będąc w Neapolu, zwiedzili ko­
ściół S. Januaryusza, nareszcie dnia 16 Lu­
tego 1621 roku wśród okrzyków zgromadzo­
nego ludu do Rzymu przybyli, za wstawie­
niem się Kardynała Berberyniego otrzymali 
pozwolenie od Papieża, odprawienia uroczy- 
stey processyi do kościoła S. Hieronima, 
gdzie był szpital Słowiański, po dopełnieniu 
tego Religiynego obrzędu rozdano ubogim 
jałmużnę, uwolniono dwudziestu dwócli Tur­
ków zabranych w niewolę. Prócz tego uda- 
rowanego wolnością Rachniet Radynę żonę 
Isupha Sędziego miasta Alexandryi, luboby 
za nią znacznego żądać mogli okupu ; Marek 
Jakimkoski z rozkazu Papieża Pawia 111. 
w obecności zebranych Kardynałów, przed 
nim stawiony, w nagrodę swoiey waleczno­
ści ozdobiony Krzyżem złotym, został uro­
czyście wpisany w honorowa księgę znako­
mitszych Kawalerów tegoż Orderu. Tegoż 
samego dnia złożył Papieżowi Chorągiew na 
Turkach zdobytą. Chorągiew ta cala łkana 
z jedwabiu , miała na sobie cztery xięźycć 
odlane z szczerego złota, i wiele napisów A- 
rabskich, Papież na uwiecznienie tey pani ią- 
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wytrzymawszy liczne atlaki Tureckie, przez 
szczęśliwie zawarty traktat 1621 roku pod 
Chocimem od ostatniey zguby Polskę zacho­
wać zdołało; ciężyć iuż iednak odtąd oręż 
Turecki zaczął nad głowami Polaków, a za­
mieszania i bunty Kozaków, wznieciły pod

tki, darował ią do kościoła S. Stefana zwa­
nego Rotunda, latarnię zaś znacznćy wiel­
kości grubą wyzlacaną która służyła do o- 
zdoby Tureckiego okrętu, pomiędzy staro- 
żytnemi osobliwościami umieścić rozkazał.

Więźnie Chrześciańscy po między któremi 
naywięcey było Polaków, udarowunf koszto­
wnymi podarunkami opatrzeni w pieniądze 
wrócili do oyczyzny, i dnia 8 Maia 1621 r. 
stanęli w Krakowie. Wśród tłumów ludu 
udali się do kościoła S. Stanisława na Skał­
ce, i na grobie tego Męczennika złożyli dru­
gą chorągiew koloru zielonego, która podług 
powieści Jakimowskiego, miała bydź wła­
snością Spachów.

Na okręcie zdobytym przez Polaków znay- 
doWaly się cztery Polśkie Dziewice, z tych 
iedna nazwiskiem Katarzyna , obdarzona 
szczególniejszą pięknością, iako osobliwość 
wywiezioną była z Stambułu, i przeznaczo­
ną na sprzedaż w Alexandryi, żądany za nią 
okup wynosił 1000 kies złota. Marek Jaki- 
mowski pozyskawszy miłość tey piękney 
Dziewicy, zaślubił ią sobie. Rysy iey twa­
rzy postać i skład całej’ tak dalece były zay- 
muiące, że ią dwa razy w czasie krótkiego 
pobytu Jakimowskiego w Rzymie, z woli zna­
komitszych osób malowaną. O tern wyda­
rzeniu pisze także Starowolski. 

panowaniem Michała Wiśniowieckiego tę 
nieszczęśliwą woynę, w którey Polska przez 
traktat Buczacki, Podole i Ukrainę utraci­
ła. Męztwo i biegłość w sztuce woienney 
Jana Sobieskiego Hetmana wielkiego Ko­
ronnego, wyrwało Ukrainę z mocy Bisur- 
manów i od haniebnego haraczu Polaków , 
przez traktat Zórawiński uwolniły. Zbierał 
ieszcze wawrzyny zwycięzkife Sobieski, pod 
imieniem Jana III. panuiący Polakom, zOt- 
tomanów. Uwolnienie Wiednia i całego 
Chrześciiaństwa wiecznie pamiętną Polski 
Oręż okrywa sławą, lecz woyny te przy­
niosły tylko wyniszczenie Polski, i odpa­
dnięcie znacznych prowincyi Zadnieprskich 
zrządziły, a Wołoszczyzna i Mołdawia gro­
bem Polaków przez Kobierzyckiego nazwa­
na ; istotnie została smutną pamiątką , 
gdzie tyle rycerzy i nakładów utraciła Pol­
ska.

Krótki opis wypraw Sobieskiego z Hi- 
storyi 1’Abbe Coyer wyięty , żywiey odma- 
luie klęski tego Króla i iego spełzłe zamia­
ry. 1685 roku wkroczył na wołosczyznę, 
za rozkazem króla, Jabłonowski Hetman , 
lecz cofać sięmusiał przez Bukowinę , iest 
to las 30 Mil długi, tyleż szeroki, gdzie 
niegdzie ornemi gruntami poprzerzynany , 
bagnami, rzekami, wąwozami przecięty; 
w cofaniu się tćm , Kącki Generał artylle- 
ryi składał tylną straż , i wiele w zasła­
nianiu cofania się okazał biegłości; 30 ty-
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sięcy Polaków otoczonemi byli od 80 ty­
sięcy Turków i Tatarów wśród gór, wą­
wozów i okropnych pusczy. Oparli się 
Polacy przy wale wpoprzecz tych lasów , 
od gór Karpackich do Dniestru ciągnącym 
się. od niepamiętnych czasów zrobionym, 
iak świadczy Coyer Traiana Cesarza zwa­
nym , wyszli z lasów sczęśliwie, wzbroni­
li Turkom i Tatarom wkroczenia do Polski, 
lecz zamiar wyprawy skończył się bez 
skutku.

W roku 1686, sam Król Jan III. z króle­
wiczem Jakobem na czele naypieknieyszey, 
iaką tylko (mówi tenże autor) mogła mieć 
Polska, armii, wszedł przez Bukowinę, 
wzmocnił wąwozy , i w pusczy tey od sta- 
cyi do stacyi porozstawiał mocne posterun­
ki , wkroczenie to zdarzyło się w pośród 
nayokropnieyszey suszy, zmuszony zate'm 
został Król trzymać się z woyskiem w swym 
pochodzie brzegów rzeki Prutu, który sam 
tylko nie wysechł. Ziemia spiekła od go- 
rącości, nakształt otchłani porozstępowa- 
ła się; znaleźli Polacy puste wsie i miasta, 
wJassach zamieszkanych ieszcze, zatrzymał 
się ten król z woyskiem , hołd od Mołda- 
wianów odebrał, Deputacyą od Woiewo­
dy przyiął, i odpocząwszy, na okrycie Bes- 
arabi pociągnął, przyszedł aż do Galacz 
miasta, przy wbiegu Prutu w Dunay, poło­
żonego, oczekuiąc na posiłki od Leopolda 
Cesarza przyobiecane , lecz omylił się w 

nadziei, otoczony od Turków i Tatarów, 
cofać się musiał z armią walczącą iedynie o 
brzegi rzeki Prutu, iako o iedynę do na- 
poiu wodę. Tatarzy zapalili buyne na ta­
mecznych stepach trawy, trzebk więc było 
postępować po palącey się ziemi, cała at­
mosfera okryła się obłokami popiołów , po­
wietrze do oddychania zrobiło się ciężkim, 
Jassy w cofaniu się splondrowano, Tatarzy 
zatruli wody w iednym jeziorze po drodze 
będącym , i od suszy nie oschłym. K ról 
z woyskiem udał się przez Sereth, osadził 
nadgraniczne Polscze miasta, wsie, garni­
zonami i ludem pracuiącym, lecz zamiar 
podbicia Wołosczyzny drugi raz spełzł. — 
Roku 1688 trzecia wyprawa na Wołosczy- 
znę, niezmierne descze pozbawiły ią wszel­
kiego skutku, sześć niedziel błąkano się po 
Mołdawii, nakoniec wrócić się musieli Po­
lacy, utraciwszy wiele ekwipażów i koni, 
ciężkie działa dla niesposobności uprowa­
dzenia, zakopano w lasach Bukowiny.

Roku 1691 wkroczył Jan III. w towa­
rzystwie syna z wyborem armii, drogą zwy- 
czayną przez Sniatyń i Bukowinę, przeszedł 
rzekę Prut, i spodziewał się teraz zastać 
nayuroczyściey przyrzeczone posiłki Leo­
polda Cesarza , Turcy i Tatarzy z początku 
nie pokazali się, czekaiąc pory póżnieyszey ; 
spadły niezmierne śniegi , zamknęły się 
drogi, Król Polski nie korzystał więcey , 
iak tylko zdobycie Soroki, a woysko wię- 
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cćy ucierpiało, iakby w przegranćy batalii, 
i tak czwarty i ostatni r.az spełzł zamiar 
Sobieskiego podbicia Multan i Wołosczy- 
zny.

Lasy Bukowiny! gdyby soki ożywiają­
ce drzewa wasze wycisnac można było, 
wysączyłaby się z nich iescze krew wyto­
czona tylu pobitych, przez niewierną Wo- 
łoszę Polaków Załuski świadczy, iż woy- 
nyJana III. Króla, dla zdobycia Wołosczy- 
zny i Multan, kosztowały trzy armie stra­
cone , w którey bardzo wiele przedniey- 
szey szlachty, sczątki zasczytnych staro­
żytnością Polskich familii zginęły, prze­
szło sto milionów złotych polskich, w go­
towych pieniądzach stracono , w ostatku 
trzy Woiewodztwa tym celem odstąpione 
Rossyi. Traktat Karłowicki, za Panowa­
nia Augusta II. przez Małachowskiego za­
warty , położył wszelkim sporom miedzy 
Turcyą i Polską koniec, tak dalece, iż Por­
ta Ottomańska wiernie onego, aż do zni­
knięcia Polski z horyzontu politycznego 
zachowała.

Pozostała iednak aż do ostatnich cza­
sów, pamiątka panowania Polski nad tern 
kraiem w zwierzchności duchownóy , było 
tam fundowane podług świadectwa Nie- 
sieckiego Biskupstwo Łacińskie w Serecie , 
przeniesiono tę katedrę do Bakonu, Dye- 
cezya podlegała Metropolii Lwowskey, 
za Stanisława Augusta przy schyłku iego 

panowania, był Biskupem Bakońskim Xiadz 
Ignacy Karwosiecki, świadczy kalendarz 
Polski na rok 1792.

Koniec dzieła mego przedsięwziąłem u- 
wieńczyć pamięcią czci i wiecznego posza­
nowania u Polaków godnego, Stanisława 
Żółkiewskiego Kanclerza i Hetmana wiel­
kiego Koronnego, dnia 6 Października 
1620 roku na polach Wołoskich, iak się iuż 
opisało, poległego, którego życia i dzieł, wy 
iątki z Kobierzyckiego i Łubieńskiego wia­
domych iuż dzieiopisów , oraz rękopismu 
Króla Jana III. godnego tego Bohatyra Pra­
wnuka, zebrane, następującym umieszczam 
porządkiem.

Stanisław Żółkiewski urodził się w wsi 
Turzyna , iak świadczy manuskrypt Jana 
III. o milę odległego od Żółkwi, miasta 
póżrriey przez niego założonego , z oyca tak­
że Stanisława Żółkiewskiego Wojewody 
Ruskiego, matka iego była z domu Lipskich, 
około roku 1547, to iest: przy schyłku pa­
no wania Zygmunta I. W młodości obdarzo­
ny wybornemi umysłu przymiotami, znay- 
dował się przy wielkim Zamoyskim, po­
ty m ulubiony od Stefana Króla , był taie- 
mnych iego względem Tureckióy woyny 
zamysłów, powiernikiem, żółkiewski w 
liście swym z Baru dnia 25 Sierpnia 1620. 
roku, na samym wyieżdzie na ostatnią wy­
prawę pisanym, z ostatnim prawie poże­
gnaniem do króla wyznaie, iż Stefan Król, 
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czterem tylko osobom zwierzył się taie- 
mney myśli uderzenia na Turków , rzecz 
ta nie była tak doyrzałą, aby stanom mogła 
bydź proponowaną. Król Stefan lądowe- 
mi, Xiążę Parmeński morskiemi silami mieli 
dov\ odżić.

Śmierć wczesna wszystkie Króla i Bo- 
hatyra przecięła zamysły; należał do tego 
związku Syxtus V. Papież i Filip Król 
Hiszpański , także Monarcha Rossyiski. 
W woynach z Rossyą , za Stefana, mę­
stwa swego i biegłości woiowniczey w mło­
dym wieku dał dowody, i od tegoż króla 
mianowany został Hetmanem Polnym, to 
mu ściągnęło nieprzyiaźń na zawsze domu 
Potockich, a mianowicie Xiecia Samuela 
Koreckiego, Strussa i Kalinowskiego ów­
czesnych wojowników. Zygmunt III. nay- 
więcey szacował wielką iego biegłość w rze­
czach politycznych i woiennych. Pozwy- 
cięztwach wielkich, wyniósł Żółkiewskiego 
nalletmana wielkiego Koronnego i Kanclerza 
godność, to zjednało mu więcey ieszcze nie- 
przyiaciół, osobliwie Jerzy i Krzysztof 
Xiążęta -Zbarascy, starali się wszystkie iego 
dzieła w odwrotnym kolorze przed naro­
dem malować, te też nieszczęśliwe nieie- 
dności, iak narzeka Kobierzycki; stały się 
przyczyną utraty Wołosczyzny, a potym 
iatalney wielkiego męża od Tatarów śmier­
ci. Długą historyą dzieł i tryumfów na- 
pisaćby trzeba, chcąc wszystkie rycerskie 

czyny Żółkiewskiego wzmiecić, my do 
wspomnienia w krótkości znacznieyszych 
zamiar nasz określamy. —W bitwie pod 
Byczyną, wielkiemu Zamoyskiemu wiele 
dopomógł dozwycięztwa i poymania Arcy 
Xiążęcia Austryaćkiego Maxymiliana, do­
wodził lekką kawaleryą i w kolano był tam 
ranny, Szwedów pod Rewlem w Estonii 
zwyciężył, wodza ich Rheinholda Hrabię 
Nassawii na placu trupem położył, i obóż, 
działa, oraz cały woienny rynsztunek za­
brał, kozaków zbuntowanych na Ukrainie 
rozgromił i wodza ich Nalewaykę poymał; 
nayświetnieysze iego dzieło, zwycięztwo 
pod Kluzynem, miał tam Żółkiewski tylko 
4 tysiące Hussarów i 200 piechoty z dwoma 
działami r z taką to siłą mówi Jan III. Król 
w manuskrypcie swym, 40 tysięcy Rossyan 
i ośm tysięcy Cudzoziemskiego woyska pod 
dowództwem Ponte de la Gardę pobił, i 
wodza samego w niewolą poymał, po ym 
zwycięztwie stanowiącym, do stolicy mia­
sta Moskwy wszedł, Władysława Króle- 
wica syna Zygmunta III. panuiącyin na 
Moskwie ogłosił, przysięgę wierności ode­
brał, sam Vice-królem czyli prawite- 
lem ogłoszony. Owoce tych pomyślno­
ści, wahanie się Zygmunta III. i za­
zdrość wymienionych iuż familii Polskich , 
(w kredycie pod tenczas u Króla przemagaią- 
cych) wydarły mu na zawsze, i do pełnćy 
rozpaczy wyprawy pod Cekorą ( co maluie 
dostatecznie cytowany list, przy złożeniu
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pieczęci koronnćy, do króla pisany) przy­
wiodły. Poległ więc tam wielki mąż, o- 
brońca oyczyzny, chwały idy oręża roz- 
szerzyciel, zwycięzca tylu naybitnieyszych 
w święcie narodów, poległ siwizną okryty 
na usługach kochaney, lubo częstokroć 
niewdzięcznćy mu oyczyzny, biegłość iego 
i obszerne wiadomości, z ustawicznego czy­
tania dawnych i nowych dzieiopisów , iak 
świadczy Kobierzycki, nabyte, i z nadzwy- 
czayną pamięcią zebrane, nietylko zacho­
wały nieraz w nawiększych niebezpieczeń­
stwach Rzeczpospolitą, iako to: w czasie 
rokoszu Zebrzydowskiego , ale ią zbawiły 
w napaściach Szwedów, i uskromieniu zbun­
towanych kozaków, pamiętne są iego i od 
pióra dziejopisów współczesnych zachowa­
ne słowa , kiedy Zygmunt III. w nieszczę- 
sney bitwie pod Guzowem, gdzie krew 
współbraci z rokoszanami przelewała się, 
unosił się za ściganiem rozbitych swych 
przeciwników, Żółkiewski stanął przed nim 
i rzekł: „Królu! zwyciężyłeś, dosyć iest 
dla ciebie , pewny iesteś teraz twego pano­
wania, przestań więcey krwi rodaków roz­
lewać.,, Na słowa iego umilkł szczęk oręża , 
a staranie i mądre rady, pokóy oyczyznie 
przyśpieszyły. Niebyły obce muzy dla Żół­
kiewskiego, lubił się bawić czytaniem, pi­
saniem , x i naukami, woyny Rossyiskiey 
przez siebie prowadzoney, komentarz w ro­
dowitym ięzy ku sam napisał, którego ręko- 

pisma dotąd w niektórych ręku znayduią 
się. Syn iego Jan wykupiony (iak się mó­
wiło ) wielkim kosztem zniewoli, postano­
wił był sprzedać swe dobra wszystkie i 
mścić się śmierci oyca swego na Tatarach, 
lecz śmierć zawczesna z tego świata zabrała 
go w Warszawie na seymie 1633 roku. Cór­
ka iedyna Zofia poszła za Jana Daniłowicza 
Woiewodę Ruskiego, a. tey córka Teofila 
małżonka Jakóba Sobieskiego, matka Jana 
III. Króla. Kobierzycki tak pochwały tego 
męża kończy: ,,Ad extremum vir magnus 
priscis Imperatoribus militari scientia con­
ferendus, blandientium fraudibus intra­
ctabilis, disciplinae tenax, Publicam sa­
lutem privatis anteferens rationibus, per 
scelus a suis desertus, tribus annis septua­
genario major interiit.,.

Na polach Wołosczyzny tylu potokami 
krwi naszey zbroczonych , wzniósł się po­
mnik wielkiemu mężowi w kolumnę zmar- 
muru iak mówi Jan III. Król ozdobiony, 
w mieyscu, gdzie wielki woinwnik Stani­
sław Żółkiewski Hetman i kanclerz wielki 
koronny, po tylu tryumfach z chwałą za 
oyczyznę poległ, i krw’ią swoią tameczną 
zrosił ziemię. Szanowny Starowolski w dzie­
le swym monumenta Sarmatarum, zachował 
nam napis na tey kolumnie, snadź od mał­
żonki lub syna, poległego woiownika, po­
zostałych, wyryty, opisuiąc w ten sposób;
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In sublimi colle spherice aggesto Zol- 
kicvianae memoriae pro patria et fide oc­
cumbenti in Vala chia trans Tyram Co­
lossus haec habet.

DEO TRINO et UNI.
Hostes.

Si Christianus huc accedis
Pro Christi fide in terrempto vota ne 

denega
Si Paganus venis, lapidi ne invideas locum.

OUISQUIS ades
Quam dulce et decorum pro Patria 

mori ex me disce

STANISLAUS a ŻÓŁKIEW 
ŻÓŁKIEWSKI,

*
Regni Poloniae Cancellarius et exercituum 

Dux Supremus,
Barensis, Camionocensis, Javoroviensis 

Capitaneus,

Post reportatas de Cosacis rebellibus, ac 
de Tartaris victorias , post actos subjuga­
ta Moschovia triumphos, Requepublica 
Polona, qua pace, qua bello, praeclare 
gubernata, tum fortiter cum Tataris di­
micando, hic occubui. Vos meo sanguine 
conspersi, Campi Cecoricnses, debitae meae 

in Deum et Patriam pietatis, fideles peren­
nis , memoriae estote Testes.

Anno Domini MDCXX. Octob. 6.
Tćn iest opis dawnego składu Króle­

stwa Polskiego, którego dzieie nas przeko­
nywała. , że stopniami wzrastaią Państwa , 
stopniami nikną. Wieczna Opatrzność, któ­
ra narody dźwiga i poniża, usuwa i roz­
szerza , co w księgach swoich zapisała, to 
się ziściło.

Dziełem cnót staropolskich, męstwa, 
niezłomnego przywiązania do oyczyzny, 
dziełem prostości obyczaiów, wrodzoną ła­
godnością charakteru, dalekiego od ducha 
prześladowczego, wiernością nieskażoną dla 
monarchów , zamiłowaniem $ię w naukach, 
wsławił Polak swe imię u nayodlegleyszych 
narodów w Europie.

Nie tak obszerną ziemię zaymował nasz 
naród od początków swoich i zapanowania, 
Piastów, lecz nieskażone iego obyczaie 
mądrość i umiarkowanie, wiecznćy wdzię­
czności godnych królów, Kazimierza wiel­
kiego, Władysława Jagiełły, i Kazimierza 
syna iego złączyły z nami, Ruś Czerwo­
ną, obszerne kraie Litwy, Prusy i Pomo­
rze. Za Jana Albrychta i iego następcy, 
psuć się zaczęły staropolskie zwyczaie, zby­
tek wprowadzony i miękkość, co iawno 
widzieć z opisu Josta Deciusza, tyle razy 
iuż wyźey cytowanego. Świetne panowa­
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nie Zygmunta 1. oyca, i Zygmunta Augu­
sta syna, zwróciwszy umysły Polaków ku 
pięknym celom, zmieniło zepsucia, nałóg, 
i wiek ów wsławił się naywiększemi w na­
rodzie naszym ludźmi; z wygaśnieniem ro­
du Jagiellońskiego, niknąć zaczęła narodo­
wości iak świadczy Piasecki ;z śmiercią An­
ny Jagiellonki Królowey, Stefana Batorego 
małżonki , ustał świetny staropolski dwo­
ru Polskiego obyczay, a na to mieysce za 
Zygmunta III. połączonego przez związki 
małżeńskie z domem Austryackim, zaczęto 
zaprowadzać, iak nazywa tenże autor, Ger- 
manizm zwyczaie Niemieckie; za Jana Ka­
zimierza, i Maryi Jjudowiki iego małżon­
ki, przybyły zwyczaie Francuzkie, nada­
remno wołał Skarga z ambony , Starowol- 
ski w pismach swoich (8) o zbytek i zepsu-

(8) Starowolski o Reformacji obyczaiów Pol­
skich na karcie 40.

,, Im większe w nas łakomstwo pannie , 
tym większa nędza Polskę trapi. Jaka wy­
niosłość teraz w Polszczę i iaka Staropol­
skich obyczaiów odmiana, wszyscyśmy się 
ięli łakomego zbierania pieniędzy, a prze­
cie nic nie mamy wszyscy, i nie mamy czym 
oyczyzny iuż prawie do zguby się nachy- 
laiącćy ratować. Cóż w tym icst: Luxus, 
albo zbytek, którybyś naysporzćy natkał, 
iako morze wszystko pożrze. Począwszy 
od naymnieyszego , wszyscyśmy mierno- 
ścią'świętą, prostym używaniem ubiorów, 
i onym Staiopolskim życiem wzgardzili. 

cie, złe zalężone iuż się wykorzenić nie da­
ło. Polacy smakuiąc w cudzoziemsczyznie , 
wstręt mieć zaczęli do prostych lubo nie 
miękkich i niepieskliwych swych przod­
ków obyczaiów.

Pierwey dobre było piwo w domu, teraz 
winem piwnice, nawet niż i staynie wo- 
nieią: każdy chce wino pić, i wesela bez 
niego, chrzcin, i iednania żadnego, albo 
zgromadzenia do Cechu, by nayuboższy 
Rzemieślnik odprawić nie chce: iuż nie- 
tylko woda, na którey siła ich przedtym 
przestawało, (prócz gminu pospolitego i 
Szlachta i Senatorowie, i Królowie sami, 
iako Kroniki nasze świadczą), ale i piwa 
nawet niezdrowe młodym i zdrowym. — 
Pierwey oyczysty ubiór, co go z Wetny do- 
mowey zrobiono . boki nasze okrywa!, teraz 
jedwabiów, aksamitów, ziotoglowów, tabi- 
now , lada u kogo pełno. A co na początku 
panowania ś. p. Króla Zygmunta trzeciego, 
ieden tylko kupiec w Krakowie, albo raczey 
we wszystkióy koronie bławaty przedawni , 
to teraz nie po głównych tylko miastach ale 
i po miasteczkach mniejszych kramów bla- 
watnych pełno. Pierwey Królowie sami w ba­
ranich kożuchach , i szlykach baranich cha­
dzali, nietylko Szlachta Polska i Mieszcza­
nie: teraz woźnica nie chce w kożuchu ba­
ranim bydź widziany, ale go ferezya zwierz- 
clpt okrywa, aby przecie suknią czerwoną 
byt od ludu pospolitego różny ; a Miesczanin 
i Rzemieślnik każdy, bez sobolowey czapki 
na ulicę ukazać się nieśmie, iuż za lisi koł­
pak wstydaiąc się. Pierwey proste wozy 
i rzadkie kolebki na łańcuszkach zawiesiste
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Zmieniono sposób życia domowy, za­
miłowano wytworność i obcych naślado­
wnictwo; w ten czas to poszły w zapomnie­
nie popisy czyli okazywania rycerskie, 
zardzewiał oreź, a pancerz ciężki iuż dla 
wynisczonych miękkością ciał , spoczął 
w starych skarbcach , lub u strychu wy­
niosłych wież starożytnych gmachów; na- 
próżno ieszcze Maxymilian, Fredro Kaszte­
lan Lwowski za Jana Kazimrza wołał w 
pismach swych: „Polonia nisi Polonicis 
mediis et consiliis stare potest, aliunde 
adventitia uti non congenita sunt, etiam 
convertunt status naturam. V. Fragmen­
ta seu Belli et Togae notationes fol. 196.— 
Nie słuehano tych rad, dążono ślepo w przy­
gotowaną, a przez wielkich w narodzie lu­
dzi przewidzianą i przepowiedzianą prze­
paść, spełniło się to axioma. Desinit esse 
in ea republica remedio locus, ubi quae 
fuerunt vitiae , mores fiunt.

między Szlachtą bywały, częścieysze siodła 
z woyłokami, których miasto poduszek uży­
wali: teraz bez poszosnych karet, stroynie 
obitych kotczych, jedwabiem i srebrem o- 
zdobionych rydwanów , nietylko do sąsiada , 
ale i do obozu iuż iechać nie chcemy. A tak 
z slawney oney iazdy Szlacheckiey, od któ- 
reystny się wszyscy Equites zwałi, staliśmy 
się teraz wozownicy, podnsznicy, z łóżkami 
i stoikami się wloczac. Zbroyny i iezdny 
pachołeJi zginął, i siła męska w nas rosko- 
szami struchlała.

Po okropnych burzach, po niezliczonych 
klęskach, Ręka Naypotężnieyszego i Nay- 
wspanialszego Monarchy Wskrzesiciela i 
Naymiłościwszego Pana naszego wiekopo- 
mney pamięci ALEXANDRA I. zwróciła 
nam byt Imię i dobroczynne ustawy, za 
tak wielkie dary nie przestańmy w późne 
pokolenia podawać wdzięczności i uwiel­
bienia, zachowaymy też samą oyców na­
szych wierność i gorliwe poświęcenie się 
dla Tronu , oraz Pobożność religiyną, a 
połączeni z Wielkim Narodem wiecznym 
węzłem Unii, cieszmy się spokoynym i 
sczęśliwym bytem.

Koniec

Tom JJ. 49
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